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I
„Nie uwierzyłabym nigdy, że tak wielkie zmiany zajdą tutaj w przeciągu ostatnich lat dwudziestu" -mówiła Josephine Bhaer do Margaret Brooke. Siedziały one w piękny letni dzień na werandzie w Plumfieldzie, a twarze obu tych pań wyrażały spokojną radość i zadowolenie.
- Bogactwo i wielka dobroć serca połączone ze sobą mają taką czarodziejską siłę. Czy nie pięknym dziełem, czy nie wiecznym pomnikiem dla pana Laurence jest utworzone przez niego kolegium, a dla ciotki March nasze kochane Plumfield - rzekła pani Margaret, rada zawsze pochwalić nieobecnych.
- Czy pamiętasz, Margaret, jak głęboko wierzyłyśmy w dobre wróżki i jak piękne snułyśmy plany na wypadek, gdyby nam wolno było kiedyś wypowiedzieć trzy nasze życzenia. I naprawdę moje wszystkie pragnienia zostały urzeczywistnione:
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mam trochę sławy, pieniądze i pracę, którą kocham nade wszystko - mówiła dalej pani Josephine, zakładając ręce na głowę i niedbałym ruchem plącząc swe długie, niesforne włosy, jak to zwykła czynić, kiedy była jeszcze małą dziewczynką.
- Moje życzenia też się spełniły, a i Amelia jest zupełnie szczęśliwa; ach gdyby tylko nasza droga mama, John i Elizabeth byli z nami - ciągnęła pani Margaret z lekkim drżeniem w głosie.
Pani Josephine ujęła siostrę za rękę i siedziały tak obie długą chwilę w milczeniu, rozkoszując się pięknym widokiem i myśląc o drogich nieobecnych.
Rzeczywiście można by przypuścić, że wróżki-czarodziejki zamieniły ciche Plumfield w małe ożywione państewko.
Przebudowany i świeżo pomalowany dom, z doskonale utrzymanym ogrodem i murawą, miał jeszcze bardziej miły i gościnnie zapraszający wygląd, niż przed dziesięciu laty, gdy panowała tu mała gromadka chłopców, a państwo Bhaer z trudnością wiązali koniec z końcem. Na górze, gdzie w dawniejszych czasach puszczano latawce, wybudowano wspaniałe kolegium, utworzone z zapisu starszego pana Laurence. Dorośli studenci chodzili teraz tam, gdzie poprzednio biegały nóżki dziecięce i spora garstka dziewcząt i chłopców czerpała wiedzę.
Przy samym wejściu do Plumfieldu, ukryty wśród zarośli i pięknych rozłożystych drzew, stał mały, żółty domek, przypominający bardzo Dow-
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-Kot. Po zachodniej stronie, na zielonej pochyłości błyszczały białe kolumny pięknego domku pana Theodore Laurence, który po śmierci ojca też przeniósł się do Plumfieldu; od tego czasu zaczęły zachodzić wielkie zmiany w życiu naszych znajomych.
Zmiany w ogóle szły na lepsze. Każdy miał odpowiednią pracę w tym małym państwie, a panowie Bhaer i March, pierwszy jako dyrektor, drugi jako kapłan kolegium, ujrzeli na koniec życzenia swe urzeczywistnionymi. Siostry podzieliły między sobą opiekę nad młodzieżą, przy czym każda z nich wzięła na siebie bardzo odpowiednią rolę: pani Margaret była więc opiekunką i przyjaciółką wszystkich młodych dziewcząt, pani Josephine powiernicą i obrońcą wszystkich chłopców, a pani Amelia - szczodrą ofiarodawczynią. Pomagała ona wszystkim biedniejszym studentom i studentkom, przyjmowała ich u siebie tak gościnnie, że wkrótce piękny ich domek zasłużenie nazwany został Parnasem, gdyż pełen był zawsze muzyki, piękna i wszystkich tych dobrodziejstw kultury, do których tak chętnie garną się młode serca i umysły.
Pierwszych dwunastu chłopców rozeszło się naturalnie po całym świecie, ale wszyscy oni pamiętali stary Plumfield, wracali od czasu do czasu do niego z wszystkich stron świata, żeby opowiedzieć o swych nadzwyczajnych przygodach, pośmiać się, 4
pogawędzić o przeszłości i wziąć się następnie do pracy ze zdwojoną siłą, gdyż takie powroty dodawały im świeżej energii, pozostawiając w sercach miłe wspomnienie z lat młodzieńczych.
Postaramy się w kilku słowach opowiedzieć historię każdego z naszych dobrych znajomych.
Franz, już 26-letni młody człowiek, znajdował się w Hamburgu, w dużym handlowym domu jednego ze swych krewnych i miał tam bardzo korzystną posadę. Emil był
najweselszym i najszczęśliwszym na świecie marynarzem. Wuj chcąc go zniechęcić do tego zawodu wysłał go w daleką i męczącą drogę, ale Emil powrócił do domu tak szczęśliwy i zachwycony, że nie można było już wątpić w jego powołanie. Dan prowadził wciąż koczownicze życie. Po ukończeniu swych geologicznych poszukiwań wraz z panem Hyde w Południowej Ameryce, powędrował on do Australii, obecnie zaś znajdował się w Kalifornii w poszukiwaniu złota. Alfred gorliwie pracował w konserwatorium, szykując się do podróży do Niemiec, gdzie miał
jechać na dwa lata dla wydoskonalenia się w muzyce. Tommy był
na medycynie. Jakob pracował u swego ojca i pragnął na gwałt dorobić się majątku. Dolo wstąpił do kolegium i chodził na prawo wraz z Georgem i Anthonym. Biedny chory Dick umarł, jak również nieszczęśliwy Karolek; biedacy byli tak mało rozwinięci fizycznie i duchowo, że życie ich nie byłoby szczęśliwe.
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Teddy i Robert na podstawie różnicy charakterów otrzymali przydomki „Lwa" i „Jagnięcia", gdyż Teddy posiadał odwagę i ruchliwość króla zwierząt, a Robert swoją łagodnością przewyższał najspokojniejsze jagnię. Pani Josephine nazywała go swoją „dziewczynką" i uważała go za najlepsze i najposłuszniejsze dziecko na świecie, chociaż za dobrymi manierami i łagodnym charakterem krył się duży zapas odwagi i wytrwałości. Ale Teddy był wcieleniem wszystkich figli, fantazji, przywidzeń i wesołości jej własnego dzieciństwa. Ze swoją bujną i niesforną żółtą czupryną, długimi kończynami, głośnym mówieniem i niestrudzoną ruchliwością stanowił on jedną z wybitniejszych osobowości Plumfieldu. Czasami chodził
ponury, lecz wtedy cierpliwy Robert i pani Josephine wiedzieli, jak z nim postępować. On był zarazem jej chlubą, radością i męką, gdyż będąc niezwykle zdolnym i rozwiniętym chłopcem, miał w sobie zarodki tylu talentów, że Josephine nieraz łamała sobie głowę, myśląc, co ostatecznie wyrośnie z tego niezwykłego dziecka.
Adaś ukończył chlubnie kolegium i pani Margaret w głębi duszy postanowiła namówić go, by został pastorem, z radością myśląc o chwili, kiedy ten młody duchowny wystąpi z pierwszym kazaniem, ale Adaś energicznie zaprotestował przeciwko planom matki, oświadczając jej, że ma już dosyć ślęczenia nad książkami, że chce poznać świat
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i ludzi, i biedna kobieta była prawdziwie zmartwiona, dowiedziawszy się, że jej syn pragnie spróbować szczęścia na polu krytyki literackiej.
Wiedziała jednak, że upierać się nie ma po co, liczyła słusznie na to, że doświadczenie będzie najlepszym nauczycielem. Ciotka Josephine była srodze niezadowolona, że w rodzinie będzie reporter, i niezwłocznie „nagrodziła" go przezwiskiem
„Dżenkins". Jego skłonność do literatury cieszyła ją, ale w głębi duszy nienawidziła roli oficjalnego reportera. Adaś jednak wiedział, czego chce, i spokojnie przeprowadzał swoje plany, nie zwracając uwagi na żale swych opiekunek ani na drwiny kolegów. Wuj Theodore podtrzymywał jego zapał i przepowiedział mu nadzwyczajną przyszłość, powołując się na Dickensa i inne sławy, które od dziennikarstwa rozpoczynali swą karierę, a kończyli jako sławni powieściopisarze i publicyści.
Dziewczętom wszystkim powodziło się doskonale. Słodka i łagodna Stokrotka była przyjaciółką i pociechą swej matki.
Czternastoletnia Josephine była wielce oryginalną osóbką, pełną najróżniejszych pomysłów i fantazji, z których jedną z ostatnich była nieprzeparta chęć pójścia na scenę, co niepokoiło i śmieszyło zarazem panią Margaret i Stokrotkę. Betsy wyrosła na wysoką, zgrabną i śliczną panienkę, wyglądającą nad wiek poważnie, z tymi zawsze dobrymi manierami i wykwintnym gustem, który i dawniej wyróżniał „małą księż-
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niczkę". Odziedziczyła ona w dużym stopniu talenty rodziców, które ci rozwijali u niej nie żałując pieniędzy ani starań.
Chlubą tego małego państwa była Anna, w dzieciństwie niezwykle swawolna, niespokojna, skora do figli, wyrosła na energiczną i nadzwyczajnie zdolną osóbkę. Mając lat 16
rozpoczęła studia medyczne, a teraz, po czterech latach gorliwej pracy, z nie mniejszą energią szła dalej; teraz, kiedy dzięki staraniom innych wykształconych kobiet uniwersytety i szpitale stały dla niej otworem, czuła, że dojdzie do celu i stanie się pożytecznym członkiem społeczeństwa. Ani przez jedną minutę nie wahała się w postanowieniu powziętym w chwili, gdy będąc jeszcze małą dziewczynką, siedziała na starej wierzbie i przeraziła Stokrotkę powiedziawszy do niej z wielką stanowczością: „Nie chcę mieć rodziny, z którą jest tyle kłopotu, wolę mieć aptekę pełną flaszek, szufladek z lekarstwami; objeżdżać okolicę kabrioletem i lecz}*ć chorych".
Przyszłość przepowiedziana przez małą dziewczynką spełniała się ku jej wielkiej radości i widoczne było, że nic na świecie nie zatrzyma jej w drodze.
Paru młodych ludzi starało się zmienić poglądy Ann i nakłonić ją, aby zamieniła medycynę na „ładniutki domek i dzieci, którymi trzeba się opiekować", o czym marzyła w dzieciństwie
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Stokrotka. Ann jednak śmiała się z nich i stawiała ich w przykrym położeniu, gdy w stanowczej chwili brała ich za puls lub kazała pokazywać sobie
jez.vk.
Zniechęcani w ten sposób wielbiciele opuścili ją, prócz jednego młodzieńca, który nie zwracając uwagi na ciągłe jej odmowy, był stale, niezmiennie jej wierny. Tom my był tak wierny obiektowi swej miłości z lat dziecięcych, jak Ann swym
„butelkom z lekarstwami"; miała ona zresztą dowód prawdziwie wzruszającego przywiązania, gdy Tommy wstąpił na medycynę, nie mając najmniejszego ku temu powołania, tylko chęć bycia zawsze blisko swego ideału.
Ann była jednak nieubłagana, a i Tommy twardo stał na swym stanowisku, w głębi duszy pocieszając się nadzieją, że na początku swej praktyki nie wyprawi na tamten świat wielu swych pacjentów. Stosunki ich pomimo tego były bardzo przyjazne, chociaż nieraz pobudzali wszystkich do śmiechu swymi ciągłymi wesołymi sprzeczkami.
Tego dnia, kiedy pani Margaret z panią Josephine rozmawiały na balkonie, Tommy i Ann zbliżali się szybko do Plumfieldu. An szła głęboko zamyślona nad jakimś ciekawym przebiegiem choroby, a Tommy podążał za nią, chcąc udać przypadkowe spotkanie na drodze do miasteczka - był to jego zwykły manewr, który dał ich przyjaciołom powód do częstych żartów.
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Ann wyrosła na bardzo ładną panienkę, jej różowe policzki jaśniały zdrowiem, jasne i duże oczy patrzyły na świat mądrze i wesoło, ubrana była skromnie, lecz bardzo gustownie i szła lekko i zgrabnie jak młoda sarenka. Nieliczni przechodnie odwracali się za nią, spoglądając z przyjemnością na milą, zaróżowioną jej twarzyczkę, a miody człowiek podążający za nią podzielał
widocznie ich zdanie, gdyż śpieszył co sił, chcąc jak najprędzej zrównać się z nią na drodze.
- Hallo - z cicha zawołał, na próżno starając się udać zdziwienie.
- A to ty Tommy - odezwała się uprzejmie.
- Myślałem sobie, że cię dzisiaj tutaj spotkam -i wesoła twarz Tommy'ego jaśniała zadowoleniem.
- Myślałeś? A jak twoje gardło? - zapytała tonem wytrwałego specjalisty, którym zwykła była przemawiać, aby przerwać zbytnie jego zachwyty.
- Gardło? O tak, pamiętam! Jestem zupełnie zdrów, środek okazał się znakomity. Nigdy więcej nie ośmielę się kpić z homeopatii.
- Śmieszny jesteś z tymi pigułkami. Jeśli cukier mleczny leczy tak dobrze dyfteryt, trzeba to będzie sobie zanotować w pamięci.
Oj Tommy, Tommy, kiedy ty nareszcie zmądrzejesz?
- Oj Ann, Ann, kiedy nareszcie przestaniesz kpić ze mnie!
I obydwoje śmiali się wesoło, jak czynili dawniej,
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w tych dobrych czasach, które im żywo stawały w pamięci za każdą bytnością w Plumfieldzie.
- Wiedziałem, że cię nie zobaczę przez cały tydzień, jeśli jakoś dostanę się do szpitala. Zawsze tak jesteś zajęta, że nie sposób zamienić z tobą nawet dwóch słów - tłumaczył się Tomek.
- Tobie też przydałoby się pracować więcej, naprawdę Tommy, jeśli poważnie nie zabierzesz się do pracy, nic z ciebie nie będzie.
- Dosyć mam tych lekcji - odparł z nie ukrywanym wstrętem. -
Chyba mam prawo na mały wypoczynek po całodziennej pracy nad trupami. Nie mogę nad tym ślęczeć długo, chociaż niektórym osobom sprawia to specjalną przyjemność.
- Dlaczego nie rzucisz medycyny i nie zabierzesz się do czegoś bardziej odpowiedniego dla ciebie.
- Wiesz dobrze, dlaczego wybrałem ten zawód, i możesz być pewna, że nie rzucę go, nawet gdyby okazał się zabójczy dla mojego zdrowia. Być może wyglądam nawet zdrowo, ale cierpię na chorobę serca, od której wcześniej czy później zginę, gdyż na całym świecie jest tylko jeden doktor, który jest w stanie mnie wyleczyć, ale on nie chce tego uczynić.
Tomek mówił to wszystko z posępną pokorą, jednocześnie wzruszającą i śmieszną. Zamiary jego były zupełnie poważne i bez najmniejszej zachęty z jej strony, mówił jej o swych uczuciach przy każdej sposobności.
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Ann spochmurniała, ale przyzwyczajona do takich jego wybryków, wiedziała, jak z nim w podobnych wypadkach postępować.
- Doktor, o którym wspominasz, mój Tommy, stara się leczyć ciebie jedynym możliwym sposobem, ale nie ma chyba na całym świecie bardziej upartego chorego. Czy byłeś na balu, na który cię namawiałam?
- Byłem.
- I zająłeś się piękną panną West?
- Tańczyłem z nią przez cały wieczór.
- Jakież więc są rezultaty dla twego czułego serca?
- Nie ma najmniejszych. Raz ziewnąłem ostentacyjnie, nie myślałem zupełnie o częstowaniu jej, aż wreszcie z uczuciem ulgi oddałem ją pod opiekę matki.
- Powtarzaj kurację tę jak można najczęściej i zwracaj pilną uwagę na skutki. Jestem przekonana, że w krótkim czasie będziesz uleczony.
- Pewny jestem, że środek ten nie odpowiada memu organizmowi.
- Zobaczymy... proszę, abyś słuchał tylko moich wskazań -
rzekła głosem zabawnie poważnym.
- Dobrze, doktorze, zastosuję się do nich.
Szli przez jakiś czas w milczeniu, ale wkrótce pod wpływem przyjemnych wspomnień, które nasuwały im stare, znane przedmioty, Ann rzekła wesoło:
- Boże, jak wspaniale bawiliśmy się w tym lesie;
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pamiętasz, jak spadłeś z tego wielkiego drzewa orzechowego i o mało nie złamałeś sobie karku?
- Jakże można zapomnieć o tym? A jak ty nacierałaś mnie piołunem, dopóki nie zamieniłem się w czerwonoskórego Indianina, a ciocia Josephine rozpaczała nad podartą kurtką -
roześmiał się Tom my.
- A jakieś podpalił dom?
- A ty pobiegłaś ratować swoje gałganki.
- Ty jeszcze nie przestałeś zaklinać się po dawnemu.
- Ciebie jeszcze nazywają „wiercipiętą".
- Stokrotka woła tak na mnie czasami. Kochana dziewczyna, nie widziałam jej już przez cały tydzień.
- Widziałem Adasia dzisiaj rano, mówił mi, że Stokrotka pomaga cioci Bhaer w gospodarstwie.
- Ona zawsze to robi, gdy ciocia Josephine nie może sobie poradzić ze swymi sprawami. Stokrotka jest wzorową gospodynią i na nią radzę zwrócić baczniejszą uwagę, jeśli już nie chcesz pracować i nie możesz żyć bez miłości.
- Alfred rozbiłby swoje skrzypce o moją głowę, gdybym chociaż przez chwilę pomyślał o czymś podobnym. Nie, dziękuję stokrotnie. Inne imię tak wraziło się w me serce, jak sina kotwica w skórę ręki. Moja dewiza: „nadzieja", a twoja: „wytrwałość"
-zobaczymy, kto wytrzyma dłużej.
- Ty wciąż myślisz, że musimy trzymać się para-
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mi, jak w dzieciństwie. W rzeczywistości jednak nic z tego nie będzie. Popatrz, jak pięknie wygląda stąd Parnas - powiedziała po raz drugi zmieniając temat.
- Dom jest ładny, ja jednak wolę nasze stare Plumfield. Jakże zdziwiłaby się ciocia March, gdyby zobaczyła, jak wielkie zaszły tutaj zmiany -odrzekł Tommy. Zatrzymali się u bramy i przez chwilę patrzyli w milczeniu na ładny widok rozciągający się przed ich oczami.
Wtem przeraźliwy krzyk wstrząsnął obydwojgiem. Wysoki chłopczyk z rozwichrzoną czupryną uciekał przed goniącą go dziewczyną, jak piórko przeskoczył przez parkan, dziewczynka zaś zaplątała się w żywopłocie i nie mogąc wydostać się stamtąd, śmiała się z tego serdecznie. Jej czarne wijące się włosy i wyrazista twarzyczka tworzyły ładny obrazek. Kapelusz kołysał
się na plecach, a na sukience widniały ślady przeprawy przez rzekę, gimnastyki na drzewach, przy czym od ostatnich usiłowań pokonania żywopłotu, przybyło kilka dużych dziur.
- Pomóż mi wydostać się stąd Ann, a ty Tommy zatrzymaj Teddy'ego; porwał mi moją książkę i muszę mu ją odebrać -
krzyczała Jo z wysokości żywopłotu, zupełnie nie zmieszana pojawieniem się swych przyjaciół.
Tommy szybko schwycił Teddy'ego za kołnierz, a Ann w tym czasie uwalniała Jo od kolców, nie
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robiąc jej żadnych uwag, gdyż sama będąc w dzieciństwie niezwykle swawolnym dzieckiem, życzliwie odnosiła się do wszystkich figli.
- Co się stało, kochanie - zapytała, spinając jej największą dziurę w sukience, w tym czasie, kiedy Jo oglądała ślady okaleczeli na swych obu rękach.
- Uczyłam się swej roli na tym oto krzaku, gdy Teddy zakradł
się znienacka i wytrącił mi z ręki książkę, która wpadła wprost do wody i zanim zdążyłam spuścić się na ziemię, uciekł. Oddaj mi ją natychmiast nieszczęsny, gdyż inaczej źle będzie z tobą -
krzyczała Jo, śmiejąc się i gniewając na przemian.
Wyrwawszy się z rąk Tommy'ego, Teddy przyjął niezwykle pokorną pozę i rzucając tkliwe spojrzenia na zmoczoną i oberwaną figurkę stojącą przed nim, wręczył jej książkę i robiąc komicznie sentymentalną minę zapytał:
- Co powiesz, moja droga? Skrzyżował przy tym długie nogi i straszliwie wykrzywiał swoją ruchliwą twarzyczkę.
Oklaski z balkonu przerwały figle i wszyscy razem pobiegli w stronę domu, zupełnie tak samo jak dawniej, gdy Tommy powoził czwórką, a Ann była jednym z lepszych koni w zaprzęgu. Zadyszani, zarumienieni ze zmęczenia i weseli przywitali się z paniami i usiedli na stopniach. Pani Margaret zabrała się do zszywania łachmanów swej córki, a 15
pani Josephine uspokajała „lwa" i ratowała książkę.
Przyszła Stokrotka, aby przywitać się z przyjaciółką. Wszyscy mówili jednocześnie - zrobiło się gwarno.
- Do herbaty będą dzisiaj świeże ciasteczka; radzę wam pozostać, ciasteczka Stokrotki zawsze są doskonałe - powiedział
Teddy uprzejmie.
- Teddy zna się na tym doskonale, poprzednim razem sam zjadł dziewięć sztuk za jednym razem, i dlatego pewnie jest taki tłusty - roześmiała się Jo oglądając pogardliwie swego kuzyna, który był chudy jak szkielet.
- Muszę odwiedzić jeszcze Lucy Dow, zrobił się jej wrzód na palcu, który pora już przeciąć. Będę piła herbatę w kolegium -
odparła Ann, sprawdzając w teczce, czy ma swoją szkatułkę z instrumentami.
- Dziękuję, ja też już muszę iść. Thomasa Merricewera bolą powieki, obiecałem mu, że je zalapisuję. On nie wyda na doktora, a dla mnie będzie to doskonała praktyka - dodał Tommy, nie chcąc rozstawać się ze swym bóstwem.
- Przestańcie! Stokrotka nie lubi, kiedy wy, okrutnicy, zaczynacie mówić o chirurgicznych zabiegach. Ciasteczka są nam bardziej w guście i Teddy słodko się uśmiechnął na myśl o tych przysmakach.
- Czy są jakieś wiadomości od admirała? - zapytał Tomek.
- Jest w drodze do domu i Dan prawdopodobnie też wkrótce będzie u nas. Tak chciałabym zebrać
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wszystkich moich chłopców, prosiłam tych podróżników, aby przyjechali koniecznie na 12 lipca*, jeśli nie uda się im wcześniej
- powiedziała pani Josephine, promieniejąc radością na samą myśl o powrocie chłopców.
- Stawią się wszyscy co do jednego, nawet Jakob zdecyduje się zarobić mniej o dolara i przybędzie na twój wesoły obiad, ciociu - zażartował Tommy.
- Tego indyka odkarmiam specjalnie na tę uroczystość, już go nawet nie gonię, a przeciwnie, staram się lepiej jeszcze tuczyć i on widocznie się poprawia - rzeki Teddy wskazując na indora, dumnie spacerującego po podwórzu.
- Jeżeli Fred wyjedzie w końcu tego miesiąca, trzeba mu będzie urządzić pożegnalny wieczór. Z pewnością powróci stamtąd jako znakomitość.
Twarzyczka Stokrotki lekko pokraśniała, a muślinowe fałdki na piersi szybko podniosły się
i opuściły od gwałtownego oddechu, ale odpowiedziała Ann spokojnie:
- Wuj Ted twierdzi, że Alfred posiada rzeczywisty talent i po kilku latach pracy za granicą będzie mógł mieć doskonałe stanowisko, jeśli nawet nie zostanie znakomitością.
- Młodzi ludzie rzadko stają się tacy, jakimi chciano by ich widzieć, dlatego lepiej jest niczego
* 12 lipca - święto narodowe w Ameryce, obchodzone na pamiątkę oswobodzenia się spod panowania Anglii.
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nie oczekiwać - powiedziała pani Margaret z westchnieniem.
Jeśli z naszych dzieci wyrosną porządni i pożyteczni ludzie, będziemy z tego zupełnie zadowoleni, chociaż naturalne jest, że pragniemy dla nich zawsze sławy i powodzenia.
- Dzieci podobne są do moich kurczątek. Ten ladniutki kogucik najgłupszy jest ze wszystkich, a to długonogie straszydło postępuje tak, jakby było tutaj królem. Krzyczy tak głośno, że mógłby obudzić i umarłego, a ten ładny tylko chrypi i jest obrzydliwym tchórzem. Mnie zawsze wszyscy powstrzymują, ale zobaczycie, co będzie ze mnie, jak wyrosnę - mówiąc to Teddy tak podobny był do swego długonogiego ulubieńca, że słuchający go wy-buchnęli śmiechem.
- Bardzo bym chciała, żeby Dan już gdzieś się osiedlił, ma 25
lat i wciąż wędruje po świecie, nie ma żadnych bliższych kontaktów, prócz tych z nami -powiedziała pani Margaret parząc na siostrę.
- Znajdzie w końcu odpowiednie miejsce, doświadczenie jest zawsze najlepszym nauczycielem. Ma on jeszcze w sobie dużo opryskliwości, ale za każdym jego pobytem tutaj widzę zmiany na lepsze i nie przestanę w niego wierzyć. Może nigdy nie będzie znakomitością i nigdy zbytnio się nie wzbogaci, ale jeśli ten szalony chłopiec wyjdzie na porządnego człowieka, będę w zupełności z tego zadowolona - powiedziała pani Josephine, która zawsze broniła swych „nieudanych".
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- Doskonale mamusiu, nie daj krzywdzić Dana. On wart jest więcej od całego tuzina Jakubków i Antosiów, którzy chwalą się swymi pieniędzmi i pysznią się nie wiadomo czemu. Zobaczycie, że Dan zrobi jeszcze coś takiego, że wszyscy z niego dumni będziecie - dorzucił Teddy, którego miłość do dawniejszego
„Dańcia" powiększyła się przez podziw dla jego odwagi i męstwa.
- Mam wrażenie, że słowa twoje okażą się prawdziwymi. To jest właśnie taki człowiek, który okryje się sławą zrobiwszy coś szalonego: wejdzie na Metternhorn, pierwszy przepłynie przez Niagarę lub znajdzie olbrzymie rudy złota. To jest jego sposób urządzania sobie życia i być może, robi lepiej od nas - powiedział
Tommy, który nabrał doświadczenia w tych kwestiach od czasu, gdy wstąpił na medycynę.
- Naturalnie, że lepiej - powiedziała pani Josephine z przekonaniem. Wolę, żeby moi chłopcy poznali świat w ten sposób, aniżeli mieliby pędzić życie pośród pokus miasta, gdzie traci się czas i zdrowie. Dan musi torować sobie drogę, to dodaje mu energii, uczy cierpliwości i samodzielności. Mniej daje mi powodów do obaw niż George i Dolo, którzy wstąpili do kolegium, a są niedołężni jak nowo narodzone dzieci.
- A Adam? Jeździ od miasta do miasta jako korespondent i pisze o wszystkim, począwszy od kazań, a skończywszy na sprawach wojennych - rzekł
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Tommy, któremu takie życie wydawało się o wiele przyjemniejsze od jego wykładów i opatrunków w szpitalach.
- Adam ma trzech aniołów stróżów: dobre skłonności, subtelny gust i rozumną matkę. Nic się z nim złego nie stanie, a teraźniejsze doświadczenie przyda się mu na później, kiedy zacznie sam pisać, co z pewnością niedługo nastąpi - rzekła pani Josephine proroczo, gdyż pragnęła mieć w swej gromadce nie tylko kurczęta, lecz i łabędzie.
- Otóż i on - wykrzyknął radośnie Teddy i rzeczywiście po drodze wiodącej do domu szedł śpiesznym krokiem młody człowiek, wymachując gazetą nad głową.
- „Kurier Wieczorny", dodatek nadzwyczajny, straszne zabójstwo. Roztrwonienie pieniędzy i ucieczka urzędnika banku.
Strajk szkolny i wysadzenie w powietrze fabryki prochu -
wykrzykiwał Teddy, biegnąc na spotkanie kuzyna z gracją młodej żyrafy.
- Admirał jest w porcie, niedługo będziemy go już mieli tutaj, u siebie - krzyczał Adam, szczęśliwy, że zwiastuje tak miłą dla wszystkich nowinę.
Radość zapanowała wielka, „Kurier" przechodził z rąk do rąk, gdyż każdy chciał sam przeczytać o tym, jak „Brenda"
przypłynęła szczęśliwie do portu z Hamburga.
-Zjawi się z pewnością jutro, z całą kolekcją morskich straszydeł i mnóstwem nie kończących się
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opowieści. Widziałem go; jest czarny jak cygan, ogromnie wesoły i pachnie smołą i morzem. Pewno otrzyma tutaj miejsce oficera okrętowego, gdyż jego poprzednik ma złamaną nogę -
dodał Adam.
- O, jak bardzo pragnęłabym mu ją nastawić -westchnęła Ann, wyobrażając sobie, jak interesująca byłaby taka operacja.
- Co porabia Frantz? - zapytała pani Josephine.
- Proszę sobie wyobrazić, że się... żeni. Pierwszy z naszej gromadki. Tak, cioteczko, trzeba się będzie z nim pożegnać. Ona nazywa się Ludmiła Hildegard Blumentał, jest z dobrej rodziny, dosyć zamożna, ładna i naturalnie anioł dobroci. Frantz chce uzyskać pozwolenie od wuja na ślub, a wtenczas ze spokojnym sumieniem zacznie urządzać sobie szczęśliwe życie uczciwego mieszczanina. Daj mu Boże dużo lat szczęścia.
- Bardzo jestem rada; tak mi jest przyjemnie, jak moi chłopcy zakładają sobie ogniska domowe. Jeśli wszystko dobrze się ułoży, będę spokojna o Frantza - powiedziała pani Josephine, składając ręce z wyrazem wielkiego zadowolenia.
- Ja również - westchnął Tommy, patrząc spod oka na Ann. -
Człowiek dąży do tego, aby nie wypaść z drogi, i wszystkie dobre dziewczęta powinny wychodzić za mąż jak najprędzej. Prawda Adamie?
- Jeśli znajdzie się odpowiednia liczba wybranych. Przecież procent kobiet, szczególnie w Ame-
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ryce, jest o wiele większy, czym tłumaczy się może wysoki stopień kultury, który posiadamy -odpowiedział Adam, który pochylony nad krzesłem matki zdawał jej sprawozdanie ze spędzonego dnia.
- W tym kryje się wielka prawda życiowa, gdyż dla kariery jednego mężczyzny, od urodzenia do śmierci, potrzebne są połączone starania 3 lub 4 kobiet. Wy, chłopcy, jesteście kosztownymi tworami. Na szczęście matki, siostry, żony i córki lubią swą pracę i sumiennie ją spełniają, inaczej dawno zniknęlibyście z powierzchni ziemi - powiedziała pani Josephine, uroczyście zabierając się do koszyka z bielizną; cala jego zawartość potrzebowała gruntownej reperacji, gdyż skarpetki szanownego profesora miały zawsze nieszczęsny wygląd, a synowie jego byli pod tym względem zupełnie podobni do ojca.
- W takim razie ten „nadmiar" kobiet znajdzie dla siebie dostateczną ilość pracy nad tymi pomocy potrzebującymi mężczyznami i ich rodzinami. Coraz bardziej upewniam się o prawdziwości mych poglądów i bardzo jestem rada, że zawód mój da mi możność przeżyć swe życie niezależnie i pożytecznie, pozostawszy „starąpanną".
Specjalny akcent położony na ostatnich słowach wydarł
ciężkie westchnienie z ust Tommy'ego i wywołał serdeczny śmiech wśród obecnych.
- Bardzo jestem zadowolona i dumna z ciebie, moja Ann, i wielkie pokładam w tobie nadzieje, bo
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rzeczywiście potrzebne są nam takie energiczne i dzielne niewiasty. Mnie się chwilami wydaje, że i moim powołaniem było pozostać samą, ale obowiązek wskazał mi inną drogę i wcale tego nie żałuję - powiedziała pani Josephine, tuląc do siebie niebieską i bardzo podartą skarpetkę.
- Ja także. Cóż bym ja robił bez mojej nieocenionej mateczki?
- dodał Teddy, tuląc się serdecznie do pani Josephine, wskutek czego oboje zniknęli za olbrzymią gazetą, którą przez kilka minut czytał uważnie nasz niesforny chłopak.
- Mój drogi chłopcze, gdybyś ty od czasu do czasu chciał
umyć ręce, twoje pieszczoty nie byłyby tak zgubne dla moich kołnierzyków. Nic, nic mój skarbie, ja nie protestuję przeciwko brudom, jeśli ty mnie kochasz - i pani Josephine wysunęła się spoza gazety z miną bardzo zadowoloną, chociaż włosy jej zaplątały się o guziki Teddy'ego, a kołnierzyk powędrował na bok.
Wtem Jo, która uczyła się roli na drugim końcu werandy, z krzykiem wyskoczyła na środek i z takim patosem wypowiedziała monolog Julii nad grobem, że chłopcy poczęli oklaskiwać ją gorąco, Stokrotka drgnęła nerwowo, a Ann szepnęła: „zbytni wysiłek mózgu dla jej łat".
- Zdaje się, Margaret, iż trzeba będzie się pogodzić z myślą, że Jo jest skończoną aktorką; nam nigdy nie udało się tak zagrać, nawet w Przekleństwach wiedźmy - rzekła pani Josephine, rzu-
23
ciwszy młodej aktorce w hołdzie parę kolorowych skarpetek, gdy ta zarumieniona i zadyszana padła z gracją na szezlong.
-To jest kara za moją chęć pójścia na scenę w dzieciństwie.
Teraz rozumiem doskonale, co czuła nasza biedna mama. Nie ja tu mogę decydować, ale bardzo możliwe, że jeszcze raz będę musiała zrezygnować ze swych nadziei i pragnień - w głosie pani Margaret słychać było wyrzut.
Adam, lekko tym rozdrażniony, podniósł siostrę z ziemi, surowo jej przykazawszy „zaprzestania podobnych głupstw w towarzystwie".
-Zostaw mnie - parsknęła jak zagniewany
kotek.
Podniósłszy się, złożyła głęboki ukłon i zameldowawszy, że kareta czeka, ruchem pełnym gracji zaczęła zstępować ze stopni werandy, wlokąc za sobą czerwoną chustkę Stokrotki, mającą zastąpić jej płaszcz.
- Czyż ona nie jest zabawna? Gdyby nie ona, czasami nie wytrzymałbym w domu, ale trzeba z mą inaczej postępować -
mówił Teddy, patrząc z gniewem na Adama, który siedząc na stopniach werandy zapisywał coś w notesie.
- Z wami obydwojgiem trudno jest postępować. Wiesz co, Margaret? Ty weź Roberta, a ja Jo. W twoim domu zapanuje wtedy niezmącony spokój, a w moim wieczny rozgardiasz. A teraz muszę iść opowiedzieć Teddy'emu o wszystkich nowinach.
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Chodź Margaret ze mną, mały spacer odświeży cię - i w słomkowym kapeluszu Teddy'ego pani Josephine w towarzystwie swej siostry poszła w kierunku Parnasu, pozostawiwszy: ciasteczka pod opieką Stokrotki, ugłaskanie Jo -
Teddy'emu, a pacjentów Tommy'ego i Ann do ich najmiłościwszego rozporządzenia.
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II
Nazwa Parnasu odpowiadała bardzo miejscowości i muzy musiały być widocznie tego dnia w domu, gdyż wszystko to, co widziały i słyszały siostry, naprowadzało na tę myśl. Przechodząc koło otwartego okna zajrzały do biblioteki, państwo Klio, Melpomeny i Uranii zabawiało się w sali, gdzie garstka młodzieży tańczyła i powtarzała sztukę. Krato spacerowała po ogrodzie ze swym ukochanym, a w pokoju, gdzie stało pianino, sam Febus asystował przy śpiewie dobrego chóru.
Nasz stary przyjaciel Laurence był już podstarzałym Apollonem, ale takim ładnym i pełnym życia jak dawniej, chociaż czas zamienił figlarnego chłopca w szlachetnego i statecznego mężczyznę. Kłopoty i zmartwienia, nie mniej niż bogactwo i szczęście, dobrze wpłynęły na niego; na ostatnią wolę wuja patrzał jak na święty dług, który spłacał
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sumiennie. Niektórym ludziom potrzebne jest szczęście i powodzenie w życiu dla ich intelektualnego rozwoju, innym pożytek przynosi cień i lekkie dotknięcie smutków czyni ich o wiele lepszymi. Pan Theodore Laurence należał do pierwszej kategorii, pani Amelia do drugiej. Życie ich od czasu ich ślubu było jednym pięknym poematem.
Dom ich był urządzony z wielkim komfortem, ale wszystko było w dobrym guście, nieprzeładowane; gospodarze korzystali z pomocy różnych artystów, toteż całość domu była prześliczna.
Pan Laurence mógł do woli napawać się muzyką i był szczodrym protektorem dla wielu przyszłych sław muzycznych. Pani Amelia zaś opiekowała się malarzami i rzeźbiarzami i jeszcze bardziej przywiązała się do sztuki od czasu, gdy jej podrastająca córka mogła dzielić z nią te zachwyty i pracę. Pani Amelia należała do kobiet, które będąc najbardziej oddanymi matkami i żonami, nie wyrzekają się swych zamiłowań i talentów, które mogą przynieść im przyjemność. Siostry wiedziały, gdzie jej szukać i pani Josephine udała się wprost do pracowni, gdzie znalazła matkę i córkę przy pracy. Betsy z zapałem lepiła popiersie dziecka, matka jej zaś wykańczała pięknie odrobioną głowę swego męża. Czas nie odcisnął pieczęci na pani Amelii, gdyż szczęście zachowało jej młodość, a dobrobyt dał jej ramki, których pragnęła. Amelia była wysoką, elegancką kobietą, gdyż pomimo prostoty w ubraniu, wyglą-
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dała zawsze bardzo szykownie, dzięki wybrednemu gustowi, z którym wybierała swe suknie, i gracji, z którą je nosiła. Ktoś powiedział o niej: „Nigdy nie wiem, jak ubrana jest pani Laurence, na mnie robi ona wrażenie najbardziej eleganckiej kobiety na świecie".
Pani Amelia ubóstwiała swą córę, która odziedziczyła po niej zgrabną figurę, niebieskie oczy, delikatną cerę i piękne złote włosy, które upinała tak jak matka - na tyle głowy; od ojca wzięła zaś śliczny nos i usta, co było źródłem zachwytu dla matki. W
prostym, płóciennym fartuchu, okrywającym ją całą, było jej bardzo do twarzy. Całkowicie pochłonięta swoją pracą, nie widziała zachwyconych spojrzeń matki i ciotek, śledzących każdy jej ruch. Z zadumy wyrwał ją wesoły głos pani Josephine.
- Przyjaciółki drogie, porzućcie wasze cuda i posłuchajcie mych nowin.
Artystki oderwały się od swych ulubionych zajęć i z radością powitały gości. Po chwili nadszedł, zawezwany przez panią Margaret, pan Laurence, i usiadłszy między nimi, z uwagą zaczął
słuchać nowin dotyczących Frantza i Emila.
-To jest początek epidemii, która może spowodować wielkie spustoszenie. Przygotuj się, moja droga, do różnych romantycznych historii, które dziać się będą w tym drugim dziesięcioleciu. Twoi chłopcy dorastają i wpadną w tysięczne
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życiowe sprawy i powikłania, o których dotychczas nie mieliśmy pojęcia - powiedział pan Laurence, patrząc z przyjemnością na panią Josephine, na ruchliwej twarzy której odbijały się na przemian radość i rozpacz.
- Wiem, że tak będzie, ale mam nadzieję, że zawsze uda mi się wyciągnąć ich na brzeg; ale to jest straszna odpowiedzialność.
Chłopcy nasi zwracają się do mnie z niezmienną pewnością, że w każdym wypadku znajdę jakąś radę w ich małych sercowych sprawach. Zresztą nie będę ukrywała, że mi się to podoba, a i Margaret przy swojej wielkiej uczuciowości poczuje się szczęśliwa w tej roli -powiedziała pani Josephine dosyć spokojna jeszcze o swoich synów, których młodociany wiek dawał jej pewną gwarancję co do najbliższej przyszłości.
- Obawiam się, że zachwyty Margaret prędko się skończą, gdy Alfred na serio starać się zacznie o Stokrotkę. Ja pragnę być jego opiekunem, nie tylko w muzyce, cieszę się jego kompletnym zaufaniem i pragnę wiedzieć, co mam mu radzić - powiedział pan Theodore zupełnie poważnie.
- Ciszej, zapominasz o Betsy - i pani Josephine wskazała na pracującą nieopodal dziewczynkę.
- Bądź spokojna - odpowiedział Teddy - jej duch bawi teraz w Atenach i nie słyszy ani słowa z tego, co mówimy. Ale w każdym razie czas już najwyższy na odpoczynek dla niej. Droga moja -
rzeki zwracając się do córki. - Ułóż do snu swego chłopczyka i pójdź
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się przejść, ciocia Margaret sama jest w salonie, idź, pokaż jej nasze nowe obrazy.
Wszystko to mówił patrząc z zachwytem na zarumienioną twarzyczkę swej córki, która była dla niego najpiękniejszą rzeźbą w całym domu.
- Dobrze, ojczulku, powiedz jednak, proszę, czy podoba ci się moja praca - mówiąc to Betsy rzuciła pożegnalne, pełne miłości spojrzenie na swoje dzieło.
- Chcąc być w zgodzie z prawdą, zmuszony jestem powiedzieć, że jeden policzek twego aniołka jest tęższy od drugiego, a loki na jego młodym czole zbyt przypominają rogi, poza tym wytrzyma on porównanie z aniołkami Rafaela i dumny jestem z niego.
Pan Theodore mówił to wszystko żartobliwym tonem, te pierwsze próby Betsy tak przypominały mu próby jego żony, że odnosić się do nich z tym zachwytem i przejęciem, co pani Amelia, nie był w stanie.
- Ty widzisz piękno tylko w muzyce - odparła Betsy, potrząsając z niezadowoleniem główką.
Jej piękne złote włosy tworzyły jedyną jasną plamę na tle dość ciemnej, obszernej pracowni.
-Widzę twoją piękność, moja droga, pragnąłbym tylko wlać w ciebie więcej życia, odciągnąć cię od martwej gliny i marmuru.
Tobie potrzeba jest więcej światła, powietrza, ruchu; trzeba żyć i myśleć o innych. Pragnąłbym widzieć żywą, wesołą dziewczynkę, a nie piękną figurkę w szarym fartuszku,
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która zapomina o całym świecie, zamknięta w swojej pracowni.
Nie skończył jeszcze mówić, gdy dwie małe, zabrudzone gliną rączki objęły go mocno za szyję i Betsy powiedziała poważnie, tuląc się do niego serdecznie:
- Nigdy nie zapominam o tobie, ojczulku, i tak bardzo pragnęłabym uczynić coś takiego, czym byś mógł szczycić się w przyszłości. Mateczka radzi mi często, abym odpoczęła, ale kiedy siedzimy tak w pracowni, jesteśmy tak pochłonięte naszą pracą i szczęśliwe, że zapominamy o świecie całym. Teraz pójdę śpiewać i śmiać się.
Betsy zrzuciwszy fartuch zniknęła z pokoju.
- Cieszę się bardzo, żeś pomówił z nią. Kochane dziewczątko, jest nad wiek poważna i zbytnio oddaje się swym artystycznym porywom. To moja wina, ale ja tak ją rozumiem, że nie mogę być w tym wypadku rozsądna - westchnęła pani Amelia, okrywając starannie swą pracę mokrym gałgankiem.
- Wydaje mi się - odezwała się pani Josephine -że przeżywać siebie w swoich dzieciach jest wielkim szczęściem, ale ja staram się pamiętać rady mamy, że i ojcowie powinni przyjmować udział w wychowywaniu zarówno chłopców, jak i dziewczynek.
Dlatego też, o ile jest to możliwe, oddaję Teddy'ego pod opiekę ojca, a ten daje mi Roberta; mnie potrzeba spokoju Roberta w równej mierze co, Fritzowi warjactw Teddy'ego. Radzę ci też, Amelio,
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wpłynąć na Betsy, aby na jakiś czas pozostawiła w spokoju swe rzeźby, a zajęła się razem z Teddy'm muzyką. W ten sposób nie popadnie w jednostronność, a Teddy przestanie ci zazdrościć.
- Słuchajmy, słuchajmy jej mądrych słów -zawołał
zachwycony pan Laurence. - Byłem pewny, że przyjdziesz mi z pomocą, moja Josephine, i przemówisz za mną słóweczko.
Naprawdę, ja trochę zazdroszczę Amelce i chciałbym mieć więcej naszą córkę przy sobie. Oddaj mi ją na to lato, moja pani, a na przyszły rok, kiedy pojedziemy do Rzymu, odstąpię ją tobie i wyższej sztuce. Czy nie będzie to sprawiedliwe?
- Zgadzam się, ale pamiętaj, że Betsy jest nad swoje piętnaście lat poważna i rozwinięta, więc nie można z nią postępować jak z dzieckiem. Jest mi tak nieskończenie drogą, że pragnęłabym przez całe życie zachować ją tak czystą i piękną jak ten marmur, który tak kocha.
Pani Amelia mówiła to smutnie, z żalem oglądając piękny pokój, w którym spędziły we dwie tyle szczęśliwych chwil.
- Zachowanie kolejności to pierwszy warunek dobrej gry.
Zawsze przestrzegałyśmy tej zasady, na przykład, kiedy chciałyśmy „pojeździć konno" na starej jabłoni, lub wkładać żółte buty - powiedziała pani Josephine - i wy też musicie kolejno sprawdzić, które z was może uczynić więcej dobrego dla Betsy.
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- Tak też uczynimy - odpowiedzieli obydwoje, śmiejąc się ze wspomnień, które wywołały słowa pani Josephine.
- Jak ja lubiłam jeździć na tej starej jabłoni, żaden koń później nie wywołał takiego zadowolenia i emocji - zauważyła pani Amelia, wyglądając przez okno, jakby chciała zobaczyć stary, owocowy ogród i bawiące się tam dzieci.
- A jak mnie wesoło było w moich butach -śmiała się pani Josephine. - Do tej pory są jeszcze ich nieszczęsne resztki.
Chłopcy podarli je ostatecznie, ale ja wciąż mam do nich sentyment i z chęcią przeszłabym się w nich po scenie, gdyby to było możliwe.
Moje ulubione wspomnienia to ulęgałki i kiełbasa. Boże, jak bywało wesoło i jakie to już odległe czasy - westchnął pan Laurence, patrząc kolejno na obie panie, jakby trudno mu było wyobrazić sobie, że one rzeczywiście były kiedyś małą Amy i figlarną Jo.
- Proszę nie robić aluzji do naszej bliskiej starości, Milordzie.
Myśmy dopiero co rozkwitły i naprawdę tworzymy ładny bukiet wraz z otaczającymi nas wszystkimi naszymi pączkami - odpowiedziała pani Amelia, poprawiając fałdki na swej muślinowej sukni z tak zadowoloną miną, jak dawniej, gdy będąc małą dziewczynką oglądała nową sukienkę.
- Nie mówiąc o cierniach i kolcach - westchnęła 33
pani Josephine; życie jej nie było lekkie, i nawet teraz miała dosyć powodów do niepokoju.
- Chodźmy napić się herbaty, drogie przyjaciółki, zobaczymy zarazem, co porabia młodzież. Jesteście zmęczone i potrzeba wam pokrzepienia. I pan Theodore wziąwszy obie siostry pod rękę, zaprowadził je na herbatę, której Parnas miał teraz pod dostatkiem, jak dawniej nektaru.
Panią Margaret znaleźli w salonie, w dużym, pięknie urządzonym pokoju, gdzie przez trzy na ogród wychodzące okna słońce zalewało cały pokój. W jednym rogu stało pianino, w drugim za ud rapowaną, ciężką, pąsową kotarą urządzona była alkowa, mieszcząca wszystkie domowe świętości. Trzy portrety wisiały tam na ścianie, w rogach stały dwa marmurowe popiersia, a kanapka i owalny stolik z wazonem pełnym kwiatów stanowiły jedyne umeblowanie tego kącika. Popiersia Johna Brooke i Klizy, oba roboty Amelki, były niezwykłe podobne do swoich żywych modeli, zawierały w sobie odcień piękno i spokój, gdyż - jak głosi posłowie - „glina nadaje życia, gips to śmierć, a marmur-wieczność". Z prawej strony wisiał portret starszego pana Laurence. Na twarzy jego widniał wyraz zwykłej mu dumy w połączeniu z wielką dobrocią, wyglądał zupełnie tak jak dawniej, kiedy mała Jo tak bardzo się nim zachwycała. Vis-a-vis wisiał portret ciotki March, w dużym czepku, z bufiastymi rękawami i długimi mitinkami na rękach, z wdziękiem ułożo-
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nymi na jedwabnej sukni w kolorze lila. Czas złagodził jej wrodzoną surowość, a wokół jej ust, z których od dawna nie wyszło żadne ostrzejsze słowo, igrał lekki uśmiech. Na najbardziej widocznym miejscu, obwieszony girlandami zieleni i ogrzany promieniami słońca, wisiał portret ukochanej matki.
Zrobiony był przez pewnego znakomitego malarza, przez wdzięczność za okazaną mu pomoc podczas jego biedy, i tak wiernie odtwarzał postać matki, że zdawało się, że ona uśmiecha się do swych dzieci i mówi do nich: „Bądźcie szczęśliwe, jestem z wami".
Siostry zatrzymały się, patrząc na tę drogą twarz z cichym smutkiem, który nigdy ich nie opuszczał, gdy myślały o niej.
Upłynęły prawie dwa lata od chwili, kiedy je opuściła, a pamięć o niej pocieszała i dodawała im odwagi w ciężkich chwilach życia.
Poczuły to i teraz, zbliżając się do siebie, a pan Theodore wyraził
to słowami:
- Niczego więcej nie pragnę dla swej córki ponad to, aby była podobna do naszej matki. Mam nadzieję, że dopnę tego, gdyż wszystko, co we mnie jest dobre, jej zawdzięczam.
W tej chwili świeży, milutki głosik zaśpiewał Ave Maria i Betsy, spełniając solennie daną obietnicę, niechcący wtórowała jego modlitwie. Znane im tak dobrze tony pieśni, którą tak często śpiewała ich matka, sprowadziły je na ziemię, ze świata marzeń, w którym się przed chwilą znajdowały. Usiadły 35
razem przy otwartym oknie i przysłuchiwały się pieśni. Pan Theodore przyniósł im herbaty. Serdeczność, z jaką im usługiwał, czyniła jego starania jeszcze bardziej cennymi.
Wkrótce nadszedł Alfred z Adasiem, za nimi Teddy z Jo, i profesor ze swym wiernym Robertem. Wszyscy pragnęli dowiedzieć się szczegółów o „chłopcach". Brzęk szklanek, gwar ożywionej rozmowy napełniły pokój; zachodzące słońce oświetlało to grono, które odpoczywało tu po całym dniu pracy.
Profesor Bhaer posiwiał bardzo w ostatnim czasie, ale pozostał
mu jego dawniejszy zdrowy i wesoły wygląd. Szczęśliwy był z tego, że mógł poświęcić czas swojej umiłowanej pracy i robił to z takim zapałem, że całe kolegium czuło jego zbawienny wpływ.
Robert był dokładną kopią ojca. Kochał naukę i tak go we wszystkim naśladował, że nazywano go „małym profesorem".
- A więc, droga przyjaciółko, dostajemy dwóch naszych chłopców - powiedział pan Bhaer, z rozpromienioną twarzą zbliżając się do żony i ściskając serdecznie jej rękę w formie powinszowania.
- 0 Fritz, jakże jestem rada wdzięczna za Emila i Krantza. Czy nie masz nic przeciw małżeństwu Krantza? Czy znasz Ludmiłę?
Czy będą szczęśliwi ze sobą? - pytała pani Josephine podając mężowi herbatę, siadając koło niego i patrząc na niego, jak na podpokę w radości i smutku.
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- Wszystko będzie dobrze. Widziałem tę panienkę, kiedy pojechałem odwiedzić Frantza. Była wtedy jeszcze malutkim, ale bardzo miłym dzieckiem. Blumental rad z tego i chłopiec będzie szczęśliwy. On jest zbyt wielkim patriotą, aby mógł mieszkać z dala od kraju.
- A Emil w przyszłej podróży będzie podoficerem; czy to nie jest dobrze? Tak jestem szczęśliwa, że powiodło się właśnie twoim chłopcom, tyle poświęciłeś dla nich i ich matki. Ty nie nadajesz temu znaczenia, ale ja nie mogę o tym zapomnieć
-powiedziała pani Josephine, biorąc męża za rękę, jakby była znów dziewczęciem i jej Fritz dopiero co uczynił jej wyznanie.
On roześmiał się wesoło i zasłaniając się jej wachlarzem, szepnął jej do ucha: „Gdybym nie przyjechał do Ameryki dla mych chłopców, nie poznałbym mojej Josephine. Wspomnienie o tych dawnych, ciężkich czasach jest mi drogie, teraz błogosławię to, co straciłem, gdyż w nagrodę otrzymałem swe szczęście".
- Patrzcie, patrzcie, tutaj po cichutku flirtują sobie strasznie -
wykrzyknął Teddy, wywołując wielkie zażenowanie matki i radość ojca, który rad był zawsze okazać wszystkim, że uważa swoją żonę za najlepszą kobietę na świecie. Robert pociągnął
brata do drugiego okna, ale ten jeszcze prędzej znalazł się z powrotem przy rodzicach. Pani Josephine zamknęła wachlarz i trzymała go w pogo-
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towiu jako środek obronny przeciw powtórnemu napadowi swego niesfornego syna.
Pan Bhaer skinąwszy trzymaną w ręku łyżeczką od herbaty przywołał Alfreda. Ten przybiegł natychmiast, zawsze jednakowo wdzięczny i kochający swego opiekuna.
- Przygotowałem dla ciebie kilka listów polecających, mój synu; pisane są one do moich starych przyjaciół w Lipsku. Oni zajmą się tobą i mogą ci być potrzebni.
- Dziękuję bardzo panu, myślę, że będzie mi tęskno za domem, dopóki nie przywyknę, potem muzyka i nadzieja na dobre rezultaty nauki dodadzą mi odwagi - odrzekł Alfred, który ze strachem, lecz nie bez pewnej radości, myślał o wyruszeniu w świat dla poważnej pracy nad swą ukochaną muzyką. Był to już dorosły człowiek, ale jego niebieskie oczy patrzyły jak dawniej otwarcie i niewinnie, malutkie wąsiki nie zdołały ukryć zna-miennego rysu, kryjącego się koło ust i świadczącego o słabej woli, a duże czoło mówiło o muzykalnych zdolnościach młodzieńca. Pani Josephine zaliczała skromnego i cichego Alfreda do udanej, ale nie wybitnej kategorii swych wychowanków. Lubiła go i wierzyła w prawość jego charakteru.
Nadzieje jej względem niego nie szły dalej, liczyła, że za granicą wyrobi w sobie większą samodzielność, która pomoże mu stać się artystą i silniejszym człowiekiem.
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- Naznaczyłam twoją bieliznę, chociaż właściwie zrobiła to Stokrotka, i jak tylko pozbierasz książki, można będzie przystąpić do pakowania rzeczy -powiedziała pani Josephine, która tak przywykła do wyprawiania swoich chłopców we wszystkie strony świata, że nie zdziwiłaby się ekspedycji na biegun północny.
Alfred zarumienił się, gdy wymówiła imię Stokrotki, lub może promień zachodzącego słońca padł na jego bladą twarz i zarumienił ją, a serce zabiło mu radośnie na myśl, że znaki na jego skromnej bieliźnie zrobione zostały ręką ukochanego dziewczęcia. Alfred kochał bardzo Stokrotkę i marzeniem jego było utorować sobie drogę w życiu i mieć prawo prosić o jej rękę.
Ta nadzieja miała na niego większy wpływ niż rady profesora, opieka pani Josephine i szczodra pomoc pana Laurence. Dzięki niej pracował, czekał z ufnością, czerpiąc męstwo swe i cierpliwość z marzeń o szczęśliwej przyszłości, kiedy Stokrotka będzie panią ich małego gniazdka, a on muzyką swą zabezpieczy jej przyszłość.
Panią Margaret nie cieszył taki obrót rzeczy. Pragnęła ona dla swojej córki jakiegoś męża z bajki i była zdecydowanie przeciwna temu małżeństwu. Dla Alfreda była bardzo dobra, ale zarazem nieubłaganie stanowcza, więc biedny chłopiec szedł
szukać pociechy u pani Josephine, która zawsze serdecznie współczuła swym chłopcom. W miarę
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tego, jak rośli, zaczynały się dla niej nowe kłopoty i pani Josephine doskonale wiedziała ile trosk przybędzie jej w związku pojawianiem się różnych spraw sercowych, które już zaczęły grasować pomiędzy jej wychowankami. Pani Margaret była w tych wypadkach niezwykle jej pomocna, gdyż zawsze miała sentyment do tych spraw, ale w tym wypadku nie chciała absolutnie o niczym słyszeć: „ A1fred nie jest prawdziwym mężczyzną i nigdy nim nie będzie - mówiła. - Nikt nie zna jego rodziny. Życie muzykanta jest pełne trudu. Stokrotka jest jeszcze zbyt młoda, dlatego mówić o tym będzie można dopiero za 5-6
lat, i wtedy się zobaczy, jak wpłynie na niego pobyt za granicą".
Niczego innego osiągnąć nie było można, ponieważ pani Margaret była bardzo stanowcza, gdy chodziło o jej dzieci, chociaż gotowa była oddać swe życie za każde z nich z osobna.
O tym wszystkim myślała pani Josephine przez ten czas, kiedy jej mąż rozmawiał z Alfredem o Lipsku, i postanowiła pomówić z chłopcem przed jego wyjazdem.
Przywykła do bezgranicznego zaufania, jakim obdarzali ją chłopcy, swobodnie mówiła z nimi o różnych pokusach, jakie zwykle czekają młodych ludzi i mogą czasami zepsuć im życie, gdy nie mają wsparcia w krytycznej chwili.
- A oto idzie Platon ze swymi uczniami - obwieścił niesforny Teddy, gdy pan March w otoczeni-40
niu kilku młodych ludzi, wchodził do pokoju. Rozumny staruszek cieszył się ogólną sympatią; tak gorliwie i umiejętnie opiekował się młodzieżą, że wielu młodych ludzi przez całe życie czuło wdzięczność za pomoc okazaną ich duszom i sercom.
Betsy pierwsza pośpieszyła go powitać; od czasu śmierci pani March otaczała go szczególną opieką, starała się usłużyć mu we wszystkim, a gdy usiadł na podsuniętym mu przez nią fotelu, jej złota główka wciąż pochylała się nad jego siwą głową.
- Tutaj można zawsze otrzymać dobrą herbatę, czy mogę służyć filiżaneczką? - zapytał wuj Theodore, który maszerował
po całym pokoju, trzymając w jednej ręce cukierniczkę, w drugiej talerz z ciastem.
- Dziękuję za wszystko, już pomyślano o mnie -tu pan March zwrócił się w stronę Betsy, która siedząc na poręczy jego fotelu, podawała mu szklankę mleka.
- Daj Boże, aby opiekowała się dziadkiem długie lata, a mnie żeby dozwolone było zachwycać się tym, co przeczy piosence mówiącej, że starość i młodość nie mogą żyć ze sobą w zgodzie -
rzekł pan Laurence, uśmiechając się serdecznie do obojga.
- „Swarliwa" starość, ojczulku, a to ogromna różnica - odparła żywo Betsy.
Lubiła ona bardzo wiersze i umiała je doskonale deklamować.
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Pragnęłabym w głębokim śniegu Kwitnące ujrzeć róże?
- wygłosił pan March, spostrzegłszy Jo, która przypominała rzeczywiście małą, polną, mocno kolczastą różyczkę. Usadowiła się ona na drugiej poręczy fotela. Zakończyła przed chwilą gorącą sprzeczkę z Teddy'm i czuła się w niej zwyciężona.
- Dziaduniu, powiedz, czy kobiety powinny rzeczywiście słuchać się zawsze mężczyzn, tylko dlatego że są oni o wiele silniejsi od nas? - zapytała, patrząc srogo na swego kuzyna.
Podchodził on właśnie do nich z wyzywającym uśmiechem na swej dziecinnej twarzyczce, która wyglądała zabawnie przy jego wybujałym wzroście.
- Jak ci tu powiedzieć, kochanie. Tak rzeczywiście myślano dawniej, ale sądzę, że nastąpił teraz czas, kiedy dziewczęta zaczynają przodować i chłopcy muszą się mieć na baczności, aby się nie dać wyprzedzić - mówił, patrząc z miłością na ożywione twarzyczki studentek, najzdolniejszych w kolegium.
- Biedne małe bojowniczki, zatrzymują je na drodze różne przeszkody i ciernie, złotych jabłek nie ma oczywiście; myślę jednak, że mogą się one okazać niebezpiecznymi rywalkami, jeśli rozwiną w sobie rezolutność - roześmiał się wuj Laurence, gładząc włosy Jo, które niesforne, jak zwykle, starczały na wszystkie strony, jak sierść rozgniewanego kota.
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- Całe kosze jabłek nie zatrzymają mnie i nawet tuzinowi Teddy'ch nie uda się podstawić mi nogi, chociażby nie wiem jak tego pragnęli. Dowiodę wam, że kobieta może postępować tak samo dobrze, jeśli nie lepiej niż mężczyzna. Tak było i tak będzie znowu. Nigdy nie zgodzę się, aby mój mózg miał być gorszy, tylko dlatego że jest trochę mniejszy! -wykrzyknęła straszliwie wzburzona młoda osoba.
- Jeśli będziesz tak rozpaczliwie trzęsła głową, wzburzysz i ten mały mózg, jaki posiadasz, radzę pilnować go lepiej - drażnił ją dalej Teddy.
- Jaki jest powód sprzeczki? - zapytał dziadek, co uspokoiło trochę obie walczące strony.
- Kuliśmy Iliadę i doszliśmy do miejsca, w którym Zeus rozkazuje Junonie nie wtrącać się do jego planów, grożąc jej w przeciwnym razie biciem. Jo oburzyło to, że Junona od razu przycichła, ja zaś uważałem, iż tak być powinno i zupełnie zgodziłem się ze staruszkiem, że kobiety nic nie wiedzą i powinny nas zawsze słuchać - objaśniał Teddy, ku wielkiemu zadowoleniu słuchaczy.
- Boginie mogą robić, co im się podoba, ale te greckie i trojańskie kobiety były nieszczęśliwymi istotami, jeśli musiały słuchać się swych mężów, którzy nie umieli nawet walczyć, a w trudnych sprawach udawali się wciąż po pomoc do Pallas Ateny, Wenery i Junony. Pomyśleć tylko, że dwie armie zatrzymują się i czekają, bo dwóch bohaterów rzuca w siebie kamieniami. Ja nie bardzo szanuję
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waszego starego Homera. Napoleon i Grant to moi bohaterowie.
Jo w gniewie podobna była do malutkiego ptaszka walczącego ze strusiem i wszyscy śmieli się słuchając jej oceny nieśmiertelnego poety i krytyki bogów.
- Czy Józefinie Napoleona było tak bardzo dobrze?
Dziewczęta rozumują tak zawsze, najpierw w jedną, a później w drugą stronę - drażnił się w dalszym ciągu Teddy.
- Mówiłam o nich tylko jako o żołnierzach. Co się zaś tyczy ich stosunku do żon, to czy Grant nie był dobrym mężem, a pani Grant najszczęśliwszą kobietą? A jeśli Napoleon postąpił
paskudnie z Józefiną, to chociaż umiał się bić i nie prosił o opiekę jakiejś Mi nerwy. A wszyscy bohaterowie Homera to niemądra kompania, począwszy od Parysa, a skończywszy na Achillesie, który dął się siedząc na okręcie. Zadni greccy Hektorzy czy Agamemnony nie zmienią mojego poglądu na tę sprawę - powiedziała Jo nie myśląc się poddawać.
-Stań do walki, mały Trojaninie; my zaś utworzymy dwie posłuszne armie i czekać będziemy, dopóki nie rozstrzygniecie z Teddy'm sprawy pojedynkiem - zaczął wuj Laurie, przyjmując pozę wojaka opierającego się o kopię.
- Obawiam się, że nam się to nie uda, bo oto przybyła i Pallas Atena po swego Hektora - powiedział pan March z uśmiechem, patrząc na panią
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Josephine, która podeszła do syna, aby mu przypomnieć, że czas kolacji się zbliża.
-Rozstrzygniemy tę sprawę później, kiedy do naszych spraw nie będą wtrącać się boginie -powiedział Teddy, niezwykle posłuszny matce, na myśl o czekającym go poczęstunku.
- Zwyciężyły ciastka, słowo daję - krzyczała uradowana Jo.
Teddy jednak rej terując odparował tę uwagę, mówiąc dobrotliwie i z powagą: „Posłuszeństwo - pierwszy warunek dobrego żołnierza". Chcąc wykorzystać kobiecy przywilej i mieć ostatnie słowo, Jo wybiegła za nim, ale nie było jej sądzone wygłosić bojowej mowy, gdyż na schodach ukazał się młody, ogorzały od słońca człowiek w ubraniu marynarza.
- Hop, hop, gdzie są wszyscy? - wesoło wykrzykiwał z dala.
- Emil, Emil! - Teddy i Jo momentalnie pomknęli w jego stronę i tak oto niedawni wrogowie zakończyli swój spór, radośnie witając przybyłego.
Zapominając o ciastkach, i dzieci powróciły do salonu, ciągnąc za sobą swego ciotecznego brata. Tam Emil ucałował
wszystkie panie, uścisnął rękę wszystkim panom, z wyjątkiem swego wuja, którego wziął w swe objęcia i serdecznie ucałował, ku wielkiemu zadowoleniu wszystkich obecnych.
- Nie myślałem, że będę mógł wydostać się dzisiaj. Jak tylko nadarzyła się sposobność, uciekłem do starego Plumu. Tam ani żywej duszy! Zmieniłem
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więc kierunek i pędem do Parnasu, a ot i wszyscy. Boże, jak serdecznie się cieszę, że was wszystkich oglądam znowu -
wykrzyknął wesoło młody marynarz, stojąc z szeroko rozstawionymi nogami, jakby czuł jeszcze pod sobą kiwającą się powierzchnię okrętu.
- Żeby być prawdziwym marynarzem, powinieneś wzywać diabła a nie Boga, Emilku. Ach, jak pachnie od ciebie morzem i smołą - wołała uszczęśliwiona Jo, wciągając w siebie zapach świeżego morskiego powietrza, które przywiózł ze sobą. Jo obdarzała Emila specjalną sympatią, on też kochał ją bardzo, była więc pewna, że jego wypchane kieszenie kryją w sobie niezliczone dary dla niej.
- Poczekaj, kochanie, przed zanurzeniem się trzeba zmierzyć głębię - roześmiał się Emil, który rozumiał doskonale, do czego zmierzają jej pieszczoty. Odsuwał ją jedną ręką, a drugą szperał
po kieszeniach, wyciągając najrozmaitsze pakunki i pudełeczka, naznaczone różnymi imionami. Rozdając prezenty dołączał do nich specjalne komentarze, wywołując tym huragany śmiechu, gdyż doskonale dostosowywał je do danej osoby i okoliczności.
- Oto powróz do przywiązania naszej łódeczki -powiedział
zawieszając na szyi Jo korale; dla Ujdiny od rusałek - dodał
podając Betsy, sznurek perłowych muszelek na srebrnym łańcuszku. Myślę, że
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Stokrotka będzie zadowolona ze skrzypiec, a Fred poszuka dla niej skrzypka - ciągnął dalej, śmiejąc się serdecznie i wyciągając śliczną broszkę w formie skrzypiec.
- Naturalnie, że będzie bardzo zadowolona, pójdę odnieść jej to - powiedział Alfred, kierując się ku wyjściu, rad ze sposobności zobaczenia Stokrotki i pewien, że okaże się w poszukiwaniach szczęśliwszy od Emila.
Ten ostatni podawał właśnie pani Josephine, z głębokim ukłonem, ślicznie toczonego niedźwiedzia, na głowie którego tkwił ogromnej wielkości kałamarz.
- Znając sympatię pani dla tego zwierzęcia, przywiozłem egzemplarz ten dla pani pióra.
- Doskonale, admirale, nie trać odwagi, dalej -rzekła pani Josephine niezmiernie rada z prezentu, w głębi którego - według słów profesora - mieścić się będzie całe morze natchnienia, wobec czego należało się teraz spodziewać od pani Josephine dzieł godnych samego Szekspira.
- Ponieważ ciocia Margaret chce koniecznie już nosić czepki, co jest stanowczo zbyt wczesne, poprosiłem Ludmiłę, aby kupiła trochę koronek; mam nadzieję, że się spodobają - mówiąc to, rozłożył sporo bardzo pięknych koronkowych chusteczek, z których jedna upiększyła zaraz śliczne włosy pani Margaret.
- Nie znalazłem nic dostatecznie ładnego dla 47
cioci Amelii, gdyż ma już wszystko, dlatego przywiozłem obrazek, który przypomina mi ją w tym czasie, kiedy Betsy była malutka - mówiąc to podał jej medalion ze słoniowej kości, na którym wyobrażona była Madonna z Dzieciątkiem na ręku.
- Jakież to śliczne - wykrzyknęli wszyscy jednogłośnie i ciocia Amelia, bardzo rada z prezentu, który przypominał jej najszczęśliwsze chwile jej życia, włożyła go zaraz na niebieskiej wstążce na szyję Betsy.
- Żywię głęboką nadzieję, że zadowolę Ann, gdyż jest to rzecz skromna, lecz pełna głębszej myśli i bardzo odpowiednia dla doktora - i Emil z dumą pokazał kolczyki zrobione z dwóch kawałków lawy w kształcie czaszki.
- Jakież to nieładne - zawołała Betsi, która nie mogła znieść widoku rzeczy brzydkich.
- Ann nie będzie nosiła kolczyków - powiedziała Jo.
- Nic nie szkodzi, ona może przekłóć tobie uszy. Dla niej będzie prawdziwą przyjemnością odnaleźć defekty w organizmie bliźnich i przystąpić do nich z nożem chirurgicznym w ręku -
odparł Emil z niezmąconym spokojem.
W mojej torbie pełno jest jeszcze drobiazgów dla was, panowie, ale wiedziałem, że nie zaznałbym spokoju, dopóki nie rozłożyłbym wszystkiego dla pań. Teraz, proszę, opowiadajcie mi, co słychać nowego - usiadłszy na marmurowym stoliku
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Amelii, bujając nogami Emil ciągnął nieskończone rozmowy, dopóki ciocia Josephine nie zaprosiła wszystkich na uroczystą herbatkę, urządzoną na cześć admirała.
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III
Rodzina Marchów przyzwyczajona była do najróżniejszych życiowych niespodzianek, ale jedną z większych było - literackie powodzenie pani Josephine, której utwory były wprost rozchwytywane, co przechodziło najśmielsze jej oczekiwania, toteż pewnego dnia poczuła się osobą sławną, z pewnym kapitalikiem, usuwającym teraźniejsze kłopoty i zabezpieczającym do pewnego stopnia przyszłość jej chłopców.
Zaczęło się to w ciężkim dla niej roku. Czasy były złe, szkoła upadła, pani Josephine przemęczyła się straszliwie i ciężko zaniemogła. Laurence'owie byli za. granicą, a państwo Bhaer ze zwykłą sobie dumą nie chcieli zwracać się o pomoc nawet do bliskich im osób. Taki stan rzeczy doprowadzał panią Josephine do rozpaczy. Pewnego dnia, kiedy nie mogła jeszcze wychodzić z pokoju, błysnęła jej myśl zabra-
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nia się znowu do pisania. Jeden z wydawców ogłosił, że pragnie wydać książkę specjalnie dla dziewcząt. Chociaż sympatie jej skłaniały się zawsze ku chłopcom i chociaż nie rozumiała i nie uznawała ona podziału książek na „specjalnie dla chłopców", i „specjalnie dla dziewcząt", zabrała się do pracy.
Było to krótkie opowiadanie, w którym opisywała życie własne oraz swoich sióstr i ze słabą nadzieją powodzenia wysłała je w do wydawnictwa.
Ale życie pani Josephine składało się z samych niespodzianek.
Jej pierwsza książka, której poświęciła kilka lat usilnej pracy i w którą włożyła tyle nadziei i młodzieńczego zapału, poniosła kompletną porażkę, a maleńkie opowiadanie, napisane tylko dla zarobienia paru dolarów, trafiło na szczęśliwą chwilę i zwróciwszy ogólną uwagę, przyniosło autorce pieniądze i sławę.
Nikt nie był bardziej tym zdziwiony i oszołomiony niż sama autorka, zupełnie nie licząca na powodzenie. Początek został
zrobiony, dalej szło już coraz lepiej i pani Josephine była szczęśliwa, że może pomagać tym, których kocha nad życie.
Szczęście raz uśmiechnąwszy się do niej, już jej nie opuszczało i wkrótce cala rodzina znalazła się w cichej przystani, gdzie starsi mogli spokojnie odpoczywać, nie obawiając się burz życiowych, a młodsi przygotowywali się do nich.
W tym czasie spokój i zadowolenie przypadły w udziale cierpliwym i gorliwym pracownikom.
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Wszyscy wiedzieli o poprawie warunków materialnych pani Josephine i wszyscy radowali się z tego powodu. Jednak tylko mała garstka wtajemniczonych wiedziała o prawdziwym powodzie szczęścia pani Josephine, a była to możność zabez-pieczenia ostatnich łat życia drogiej matce, z której barek zdjęła pani Josephine ciężar kłopotów materialnych i dała jej możność odpoczynku i zajęcia się ukochanymi przez nią biedakami. Pani Josephine będąc jeszcze młodą panienką marzyła o pokoju dla swej matki, w którym mogłaby ona odpoczywać po ciężkim, pracowitym dniu. Teraz te marzenia ziściły się i ukochana mateczka siedziała w swym eleganckim, komfortowo urządzonym pokoju. Kochające córki opiekowały się nią, a w miarę jak powiększały się jej niedomagania, wierny towarzysz jej życia był przy niej, miłość jej wnuków dała jej Leż niemało radości na schyłku jej gasnącego życia.
Po pierwszych porywach radości pani Josephine ze zwykłą ludzką niewdzięcznością, przesyciła się sławą i zaczęła żałować utraconej swobody. Wielbiciele jej talentu raptownie owładnęli nią i jej sprawami teraźniejszymi, przeszłymi i przyszłymi.
Zupełnie obcy jej ludzie chcieli ją widzieć, wypytywać, dawać rady, ostrzegać, pozdrawiać i dręczyć ją uprzejmymi, ale męczącymi oznakami pamięci.
-Jeśli nie chciała odsłaniać przed nimi swej duszy obrażali się na nią; jeżeli odmawiała współ-
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działania w dobroczynnych instytucjach, nie pomagała w każdym poszczególnym wypadku i nie biadała nad nieszczęściami całej ludzkości -uważali ją za niewdzięczną egoistkę; jeśli nie odpowiadała na całe stosy otrzymywanych listów - lekceważyła obowiązki względem czytelników, a jeśli wolała swe domowe ognisko od piedestałów, na których chcieli ją postawić - była powodem ostrej krytyki osób wypowiadających się w kwestii „moralności literatów" .
Nie przestawała pracować dla dzieci, które stanowiły główną część jej czytelników, i dokładała wszelkich starań, aby zadowolić ich ciągłe zapotrzebowanie na nowe opowiadania.
W końcu zbuntowali się jej domownicy, uważając, że z ich uszczerbkiem pracuje dla obcych. Zdrowie jej nadszarpnęło się, ale jeszcze przez czas pewien z radością składała siebie w ofierze na ołtarzu literatury dziecięcej, gdyż uznawała, że ma dług wdzięczności wobec swych małych przyjaciół, którzy po dwudziestoletnich próbach, ostatecznie potrafili ją właściwie ocenić i docenić. Ale nadszedł czas, kiedy jej cierpliwość się wyczerpała i usprawiedliwiając swoje nazwisko* schowała się do swej kryjówki, wściekle broniąc się przed każdym, kto ośmielił
się podchodzić bliżej. Domownicy śmieli się z jej przygód i mało współczuli jej niedoli, ale pani
*Bhaer - niedźwiedź.
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Josephine rozpaczała, gdyż swoboda droższa jej była nade wszystko, a tę właśnie traciła. Uważała ona, że nikt nie ma prawa stawiać jej większych żądań po tym, jak rozdała szczodrą ręką niezliczoną ilość fotografii i autografów. Malarze uwiecznili dom jej ze wszystkich stron, a reporterzy dobijali się cło drzwi, mimo całej opryskliwości, z jaką ich przyjmowała. Liczni uczniowie pustoszyli jej ogród w poszukiwaniu trofeów, długi sznur uprzejmych pielgrzymów obijał progi domu, a służba po tygo-dniu opuszczała go, nie mogąc nadążyć z otwierali i cmi drzwi przy ciągłych dzwonkach. Mąż ochraniał ją podczas posiłków, a synowie pomagali uciekać przez okno, gdy rezolutni goście wchodzili nie zameldowani poza godzinami przyjęć. Opis jednego dnia może dać dokładne wyobrażenie o stanie rzeczy i usprawiedliwić tę nieszczęsną kobietę.
- Dla ochrony nieszczęśliwych autorów trzeba by wnieść nowy paragraf do międzynarodowego prawa - mówiła któregoś ranka pani Josephine, wkrótce po przyjeździe Emila, kiedy poranna poczta okazała się niezwykle obfita i różnorodna. - Dla mnie ważniejsze to jest od prawa literackiej własności, gdyż czas to pieniądz, a spokój potrzebny jest dla zdrowia. Ja zaś tracę niepowrotnie jedno i drugie, przestaję szanować swych bliźnich i pragnę ukryć się na pustyni, jeśli w wolnej Ameryce nie mam prawa zamknąć swych drzwi przed kim mi się podoba.
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- Polujący na lwy są nieubłagani; dobrze by było, gdyby mogli zamienić się ze swą ofiarą, zobaczyliby wtedy, do jakiego stopnia są nudni, gdy przychodzą tylko dlatego, aby wyrazić swój zachwyt nad pięknem książki - powiedział Teddy, pochylając się w ukłonie przed matką, która ponuro spoglądała na 12 listów, w których proszono ją o autografy.
- Jedno j est pewne - powiedziała pani Josephine stanowczo. -
Nie będę odpowiadała na podobne prośby. Posłałam już najmniej 6 autografów temu chłopczykowi. On z pewnością handluje nimi.
Jedna dziewczynka pisze z pensji, jeśli zadośćuczynię jej
-odezwą się i inne. Wszyscy zaczynają od przeprosin, wiedząc, jak podobne prośby nudzą mnie już; decydują się jednak zwrócić do mnie - albo dlatego, że lubię chłopców, albo z tego powodu, że podoba się im moja książka, łub wreszcie dlatego, że prosi ten a ten. Znakomici literaci wyrzucają takie prośby do kosza, a chociaż daleka jestem od znakomitości -uczynię to samo, gdyż musiałabym zrezygnować z jedzenia i spania, gdybym chciała odpowiadać wszystkim moim małym głuptaskom - i pani Josephine z uczuciem ulgi wrzuciła do kosza cały stos listów.
- Rozpieczętuję resztę, a ty zjedz spokojnie śniadanie, droga mamo - rzekł Robert, który często spełniał rolę jej nadwornego sekretarza. - Oto jeden z Południa - i rozłamawszy grubą pieczątkę, czytał:
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Pani! Ponieważ Bóg wynagrodził pracę Twą dobrobytem, uważam za stosowne zwrócić się do niej, z prośbą o wsparcie budowy kościoła. Mam nadzieję, że niezależnie od swoich zapatrywań nie odmówi Pani mej prośbie i szczodrym datkiem odpowie na mój list.
Z głębokim szacunkiem
H. I. Zawje.
-Prześlij jej, kochanie, grzeczną odmowę. Wszystko, co mogę przeznaczyć dla biednych, ofiarowuję tutaj naszym biedakom.
Co dalej? - pytała pani Josephine patrząc z przyjemnością na swój milutki pokoik.
- Osiemnastoletni literat prosi o pozwolenie wydrukowania twego nazwiska na powieści, którą napisał. Po pierwszym wydaniu twoje nazwisko zostanie wykreślone i zastąpione jego nazwiskiem. Doskonała propozycja! Mam nadzieję, że odmówisz, mimo swojej sympatii dla młodych sił.
- Naturalnie, że jest to niemożliwe. Napisz mu grzeczną odmowę, nadmieniając, żeby przypadkiem nie przysyłał
rękopisu. Aktualnie mam już takich siedem i zupełnie brak mi czasu na ich przeczytanie
rzekła pani Josephine, wyławiając spośród listów jeden, na którym krzywy adres na kopercie świadczył, że był pisany ręką dziecka.
- Na ten list odpowiem sama. Mała chora dziewczynka prosi o opowiadanie i otrzymają chociaż nie mogę napisać dla niej dalszego ciągu do wszystkich
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ostatnich. Ci mali Oliwierowie Twiści są nienasyceni, a wymagania ich są nieskończone. Dalej Robrecie! To jest krótki i milutki liścik:
Droga Pani Bhaer!
Chcę zakomunikować Pani mój pogląd na Pani książkę.
Przeczytałem ją parę razy i znajduję, że jest to książka pnerwszorzędna. Proszę pisać więcej.
Pani wielbiciel
Billy Bebkok.
- Taka pochwala cieszy mnie bardzo. Billy jest widocznie mądrym chłopczykiem i dobrym krytykiem, jeśli przeczytał kilka razy moj ą książkę, zanim wypowiedział sąd o niej. Ten nie prosi o odpowiedź, dlatego poślij mu pozdrowienie i podziękowanie.
- Jest jeszcze jeden list z Anglii, od matki siedmiu cór, która pragnie poznać twoje poglądy na wychowywanie dzieci i prosi o radę, jakie zawody mają obrać jej córki, z których najstarsza ma już 12 lat. Rzeczywiście już czas się niepokoić - roześmiał się Robert.
- Postaram się doradzić jej, ale ponieważ sama nie mam córek, mój pogląd będzie bez wartości i z pewnością bardzo ją zdziwi.
Poradzę jej, aby pozostawiła im zupełną swobodę, niech się bawią, biegają, nabierają zdrowia, a gdy przyjdzie na to czas, one same znajdą dla siebie zawody, które będą odpowiadały ich powołaniu.
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Tutaj jakiś młodzieniec nie może się zdecydować, którą ze znanych panienek wybrać na żonę, i zapytuje, czy znasz naprawdę taką, jaką opisujesz w swej powieści...
Podaj mu adres Ann, a zobaczymy, co z tego wyniknie -
zaproponował Teddy, który w głębi duszy postanowił sam przeprowadzić ten pomysł, jeśli tylko nadarzy się ku temu sposobność.
Jakaś pani proponuje ci, abyś adoptowała jej córkę, a w zamian prosi o wysłanie jej pieniędzy na wyjazd za granicę dla kształcenia się i doskonalenia w sztuce. Zgódź się mamo i zobacz, co będziesz mogła zrobić z dziewczynki.
Nie, dziękuję, już wolę trzymać się jednego systemu. A cóż to za list, pełen kleksów? Sądząc z charakteru pisma, musi być straszny - powiedziała pani Josephine, która często zabawiała się tym, że 110 charakterze pisma odgadywała treść listu.
W kopercie był wiesz, który prawdopodobnie należał do jakiegoś zwariowanego wielbiciela. Porównywał ją tam do wiązu, oświetlonego płomieniami Febusa, do róży rozkwitłej w maju, pragnął sam zamienić się w kwiat heliotropu i wreszcie kończył jakimś nie dającym się powtórzyć głupstwem, pod którym podpisał się pełnym imieniem i nazwiskiem.
Przez ten czas, kiedy chłopcy zaśmiewali się z tych wynurzeń, matka ich zdążyła przeczytać kilka interesujących propozycji w paru świeżo zalożo-
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nych periodykach, poszukujących zdolnej współpracownicy; byl też list od jakiegoś dziewczęcia opłakującego śmierć bohatera powieści i proszący „drogą" panią Bhaer, aby napisała szczęśliwe zakończenie; jeszcze jeden list od rozgniewanego młodzieńca, któremu odmówiła wysiania autografu - ten groził jej kompletnym krachem finansowym i utratą wszystkich czytelników, jeśli nie wyśle zaraz jemu i innym zwracającym się z taką prośbą -fotografii, autobiografii i autografu. Jakiś minister pragnął poznać jej poglądy religijne, pewna niezdecydowana panienka prosiła o radę, którego z dwóch konkurentów wybrać na męża itd., itd. Te przykłady są chyba wystarczające dla wykazania, jakie żądania stawiano pani Josephine i nikt z czytelników nie będzie miał jej chyba za zle pewnej nieakuratności w odsyłaniu odpowiedzi.
- Z tym skończone! Teraz uprzątnę tutaj trochę i zabieram się do pracy. Strasznie dużo nazbierało się pisaniny, a dzienniki czekać nie chcą. Proszę cię więc, Mario, nie przyjmować absolutnie nikogo, nawet królowej angielskiej, gdyby ta zapragnęła mnie dzisiaj odwiedzić - i pani Bhaer wyzywająco rzucił na stół serwetkę.
- Mam nadzieję, że dzisiaj powiedzie ci się zupełnie, moja droga - odezwał się pan Bhaer, który dopiero co skończył
przeglądanie swojej, również obfitej korespondencji. - Będę jadł
dzisiaj śniadanie w kolegium, a profesor Plok i chłopcy mogą jeść
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w Parnasie; tym sposobem nikt ci nie będzie przeszkadzać.
Wygładziwszy pocałunkiem ostatnią zmarszczkę na czole żony, zacny profesor odszedł obładowany książkami, trzymając w jednej ręce, jak zwykle, parasol, w drugiej okazy do geologicznego wykładu.
Gdyby każda z autorek miała takiego anioła stróża w swym mężu, żyłyby one wszystkie bardzo długo i pisałyby o wiele więcej. Chociaż właściwie nie wiem, czy byłoby to lepsze, bo i tak zbyt dużo piszemy - myślała pani Josephine, posyłając pożegnalne pozdrowienie miotełką trzymaną w tyce, w odpowiedzi na co pan Bhaer wymachiwał wesoło parasolem.
Robert też poszedł do szkoły. Jego książki, worek, kwadratowe plecy i spokojny chód tak bardzo przypominały ojca, że pani Josephine nie mogła powstrzymać się od śmiechu patrząc jak się oddala. Emila dawno już nie było, tylko Teddy kręcił się po domu, opróżniając cukiernicę i na próżno szukając adresu młodzieńca, któremu chciał przesłać adres Ann.
Pani Josephine zwykle sama sprzątała w swoim pokoju, wstawiała świeże kwiaty do wazonów, przestawiała trochę meble i pokój dzięki jej staraniom pokój miał zawsze miły, elegancki i czyściutki wygląd. Podchodząc do okna, by poprawić zasłony, ujrzała malarza, który usadowiwszy się na murawie malował jej dom. Uciekła zrozpaczona od okna. W tej chwili rozległ się turkot kół na drodze,
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a zaraz potem przeciągły dzwonek przy drzwiach wejściowych.
- Nikogo nie przyjmuję, pomóż mi uciec na górę -szepnęła pani Josephine, szykując się do ucieczki.
Nim jednak zdołała przeprowadzić swój zamiar, w drzwiach ukazał się jakiś mężczyzna z kartą-wizytową w ręku. Teddy podszedł cło niego, a pani Josephine skryła się za kotarą, wyczekując dogodnej chwili do ucieczki.
- Mam napisać serię krótkich notek biograficznych dla jednego z czasopism i pragnąłbym rozpocząć od pani Bhaer -
przemówił gość, straszliwie się przy tym jąkając. Jednocześnie rozglądał się uważnie po pokoju, zwracając baczną uwagę na wszelkie drobiazgi, gdyż pragnął wynieść możliwie dużo ze swej wizyty.
- Pani Bhaer nie przyjmuje nigdy reporterów, proszę pana.
- Proszę tylko o kilka minut - nastawał gość, wchodząc do pokoju.
- Nie może jej pan widzieć, gdyż nie ma jej w domu - odparł
Teddy, który zdążył zauważyć, że jego nieszczęsna matka zniknęła z pokoju; podejrzewał nawet, że musiała uciec przez okno, co czyniła nieraz, gdy ją napastowano.
- Bardzo żałuję. Przyjdę raz jeszcze. Czy to jej gabinet?
Śliczny pokój - mówił niefrasobliwie gość, wchodząc w głąb pokoju. Chciał otrzymać informacje chociażby kosztem własnego życia.
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To nie jest gabinet - odparł Teddy, starając się skierować gościa do przedpokoju i łudząc się nadzieją, że pani Josephine już jest po drugiej stronie domu.
Czy może mi pan powiedzieć, w jakim wieku jest pani Bhaer, podać miejsce i datę urodzenia, ślubu, a także liczbę dzieci -
ciągnął niestrudzenie reporter, potknąwszy się o dywan w przedpokoju.
Pani Bhaer - ma lat sześćdziesiąt, urodziła się w Nowej Zelandii. Dzisiaj jest czterdziesta rocznica jej ślubu; ma jedenaście córek. Czym jeszcze mogę panu służyć?
Poważna twarz Teddy'ego tak nie licowała ze słowami, że reporter zrozumiawszy, iż są to żarty, oddalał się właśnie ze śmiechem, gdy w tej chwili na schodach ukazała się dama w podeszłym wieku, wraz z trzema córami.
Przyjechalyśmy z Oszkotu i nie powrócimy do domu przed widzeniem się z kochaną ciotką Josephine. Moje dziewczęta są zachwycone jej opowiadaniami i koniecznie chcą spojrzeć na nią.
Wiem, że to wczesna pora, ale mamy jeszcze mnóstwo wizyt.
Musimy odwiedzić Longfalla i inne znakomitości, ale rozpoczęłyśmy od pani Bhaer. Proszę ją zawiadomić o przybyciu Parmeli z Oszkotu, możemy poczekać, obejrzymy przez ten czas dom.
Wszystko to mówione było tak szybko, że Teddy nie mógł
dojść do słowa i w milczeniu patrzył na dziewczęta.
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Trzy pary niebieskich ocząt tak błagalnie spoglądały na niego, że jako prawdziwy Amerykanin nie mógł nie odpowiedzieć uprzejmie.
- Pani Bhaer nie mogą panie widzieć, gdyż zdaje się, nie ma jej w domu, ale mogą panie obejrzeć dom i ogród, jeśli sobie tego życzą - powiedział grzecznie, ustępując pod naporem czterech postaci, które z zachwytem rozglądały się wokoło.
- Bardzo dziękujemy, jaka śliczna i miła posiadłość. Tutaj pewnie pracuje? A to jest jej portret? Tak właśnie ją sobie wyobrażałam.
Zwiedzające zatrzymały się przed ładnym portretem starszej pani o poważnym i skupionym wyrazie twarzy. Malarz włożył jej diadem na głowę, sznur pereł na szyję i pióro w rękę. Z trudem powstrzymując się od śmiechu, Teddy podprowadził je do portretu. Wisiał on za drzwiami i bawił panią Bhaer swym nieszczęsnym widokiem i śmiesznym świetlanym efektem, dzięki czemu jej nos i policzki były prawie tak czerwone jak fotel, na którym siedziała.
- Oto portret mamy, ale nie jest dobrze trafiony - powiedział
Teddy, rozbawiony widokiem nieszczęśliwych min dziewcząt, które z trudem ukrywały swoją rozpacz, że rzeczywistość tak daleka jest od wymarzonego ideału. Młodsza, dwunastoletnia dziewczynka otwarcie odwróciła się, nie mogąc ukryć swego rozczarowania.
- Myślałam, że ma lat szesnaście i czesze się we dwa warkocze. Teraz nie chcę jej wcale widzieć 63
powiedziała i zwróciła się do drzwi, pozostawiając matkę, usprawiedliwiającą jej niegrzeczne zachowanie się. Siostry jej wyszukały wreszcie piękno w złym portrecie i zachwycały się szczególnie wyrazistymi brwiami pani Bhaer.
Chodźcie dzieci, gdyż inaczej nie zdążymy nigdzie. Zostawcie wasze albumy i poproście panią Bhaer, aby wpisała wam coś na pamiątkę. Bardzo jesteśmy wdzięczne kawalerowi, piękne ukłony dla mateczki, jaka szkoda, że nie zastałyśmy jej w domu.
W tej chwili pani Parmeli zauważyła w narożnym pokoju starszą kobietę, która w wielkim fartuchu, z chustką na głowie, z zapałem odkurzała meble.
Pozwólcie nam chociaż jednym okiem rzucić na jej świątynię, kiedy jej samej nie ma w domu -wykrzyknęła zachwycona dama i wraz z całą swą rodziną tak szybko popłynęła przez przedpokój, że Teddy nie miał czasu uprzedzić swej matki. Rejterada była niemożliwa - z jednej strony malarz, z drugiej reporter, który nie zdążył jeszcze wyjechać, a teraz ta czcigodna matka wraz z córkami wymknęła się z przedpokoju.
Schwycili - myślał Teddy z komiczną rozpaczą. Na nic udawanie służącej, kiedy widziały już portret.
Pani Josephine doskonale grała swoją rolę i może udałaby się ta mała komedyjka, gdyby nie nieszczęsne podobieństwo z portretem.
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Pani Parmeli zatrzymała się przy biurku. Fajka z piany morskiej, męskie pantofle i cały plik listów adresowanych do profesora Bhaera nie powstrzymały jej. Złożywszy w zachwycie ręce, wykrzyknęła:
- Dzieci, to tutaj pisała ona te prześliczne, w wysokim stopniu umoralniające opowiadania, które wzruszały was do głębi serca.
Błagam, pozwólcie mi zabrać kawałeczek papieru, stare pióro lub znaczek pocztowy na pamiątkę od tej utalentowanej kobiety-Proszę bardzo, niech pani weźmie to, co się podoba - powiedziała domniemana służąca, spojrzawszy na syna, który ledwo mógł powstrzymać swą wesołość.
Najstarsza z panienek dostrzegła tę mimiczną scenę i rzuciwszy bystre spojrzenie na panią Bhaer, domyśliła się prawdy.
- Mamo, to sama pani Bhaer - szepnęła, pociągnąwszy na bok matkę.
- Czyż naprawdę ? Nie może być! - i pani Parmeli pobiegła, aby dopędzić nieszczęsną kobietą, która próbowała ratować się ucieczką. „Proszę nie zwracać na nas uwagi, wiem, że pani jest zajęta, pragniemy tylko uściskać pani dłoń i więcej nie będziemy jej zatrzymywały".
Nie mając wyboru, pani Josephine dała swą rękę do rozporządzenia pełnym zachwytu pielgrzymom.
- Jeśli przyjedzie pani kiedyś do Oszkotu 65
mówiła matka rodziny, w porywie nieskończonej gościnności
- nie pozwolimy zrobić pani ani kroku, na rękach nosić ją będziemy, szczęśliwe mieć ją u siebie.
Postanowiwszy w duchu nie odwiedzać nigdy lego miasta, o tak wielkiej gościnności, pani Josephine starała się w miarę możności odwdzięczyć się swoim gościom za ich uprzejmość.
Napisała im mve imię w albumach, podarowała każdej z nich coś nu pamiątkę i na pożegnanie ucałowała się z nimi, wyprawiwszy je do innych znakomitości, których też pewno trudno będzie im zastać w domu.
Boże mój! Dlaczego nie dałeś mi Teddy możności ucieczki i co za głupstwa opowiadałeś temu reporterowi. Mam nadzieję, że podobne grzechy nie będą rachowane na tamtym świecie, ale naprawdę nie wiem, co uczyniliby z nami, gdybyśmy ich chociaż trochę nie oszukiwali. Nie można samej walczyć ze wszystkimi! -
i pani Josephine z ciężkim westchnieniem ściągnęła z siebie fartuch, dręczona srogim losem przypadłym jej w udziale.
Nowa gromada ukazała się na schodach, chowaj się póki czas, a ja się prędko z nimi załatwię krzyczał już ze schodów Teddy, który wybierał się właśnie do szkoły. Pani Josephine zamknęła się na górze i obserwowała stamtąd, jak cały rząd pensjonarek, nie otrzymawszy pozwolenia oglądania domu wewnątrz, rozłożył
się na murawie, gdzie nie
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krępując się zupełnie, dziewczęta rwały kwiaty, przeczesywały się, jadły śniadanie i swobodnie wyrażały swoje zdania o miejscu i mieszkańcach. Po tej wizycie nastąpiła pierwsza dłuższa przerwa i pani Josephine tylko co z zapałem zabrała się do pracy, gdy wszedł Robert, aby jej oznajmić, że członkowie Chrześcijańskiego Związku chcieliby zwiedzić kolegium, a dwóch czy trzech członków, osobiście znanych państwa Bhaer, pragnie złożyć jej swe uszanowanie.
- Zbiera się na deszcz, może więc nie przyjdą, jednak ojciec prosił aby, na wszelki wypadek cię uprzedzić. Ty przecież jesteś okrutna tylko dla dziewcząt, w stosunku zaś do chłopców zawsze jesteś miłosierna - powiedział Robert, któremu Teddy zdążył już opowiedzieć o porannych wydarzeniach.
- Chłopcy są bardziej powciągliwi i dlatego łatwiej ich znoszę.
Ostatnio, kiedy przyjmowałam jakieś dziewczęta i jedna z nich wpadła w moje objęcia, mówiąc: „Droga pani pokochaj mnie", gotowa byłam ją zabić - powiedziała pani Josephine, energicznie wycierając pióro.
- Chłopcy nie zrobią tego, ale prawdopodobnie prosić będą o autografy, przygotuj sobie od razu, droga mamo, parę tuzinów, -
powiedział Robert, wydostając papier listowy z biurka.
- Dziewczynki i pod tym względem nie są skromniejsze.
Ostatnio na pensji w N. napisałam chyba
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około trzystu i na wyjezdnym pozostawiłam całą masę pocztówek i albumów na stole. Z wszystkich niemądrych manii ta chyba jest najbardziej bezsensowna.
Tym niemniej pani Josephine napisała kilkanaście razy swoje nazwisko, włożyła swą uroczą czarną, jedwabną suknię i modląc się w duszy o potoki deszczu, zasiadła znów do pracy. Deszcz rzeczywiście zaczął lać jak z cebra. Pani Josephine uspokoiwszy się co do gości, zdjęła mankiety, upięła wysoko włosy i z całym spokojem zabrała się do pracy, postanowiwszy sobie nie odrywać się już od niej. Jo przyniosła świeże kwiaty i zaczęła układać je w wazonach, gdy nagle spojrzawszy w okno ujrzała cały las parasoli, spuszczających się z góry wprost w kierunku domu.
- Idą, idą ciociu, wuj śpieszy krótszą drogą przez pole, aby ich tu spotkać - wykrzykiwała dziewczynka zbiegając ze schodów.
- Patrz dobrze i powiedz mi, kiedy wejdą do ogrodu, ja za minutę będę gotowa i zejdę na dół -odparła pani Josephine.
Pióro jej nie przestawało biegać szybko po papierze, gdyż dzienniki nie czekają, nie robią wyjątku nawet dla całego Chrześcijańskiego Związku.
- Tutaj ich przyszło nie dwóch, nie trzech, ale chyba z sześciu -
krzyczała Jo wyglądając oknem. -Nie, ich będzie cały tuzin.
Ciociu, spójrz, wszyscy idą tutaj, Boże, co robić.
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Jo nie na żarty przerażona była myślą, że wkrótce znajdzie się w tym tłumie.
- Boże Miłosierny, ich jest cała setka! Pobiegnij i postaw na kuchennych schodach wiadro dla ich parasoli. Czapki niech poskładają na stole, wieszaki nie pomieszczą takiej masy. O mój nieszczęsny dywan! - z tymi słowami pani Josephine zeszła na dół, a Jo ze służącą biegały tam i z powrotem, ze strachem myśląc o mającym nastąpić najściu niezliczonej liczby brudnych nóg.
Na koniec przyszli. Długi rząd czarnych parasoli, brudnych nóg i czerwonych rozpalonych twarzy, gdyż pomimo deszczu młodzież dość wesoło spędzała czas w mieście. Profesor Bhaer spotka! ich u wejścia, lecz ledwie rozpoczął powitalną mowę, pani Josephine zlitowawszy się nad jego nieszczęśliwą miną, zjawiła się we drzwiach i uprzejmym gestem zaprosiła przybyłych do domu. Gospodarz mówił dalej, lecz już nikt go nie słuchał, bowiem młodzież wesoło wbiegła na schody, po drodze zrzucając czapki i walcząc z parasolami, które miały pozostawić na kuchennych schodach.
Tup, tup - zatupotało w przedpokoju 75 par nóg, 75 parasoli smutnie pogrążyło się w wielkim, gościnnym wiadrze, gdy goście zapełniali cały parter domu; 75 rąk wyciągnęło się do gospodyni domu, a ona z rezygnacją ściskała każdą, chociaż niektóre z nich były całkiem mokre, niektóre bardzo gorące, a wszystkie nosiły na sobie ślady całodziennego
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spaceru. Każdy przyniósł dla niej jakieś drobiazgi i prosił o pamiątkę z Plumfieldu.
Wkrótce pojawił się na stole stos karteczek, a pani Josephine, zapomniawszy o rannej przysiędze, na każdej swoje nazwisko, podczas gdy jej mąż i synowie zabawiali gości. Jo uciekła do kuchni, ale jeden z odwiedzających dotarł aż tam i śmiertelnie ją obraził, zapytawszy, czy ona nie jest przypadkiem panią Bhaer.
Wizyta nie trwała długo. Deszcz przestał padać, słońce wyjrzało zza obłoków. Młodzi ludzie odchodząc zatrzymali się na murawie i zaśpiewali chórem, a nad ich głowami jak sztandar szczęścia widniała tęcza. Śpiew zakończył się trzykrotnym okrzykiem na cześć państwa Bhaer i goście opuścili Plumfield.
Pozostawili po sobie mile wspomnienia, chociaż trzeba było na gwałt czyścić dywany, wylewać wodę z wiadra i robić gruntowne porządki.
No, teraz muszę kończyć swoją pracę i proszę pozostawić mnie w spokoju aż do kolacji -zapowiedziała pani Josephine, polecając Mary dobrze zamknąć drzwi. Profesor z chłopcami poszli odprowadzić gości, a Jo pobiegła do domu, aby opowiedzieć matce o tej oryginalnej wizycie.
W domu państwa Bhaer zapanowała względna cisza, gdyż pani Josephine od czasu do czasu słyszała gwałtowne dzwonki i długie pertraktacje z Mary, która dzielnie wywiązywała się z zadania, pozwalając pani Josephine pracować bez przerwy.
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Ściemniało się już na dworze, gdy Mary wsunęła głowę do pokoju pani Bhaer, oznajmiając, że „na dole jest jakiś pan, który koniecznie chce ją widzieć i w żaden sposób nie można go od tego odwieść".
- Musi odejść, nie zejdę na dół. Dzisiaj był straszny dzień i nie chcę, by mi jeszcze teraz przeszkadzano - odpowiedziała nieszczęsna literatka, przerywając swą pracę w najbardziej patetycznym miejscu.
- Powiedziałam mu to, proszę pani. Cóż, kiedy nie słucha.
Może to jaki wariat? Ja naprawdę boję się go trochę, gdyż taki jest duży, czarny i jakiś gwałtowny, chociaż z powierzchowności zupełnie przystojny - mówiła Mary śmiejąc się i widocznym było, że nieznajomy zrobił na niej miłe wrażenie, pomimo swego natręctwa.
- I tak mam zepsuty dzień i nie wyjdę do niego w żadnym razie. Proszę, powiedz mu, żeby się wynosił - wykrzyknęła pani Josephine groźnie.
Mary wyszła i pani Bhaer mimo woli przysłuchiwała się temu, co się działo na dole. Z początku słychać było głośną rozmowę, następnie krzyk Mary. Nie dowierzając dobremu wychowaniu reporterów i wiedząc, że ładniutka Mary nie odznacza się zbytnią odwagą, pani Bhaer rzuciła pióro i pośpieszyła na pomoc.
Przybrawszy możliwie najsurowszą minę, zatrzymała się na schodach, których mężnie broniła Mary, i zapytała groźnym tonem:
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- Kto śmie gwałtem wdzierać się do mego domu, gdy nie chcę go przyjąć?
- Naprawdę nie wiem, co robić, proszę pani, ten pan nie chce powiedzieć, jak się nazywa, i utrzymuje, że pani będzie żałować, jeśli go nie przyjmie -odpowiedziała Mary, z niezadowoleniem opuszczając swe stanowisko.
- Nie żałowałabyś może? - zapytał nieznajomy, podchodząc do rozgniewanej gospodyni domu z rozpostartymi ramionami i patrząc na nią swymi czarnymi, śmiejącymi się oczyma.
Na dźwięk tego głosu pani Josephine badawczo spojrzała na przybysza, a następnie zdziwienie Mary nie miało granic, gdy tak poważna pani rzuciła się na szyję tego rozbójnika z okrzykami radości.
- Drogi mój chłopcze, skąd przybywasz?
- Z Kalifornii, mamo, specjalnie, żeby zobaczyć was wszystkich. Przecież żałowałabyś, gdybym odszedł - odparł Dan, tkliwie ją całując.
- O mały włos nie wyrzuciłam cię z domu, po tak długim niewidzeniu - roześmiała się pani Josephine.
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IV
Pani Josephine myślała często o tym, że w żyłach Dana płynie krew indyjska. Ta myśl nasuwała się jej nie tylko dlatego, że tak miłował koczownicze życie, pełne niezwykłych przygód, ale i z powodu jego powierzchowności, która w miarę jak rósł, stawała się coraz bardziej oryginalna. Mając 25 lat, wyróżniał się wysokim wzrostem i silnie rozwiniętymi muskularni, jego twarz była smagła i wyrazista, o wydatnych rysach, w oczach palii się niepokojący płomień, a ruchy ciała były energiczne i zdecydowane. W ogóle wyglądał teraz zdrowo i świeżo i każdy, kto znal niebezpieczeństwa i trudy koczowniczego życia, był tym mile zaskoczony.
Kiedy siedział tak rozmawiając z panią Bhaer, można było go uważać za zupełnie ładnego.
- Czy mógłbym zapomnieć swych starych przyjaciół - mówił
tkliwie Dan - zapomnieć ten dom,
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gdzie mnie przygarnięto? Tak śpieszyłem, żeby podzielić się z wami swym powodzeniem, że nie miałem nawet czasu zająć się swą garderobą i wyglądam niczym dziki bawół - mówiąc to Dan w strząsnął swą bujną czupryną i roześmiał się tak, że zadrżały szyby.
- Mnie się to podoba, ja zawsze czułam sympatię do bandytów, a ty teraz bardzo przypominasz takiego. Mary niedawno jest u nas, tym tłumaczyć należy jej obawę. Jo nie pozna cię pewnie, ale Teddy nie ustraszy się ani twej wielkiej brody, ani lwiej grzywy. Wkrótce zjawią się tu wszyscy, lecz zanim się zejdą, opowiadaj o sobie. Boże mój, mój drogi chłopcze, już przeszło dwa lata jakeś wyjechał, jak ci się tam powodziło? - dopytywała pani Josephine, która z wielkim przejęciem słuchała jego opowiadań o życiu i powodzeniach w Kalifornii.
Doskonale! Wiesz przecież dobrze, że ja nie pragnę bogactw.
Zbierać pieniędzy nie będę. I tak z pewnością nie pożyję długo; tacy jak ja długo nie żyją -powiedział Dan, któremu widocznie ciążył jego mały majątek.
Jeśli jednak ożenisz się i będziesz żył bardziej osiadłe, a mam nadzieję, że to uczynisz, będziesz musiał mieć coś na początek.
Bądź więc rozsądny, nie rozdawaj swoich pieniędzy; w życiu każdemu trafiają się czarne godziny, dla ciebie zaś każda zależność będzie ciężka - odparła pani Josephine, 74
chociaż w duszy rada była, że gorączka złota nie owładnęła jeszcze jej chłopcem. Dan pokręcił głową.
- Która z dziewcząt wyszłaby za takiego włóczęgę? Kobiety lubią poważnych i statecznych mężczyzn, a ja takim nie będę nigdy.
- Mój miły chłopcze, kiedy byłam młoda, zachwycałam się właśnie takimi poszukiwaczami przygód, jakim ty jesteś. Coś nowego i śmiałego, swoboda, oryginalność zawsze podobają się kobietom. Nie trać nadziei: przyjdzie czas, że i ty zarzucisz kotwicę i zadowolisz się krótszymi podróżami, z których powracać będziesz z cięższym ładunkiem.
- Co by pani powiedziała, gdybym zjawił się nagle z czerwonoskórą Indianką? - zapytał Dan, patrząc na piękne marmurowe popiersie Galatei, stojące w kącie.
- Przyjęłabym ją z otwartymi ramionami, jeśliby okazała się porządnym człowiekiem. Czy jest taka na widoku? - i tu pani Josephine spojrzała Danowi w oczy z ciekawością, która zdarza się nawet u literatek, kiedy rzecz idzie o sprawy serca.
- Dotychczas, chwała Bogu, nie. Zbyt jestem zajęty, nie ustatkowałem się jeszcze, jak mówi Teddy. Cóż on porabia? -
zapytal Dan, zmieniając umyślnie temat.
Pani Josephine natrafiwszy na swój ulubiony przedmiot, opowiadała z przejęciem o talentach i dobrych czynach swych synów, aż do powrotu tych ostatnich.
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Wbiegli do pokoju i dopadli Dana, jak dwa młode niedźwiadki, dając ujście swej radości w przyjacielskiej potyczce z przybyłym. Skończyło się to jednak smutnie dla obydwóch, gdyż myśliwy pokonał wnet jednego i drugiego. Wkrótce nadszedł profesor i rozpoczęły się nieskończone zapytania. W
tym czasie Mary pozapalała lampy, a kucharka ze specjalną starannością przygotowywała kolację, instynktownie domyślając się, że jej państwo maj ą drogiego gościa.
Po herbacie Dan, nie przestając opowiadać, chodził tam i z powrotem po pokoju.
W czasie jednej z takich wędrówek ujrzał w ciemnej framudze drzwi białą postać i zatrzymał się, ażeby spojrzeć na nią. Betsy zatrzymała się również, nie poznawszy swego starego znajomego, jej wysmukla, gibka postać wyglądała ślicznie na Ile nocy letniej, włosy jej złotą aureolą otaczały kształtną główkę.
Czyż naprawdę jest to Dan? - zapytała z miłym uśmiechem, podając mu rękę.
Zdaje się, że ten sam, ale ja nie poznałem cię, księżniczko, wydałaś mi się zjawiskiem - odpowiedział Dan, patrząc na nią z dziwnie tkliwym wyrazem twarzy.
Urosłam, ale ty zmieniłeś się nie do poznania -i Betsy z widocznym zadowoleniem przyglądała się malowniczej postaci Dana, który tak bardzo inny był od wszystkich znanych młodych ludzi.
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W tej chwili wpadła Jo i zapominając o tym, że nie jest już małą dziewczynką, pozwoliła Danowi podnieść się i ucałować serdecznie. Gdy jednak postawił ją na ziemi, zauważył, że i ona zmieniła się znacznie i wykrzyknął z komiczną rozpaczą:
- Boże mój, i ta wyrosła! Co ja tu będę robił, kiedy nie ma już z kim się bawić. Teddy rośnie jak grzyb, Betsy jest dorosłą panną, a nawet ten mały bączek ma minę poważnej osoby.
Wszyscy się roześmieli, a Jo spojrzawszy na Dana, zarumieniła się mocno. Obie kuzynki tworzyły bardzo ładny kontrast. Betsy przypominała lilię, Jo dziką różę. Dan w myśli zrobił to porównanie i rad był z tego; podczas swej długiej tułaczki widział on wiele pięknych dziewcząt, toteż cieszyło go bardzo to, że jego przyjaciółki nie tracą na porównaniu.
- Odstąpcie nam Dana - krzyknęła pani Josephine - nie możemy pozwolić na taką wyłączność. Sprowadźcie go tutaj, napawajcie się jego widokiem, gdyż nie zdążymy się obejrzeć, jak znów ucieknie nam na długo.
Dan wzięty do niewoli przez obie kuzynki, powrócił z nimi do salonu, gdzie otrzymał srogą wymówkę od Jo, że przerósł swoich kolegów i robi wrażenie dorosłego mężczyzny:
- Emil starszy jest od ciebie, a wygląda o wiele młodziej.
Tańczy ze mną jak dawniej i śpiewa piosenki marynarzy. Ty wyglądasz przynajmniej na
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30 lat i podobny jesteś do ponurego bandyty, jakiego widywałam w teatrze. Mam wspaniałą myśl! Nadajesz się doskonale do roli Egipcjanina w Ostatnich dniach Pompei.
Chcemy zagrać tę rzecz porządnie: będą lwy, gladiatorzy i wybuch Wezuwiusza. Tommie i Teddy będą sypać popiół i ciągnąć beczki z kamieniami. Brakowało nam tylko kogoś do roli Egipcjanina, a ty będziesz wspaniały, gdy ustroimy cię w czerwone i białe chusty, prawda, ciociu Josephine?
Ogłuszony gadatliwością Jo, Dan zatkał sobie uszy, lecz zanim ciotka Josephine zdążyła odpowiedzieć, do pokoju weszli państwo Laurence i pani Margaret z całą swoją rodziną, za nimi zaś Tommy i Ann. Wszyscy okrążyli Dana, słuchając z przejęciem jego przygód.
Dan opowiadał zwięźle, ale słowa jego wywarły widoczne wrażenie na słuchaczach, na twarzach których malowały się kolejno: zainteresowanie, zdziwienie, wesołość lub natężona uwaga. Chłopcy pragnęli znaleźć się w Kalifornii, dziewczęta nie mogły doczekać się tych pięknych rzeczy, które przywiózł im z podróży, a starsi cieszyli się powodzeniem i energią swego niepowściągliwego wychowanka.
- Pewno zapragniesz raz jeszcze wypróbować swe szczęście i miejmy nadzieję, że nie zawiedzie cię ono. Spekulacja jednak to gra niebezpieczna, w której można utracić wszystko - powiedział
pan
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Laurence, który nie mniej od chłopców przejęty był
opowiadaniem Dana i tak jak oni pragnąłby sam doświadczyć podobnych wrażeń.
- O nie, ja już mam tego dosyć, zbyt przypomina to wszystko grę hazardową. Wygrana interesuje mnie mało, a wzruszenie jest zbyt silne. Pragnę popróbować gospodarstwa na Zachodzie. Ta rzecz, poprowadzona na szeroką skalę, może obudzić duże zainteresowanie. Zdaje się, że po moim koczowniczym życiu dobrze będzie osiedlić się i pracować na jednym miejscu. W
każdym razie spróbuję, może jeszcze coś będzie ze mnie.
Dan roześmiał się i posępny wyraz znikł z jego twarzy, ale ci, którzy znali go, rozumieli dobrze, jak wiele przeżyć on tam musiał.
- Doskonała myśl, Dan - wykrzyknęła pani Josephine, która w tych jego projektach widziała urzeczywistnienie swoich planów.
- Będziemy wiedzieli chociaż, gdzie przebywasz, i będziemy mogli cię odwiedzać. Przyślę ci z pewnością Teddy'ego. Taka podróż może okazać się dla niego pożyteczna, ja zaś będę spokojna, gdy będzie z tobą. Przyzwyczai się tam pracować i znajdzie ujście dla swojej energii.
- Z łopatą i siekierą poradzić sobie będę umiał, ale złoty piasek bardziej interesuje mnie i pociąga -powiedział Teddy, oglądając kawałki rudy przywiezionej dla profesora.
- A ja wam radzę utworzyć nowe miasto, prze-
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niesiemy się tam wszyscy. Wkrótce okaże się, naturalnie, że potrzeba tam pisma, które będę redagował; to będzie przyjemniejsze od mojej teraźniejszej pracy - zaważył Adaś, który pałał chęcią wyróżnienia się w dziedzinie publicystycznej.
- Będziemy tam mogli z łatwością założyć kolegium.
Mieszkańcy Zachodu garną się do nauki -dodał zawsze młody pan March, który w wyobraźni widział już swoje ukochane kolegium, powtórzone w kilkunastu egzemplarzach na całym Zachodzie.
- Świetnie, Danie. Masz doskonały pomysł i my wszyscy będziemy cię w tym podtrzymywali. Z chęcią ofiaruję parę stypendiów na korzyść tych mieszkańców stepu - powiedział pan Laurence, zawsze gotowy pomagać młodzieży dobrą radą i pieniędzmi.
Pieniądze stanowią balast dla człowieka, a umieszczenie ich w ziemi jest pewnego rodzaju kotwicą, przynajmniej na pewien czas. Pragnę wypróbować, co mogę uczynić na tym polu, lecz chciałem wprzód wiedzieć, jakie jest wasze o tym wszystkim zdanie. Nie wiem, czy długo będę mógł tam wysiedzieć, ale przecież zawsze będzie można powrócić do dawniejszego życia, jeśli mi się to nowe uprzykrzy - odpowiedział Dan, wielce wzruszony i uradowany dużym zainteresowaniem się przyjaciół
jego planami.
Pewna jestem, że ci się to wszystko podobać nie będzie. Po twych wyprawach po całym świecie
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jedno małe gospodarstwo nie może cię interesować. Zbyt małe wyda ci się to wszystko - zauważyła Jo, dla której koczownicze życie, którego następstwem były tak ciekawe opowiadania i podarunki, było o wiele bardziej interesującym.
- Jak stoi tam sztuka? - zapytała Betsy; Dan stojący teraz w półświetle, wydał się jej doskonałym modelem dla szkicu węglem.
- Znalazłabyś tam świetne modele w świecie zwierzęcym, a pejzaży takich nigdy nie widziałaś w Europie. Nawet prozaiczne tykwy mają wspaniały wygląd w tej pięknej krainie. A jaki pyszny może być tam teatr, moja Jo - zawołał pan Laurence, który pragnął podtrzymać ten nowy projekt już w zarodku.
Wzruszona do głębi samym wspomnieniem o scenie, Jo od razu wpadła w zachwyt, a kiedy obiecano jej jeszcze powierzać wszystkie tragiczne role na tej nieistniejącej jeszcze scenie, zaczęła gwałtownie popierać ten projekt, prosząc Dana, aby nie zwlekał z urzeczywistnieniem go. Betsy poparła jej prośby, gdyż pragnęła jak najprędzej ujrzeć tę piękną naturę i rozpocząć malowanie pejzaży.
- Mnie proszę pozostawić praktykę w tym nowym mieście -
upomniała się Ann, szybko decydująca się na wszystkie nowe projekty. - Zanim skończę kurs, miasto rozrośnie się już i od razu będę miała dużo pacjentów. Prawda?
- Dan nie wpuści do swego miasta kobiet poniżej 81
lat czterdziestu. On nie lubi kobiet, w szczególności zaś, gdy są młode i ładne - dodał Tommy, który pa lal zazdrością na widok pełnych zachwytu spojrzeń rzucanych przez Dana na jego bóstwo.
Mnie, jako doktora, to nie dotyczy; w tym nowym mieście mało będzie chorób, gdyż ludność prowadzić będzie zdrowe i czynne życie, a tylko młodzi i energicznie ludzie tam się przeniosą. Ale nieszczęśliwych wypadków będzie tam pewnie mnóstwo, wskutek obecności dzikich zwierząt, szalonej jazdy, napadów Indian i ruchliwej pracy na Zachodzie. Chirurgia jest tak zajmująca, a tutaj prawie wcale nie mam możności praktykowania -powiedziała Ann.
Bezwarunkowo zaproszę cię, doktorze, będziesz służyła jako świadectwo wspaniałych rezultatów działalności kobiecej. Nie niepokój się; przyślę po ciebie, jak tylko będę miał możność pomieszczenia cię. Co się zaś tyczy praktyki, nie musisz się obawiać postaram się oskalpować paru Indian i połamać kości całemu tuzinowi pastuchów, specjalnie dla ciebie - śmiał się Dan, któremu podobała się bardzo młoda, energiczna dziewczyna.
Dziękuję, z pewnością przyjadę. Tommy podszedł tymczasem do okna i patrzył groźnie na gwiazdy, wymachiwał przy tym prawą ręką tak, jakby miał ochotę kogoś uderzyć.
A Tommy'ego weź jako grabarza, on z rozkoszą grzebać będzie wszystkich tych pacjentów Ann,
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których ona wyśle na tamten świat. Już teraz stara się o pomny wyraz twarzy, odpowiadający jego przyszłej roli - powiedział
Teddy, zwracając uwagę wszystkich na rozgoryczonego młodzieńca.
Ponure usposobienie Tommy'ego nie mogło nigdy trwać długo, połączył się więc wkrótce z towarzystwem, mówiąc:
- Zaproponujemy miastu, aby posyłało do Densville każdego, kto zachoruje na żółtą febrę, ospę albo cholerę. Ann wtenczas będzie zadowolona, a ponieważ jej pacjentami będą głównie emigranci i zesłańcy, to ewentualne pomyłki nie będą miały przykrych dla niej następstw.
- Radzę osiąść kolo Jacksonville, żeby mieć możność przebywania wśród kulturalnych ludzi. Bardzo interesują się tam filozofią, powstał nawet Klub Platona. Wszystko, co przychodzi ze Wschodu, przyjmowane jest tam z otwartymi rękoma, a nowe przedsiębiorstwa rozkwitają w tych dogodnych warunkach -
dorzucił pan March, który dotychczas przysłuchiwał się z przyjemnością ożywionej rozmowie.
„Dan studiujący Platona" - brzmiało to dość zabawnie, ale nikt się nie roześmiał prócz Teddy'ego, a Dan pośpieszył dorzucić jeszcze jeden projekt.
- Nie jestem wcale przekonany, czy mi się uda pozostać dobrym gospodarzem i, prawdę powiedziawszy, o wiele bardziej ciągnie mnie do mych starych przyjaciół - Indian. To jest spokojne
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plemię, które bardzo potrzebuje pomocy, całymi setkami umierają oni z głodu, gdyż nie otrzymują lego, co im się należy.
W pobliżu nich mieszka wojownicze plemię. Jest ich około 35
tysięcy. Rząd obawia się ich i stara się im dogadzać. Mnie to oburza! - Dan przerwał, a po chwili z płonącymi oczami ciągnął
dalej: - Gdybym był bogaty wtenczas, kiedy byłem u nich, oddałbym wszystko, do ostatniego szylinga tym nieszczęśliwym, których oszukują, wysiedlają z rodzinnej ziemi i wypędzają w takie miejsca, gdzie nic nie rośnie. Uczciwi działacze mogliby tam wiele zrobić. Zdaje mi się, że i ja powinienem przyjść im z pomocą. Znam dobrze ich język i bardzo ich lubię. Mam trochę pieniędzy i chyba nie powinienem wydawać ich na siebie. Tak mi się przynajmniej wydaje.
Dan mówił z zapałem i przekonaniem; wszyscy wzruszyli się jego słowami.
- Doskonale, doskonale - zawołała pani Josephine, która zawsze była po stronie nieszczęśliwych i opuszczonych.
- Doskonale - powtórzył Teddy, przyklaskując projektowi. -
Weź mnie ze sobą. Bardzo chciałbym się tam znaleźć i popolować z tymi zuchami.
- Opowiedz nam, Danie, szczegółowo, abyśmy się mogli lepiej zorientować, co należy przedsięwziąć -powiedział pan Laurence, który zdecydował już skrycie zaludnić swoje, nieistniejące wprawdzie jeszcze, prerie Indianami Montana i zwiększyć
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składkę na towarzystwo misyjne. Dan zaczął opowiadać o wszystkim tym, co widział wśród Dakotów i innych północno-wschodnich plemion; mówił z zapałem o ich odwadze, nędzy i nieszczęściach.
-Nazwali mnie oni „Dan Piorun", gdyż mój rewolwer był
najlepszym z tych, jakie dotychczas oglądali. Czarny Sokół był
moim serdecznym i oddanym przyjacielem. Kilka razy uratował
mi życie i nauczył mnie wszystkiego tego, co będzie mi potrzebne, gdy do nich powrócę. Teraz strasznie źle im się powodzi i moim obowiązkiem jest pośpieszyć im z pomocą.
Opowiadanie Dana zainteresowało wszystkich i Densviłle utraciło już trochę uroku, ale ostrożny pan Bhaer zauważył, że jednego odważnego działacza nie wystarczy. Trzeba naprzód obmyślić plan działania, mieć wpływ i zaufanie sfer rządzących, a niezależnie od tego szukać odpowiedniego terytorium dla przesiedlenia Indian.
-Tak też uczynię. Najpierw pojadę do Kansas i zobaczę, co się tam da zrobić. Najgorsza rzecz, że sam nie wiem, od czego mam zacząć; tyle jest wszędzie biedy, że nie wiadomo, jak jej zaradzić; naprawdę chwilami żałuję, że mam te pieniądze -powiedział Dan, chmurząc brwi w niepewności.
- Oddaj mi te pieniądze na przechowanie, zanim się ostatecznie zdecydujesz, co z nimi zrobić -powiedział pan Theodore, nauczony własnym
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gorzkim doświadczeniem. - Gotów jesteś oddać je pierwszemu spotkanemu biedakowi, więc lepiej niech będą u mnie, a kiedy tylko zechcesz, zwrócone.
- Serdecznie Panu dziękuję, jestem ogromnie szczęśliwy, że mogę uwolnić się od nich na jakiś czas. A jeśli w tym czasie stanie się coś ze mną, proszę, niech pan zatrzyma je u siebie, aby nimi dopomóc jakiemuś włóczędze, tak jak pan to kiedyś ze mną uczynił. To jest mój testament, na świadków wzywani obecne tu osoby. Dobrze? - mówiąc to Dan zdjął z szyi woreczek, w którym znajdował się jego mały kapitalik i oddal go panu Laurence, szczęśliwy, że pozbył się ciężaru.
Nikt nie przypuszczał, że słowa jego będą rzeczywiście prawie ostatnią jego wolą. Pan Laurence zaczął tłumaczyć obecnym, co uczyniłby z pieniędzmi Dana, gdy wtem usłyszano wesołą pieśń marynarza - to Emil oznajmiał o swym powrocie. Kilka minut później wszedł on w towarzystwie Alfreda, który przez dzień cały zajęty był lekcjami. Wzruszające było spotkanie obu przyjaciół.
Alfred mało nie wyrwał ręki Danowi, tak ją ściskał serdecznie, a Dan, który nie mógł nigdy zapomnieć Fredowi, że dzięki niemu dostał się do kochanego Plumu, wyrażał radość swą ze spotkania, jak zwykle, w gwałtownej formie. W pokoju zrobiło się jeszcze gwarniej; młodzież, pragnąc korzystać z pięknego wieczora, udała się na werandę i tam, jak stado nocnych ptaków, rozsiadła się na stopniach.
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Pan March wraz z profesorem przeszli do gabinetu. Pani Margaret i Amy zajęły się gospodarstwem, a Josephine i wuj Ted usiedli przy otwartym oknie, przysłuchując się ożywionym rozmowom.
- Oto kwiat naszej młodzieży - rzekła Josephine, wyglądając przez okno - reszta umarła lub rozbiegła się po całym świecie.
Ale tych siedmiu chłopców i cztery dziewczyny, włączając Lily Chit, razem dwanaścioro, to moja duma i radość.
- Jeśli porównać ich obecnie z tym, jacy byli, gdy wstępowali do nas, jeśli wziąć pod uwagę domowe wpływy innych, to naprawdę możemy być dumni z naszego dzieła - powiedział
bardzo serio pan Laurence, patrząc z miłością na jasną główkę, wyróżniającą się przy świetle księżyca, spośród innych, ciemnych i brązowych.
- O dziewczęta się nie obawiam. Margaret dogląda i pilnuje ich z taką anielską dobrocią i łagodnością, że nie mogą zejść z równej drogi, ale z chłopcami z roku na rok jest trudniej, a po każdej dłuższej rozłące więzy rozluźniają się mocno -westchnęła pani Josephine. - Rosną, dojrzewają i ta jedna nić, będąca w mojej ręce, jest tak słaba, że może przerwać się lada chwila. Tak stało się z Jakobkiem i Nedem. Dolo i George bywają jeszcze chętnie u mnie i tylko wtedy mogę z nimi pomówić. O Franza jestem spokojna, ten nigdy nie zapomni swoich, ale obawiam się o tych trzech, którzy wkrótce od nas odjadą. Emil ma bardzo dobre serce
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i mam nadzieję, że powstrzyma go ono od złych czynów.
Alfred po raz pierwszy opuszcza dom, pomimo naszych starań, jest on jednak jeszcze bardzo słabego charakteru, a Dan jest taki gwałtowny, że wciąż obawiam się jakichś nieszczęść.
To nadzwyczajny chłopiec, Josephine, i żal mi prawie, że chce on zająć się tym wiejskim gospodarstwem; trochę zewnętrznego polom, a byłby z niego prawdziwy dżentelmen, ale skąd możemy wiedzieć, co wyszłoby z niego, gdyby pozostał z nami - odparł
pan Laurence, opierając się o krzesło. Josephine, jak zwykł był
czynić, gdy był małych chłopcem i obmyślał wspólnie z nią różne figle.
Tylko praca i niezależne, swobodne życie, z dala od pokus i niebezpieczeństw miejskiego życia, mogą być dla niego pożyteczne. Nie możemy zmienić jego natury, możemy jedynie pomagać, aby rozwijała się w dobrym kierunku. Wszystkie stare instynkty żyją w nim jeszcze i należy je powstrzymywać, gdyż inaczej zginie. Widzę to jasno i wierzę w to, że jego miłość do nas służy mu za ochronę; nie możemy więc dopuścić, aby ginął nam na, długo z oczu, póki nie uspokoi się lub nowe, hardziej silne więzy nie zastąpią naszych.
Pani Josephine mówiła to wszystko poważnie i z przekonaniem, gdyż poznawszy doskonale naturę Dana, widziała, że jego dziki charakter nie został jeszcze powściągnięty, i obawiała się dla niego twardej szkoły życia.
Pragnęła, by przed wyjazdem
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pomówił z nią otwarcie, a wtenczas będzie miała sposobność dodać mu odwagi do dalszej walki z samym sobą lub przestrzec go przed złem, które może na niego czyhać. Starała się go poznać jak najlepiej, cieszyły ją ogromnie wszystkie dobre strony, które w nim spostrzegała, martwiło ją wszystko złe, co przylgnęło do niego w ciągu długich jego wędrówek. Pragnęła z całego serca, aby jej kochany chłopak, pomimo wszystkich złych przepowiedni, doszedł do celu, a wiedząc z doświadczenia, że nie można ludzi przerabiać na swoją modlę, pogodziła się z myślą, że jest taki, jaki jest, gwałtowny, oryginalny, ale porządny człowiek.
- Nie obawiaj się Josephine, Emil należy do tych, którym zawsze powodzić się będzie w życiu. Będę myślał o Alfredzie, a Dan jest na dobrej drodze. Niech jedzie teraz do Kansas, a jeśli gospodarstwo przestanie mu się podobać, podąży sam do swych Indian. Chciałbym nawet, aby to uczynił. Zbytnia energia jego znajdzie ujście w walce z krzywdzicielami i w obronie uciśnionych, a to dla niego jest bardziej odpowiednie dla niego od owiec i pola.
- Miejmy nadzieję, że prawdą okaże się to, co przepowiadasz.
A to co znowu? - i pani Josephine wyjrzała przez okno, gdyż z werandy dochodziły okrzyki Teda i Jo.
- Mustang, żywy mustang! Będziemy mogli jeździć na nim.
Jaki ty jesteś kochany, Danie -wykrzykiwał uradowany chłopczyk.
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A dla mnie prawdziwy indyjski kostium, będzie doskonały do naszego przedstawienia - wołała Jo, klaszcząc w ręce.
Głowa bawołu dla Betsy, Boże mój! Danie, dlaczego przywiozłeś jej taką obrzydliwość? - zapytała Andzia.
Myślę, że dobrze będzie dla niej, jeśli popracuje nad czymś wielkim i mocnym, gdyż nie dojdzie do niczego, jeżeli lepić wciąż będzie tylko różnych bożków i małe kocięta - odparł Dan, przypomniawszy sobie, że przed jego wyjazdem, Betsy nie była zdecydowana, czy zabrać się do lepienia Apolla, czy swego ukochanego kota.
Dziękuję, w każdym razie spróbuję, a jeśli mi się nie uda, powieszę go w przedpokoju - odrzekła chłodno Betsy, rozgniewana jego brakiem szacunku dla jej bóstw.
Myślę, że nie zechcesz odwiedzić naszej kolonii, zbyt mało eleganccy będziemy dla ciebie. Prawda? -zapytał Dan, przybierając poważny ton, z jakim wszyscy chłopcy zwracali się zwykle do księżniczki.
Jedziemy na dłuższy czas do Rzymu, tam jest tyle piękna, że całego życia nie starczy, aby z tego wszystkiego skorzystać -
odparła.
Rzym jest starą, brzydką dziurą w porównaniu z „ogrodem bogów" lub moimi cudnymi skałami. Nie znoszę sztuki, bo czy można ją porównać z przyrodą? Pokazałbym wam takie cuda, przy których zbladłyby wszystkie wasze arcydzieła. Przyjedźcie
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koniecznie do nas. Jo jeździć będzie konno, a ty będziesz rzeźbiła. Nie umiem wam opowiedzieć, jak tam jest pięknie - i Dan wymachiwał rękami, na próżno szukając słów, którymi mógłby wyrazić swój zachwyt.
- Przyjadę z ojczulkiem i porównam wasze konie z tymi, które widziałam w kościele św. Marka lub na Kapitolu w Rzymie.
Proszę cię, nie obrażaj moich bogów, a ja postaram się pogodzić z twoimi -powiedziała Betsy, która pod wpływem opowiadania Dana zainteresowała się Zachodem, chociaż nie miał on ani Rafaela, ani Michała Anioła.
- Zgadzam się; jestem jednak tego przekonania, że trzeba najpierw poznać swój kraj, a dopiero później zwiedzać dalsze strony - zaczął Dan pojednawczo.
- Kocham naszą ojczyznę, ale nie przeszkadza mi to widzieć w niej jej braków. Wstyd mi, że Ameryka nie przoduje we wszystkim - powiedziała Ann, która broniła zawsze i wszędzie swych niezależnych, radykalnych poglądów.
- Proszę, nie poruszajcie tego tematu, z tego zawsze wynikają sprzeczki i nieporozumienia. Spędźmy dzisiejszy wieczór cicho i zgodnie - prosiła Stokrotka, która nie cierpiała sprzeczek ani nawet zbyt gwałtownie prowadzonych dyskusji.
- W naszym mieście otrzymasz prawo głosu, Ann, będziesz merem lub członkiem rady miejskiej, czym zechcesz. Tam każdy obywatel musi
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być zupełnie wolny, innego życia nie zniósłbym - powiedział
Dan i dodał ze śmiechem: - Jak widzę, Stokrotka i Ann różnią się zawsze w poglądach.
- Gdyby wszyscy myśleli jednakowo, świat nie poruszyłby się z miejsca. Stokrotka jest kochaną dziewczyną, ale od czasu do czasu trzeba ją trochę poruszyć. Prawda Adasiu?
- Stokrotka to moja lepsza połowa - i Adaś serdecznie objął
siostrę.
Dan ze smutkiem popatrzył na nich i jego samotna młodość wydała mu się jeszcze bardziej ciężka.
Zawsze żałowałem, że nie jestem z bliźniąt -westchnął
Tommy. - Tak przyjemnie wiedzieć, że jest się komuś potrzebnym, przez kogoś kochanym, gdy naokoło wszyscy są bez serca.
Uwaga ta wywołała ogólną wesołość, która powiększyła się jeszcze, gdy Ann, wyciągnąwszy z kieszeni butelkę, rzekła z całą powagą:
Zjadłeś przy kolacji zbyt dużo raków, zażyj cztery pigułki, a zaraz weselej spojrzysz na świat.
Cóż robić, zażyję, wszak tylko takimi rzeczami mnie karmisz -
i Tommy z posępną miną przełknął wyznaczoną mu ilość pigułek.
Kto wyleczy rozum pochłonięty chorobą lub wyrwie z duszy głębokie korzenie smutku - dekla.....wała tragicznym tonem Jo, siedząc na poręczy krzesła.
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- Pojedź ze mną, Tommy, a staniesz się człowiekiem. Rzuć tylko te wszystkie proszki, a zapomnisz o istnieniu serca, a nawet żołądka -poradził Dan.
- Wyrusz ze mną na morze, Tommy. Jeden atak morskiej choroby wyleczy cię zaraz, a silny, północno-wschodni wiatr wywieje ci wszystkie głupstwa z głowy, możesz nawet jechać już jako doktor okrętowy.
- Pomyślę o tym, gdy zdobędę dyplom, a do tego czasu...
- Nigdy nie opuszczę panny Nikoberi -wykrzyknął Teddy, za co Tommy bez namysłu zrzucił go ze schodów na mokrą trawę.
Po tym małym wypadku usłyszano brzęk szklanek, wzywający na kolację. W dawniejszych czasach, dla utrzymania porządku, dziewczynki usługiwały chłopcom, teraz role się zmieniły - chłopcy usługiwali paniom. Nawet Jo pozwoliła Emilowi przynieść sobie jagód i siedziała spokojnie, rada ze swej nowej roli, dopóki Teddy nie porwał jej kawałka ciasta, a wówczas zapomniawszy o tym, że już jest dorosłą, uderzyła go po rękach.
Danowi, jako drogiemu gościowi, pozwolono usługiwać Betsy, która zawsze miała specjalne względy w całym tym gronie. Tommy troskliwie przygotowywał posiłek dla Ann, był
jednak ostatecznie zgnębiony jej kategoryczną odmową.
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Nigdy nie jadam o tej porze i tobie nie radzę. Daleko lepiej czuć się będziesz, jeśli powstrzymasz się od jedzenia.
Zwalczywszy męki głodu, Tommy pokornie zwrócił talerz Jo, a sam ograniczył się do zjadania płatków róży.
Kiedy wszyscy najedli się do syta, zaproponowano śpiew i muzykę. Alfred zaczął więc grać na skrzypcach, Adaś gwizdał, Dan brzdąkał na pianinie, a Emil podśpiewywał smutną, marynarską piosenkę. W końcu wszyscy zaśpiewali chórem, a przechodnie słuchając śpiewu mówili z uśmiechem: „Stary Plum weseli się dzisiaj".
Po rozejściu się całego tego towarzystwa, Dan pozostał na werandzie, wdychając świeże powietrze, przepełnione zapachem siana i kwiatów. Gdy stal tak oparty o ścianę, oświetlony blaskiem księżyca, nadeszła pani Josephine, ażeby pozamykać drzwi wejściowe.
Marzysz Danie? - zapytała, myśląc, że nadeszła chwila zwierzeń. Jakież jednak było jej zdziwienie, gdy zamiast interesujących opowiadań lub tkliwych wynurzeń, Dan odezwał
się krótko:
Strasznie chce mi się palić, mamo. Pani Josephine roześmiała się i rzekła mile:
Pal w swoim pokoju, tylko nie podpal domu. Możliwe, że Dan zauważył jednak pewne rozczarowanie na jej twarzy lub też przypomniały mu się jakieś psoty z dzieciństwa, gdyż nagle
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nachylił się i ucałował pani Josephine, mówiąc półgłosem:
- Spij spokojnie, mamo.
Ten odruch podobał jej się bardzo i zupełnie uspokojona udała się do siebie na górę.
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V
Nazajutrz wypadało święto, więc cała rodzina siedziała przy śniadaniu, gawędząc i nie śpiesząc się do pracy. Wszyscy byli w doskonałych humorach. Nagle pani Josephine, spojrzawszy w stronę drzwi, krzyknęła:
- Patrzcie, jaki śliczny pies! - i rzeczywiście, na progu mieszkania stal nieruchomo pies i patrzył pięknymi, mądrymi oczyma na Dana.
- A, jesteś, nie mogłeś się doczekać, aż po ciebie przyjdę; przyznaj się prędko, pewnie uciekłeś, jeśli tak, dostanie ci się porządnie - powiedział Dan, idąc na jego spotkanie.
Ogromne czarne psisko podniosło się na tylne łapy i zaglądając swemu panu w oczy, żałośnie szczekało, jakby obrażone za niesłuszne posądzenie.
No dobrze, Don nigdy nie kłamie - i Dan objął obiema rękoma olbrzymie zwierzę.
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Na drodze ukazał się człowiek prowadzący konia; Dan, ujrzawszy go, wykrzyknął z radością:
- Oto reszta mego dobytku: chodźcie państwo obejrzeć mustanga Oktę - to mój ukochany koń, towarzysz i przyjaciel zarazem.
Ujrzawszy swego pana, Okta zaczęła się wyrywać, ku wielkiej rozpaczy stajennego, który nie mógł sobie z nią poradzić.
- Proszę ją puścić, ona chodzi jak kot i skacze jak jeleń. Cóż, mila moja, nudno ci było - mówił Dan pieszczotliwie, głaszcząc łeb pięknego zwierzęcia i klepiąc je po szyi.
- To jest dopiero piękny koń! - z zachwytem wykrzyknął
Teddy, który pod swoją pieczołowitą opiekę miał zabrać Oktę na czas nieobecności Dana.
Jakie rozumne ma oczy; wydaje się, że zaraz przemówi -
zauważyła pani Josephine.
Doskonale porozumiewa się po swojemu i wszystko rozumie.
Nieprawdaż, moja miła? - i Dan z miłością przyłożył swoją twarz do końskiego pyska.
- Co oznacza wyraz „Okta"?.....zapytał Robert.
- Błyskawicę i rzeczywiście zasługuje ona w pełni na to imię.
Czarny Sokół dał mi ją w zamian za rewolwer. Kilka razy uratowała mi ona życie. Proszę, spójrzcie na tę małą szramę, cło polowy zakrytą grzywą - i Dan, oparłszy się o łeb Okty.
opowiedział ciekawe zdarzenie.
- Razu pewnego Czarny Sokół i ja wyruszyliśmy 97
na polowanie na bawoły; niestety, nie znaleźliśmy ich tam, gdzieśmy się. tego spodziewali. Zapasy znikały, a rzeka
„Czerwonego Jelenia", na brzegu której było nasze zimowe leże, znajdowała się pięćset mil poza nami. Myślałem, że jesteśmy ostatecznie zgubieni, ale towarzysz mój był innego zdania.
„Nauczę cię, jak mamy postępować, dopóki nie spotkamy bawołów" - powiedział do mnie. Spojrzałem dookoła - ani jednego żyjącego stworzenia; głucha pustynia naokoluteńko.
Proszę zgadnąć, co uczyniliśmy ?
Zjadaliście robaki, jak Australijczycy - Powiedział Robert.
Gotowaliście trawy i liście - dodała pani Josephine.
Przeżuwaliście może glinę, tak jak to czynią dzicy - zgadywał
pan Bhaer.
Zabiliście jednego z koni - wykrzyknął Teddy, płonąc z niecierpliwości usłyszenia jakiejś nadzwyczajnej historii.
Nikt nie zgadł. Puściliśmy krew jednemu z nich, mianowicie Okcie. Patrzcie, w tym miejscu, stąd wypuściliśmy cały kubełek krwi, rozcieńczyliśmy ją wodą, włożyliśmy trochę liści dzikiej szałwi i zagotowaliśmy to wszystko. Znakomita była uczta, po której spaliśmy bajecznie.
Ciekawa jestem, czy Okta była tego samego o tym zdania -
powiedziała Jo ze współczuciem, yłaszcząc ją po szyi.
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- Nie zauważyła nawet tego. Czarny Sokół utrzymywał, że tym sposobem można karmić się i jednocześnie jeździć na tym koniu clość długo, zanim odezwie się to na jego zdrowiu.
Następnego dnia spotkaliśmy bawoły i zastrzeliliśmy jednego.
Łeb jego przywiozłem ze sobą, można go będzie powiesić na ścianie, jeśli się dzieci nie będą go bały.
- Cóż to za rzemień? - zapytał Teddy, który z uwagą przypatrywał się indiańskiemu siodłu i uździe z arkanem.
- Tego rzemienia trzymamy się, kiedy leżymy na boku konia, aby ukryć się przed wrogiem i łatwiej strzelać do niego - mówiąc to Dan wskoczył na siodło i popędził po murawie.
Chwilami widać go było na szyi konia, chwilami wisiał u jego boku, trzymając się rzemienia, zeskakiwał na ziemię i biegł z nim razem. Don biegł za nimi, ciesząc się ze swobody i obecności swego pana.
- To jest lepsze od cyrku - wykrzyknęła pani Josephine, żałując, że ona sama nie może wypróbować tego ognistego rumaka. - Czuję, że Ann będzie miała teraz moc pracy, gdyż Teddy połamie sobie wszystkie kości, chcąc naśladować Dana.
- Jeśli nawet zleci parę razy, nie będzie nic wielkiego, ćwiczenie takie może być tylko pożyteczne dla niego. Mam tylko obawy co do Dana, że latając tak na Pegazie, nigdy nie zostanie dobrym rolnikiem - powiedział pan Bhaer.
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W tym czasie koń przeskoczył przez barierkę i kłusem pędził
po drodze. Jedno słowo Dana wystarczyło, aby zatrzymał się natychmiast. Dan zeskoczył z siodła i podszedł do zebranego towarzystwa, rad bardzo z wrażenia, jakie uczyniła jego jazda, jeszcze bardziej dumny ze swego konia, niż z siebie. Teddy wdrapał się zaraz na Oktę, a po drodze do kolegium, dokąd wyruszył, aby pochwalić się swoim nowym przyjacielem, oswoił
się z tym oryginalnym siodłem. Betsy, która z dala przyglądała się tej szalonej jeździe, przyłączyła się do towarzystwa i wszyscy zebrali się na werandzie, gdzie Dan zabrał się do otwierania swego kufra. Zwykle podróżował on swobodnie, mając jedną zniszczoną walizę jako bagaż, ale teraz, gdy miał trochę więcej pieniędzy, postanowił zabrać ze sobą różne myśliwskie trofea, ażeby rozdzielić je między swych przyjaciół.
Teraz ostatecznie zginiemy od moli -pomyślała pani Josephine, gdy z walizy wyjrzała kosmata głowa bawołu, następnie skóra wilka, przeznaczona na dywan do jej pokoju; skóra niedźwiedzia do gabinetu profesora i indiańskie kostiumy, upiększone lisimi ogonami.
Wszystkie te rzeczy były trochę za ciepłe na lipiec, tym niemniej wzbudziły ogólny zachwyt. Teddy i Jo ubrali się w nie natychmiast i uzbrojeni w luki, strzały i inne akcesoria, puścili się w gonitwę po ogrodzie, wydając przeraźliwe krzyki.
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Panienki zachwycały się pstrymi skrzydłami ptaków, piękną trawą i oryginalnymi wyrobami z kory i piór.
Pierwotne naśladownictwa natury, a w szczególności minerały wielce zainteresowały profesora. Gdy już zawartość kufra była doszczętnie rozebrana. Dan wyjął kilka smutnych indiańskich pieśni spisanych na korze brzozowej i ofiarował je panu Laurence.
- Potrzebny nam jest tylko jeszcze namiot, a obraz będzie gotowy. Nie wiem naprawdę, czym was dzisiaj nakarmić, gdyż wątpię mocno, czy zadowoli was zwykła baranina z groszkiem, zamiast jakiegoś suszonego mięsa i palonego zboża - mówiła pani Josephine, patrząc z rezygnacją na nieporządek w pokoju, gdzie malownicze grupy, przystrojone w pióra, sztuczne perły i różne błyskotki, rozłożyły się na skórach i futrach.
- Wolałbym, co prawda, głowę jelenia lub język bawołu, lub wreszcie szynką z niedźwiedzia, czy też gotowany mózg, ale mogę zrobić dzisiaj wyjątek i zjeść baraninę - odparł Dan, siadając dumnie na pustym kuferku, z Donem u nóg.
Dziewczęta zabrały się do porządkowania, ale robota szla bardzo powoli: każda rzecz, którą poruszały, miała swoją smutną historię, i opowiadania Dana mogłyby ciągnąć się w nieskończoność, gdyby pan Laurence nie zabrał go przemocą do siebie.
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Tak rozpoczęły się wakacje letnie. Obecność Dana i Emila ożywiła całe to małe państewko. Wielu z uczniów kolegium pozostawało się przez cale wakacje w Plum fieldzie. Była to przeważnie młodzież z uboższych rodzin, mieszkających w bardziej oddalonych miejscowościach. Uprzejmi gospodarze dokładali wszelkich możliwych starań, aby uprzyjemnić im pobyt. Urządzano więc dalsze wycieczki, pikniki, wiosłowano, grano w tenisa i krykieta. Emil był ulubieńcem wszystkich i weselił się jak prawdziwy marynarz. Dana krępowało trochę towarzystwo panien, z chłopcami radził sobie lepiej i pozyskał
wśród nich sławę bohatera. Ich zachwyty nad nim były dla niego pożyteczne, gdyż pobudziły go do zastanawiania się nad swymi wadami i brakami w wykształceniu i nieraz zadawał sobie pytanie, czy książki dałyby mu takie zadowolenie, jakie dawała mu dotychczas przyroda.
Pomimo jego małomówności dziewczęta poznały się na nim i bardzo go lubiły. Obcowanie z ludźmi życzliwymi ogrzewało jego duszę. Kulturalne środowisko, w którym się obracał, pobudzało jego myśli, a zmiany zaszłe podczas jego nieobecności, zamieniły mu Plum field w nieznany świat. Po życiu w Kalifornii odpoczywał on wśród tych bliskich i drogich mu osób, dużo z jego ciężkiej przeszłości zacierało się, budziły się dobre popędy i pragnął stać się takim, aby rzeczywiście zasłużyć na zaufanie swych drogich towarzyszy i być godnym szacunku
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tych miłych, niedoświadczonych dziewcząt. Dni upływały wesoło, wieczorami zaś urządzano muzyczne wieczory, tańczono, śpiewano, grano i wszyscy jednogłośnie przyznawali, że nigdy dotychczas nie było tak miłych wakacji.
Betsy dotrzymywała słowa i odłożywszy robotę w pracowni, przyjmowała udział we wszystkich rozrywkach, jak też sporo czasu poświęcała muzykowaniu z panem Laurence. Ku wielkiej radości wszystkich policzki jej zaróżowiły się, a zadumany wyraz na jej twarzyczce zamienił się na wesoły uśmiech. Jo mniej sprzeczała się z Teddy'm, bowiem spojrzenie Dana momentalnie uspokajało ją; miało ono to samo magiczne odziaływanie na jej kuzyna. Na tego ostatniego zresztą Okta miała jeszcze silniejszy wpływ, przestał nawet jeździć na welocypedzie, co było do niedawna ulubionym jego sportem, i w dzień, i w nocy gotów był
jeździć na tym niestrudzonym rumaku. Zaczął widocznie się poprawiać, co wprawiało w zachwyt jego matkę, która obawiała się, że wybujały wzrost może źle odbić się na jego zdrowiu.
Adaś, przemęczony pisaniną, poświęcił się fotografii i zdejmował każdego, kto tylko zdecydował się pozować. Po wielu próbach, dzięki wrodzonemu gustowi i umiejętności pozowania grup, udało mu się zrobić kilka ładnych zdjęć. Dan był
niezrównany przy tych seansach. Fotografie jego były zawsze dobre, a co najważniejsze, bardzo
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chętnie pozował w swym meksykańskim kostiumie na koniu i z psem. Wszyscy też otrzymali taką fotografię na pamiątkę jego pobytu w Plumfieldzie. Prócz Dana, Adaś lubił fotografować Betsy. Otrzymał on nagrodę na wystawie amatorskich fotografii za portret swej kuzynki, którą uwiecznił w białej koronkowej sukni i z rozpuszczonymi włosami. Te wszystkie zdjęcia szczodrze rozdawane były przez szczęśliwego fotografa, a jedno z nich miało swoją wzruszającą historię, do której jeszcze powrócimy. Alfred przed wyjazdem korzystał z każdej chwili, w której mógł być ze Stokrotką, i nawet pani Margaret zmiękła trochę, licząc jednak na- to, że podczas dłuższej nieobecności jego w Plumfieldzie zapomną o sobie obydwoje. Stokrotka mówiła mało i starała się nie okazywać tego, co czuje, ale gdy zostawała sama, twarzyczka jej przybierała smutny wyraz i ciche łzy padały na robotę. Wierzyła, że Alfred nie zapomni o niej nigdy, ale zycie z dala od niego wydawało jej się bardzo smutne.
Życzenie matki było dla niej prawem; ponieważ kochać Alfreda nie było jej wolno, trzeba było zadowolić się przyjaźnią, więc zataiwszy smutek w sercu, starała się nie tylko słowami, ale i czynem uprzyjemniać ostatnie dni pobytu Alfreda w domu. Na drogę zaczęła przygotowywać kosz zapasów gospodarskich, by waliza jego napełniona by la wszystkim, co przydać mu się mogło w kawalerskim życiu.
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Ann i Tommy spędzali cały czas wolny od zajęć w Phnnfieldzie, chcąc nacieszyć się przyjaciółmi: Emil mial przed sobą długą drogę, Alfred wyjeżdżał na nieokreślony czas, nikt też nie wiedział, kiedy ponownie uda się ujrzeć Dana. Wszyscy oni czuli się doskonałe, stojąc na progu życia dorosłego, gdy przestali już być dziećmi, i nieraz podczas zabaw a nawet figlów, poważnie rozprawiali o przyszłości, zwierzali się sobie nawzajem ze swych projektów i zamiarów; chcieli przed rozłąką naradzić się wspólnie.
W ten sposób szybko przeleciało parę tygodni i nadszedł czas.
gdy „Brenda" wyruszyć miała na morze. Alfred miał jechać do Nowego Jorku, a Dan z nim razem; najrozmaitsze plany snuły mu się po głowie i płonął z niecieipliwości urzeczywistnienia ich.
Na cześć odjeżdżających wyprawiono na Parnasie taneczny wieczorek, który udał się znakomicie, nie tylko ze wzglądu na piękne toalety, ale i przez dobry nastrój uczestników. Nadziany i Dołek przyjechali odświeżeni, wyelegantowani, Jakob i Ned ograniczyli się do przysłania listów.
Biedny Tommy miał wielką przykrość, a powodem były jego kręcone i niesforne włosy, które przez cały dzień oblewał jakimiś pachnącymi kosmetykami, jednak modne uczesanie, które pragnął mieć. nie udało mu się. a silny fryzjerski zapach, pomimo wszelkich usiłowań zniszczenia go, pozostał i prześladował
biednego Tommy'ego. Ann nie
105
pozwalała mu się zbliżyć do siebie, energicznie wymachując
wachlarzem, gdy tylko zmierzał w jej kierunku i biedny Tommy czuł się jak anioł, wyrzucany z raju. Towarzysze kpili z niego bez litości i tylko wrodzona jego dobroduszność uchroniła go od rozpaczy. Emil był wspaniały w swym nowym mundurze i tańczył z nadzwyczajnym przejęciem. Pomimo szybkich ruchów, doskonale lawirował między tańczącymi i wszystkie panie zdecydowały, ze jest on najlepszym tancerzem. Dan paradował w sw y m meksykańskim stroju, gdyż nie miał balowego ubrania. W
szerokich spodniach, luźnej kurtce, czul się doskonałe i głośno brzęcząc ostrogami, poświęcił cały wieczór Jo, którą uczył
jakichś nadzwyczajnych „pas".
Matki siedziały w rogu salonu, mając na pogoto wiu szpilki oraz cały zapas dobrych słów i ośmielających uśmiechów dla niedoświadczonych młodzieńców, nieprzywykłych do takich rozrywek, i dla wszystkich panienek krępujących się swych znoszonych sukienek i pranych rękawiczek. Śliczna pan i Amelia spacerowała pod rękę z wysokim wiejskim chłopcem w butach posmarowanych smalcem. Pani Josephine z zapałem tańczyła z młodzieńcem, którego ręce przypominały skrzydła wiatraka, a jego czerwona twarz promieniała ze szczęścia i dumy, że przypadł mu w udziale zaszczyt tańczenia z żoną dyrektora. Pani Margaret otoczona była paroma nieładnymi, źle ubranymi
106
dziewczętami, a pan Laurence zabawiał je i poświę cał im swój czas z taką serdecznością, że pozyskał ich serca i uczynił je szczęśliwymi na cały wieczór Profesor spacerował pomiędzy zaproszonymi i nagradzał wszystkich bez wyjątku swym miłym uśmiechem, a pan March rozprawiał w gabinecie o grackiej tragedii z tymi, którzy uważali taniec za coś poniżającego.
W salonie, przedpokoju i na werandzie - wszędzie migotały białe kobiece figurki, w towarzystwie swych aniołów stróżów; powietrze przepełnione było wesołą muzyką i ożywioną rozmową, a pełnia księżyca rzucała czarodziejskie światło na ten wesoły i miły obrazek.
- Zszyj mi suknię, Margaret, ten miły wiejski niedźwiadek zniszczył mi doszczętnie moją toaletę. Jaki on był rozradowany, tańczył z zapałem, nie zwracając uwagi na to, że wszyscy bez wyjątku potrącali nas w niemożliwy sposób. Na nieszczęście lata robią swoje i ja już nie czuję się tak lekko jak dawniej. Tak, tak, moja droga, za jakieś dziesięć lat będziemy już zupełnie nieodpowiednie do tego rodzaju zabaw. Trudno, trzeba się z tym pogodzić
i pani Josephine, której suknia rzeczywiście ucierpiała mocno, z westchnieniem ulokowała się na kanapie.
- Ja roztyję się z pewnością, ale ty przy twojej ruchliwości nie masz się czego obawiać, a popatrz tylko na Anielkę, w tej białej sukni wygląda
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prześlicznie i można jej dać śmiało osiemnaście lat
-powiedziała pani Margaret, zeszywając suknię pani Josephine i patrząc z miłością i zachwytem na zgrabniutką figurkę pani Amelki.
- Mała reperacja według zwyczaju Josephine. Każda emocja zwykle zgubna okazuje się dla twej toalety. Chodź, przejdziemy się trochę, odpoczniesz przed kolacją, a przy okazji pokażę ci kilka ślicznych żywych obrazków - mówiąc to, pan Laurence zaprowadził panią Josephine do sali, z której po tańcach młodzież podążyła o ogrodu. Zatrzymali się oni przy otwartym oknie, wychodzącym na szeroki balkon: para długich, niebieskich nóg zwisała z dachu, a niewidzialne ręce, należące widocznie do właściciela nóg, zrywały róże i rzucały je panienkom, siedzącym, jak stado białych gołębi, na poręczy werandy. Silny męski głos śpiewał smętną pieść marynarzy.
Szczęśliwe usposobienie Emila więcej warte jest od wielkiego bogactwa. Z takim usposobieniem przetrzyma on każdą życiową burzę - zauważyła pani Josephine.
Pieśń skończyła się przy burzy oklasków, róże zrywane przez Emila rzucano mu z powrotem.
Bez wątpienia, może się czuć teraz szczęśliwy. Wiemy coś niecoś o trudnych usposobieniach. Prawda? Rad jestem, że ci się pierwszy obrazek upodobał; chodźmy dalej. Spojrzyj: Otello opowiada Desdemonie o swych przygodach.
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Objaśnienie to dotyczyło drugiej grupy osób. składającej się z pana March, Betsy i Dana. Staruszek siedział w fotelu, Betsy na poduszce u nóg jego słuchała Dana, który, oparty o kolumnę, opowiadał coś z niezwykłym ożywieniem. Fotel stał w cieniu, ale główka małej Desdemony, pochłoniętej opowiadaniem młodego Otella, zalana była cała jasnym blaskiem księżyca. Barwny strój Dana, jego smagłe oblicze i energiczne gesty czyniły podobieństwo jeszcze bardziej jaskrawym i obydwoje obserwatorzy napawali się tym widokiem, dopóki pani Josephine nie naruszyła ciszy, powiedziawszy krótko:
- Dobrze, że on wyjeżdża, jest zbyt oryginalny i interesujący, aby nie był niebezpieczny wśród tylu panien, którym podobać się musi ten jemu tylko właściwy wspaniały i posępny styl.
- Nie obawiaj się, jeszcze go dostatecznie nie ogładzili i nie wiem, czy się to da kiedyś przeprowadzić, chociaż zmienił się on bardzo na korzyść pod wieloma względami. Popatrz, jak ładna jest nasza księżniczka w tym oświetleniu.
- Złotowłosa śliczna jest zawsze i wszędzie -i rzuciwszy na nią pełne miłości spojrzenie pani Josephine poszła dalej.
Po upływie dłuższego czasu przypomniała sobie tę scenę i wypowiedziane przez siebie słowa, które okazały się proroczymi.
Trzeci obraz na pierwszy rzut oka przedstawiał się tragicznie.
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Manny rycerz - wyszeptal pan Laurence, z trudem
wstrzymując się od śmiechu i pokazując na Tommy'ego, który klęczał przez Ann, mając głowę, zawiązaną olbrzymiej wielkości chustą. Skaleczoną mial rękę i Ann robiła mu opatrunek, przy czym na i w arzy pacjenta widać było niewypowiedzianą radość Boli cię? - zapytała, wykręcając rękę do światła.
Ani trochę, proszę cię, rób to dalej, mnie jest bardzo przyjemnie - mówił Tommy, nie zwracając uwagi na ból w kolanie i na zniszczenie nowego ubrania.
Nie zatrzymam cię długo.
Chociażby i całą godzinę, nie znajdę lepszego miejsca.
Niewzruszona bynajmniej tą tkliwą uwagą, Ann włożyła okulary i obejrzawszy rękę, rzekła poważnym tonem.
Już widzę, to jest tylko drzazga, ot mam ją już.
Krew idzie, czy nie obandażujesz mi ręki? - zapytał Tommy.
który pragnął przedłużyć tę scenę do nieskończoności.
Nie potrzeba, wyssij tylko palec. Pilnuj się jednak jutro, jak będziesz pracował nad trupami, nie chcę mieć znowu nowego zakażenia krwi.
To był jedyny raz, kiedy byłaś dobra dla mnie. Żałuję, że nie straciłem wówczas ręki.
A ja żałuję, że nie straciłeś głowy. Boże, jak
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czuć ciebie naftą i terpentyną. Proszę cię, idź przewietrzyć się do ogrodu.
Nie będąc w stanie powstrzymać się dłużej od śmiechu, pani Josephine wraz z panem Laurence poszli dalej. Tommy ratował
się ucieczką, a niewzruszona Ann demonstracyjnie zagłębiła nosek w lilji, aby do reszty zgnębić swego rycerza.
- Biedny Tommy, los okazał się dla niego srogi, ale dlaczego on na próżno traci czas, pomów z nim poważnie, moja droga, niech zabierze się do pracy i nie myśli o tym.
- Nie raz już mówiłam z nim, Teddy, nic nie mogę poradzić; myślę, że tylko jakieś poważne wstrząśnienie przywróci mu przytomność. Z wielkim zainteresowaniem obserwuję tego chłopca. Boże, a to co takiego!
Zdziwienie pani Josephine było zupełnie zrozumiałe; Teddy, stojąc na wiedeńskim krzesełku, bujał jedną nogą i straszliwie wymachiwał rękoma, a Jo wraz z paroma przyjaciółkami stała nie opodal i z wielkim zainteresowaniem przyglądała się temu.
- Ten obraz można zatytułować „Merkury w odlocie" -
zauważył pan Laurence, przyglądając się przez muślinowe firanki.
- Teraz dobrze, doskonale, jak długo możesz tak stać na jednej nodze? - zapytywały dziewczęta, gdy Teddy'emu udało się przez chwilę utrzymać równowagę, przy oparciu się końcami palców na siedzeniu krzesła. Na nieszczęście wyplatane 111
krzesło nie wytrzymało ciężaru i latający Merkury, wśród śmiechu i krzyku dziewcząt z łoskotem upadł na ziemię. Takie wypadki nie były dla niego nowością, prędko podniósł się z ziemi i skakał na jednej nodze, gdy druga ugrzęzła mu w krześle.
Dziękuję ci Teddy, miałeś doskonały pomysł urządzenia naprawdę żywych obrazów -powiedziała pani Josephine, kierując się do jadalni, skąd słychać było brzęk naczyń; szykowano już Im wiem stół do kolacji.
Nadziany i Dołek posadziwszy swe damy stanęli w kącie i jedli za dziesięciu, starając się jednak ukrywać swe dobre apetyty.
Doskonale jedzenie. Państwo Laurence potrafil przyjmować gości; kawa wyborna, szkoda tylko, ze nie ma wina - powiedział
Nadziany.
Pan Laurence uważa, że wino jest szkodliwe dla młodzieży.
Szkoda, że nie widział nigdy naszych pijatyk - zaśmiał się George, zakrywając serwetą wy krochmaloną koszulę, na której jak gwiazda błyszczała brylantowa szpilka.
Ten ton wyniosły trochę i znudzony wyraz twarzy stanowiły śmieszny kontrast z ich młodzieńczym wyglądem i naiwnymi uwagami. Obaj byli dość dobrymi chłopcami, nie przywykli jeszcze do samodzielnego studenckiego życia i znajdowali się teraz pod złym wpływem kolegów; stąd też pochodziła nienaturalność w ich zachowaniu.
Ta mała Jo wyrasta na wcale ładną panienkę
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zauważył Nadziany, kładąc z lubością do ust pierwszy kawałek lodów.
- Tak, może. Księżniczka jest bardziej w moim guście, wolę eleganckie blondynki. Jo zbyt jest żywa, skacze jak konik polny.
Próbowałem z nią tańczyć, alem się strasznie zmęczył. Panna Peri jest milą i uprzejmą panienką, zaprosiłem ją więc do wszystkich tańców po kolacji.
- Nigdy nie będziesz dobrym tancerzem, zbyt jesteś leniwy. Ja to co innego, tańce były zawsze moją specjalnością, mało kto może mi dorównać.
- Miss Day patrzy w naszą stronę. Z pewnością brak jest jakiegoś jadła; mój drogi, idź zobaczyć, czy nie brak czegoś miss Nelson. Ja nie mogę jeść lodów tak pośpiesznie - i Nadziany utkwił w miejscu, pozostawiając Dołkowi przedzieranie się przez tłum. Po paru chwilach powrócił, mocno jednak niezadowolony, gdyż rękaw miał poplamiony jakimś sosem.
- Bieda z takimi nieogladzonymi wieśniakami, potrafią tylko pchać się; już lepiej siedzieliby nad książkami, skoro nie umieją znaleźć się w towarzystwie. Okropna plama, wytrzyj mi, proszę cię, rękaw i daj coś do zjedzenia, gdyż umieram z głodu. Nie widziałem nigdy, aby dziewczęta tak dużo jadły. Według mnie to tylko dowodzi, że powinny mniej się uczyć - mruczał Dolo.
- Jestem tego samego zdania. Strasznie nie lubię, gdy kobiety się objadają. Powinny zadowolić się
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lodami i ciastkami, a przede wszystkim dbać o to, aby ładnie jeść. Przykro patrzeć, jak pakują do ust jedzenie tak gwałtownie.
My, ludzie pracy, to co innego. Jak Boga kocham, zjadłbym jeszcze trochę ludów, jeśli są tam jeszcze. Ej, posłuchajcie no, proszę podać nam półmisek z lodami - i Nadziany kiwał palcem na młodego człowieka, który w dość podniszczonym fraku przechodził koło nich z półmiskiem w ręce.
Rozkaz został natychmiast spełniony, ale Nadziany stracił
całkowicie ochotę na lody, gdy Dolek, oderwawszy się od swego zabrudzonego rękawa, wykrzyknął z przestrachem: Teraz wkopałeś się porządnie, mój przyjacielu. To był
Morton, przyjaciel i pomocnik profesora Bhaera, strasznie uczony i znany już człowiek; no, teraz nie prędko wybrniesz z całej tej historii - i George roześmiał się tak serdecznie, że upuścił łyżkę z lodami na głowę jakiejś pani i tym sposobem sam leż popadł w biedę.
Nie chcąc zajmować miejsca w pokoju, całe grono młodzieży jadło na werandzie, a raczej na stopniach werandy. Dziewczęta usiadły na górnych stopniach, a chłopcy na niższych. Emil swoim zwyczajem wdrapał się na poręcz. Tommy, Alfred, Adaś i Dan nakarmiwszy najpierw swe panie, zabrali się z całym zapałem do kolacji, od czasu do czasu spoglądając w górę i rzucając jakieś wesołe żarty.
Żałuję bardzo, że chłopcy już się rozjeżdżają,
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będzie nam tutaj bez nich bardzo smutno. Od czasu kiedy przestali flirtować i zrobili się grzeczni, lubię bardzo ich towarzystwo - powiedziała Ann. Była ona dzisiaj w doskonałym humorze, gdyż nieszczęśliwy wypadek Tommy'ego uwolni! ją choć trochę od jego ciągłego towarzystwa.
- Mnie też będzie smutno i Betsy żaliła się dzisiaj, chociaż ogólnie nie lubi towarzystwa chłopców. Lepi z zapałem głowę Dana, nigdy nie widziałam jej tak ożywionej przy pracy; podobieństwo uchwycone jest doskonale, nie wiem tylko, czy skończy to przed jego odjazdem. On jest taki duży i ładny, że patrząc na niego myślę zawsze o umierających gladiatorach lub jakiejś innej starożytnej statui. Oto i nasza kochana Betsy, patrz, jak śliczna jest dzisiaj -i Stokrotka zachwyconym wzrokiem objęła swoją kuzynkę.
- Nigdy nie myślałam, że Dan tak się zmieni. Pamiętasz, jakeśmy się go bały i przezywały rozbójnikiem? Teraz lubię go bardzo, gdy opowiada i robi plany na przyszłość; tyle w nim niezależności i siły. Znieść nie mogę tych naszych wypieszczonych paniczyków - powiedziała Ann zdecydowanym głosem.
- Wcale nie jest on lepszy od Alfreda - uniosła się Stokrotka, porównując twarze obu tych młodych ludzi, z których jedna była niezwykle ożywiona i wesoła, druga nie utraciła swego sentymentalnego i zadumanego wyrazu nawet w chwili, kiedy Alfred
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zabierał się do zjedzenia lodów. Dan podoba mi się i rada jestem, że powiodło mu się w życiu, ale jego towarzystwo męczy mnie i krępuje. Ludzie spokojni MI bardziej w moim guście.
Życie jest walką, a ja lubię dobrych żołnierzy. Chlopcy w ogóle zbyt lekko biorą życie. Popatrz tylko na Toma, który robi z siebie błazna tylko dlatego, że nie otrzymał tego, czego pragnął, zupełnie jak dziecko wyciągające ręce do księżyca - unosiła się Ann, patrząc surowo na Tommy'ego, który pocieszał się na wygnaniu tym, że wkładał makaron do trzewików Emila.
Niejedna z dziewcząt byłyby wzruszona takimi dowodami przywiązania. Ja sama jestem tym zachwycona - powiedziała Stokrotka, zakrywając się wachlarzem.
Rozumujesz jak sentymentalna gąska. Zobaczysz, jak na Alfreda korzystnie wpłynie wyjazd... Tak bym chciała, żeby Tommy wyruszył razem z nim. Jeśli mamy jakiś wpływ na mężczyzn, powinnyśmy działać w ich interesie, a nie przywiązywać ich do siebie, robiąc z nich domowych tyranów, a z siebie niewolnice. Niech pokażą, do czego są zdolni i kim są wreszcie, i niech pozwolą dopiąć nam tego samego. Wtenczas będziemy wiedziały przynajmniej, z kim mamy cło czynienia i nie będziemy robiły błędów, przez które pokutować nieraz trzeba przez całe życie.
- Racja, racja - wykrzyknęła Lily Chit, w zu-
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pełności podzielająca przekonania Ann - pozwólcie nam tylko wypróbować swoje siły i miejcie trochę cierpliwości. Obecnie stawiają nam te same wymagania co mężczyznom, którzy przecież od tylu wieków mieli ciągłą pomoc, a my? Dajcie nam jednakowe prawa, a wtedy okaże się, do czego jesteśmy zdolne.
Jestem zawsze za sprawiedliwością, ale niestety, dla nas przypada jej zwykle bardzo niewiele...
- Czy znowu pobudka bojowa do walki o wolność? - zapytał
Adam, zaglądając przez balustradę. Trzymajcie wysoko wasz sztandar, a ja pomagać wam będę, chociaż takie bojowniczki, jak pani i Ann, nie wiem, czy potrzebują pomocy.
- Na tobie można polegać, Adamie, i w potrzebie zwrócę się zawsze do ciebie. Wierzę, że nie zapomnisz nigdy o tym, co zawdzięczasz swej matce, siostrom i ciotkom - ciągnęła dalej Ann. - Lubię mężczyzn, którzy przyznają się sami, że nie są boga-mi. Jakże mamy uważać ich za takich, my, które widzimy tyle waszych niedorzeczności; zresztą najlepiej poznaje się was w chorobie, a ja ciągłą mam ku temu sposobność.
- Bezbronnych nie bije się; bądź litościwa Ann -prosił Adam spoza sztachet.
- Będziemy dobre, ale wy też bądźcie takimi; nie wymagam już
żadnej wspaniałomyślności, ale żądam prostej sprawiedliwości.
- 0, Ann wsiadła już na ulubionego konika, teraz 117
dostanie nam się tu wszystkim - wykrzyknął Tommy, otwierając parasol nad swą nieszczęsną głową, jakby chciał ją w ten sposób obronić przed błyskawicami spojrzeń, jakie na nią ciskała Ann.
-Mów, mów dalej, ja będę zapisywał - dodał Adaś, wyciągając książeczkę i ołówek z kieszeni. Zebranie zapowiadało się nadzwyczaj burzliwie. Kmil krzyczał, Tommy wtórował mu, Dan patrzył tak, jakby perspektywa walki, chociaż na słowa, uśmiechała mu się nadzwyczajnie. Alfred postanowił
podtrzymywać Adama na zajętej przez niego pozycji. W chwili kiedy wszyscy mówili i śmiali się jednocześnie, jak anioł zgody i pokoju zjawiła się Betsy, zapytując z uśmiechem o powód za-mieszania.
- Burzliwy mityng. Ann i pani Lily przystąpiły do ataku i my, zdaje się, przypłacić możemy to życiem. Czy nie weźmiesz nas pod swą opiekę, księżniczko, i nie weźmiesz udziału w dyskusji
-zapytał Adam wśród nagłej ciszy, gdyż obecność Betsy zawsze działała uspokajająco.
- Jestem zbyt niedoświadczona i wolę ograniczyć się do roli słuchaczki. Proszę, dyskutujcie dalej.
- Mówcie, mówcie, piękne panie, ale nie zapominajcie, że powinien być jeszcze jeden kontredans, a na Parnasie każdy człowiek musi uczciwie spełniać swe obowiązki - powiedział
Adam, który niezmiernie lubił tego rodzaju zebrania i bawił się na nich o wiele lepiej niż na tańcach.
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- Ja mam już bardzo mało do dodania -powiedziała poważnie Ann, chociaż w oczach jej migotały złośliwe chochliki. Pragnę tylko, aby wszyscy młodzi ludzie tu zebrani wypowiedzieli się szczerze w sprawie równouprawnienia kobiet. Dan i Emil objechali już cały świat i mają z pewnością wyrobiony pogląd.
Tommy i Alfred w ciągu tylu lat mieli śliczne przykłady, a o Adamie nie mówię nawet, on jest naszą dumą i wiem, że stać będzie zawsze po naszej stronie, tak jak Robert. Teddy jest jeszcze chorągiewką, Nadziany i Dołek to nasi wrogowie. No, admirale, czy chcesz wypowiedzieć się w tej kwestii ?
- Z chęcią, kapitanie.
- Czy uznajesz więc ideę równouprawnienia kobiet?
- Zawsze gotów jestem oddać okręt mój do ich rozporządzania. Każdy z nas potrzebuje doświadczonego przewodnika, aby szczęśliwie dobić do portu. Dlaczego więc kobiety nie mają dzielić naszego losu na morzu i na lądzie, jeśli nam bez nich grozi wieczna męka.
- Brawo, Emilu, po takiej mowie twoja kariera w oczach Ann jest zabezpieczona - powiedział Adam. Panny biły brawo, a Tommy tylko patrzył nachmurzony.
- Powiedz, Danie, ty, który tak lubisz swobodę, czy zgadzasz się, abyśmy i my ją otrzymały?
- Gotów jestem walczyć z każdym, kto powie, że 119
nie powinnyście mieć tych samych praw co każdy wolna jednostka.
Ta krótka, lecz zdecydowana odpowiedź zachwyciła energiczną przewodniczącą, która ciągnąc dalej rozprawy, nagrodziła posła z Kalifornii miłym uśmiechem.
- Alfred nie będzie chyba śmiał wypowiedzieć się wrogo, gdyby nawet takie było jego przekonanie, i mam nadzieję, że zdecyduje się on nam pomagać, gdy przystąpimy do otwartej walki.
Wątpliwości Ann co do Freda wkrótce się rozwiały i było jej nawet przykro, że osądziła go tak surowo i niesprawiedliwie, gdy ten zaczerwieniwszy się silnie, powiedział prosto lecz przekonywająco:
- Można byłoby mnie nazwać niewdzięcznym zwierzęciem, gdybym nie czcił kobiet i nie służył im całą duszą, gdyż im tylko zawdzięczam to, kim jestem i kim jeszcze w przyszłości pozostanę.
Stokrotka klasnęła w dłonie, Betsy rzuciła bukiecik fiołków na kolana Alfreda, a inne panie wyrażały mu swe zadowolenie, wymachując chusteczkami i wachlarzami.
- Thomasie Bengs, zjaw się na sąd i mów prawdę, jeśli zdolny jesteś do tego - komenderowała Ann, przywołując zebranie do porządku.
Tommy zamknął parasol i podniósłszy rękę do góry powiedział uroczyście:
- Jestem za zupełnym równouprawnieniem kobiet. Ubóstwiam kobiety i gotów jestem umrzeć za
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ich sprawę, jeśli będzie im to potrzebne dla ich dobra.
- Zyć i pracować dla idei jest o wiele trudniej, a więc i potrzebniej. Mężczyźni są zawsze gotowi umrzeć za nas, ale nie starają się doprowadzić do tego, abyśmy mogły cenić życie.
Tanie uczucie i słaba logika... No, a teraz, wyjaśniwszy sobie nasze zapatrywania, odkładam dalszy ciąg rozpraw na czas świątecznych rozrywek. Szczerze rada jestem, że Plumfield dal światu sześciu uczciwych działaczy i mam nadzieję, że zawsze walczyć oni będą o równe prawa dla wszystkich - zawsze i wszędzie. Teraz zaś, moje panie, wracajcie do salonu, a przynajmniej nie pijcie zimnej wody i nie siadajcie w przeciągu.
Zamknąwszy w ten sposób zebranie, Ann złożyła swe berło, a panny pośpieszyły do salonu, aby wykorzystać jedno ze swych tak niewielu praw.
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VI
Nazajutrz po balu była niedziela i całe towarzystwo wybrało się do kościoła; jedni powozami, inni, korzystając ze ślicznej pogody, pieszo. Stokrotkę liniała głowa i ciocia Josephine pozostała z nią w domu, pojmując doskonale, że przyczyna choroby kryje się w jej nieszczęsnej miłości, która stawała się coraz silniejsza w miarę zbliżania się dnia rozstania.
Stokrotka zna doskonale moje poglądy, jestem też zupełnie o nią spokojna, ale proszę cię, pomów z Al Credem i daj mu jasno do zrozumienia, że w jej listach nie powinno być żadnych miłosnych wynurzeń, w przeciwnym razie nie pozwolę Stokrotce korespondować. Nie chcę być tyranem, ale nie mogę dopuścić do tego, aby moja dziewczynka tak prędko związała się niepotrzebnymi obietnicami - mówiła pani Margaret, poprawiając na sobie
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elegancką szarą suknię, w oczekiwaniu Adama, który zwykle odprowadzał matkę do kościoła.
- Dobrze, moja droga, chcę dzisiaj porządnie pogadać ze wszystkimi moimi trzema chłopcami. Wiem, że każdy z nich przed wyjazdem będzie chciał sam pogawędzić ze mną otwarcie.
Bardzo ładnie wyglądasz dzisiaj, moja Margaret, i nikt nie uwierzy że ten długi Adam to twój syn - dodała pani Josephine na widok swego siostrzeńca, który zbliżał się do nich w pełnym blasku swego świątecznego stroju.
- Pochlebiasz mi, żeby zmiękczyć moje serce dla twego chłopca. Znam cię dobrze, Josephine, ale w tym wypadku nie myślę ustąpić. Bądź stanowcza z Alfredem, a oszczędzisz mu wielu nieprzyjemności na przyszłość - odparła pani Margaret, uśmiechając się mile do syna, który podawał jej mały bukiecik rezedy i groszku. Emil i Betsy czekali na nich w powozie, a pani Josephine krzyknęła na pożegnanie z przyzwyczajenia:
- Czy macie czyste chusteczki do nosa? Wszyscy roześmiali się przy tych słowach i trzy
białe chusteczki powiały w powietrzu.
Pozostawszy sama pani Josephine rozejrzała się wokoło.
Stokrotka leżała na kanapie, położywszy mokrą od łez twarzyczkę na małym modlitewniku, z którego w dzieciństwie śpiewała w kościele z Alfredem. Pani Josephine udała się na murawę; idąc z otwartym parasolem bardzo przypominała poruszającego się grzyba.
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Dan wyruszył na daleki spacer. Zdawało się, że Alfred poszedł
z nim. Wkrótce jednak powrócił, gdyż ostatni dzień pobytu w Plumfieldzie pragnął spędzić, jeśli nie w towarzystwie Stokrotki, to chociaż w jej pobliżu.
Pani Josephine zauważyła go natychmiast i zawezwała, do siebie, prosząc, aby usiadł przy niej. Miejsce było doskonale wybrane, gdyż nikt nie mógł przeszkodzić ich pogawędce i Fred mógł stąd widzieć okno pokoju, w którym leżała Stokrotka.
Jak tu jest ładnie i chłodno. Nie jestem w stanie wędrować dzisiaj z Danem, zbyt jest gorąco, a on pędzi jak pociąg.
Skierował się w stronę błota, gdzie przebywają jego ukochane żmije, ale wykręciłem się ud tej przyjemności.
- Zadowolona jestem, żeś powrócił, siądź, odpocznij tutaj i pogawędzimy z sobą po staremu. Byliśmy tak zajęci ostatnimi czasy, że nie miałam możności pomówienia z tobą.
- Jaka pani dobra, ja też pragnąłem pomówić z panią. Nie mogę sobie jakoś wyobrazić, że wyjeżdżam tak daleko, prawdopodobnie zrozumiem to, gdy okręt odpłynie z przystani.
Naprawdę nie wiem, jak dziękować pani i panu Laurence za to, coście dla mnie uczynili - powiedział Fred z lekkim drżeniem w głosie.
- Najlepiej okażesz swoje przywiązanie ziściwszy nasze oczekiwania, mój chłopcze. W tym nowym życiu czekają cię różne próby i pokusy i tylko rozum
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i sumienie mogą skierować cię na właściwą drogę. Tutaj okaże się, jak mocne są twoje zasady, które staraliśmy się wpoić w ciebie. Rozumie się, że będziesz się mylił - pomyłki zdarzają się wszystkim - niech nie będzie tylko nieuczciwych i nie-sumiennych czynów. Pilnuj się, kochany Fredzie, pracuj nad muzyką i zachowaj czystość i niewinność serca.
- Dołożę wszelkich starań, mamo, ażebyś mogła być dumna ze mnie. Wierzę, że uczynię postępy w muzyce; nie wiem tylko czy uda mi się tam bardzo zmądrzeć. Co się zaś tyczy mojego serca, to wiesz przecież, że zostawiam je tutaj w dobrych rękach.
Przy tych słowach Alfred mimo woli spojrzał w okno przysłonięte białą sztorą i twarz posmutniała i spoważniała.
- Pragnę właśnie pomówić o tym z tobą, Alfredzie. Wybaczysz mi, jeśli słowa moje wydadzą ci się okrutne, ale chyba wiesz, jak bardzo los twój leży mi na sercu.
- Proszę, niech pani mówi o Stokrotce. Myśl o niej i rozłące z nią nie daje mi spokoju. Ja na nic nie czekam, nie śmiem niczego się spodziewać, ale kochać będę ją zawsze i wszędzie -
wykrzyknął Alfred z taką rozpaczą w głosie, że przeraził panią Josephine.
- Wysłuchaj mnie uważnie, mój drogi. Wszyscy wiedzą doskonale, że Stokrotka kocha cię, ale matka jej jest tymczasem przeciwna waszemu małżeństwu
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i ona, jako posłuszna córka, nie chce postępować wbrew jej woli. Młodzi ludzie myślą zawsze, że uczucia ich są wieczne, ale zachodzą czasem nadzwyczajne zmiany i nikt nie umiera od złamanego serca. - Pani Josephine uśmiechnęła się, przypomniawszy sobie, że kiedyś pocieszała w ten sam sposób innego chlopca, i dalej ciągnęła poważnie. - Jedno z dwojga-może się zdarzyć: możesz spotkać tam kogoś, kogo pokochasz, lub też tak przejmiesz się swą pracą, że nie będziesz już myślał o miłości. Może być, że i miłość Stokrotki przejdzie i za parę lat spotkacie się jak dwoje dobrych, starych przyjaciół. O wiele więc lepiej będzie nie wiązać się obietnicami, gdy jesteście oboje jeszcze tak młodzi, a za dwa lata śmiać się na pewno będziecie z waszych dziecinnych miłostek.
- Czy pani serio tak myśli? - zapytał Alfred, patrząc badawczo na nią i jego uczciwe niebieskie oczy żądały prawdziwej i stanowczej odpowiedzi.
- Nie, nie myślę tak - odpowiedziała pani Josephine.
- Więc cóż uczyniłaby pani na moim miejscu? W glosie jego czuć było nutę pewnej determinacji.
„Boże mój, to zdaje się być bardziej poważne, niż przypuszczałam" - pomyślała pani Josephine, zadowolona z tego nowego Alfreda, z którym musiała się liczyć.
Postąpiłabym tak - ciągnęła - powiedziałabym sobie: muszę okazać całą swoją miłość Stokrotce
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i doprowadzić do tego, aby matka jej dumna być mogła z takiego zięcia. Do tego dążyłbym z zaparciem, jeśli jednak spotkałoby mnie niepowodzenie, to myśl, że pracuję i walczę dla niej, byłaby mi zawsze pociechą i bodźcem.
-Tak sarno pomyślałem i ja, ale potrzebne mi było słówka zachęty - odparł Alfred. - Głupsi i biedniejsi ode mnie torowali sobie drogę i utorowali ją, dlaczegóż i ja nie mam tego osiągnąć.
Wiem, że jestem teraz niczym i że pani Brooke nie może zapomnieć o moim pochodzeniu. Ojciec mój był uczciwym człowiekiem i nie wstydzę się tego, że wychowałem się z jałmużny. Rodzina moja nie robi mi wstydu i ja potrafię kazać się szanować
- Doskonale Alfredzie! Stań się człowiekiem i wierz mi, że siostra moja, Margaret, doceni twoje starania. Nie pogardza ona biedą ani twoją przeszłością, ale matki zwykle są bardzo wrażliwe i przejęte losem swych córek. Zresztą rodzina nasza, chociaż biedna, dumna jest ze swego dobrego pochodzenia. Nie gonimy za bogactwem, ale cenimy jednak naszych dobroczynrrych i szlachetnych przodków.
- W mojej rodzinie nie było złych ludzi, wiem, że nikt nie stawał przed sądem, nie siedział w więzieniu i w żaden inny sposób nie był karany. My też byliśmy bogaci, potem zrujnowaliśmy się i ojciec wolał być ulicznym muzykantem, aniżeli prosić o jałmużnę. Ja postąpię raczej tak samo, niż zdobędę
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się na jakąś podłość, za pomocą której inni torują sobie drogę.
- Mam to głębokie przekonanie, że jeśli wszystko pójdzie dobrze - rzekła pani Josephine, wzruszona przemową Alfreda -
siostra moja zmieni pogląd na tę sprawę; oby tylko nie zaszła ta nadzwyczajna okoliczność, której dopuścić nie chcesz. A teraz zbierz się na odwagę i nie popadaj w melancholię. Pożegnaj się ze wszystkimi wesoło i zostaw po sobie dobre wspomnienie. Pisz do mnie co tydzień, a ja będę odpisywała ci bardzo obszernie. W
listach do Stokrotki jednak bądź bardzo ostrożny. Siostra moja będzie przeglądała waszą korespondencję i ty wygrasz tylko na tym, jeśli zamiast wynurzeń i żalu przysyłać będziesz wesołe i rozumne opisy twego życia.
Wszystko, wszystko uczynię tak, jak mi radzisz. Rozłąka nie wydaje mi się już tak straszna i nie dopuszczę do tego, abym z własnej winy utracił jedyne moje szczęście. Dziękuję ci, matko, żeś wzięła mnie pod swoją opiekę. Tak ciężko bywa mi nieraz, gdy wydawało mi się, że wszyscy krzywo patrzycie na mnie i na moje uczucia dla umiłowanej przeze mnie Stokrotki. Nikt nie mówił ze mną o tym ani słowa, ale wiedziałem, co myślicie; wydaje mi się nawet, że pan Laurence po części umyślnie zabiera mnie stąd. O tak, życie bywa chwilami bardzo ciężkie! - i Alfred objął głowę obiema rękami, jakby pragnął powstrzymać bieg swych myśli,
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obaw, uczuć i planów, świadczących o tym, że szczęśliwe dzieciństwo minęło już bezpowrotnie.
- Tak, życie to ciężka szkoła, ale walka z nim może być dla ciebie pożyteczna. Okazaliśmy ci pomoc w tym, w czym mogliśmy. Teraz musisz sam kierować swoją łodzią i szczęśliwie doprowadzić ją do przystani, do której dążysz. Nie wiem, jakie będziesz miał pokusy, gdyż nie miałeś nigdy złych skłonności, zresztą liczę, że muzyka będzie zawsze twą najlepszą rozrywką.
Tylko nie przepracowywuj się, mój drogi.
- Czują ogromny przypływ energii, ale będę ostrożny. Nie mam czasu na choroby i do wszystkich twych rad, mamo, zastosuję się święcie.
Fred roześmiał się, przypomniawszy sobie niezliczone rady pani Josephine, która i tym razem nie omieszkała skorzystać ze sposobności, by dodać mu parę nowych przepisów na zachowanie dobrego zdrowia, lecz gdy tylko weszła na swój ulubiony temat, ujrzała Emila spacerującego po dachu domu.
Miejsce to przypominało mu okręt i dlatego spędzał tam połowę dnia.
- Muszę pomówić z admirałem. Tam na górze nikt nam nie przeszkodzi, pójdę więc do niego. Idź. pograj Stokrotce, to uspokoi was oboje. Usiądź tylko tak, abym cię mogła widzieć, inaczej nie dotrzymam słowa danego Margaret - i, poklepawszy go po przyjacielsku po ramieniu, pani Josephine szybko udała się po schodach na górę.
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Zastała tam Emila nucącego marynarską piosenkę i wycinającego swoje imię na balustradzie duchu.
Zapraszam cię, ciociu, na pokład - rzekł żartobliwie. Tylko co wyciąłem swoje inicjały, aby one od czasu do czasu przypominały wam moją osobę.
Nie wiem, czy są potrzebne, gdyż i bez nich nigdy nie zapomnimy naszego marynarza - i pani Josephine usiadła koło Emila, nie wiedząc dobrze, ml czego zacząć swe małe kazanie, którym pragnęła go uraczyć.
Bardzo się cieszę, że jesteś w dobrym humorze i nie płaczesz tym razem przed moim wyjazdem. Lubię puszczać się w drogę w ładną pogodę i wesoło nastrojony, szczególnie teraz, gdy droga moja daleka - powiedział Emil, nasuwając czapkę na czoło i z miłością patrząc wokoło na stare Plumfield.
Starczy ci słonej wody i beze mnie, zrobiłam się teraz prawdziwą spartanką i puszczam synów mych na walkę życiową bez żalu i łez, mówiąc im tylko na pożegnanie, że lepsza jest szlachetna śmierć niż nieuczciwe życie - powiedziała pani Josephine i dodała po chwili milczenia: - wiesz, mój drogi, że często ci zazdroszczę tych wędrówek morzem, ale mam nadzieję, że uda mi się kiedyś wyruszyć z tobą; pewno niedługo zostaniesz kapitanem, będziesz miał wtedy swój własny statek i zabierzesz mnie z sobą.
Jeśli będę miał kiedyś swoje własne czółno,
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nazwę go twym imieniem i wezmę cię na pomocnicę. To dopiero byłoby wesoło. Pokazałbym ci wszystkie te cuda, o których marzysz od dawna - entuzjazmował się Emil, przejęty tym nowym projektem.
- Pierwszą swą podróż przedsięwezmę z tobą i będę na pewno nią zachwycona, bez względu na burze i morskie choroby, których obawiam się straszliwie, chociaż z drugiej strony pragnęłam zawsze być uczestniczką jakiejś wielkiej katastrofy, gdzie wszyscy zachowywaliby się jak bohaterowie i naturalnie skończyłoby się szczęśliwym uratowaniem wszystkich.
- Nie, lepiej niech będzie już bez żadnych nieszczęść; kapitan uważa, że przynoszę ze sobą zawsze ładną pogodę, jeśli więc bardzo pragniesz katastrof, zachowamy burze dla ciebie -
roześmiał się Emil.
- Dziękuję ci, mam nadzieję, że dotrzymasz słowa. No, teraz Emilu jesteś już prawie oficerem i w tej długiej podróży spadną na ciebie zupełnie nowe obowiązki. Czy przygotowany jesteś na to? Ty tak lekko bierzesz życie, że nieraz z niepokojem pytam się, czy zdajesz sobie sprawę, że teraz nie tylko wypełniać rozkazy, lecz wydawać takowe będziesz musiał. Władza to rzecz niebezpieczna, bacz, aby cię ona nie zaślepiła i żebyś się umiał
wywiązać z trudnego zadania uczciwie.
- Masz rację, ciociu, dość już napatrzyłem się na rozmaite nadużycia. Przy naszym kapitanie nie
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będę miał sposobności okazać swojej władzy, ale w każdym razie dołożę wszelkich starań, aby zapobiec złemu obchodzeniu się jego z majtkami, co czyni zawsze, gdy wypije zbyt dużo alkoholu.
To wszystko, co mówisz, brzmi tajemniczo i strasznie, cóż takiego robi ten wasz Peters - zapytala pani Josephine żywo zainteresowana.
Wypija czasami niezliczoną ilość grogu, po którym robi się okrutny. Widziałem raz, jak jednym uderzeniem powalił majtka na ziemię, a ja stałem bezsilny i nie mogłem przyjść temu nieszczęśliwemu z pomocą. Teraz tego już nie będzie - i Emil zasępił się i zmarszczył groźnie.
Nie gorączkuj się zbytnio. Dowiodłeś, że jesteś dobrym marynarzem, postaraj się dowieść teraz, że jesteś również dobrym oficerem. To już rzecz trudniejsza; trzeba mieć dużo charakteru, ażeby być rozumnym i sprawiedliwym naczelnikiem.
Doskonała to będzie szkoła dla ciebie, mój drogi. Figlom koniec, trzeba będzie zachować je dla Plumfieldu. Musisz zasłużyć na swój mundur - powiedziała pani Josephine, przyglądając się błyszczącym guzikom, którymi tak bardzo szczycił się Mmii.
Postaram się, ciociu, sam wiem, że już czas skończyć z figlami, ale przecież majtek na lądzie to zupełnie co innego niż na morzu. Wczoraj miałem długą rozmowę z wujem i otrzymałem wskazówki, których nie zapomnę, jak również wszystkiego tego,
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czego doznałem od was. Co się zaś ciebie tyczy, to nazwę mój okręt na cześć twoją i upiększę go twym popiersiem. Z tymi słowami Emil objął i ucałował ciotkę, czym sprawił wielką uciechę Alfredowi, grającemu cicho w pokoju Stokrotki.
- Bardzie jestem ci wdzięczna, kapitanie. Jeszcze jedno słowo, mój mały - dużo mówić nie będę. Gdzieś czytałam, że w angielskiej linie okrętowej wpleciona jest czerwona nitka.
Gdziekolwiek więc zobaczą taką linę, wiedzą zaraz, do kogo ona należy. To przedmowa do mojego kazania. Uczciwość. Męstwo.
Sprawiedliwość. Wszystkie te zalety powinny przechodzić jak czerwona nitka przez życie uczciwego człowieka. Pilnuj tej nitki, żeby zawsze i wszędzie była twym wyróżniającym cię znakiem.
Masz przed sobą ciężkie życie, Bóg wie, z jakim towarzyszem los cię zetknie. Ty jednak powinieneś i myślę, że pozostaniesz zawsze dżentelmenem. Wypełniaj obowiązki swe sumiennie, ochraniaj duszę przed złem i pamiętaj zawsze, że masz w nas serdecznych przyjaciół i opiekunów.
Emil zdjął czapkę i słuchał pani Josephine, stojąc z poważnym, skupionym wyrazem twarzy, z którym zwykł był
słuchać swego naczelnika.
Gdy skończyła, odpowiedział krótko, lecz z zapałem:
- Możesz być pewna, że dołożę wszelkich starań, aby rzeczywiście tak było.
- Kazanie skończone! Nie obawiam się o ciebie,
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ale nigdy nie wiadomo, kiedy napadnie na człowieka chwila słabości i często niechcący zasłyszane słowo wzmocnić może człowieka. Nieraz przypominam sobie wiele z tego, co mówiła nam mama, i staram się korzystać z jej rad nie tylko dla siebie, lecz i dla mych chłopców - powiedziała pani Josephine powstając.
Chowam te wszystkie skarby na dnie serca, na t e właśnie czarne godziny. Często na pokładzie widziałem wyraźnie stary Plum, wuja, ciebie; słyszałem wasze rozmowy tak blisko, iż wydawało mi się, że jestem wśród was. Zycie na morzu jest rzeczywiście bardzo ciężkie, ciociu, ale i pożyteczne dla człowieka. Nie obawiajcie się o mnie; za rok powrócę z całą skrzynią herbaty, która doda ci natchnienia co najmniej na tuzin powieści. Odchodzisz już, no dobrze, ja zaraz przyjdę do was; wszak dzisiaj jem ostatnie dobre śniadanie w domu.
Pani Josephine śmiejąc się zeszła na dół, a Emil wyżynał dalej swoje inicjały, nie przypuszczając, pik ważne następstwa mieć będzie rozmowa ta dla mego.
Złapać Dana było najtrudniej i dopiero pod sam wieczór znalazła się ku temu odpowiednia chwila. Pani Josephine siedziała w gabinecie z książką w ręku, gdy Dan zajrzał do niej przez okno.
Chodź, chodź, odpocznij po twym spacerze, z pewnością jesteś bardzo zmęczony - zapraszała pokazując mu szeroką kanapę, służącą stale
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za miejsce odpoczynku dla wielu ruchliwych młodzieńców.
- Obawiam się, że mogę przeszkadzać - odparł Dan, choć na twarzy jego widać było zadowolenie z zaproszenia.
- Ani trochę, ja zawsze lubię pogawędkę. Nie darmo jestem kobietą - roześmiała się pani Josephine.
Dan wszedł przez okno i usiadł na kanapie.
- Ostatni dzień; tak mi się strasznie nie chce jechać. Dawniej po krótkim odpoczynku ciągnęło mnie coś w świat, a teraz przeciwnie. To dziwne, prawda? - zapytał Dan, oczyszczając z trawy i liści brodę i włosy. Długi czas leżał on na trawie w tę cichą noc letnią i dużo przemyślał w tym czasie.
- Nie dziwię się ani trochę; przeciwnie, uważam to za dobry znak i jestem bardzo z tego rada -odparła szybko pani Josephine.
Sprzykrzyły ci się te ciągłe włóczęgi i dusza twoja spragniona jest zmiany. Mam nadzieję, że farmerstwo cię zadowoli, chociaż plany twoje względem Indian bardziej mnie pociągają.
Przyjemniej jest pracować jest dla innych, niż wyłącznie dla siebie.
- Naturalnie - zgodził się Dan. - Pragnąłbym teraz osiedlić się gdzieś i mieć wokół siebie bliskich i drogich mi ludzi; prawdopodobnie przesyciłem się swym towarzystwem i szukam czegoś innego, lepszego. Chwilami myślę, że źle uczyniłem tułając się po świecie, zamiast zająć się porządnie pracą nad sobą, jak wszyscy inni chłopcy.
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Mówiąc to Dan patrzył pytająco na panią Josephine, która z trudnością ukrywała zdziwienie wywołane jego ostatnimi słowami, gdyż dotychczas, nie krępując się, wypowiadał swą pogardę dla książek i dumny był ze swej swobody.
- Nie, ja myślę, że uczyniłeś bardzo odpowiedni wybór. Teraz, będąc dorosłym człowiekiem, możesz lepiej owładnąć swym charakterem, a dawniej tylko bardzo czynne życie i silne wzruszenie mogły powstrzymać cię od szaleństw. Obecnie pewna jestem, że będę miała pociechę z ciebie, niezależnie od tego, czy będziesz walczyć o wolność Indian, czy jak Pegaz zaprzęgniesz się do pługa.
Dan, zadowolony z porównania, uśmiechnął się, leżąc na kanapie.
Cieszę się bardzo, że takiego jesteś o mnie zdania. Zupełnie jeszcze poskromić mi się siebie nie udało. Od czasu do czasu sam na sobie robię takie eksperymenty, ale nie doprowadziłem ich do końca. Dotychczas wszystko jest w porządku, ale wcale nie będę zdziwiony, gdy moje życie zakończy się jakąś katastrofą.
- Czy miałeś jakieś przykrości podczas swej ostatniej wyprawy. Myślałam, że coś tam z tobą zajść musiało, ale nie chciałam pytać, myśląc, że i tak mi powiesz. Czy mogę w czymś być ci pomocna?
i pani Josephine z trwogą spojrzała na Dana, którego twarz stała się chmurna i smutna.
Nic nadzwyczajnego, ale San Francisco trud-136
niej żyć porządnie niż tutaj - odpowiedział wolno. Po chwili zaś zaczął mówić szybko:
- Próbowałem grać, i to bardzo źle oddziałało na mnie.
- Czy tą drogą zdobyłeś pieniądze?
- O nie, pieniądze zdobyte są uczciwą pracą, jeśli nie traktować spekulacji jako hazardu.
- Z początku doskonale szła mi karta, ale później zacząłem przegrywać, a resztę rozdałem, aby z tym skończyć, gdyż czułem, że może mnie to zgubić ostatecznie.
- Chwała Bogu, mój drogi chłopcze, nie próbuj tego więcej.
Lepiej trzymaj się z dala od miast z ich pokusami, gdyż taka namiętność jest straszna. Pociąga on za sobą gorsze grzechy, co zresztą wiesz lepiej ode mnie.
Dan kiwnięciem głowy wyraził swoją zgodę, ale widząc jej przerażenie, zaczął mówić żartobliwym tonem, chociaż posępne cienie leżały jeszcze na jego twarzy.
- Nie niepokój się, mamo, wszystko już przeszło, ale wiesz przecież, że postrzelona wrona obawia się i stracha. Nie piję i nie robię w ogóle tego, czego się obawiasz, ale trudno mi jest radzić sobie z moim charakterem. Polowanie na jelenie i bawoły to jednak łatwiejsza sprawa, niż mieć do czynienia z ludźmi. Nie mogę znieść ludzi podłych i naprawdę boję się, że któregoś pięknego dnia zabiję jakiegoś niegodziwca - tu Dan z taką siłą uderzył ręką w stół,
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ze lampa zachwiała się i książki rozsypały się po ziemi.
- Tobie zawsze trudno było panować nad sobą i doskonale to rozumiem. Ja sama pracowałam nad sobą całe życie i nie mogę powiedzieć, żebym poradziła sobie ze swoją zapalczywością
-powiedziała pani Josephine, wzdychając. - Na litość Boga, panuj jednak nad sobą, gdyż jeden wypadek może cię unieszczęśliwić na całe życie.
Pani Josephine mówiła to ze łzami w oczach, a i Dan był
szczerze wzruszony.
- Będę pilnował się, chociaż rzeczywiście łatwiej jest upilnować dzikie zwierzę niż siebie samego. Obawiam się też trochę tego osiadłego życia. Doskonale radzę sobie ze zwierzętami, ale ludzie drażnią mnie, nie mogę walczyć z nimi tak otwarcie jak z wilkami. Nie, chyba trzeba będzie jeszcze podróżować, póki nie poprawię się tak, że będę mógł żyć z uczciwymi ludźmi, jeśli w ogóle jest to dla mnie jeszcze możliwe
- odparł zniechęconym tonem.
Posłuchaj mojej rady i nie zmieniaj swych planów. Czytuj więcej, próbuj pracować nad sobą i staraj się mieć do czynienia z ludźmi, którzy właśnie nie drażnić, lecz uspokajać cię mogą.
Przecież przez cały ten czas, który spędziłeś z nami, byłeś łagodny jak jagnię i dla nas wszystkich towarzystwo twoje było nadzwyczaj przyjemne.
Bardzo rad jestem, chociaż nieraz czułem się
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jak w klatce, ale już nie tak jak dawniej - dodał, widząc zdziwioną minę pani Josephine. - Zrobię tak, jak mi mama radzi, i będę szukal dobrego towarzystwa, chociaż w moim koczowniczym życiu trudno jest o to.
- Teraz będzie ci lżej, gdyż możesz trzymać się z dala od pokus. Weź ze sobą dużo książek i czytaj, to pomaga. Książka to dobry przyjaciel. Pozwól, niech ci wybiorę kilka - i pani Josephine skierowała się do biblioteki.
- Proszę o książki podróżnicze i opowiadania; religijne nie są odpowiednie dla mnie - powiedział Dan.
Pani Josephine odwróciła się szybko i położywszy mu obie ręce na ramieniu, rzekła, patrząc mu prosto w oczy:
- Nie żartuj Danie i nie staraj się pokazać gorszym, niż jesteś.
Wiem, jak kochasz przyrodę, a to już jest bardzo wiele, mam nadzieję, że miłość ta zaprowadzi cię daleko i zrozumiesz wreszcie wiele rzecz-, które wydają ci się tajemnicze; w twoim pokoju widziałam tę małą Biblię, którą otrzymałeś jeszcze w dzieciństwie. Zaglądaj do niej często, Danie, zacznij od Dawida, którego historia tak bardzo interesowała cię dawniej. Teraz lepiej go zrozumiesz. Mam nadzieję, że nie odmówisz tego starej matce, która zawsze kochała swego urwisa i pragnie zawsze tylko jego dobra.
- Z pewnością, mamo - odparł Dan.
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Pani Josephine odwróciła się do szafy i zaczęła mówić o książkach.
Na drugi dzień wszyscy trzej chłopcy wyjechali. Myli w dobrych humorach i siedząc w starym omnibusie machali chustkami i kapeluszami oraz posyłali całusy wszystkim, w szczególności pani Bhaer. Stała ona z zapłakanymi oczami, a kiedy ucichł turkot kół, rzekła proroczo: Mam przeczucie, że z jednym z nich stanie się coś
niezwykłego, a jeśli nawet wszyscy powrócą, to już nie będą takimi, jakimi wyjechali. Cóż jednak robić, taki jest los matek i opiekunek.
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VII
Po wyjeździe chłopców cisza zapanowała w Płumfieldzie. W
sierpniu rozjechali się prawic wszyscy. Każdy pragnął pewnej zmiany. Państwo Bhaer pojechali więc w góry, Laurence'owie nad morze, a rodzina Brooków i chłopcy Bhaerów odwiedzali kolejno jednych i drugich, gdyż dla porządku musiał zawsze ktoś w domu pozostać. Robert i Teddy powrócili dopiero co znad morza. Pani Margaret i Stokrotka były w Płumfieldzie, a Ann postanowiła wziąć sobie mały urlop i spędzić go z przyjaciółką.
Adam i Tommy udali się na jakąś wycieczkę, a Robert zastępował ojca. Powietrze morskie najwidoczniej źle oddziałało na Teda, który był bardziej niż dawniej swawolny i do rozpaczy doprowadzał swoją łagodną ciotkę oraz biednego Roberta. Okta była przemęczona dziką jazdą, a Don otwarcie protestował. Figle nocne rozśmie-
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szały i gniewały studentów, krzyki przeszkadzały nu pracować, a życie Teda, winowajcy tego wszystkiego, wisiało na włosku, gdyż biegał jak zwariowany po polach i lasach.
Pewnego pięknego dnia po szczęśliwym połowie ryb obaj bracia odpoczywali na sianie. Stokrotka miała gości i wobec tego chłopcy nie mieli ochoty pokazywać się w domu.
- Wiesz co, Robercie, Don chyba jest chory. Nie bawi się, nie je, nie pije i wydaje się jakiś dziwny. Dan zabije nas, jeśli się z nim coś stanie - powiedział Teddy, patrząc na Dona, który leżał
kolo swej budy. Pies ciągle wałęsał się pomiędzy pokojem Dana a tą częścią ogrodu, gdzie Dan kazał mu pilnować swej czapki, aż do swego powrotu.
- To może z powodu gorąca, chociaż chwilami wydaje mi się, że tęskni bardzo za Danem. Zmienił się ogromnie po wyjeździe chłopców. Czy nie stało się coś z Danem? Don wył przez całą tę noc przeraźliwie i nigdzie nie mógł znaleźć sobie miejsca -odparł
Robert zamyślony.
- Et, głupstwo, cóż on może wiedzieć. Pobiegam z nim trochę, to zaraz się rozrusza. Hej, Donie, obudź się! - i Teddy klaskał w dłonie i potrząsał psem, który patrzył na niego z ponurą obojętnością.
- Zostaw go w spokoju; jeśli mu jutro nie będzie lepiej, zaprowadzimy go weterynarza.
Mówiąc to, Robert śledził dalej szybujące paskółki, powtarzając w myśli łacińskie wiersze. Ale
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duch przekory opanował Teda i wbrew radom brał a nie przestawał drażnić psa. Don jednak nie zwraca I uwagi zarówno na jego pieszczoty, jak też na rozkazy i wymówki, dopóki Teddy, straciwszy cierpliwość, nie porwał za szpicrutę, chcąc go uderzyć. Wiedząc jednak, że Don pozwala się bić tylko Danowi, Teddy założył mu łańcuch i uwiązał go. Ten sposób zabawy jeszcze mniej podobał się Donowi, który zaczął ujadać. Robert pośpieszył mu na pomoc.
- Nie bij go, Dan nie pozwolił go ruszyć, zostaw to biedne zwierzę w spokoju. Słyszysz, co mówię?
Robert rzadko rozkazywał, ale jeśli się to już zdarzyło, Teddy musiał słuchać go bezwarunkowo. Dzisiaj jednak rozkazujący ton Roberta jeszcze bardziej go podniecił i raz jeszcze silnie uderzył biednego psa. Uderzenie okazało się fatalne, gdyż w tej chwili Don rzucił się na Teda, a Robert, który stanął między nimi, poczuł ostre zęby psa na swojej nodze. Don zrozumiał swój błąd i ze smutkiem patrzył na Roberta, którego bardzo lubił. Robert łagodnie pogłaskał go po łbie i odszedł, kulejąc, do sterty siana, w towarzystwie Teda, którego gniew stajał, ustępując miejsca wstydowi i skrusze na widok rannej nogi brata.
- Boże, jak mi przykro - szeptał - dlaczego nawinąłeś mu się; wy myj prędko raną, masz, to może być bandażem - i Teddy wyciągnął z kieszeni chustkę wątpliwej czystości.
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Robert nie zwracał nigdy uwagi na różne takie zdarzenia, teraz jednak siedział blady jak płótno, pilnie oglądając krwawe plamy na nodze.
Starając się ukryć swoje wzruszenie, Teddy zaczął ze śmiechem:
- Czy naprawdę martwisz się tym głupstwem, Robercie?
- Obawiam się wścieklizny, ale jeśli rzeczywiście Don jest wściekły, to rad jestem, że ukąsił mnie, a nie ciebie - powiedział
Robert, uśmiechając się słabo.
Słysząc te straszne słowa, Teddy pobladł jeszcze bardziej niż brat i upuszczając na ziemię swą chustkę, szeptał, patrząc mu w oczy:
- O, Robercie, nie mów tak. Co robić, co robić?
- Idź po Ann. Ona jedna będzie wiedziała, co czynić, tylko nie strasz cioci i nie mów o tym w ogóle nikomu. Ann znajdziesz na balkonie w oficynie, idź prędko, ja zaś będę przykładał wciąż świeżą wodę. Nie bój się, Teddy, może niepotrzebnie jesteśmy przerażeni. Pomyślałem to sobie, bo rzeczywiście Don jest jakiś dziwny - Robert mówił to spokojnie, ale Teddy był tak przerażony, że jego długie nogi uginały się pod nim, a twarz, okropnie blada, wydałaby wszystko, gdyby spotkał kogoś po drodze.
Ann leniwie bujała się na hamaku, dla rozrywki studiując przebieg krupu, gdy wzruszony chłopiec o mało nie wyrzucił jej na ziemię, schwyciwszy ją gwałtownie za rękę.
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- Chodź, chodź prędko do Roberta, do stodoły. Don wściekł
się i ugryzł go, nie wiemy, co robić. Ja winien jestem wszystkiemu, nikomu nic nie mów i chodź już, moja droga.
Ann od razu zeskoczyła z hamaka, szybko minęli dom, w głębi którego Stokrotka, nic nie podejrzewając, wesoło gawędziła z koleżankami, a ciocia Margaret spokojnie odpoczywała na górze.
W czasie ich nieobecności Robert zdążył zupełnie zapanować nad sobą i spokojnie opowiedział Ann cale zdarzenie. Jedno spojrzenie rzucone na Dona było wystarczające; leżał on skulony w swej budzie i spoglądał na nich tak ponuro, że Ann czuła, że opuszcza ją wrodzona odwaga i rzekła wolno, patrząc na wodę:
- Słuchaj, Robercie, jest jeden niezawodny środek i zwlekać z tym nie można; sami nie będziemy umieli wytłumaczyć sobie, jaki jest powód choroby Dona, lecz zawsze lepiej jest być nawet zbytnio ostrożnym. Mogę się zaraz zabrać do tego, ale strach mnie bierze, gdy pomyślę, jak cię będę męczyć - przy tych słowach Ann kompletnie utraciła swój zwykły spokój, głos jej zadrżał i łzy zabłysły w oczach.
- Wiem, wiem doskonale, co chcesz uczynić; trzeba przypalić ranę. Dobrze. Mogę pocierpieć trochę, niech tylko Teddy odejdzie, po co ma patrzeć na tak przykry widok - i mężny Robert zacisnął mocno wargi, dając bratu skinieniem głowy znak do odejścia.
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Nie ruszę się z miejsca, wszystko przetrzymam, to mnie, nie jemu trzeba zrobić tę przykrą operację wykrzyknął Teddy, usiłując nie wybuchnąć płaczem.
- Niech pozostanie, dla niego będzie to pożyteczna, lekcja-powiedziała surowo Ann, myśląc ze strachem o tym, co czeka obu drogich jej chłopców.
- Siedźcie spokojnie, ja zaraz wrócę - rzekła, kierując się do domu i obmyślając po drodze, co powinna zrobić.
W kuchni prasowano tego dnia i ogień palił się pod blachą. W
mieszkaniu nie było nikogo, gdyż służba odpoczywała na górze.
Ann włożyła duszę żelazka do ognia i zakrywszy twarz rękoma, daremnie walczyła ze łzami, które padały na ogień. Szukać pomocy nie miała u kogo, wiedziała doskonale, co w takich wypadkach trzeba robić, ale obawiała się, że może zabraknąć jej odwagi. Każdy inny pacjent byłyby interesujący, ale niebezpieczeństwo grożące jej kochanemu chłopcu doprowadzało ją do rozpaczy, chociaż wciąż starała się pocieszyć myślą, że przerażenie jej może jest płonne, że Don wcale nie jest wściekły.
- Jeśli ja stracę odwagę - myślała - chłopcy nie wytrzymają i zajdzie ogólne zamieszanie. Zawiozę Roberta do doktora, a Dona pokażę weterynarzowi, wtedy będzie wiadomo, jak jest naprawdę.
Uzbrojona w rozpalone żelazo, kubeł wody z lodem i ręczniki, Ann powróciła do stodoły, gdzie
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chłopcy siedzieli bez ruchu. Musiała użyć całej zimnej krwi i odwagi, z której zwykle tak była dumna, aby uczynić to, co do niej należało.
- Jedna minutka Robercie i wszystko będzie gotowe.
Podtrzymaj go, Teddy, gdyż może nam mdleć. No, odwagi chłopcy, zaczynamy!
Robert zakrył oczy, zacisnął usta i siedział jak maty bohater.
Teddy, blady jak ściana, klęczał przy nim, dręczony wyrzutami sumienia na widok cierpień brata. Ann jak można najdelikatniej zabrała się do dzieła. Biedny Robert cicho, lecz boleśnie zajęczał, a kiedy zawołała na pomoc Teda, aby podał jej wody, odpowiedzi nie było; Teddy leżał zemdlony. Robert zobaczywszy to, zaśmiał
się z cicha. Ann wzmocniona na duchu jego odwagą, zabrała się do bandażowania. Gęste krople potu spływały je z czoła, ale pracowała odważnie i śmiało; Teddy wkrótce przyszedł do siebie, był mocno zawstydzony swym brakiem męstwa, okazanym w krytycznej chwili. Zaczął błagać wszystkich, aby nie wspominali o tym absolutnie nikomu i „shańbił" się ostatecznie, rozpłakawszy się jak małe dziecko na ramieniu brata.
- Nic, nic, teraz już wszystko będzie dobrze -mówiła wesoło Ann, wachlując obu swych pacjentów starym słomkowym kapeluszem stangreta, znalezionym w stodole. Teddy jednak nie prędko mógł się uspokoić. Płakał i śmiał się na przemian.
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Robert, uspokojony zupełnie, starał się pocieszyć i rozweselić brata.
Słuchajcie chłopcy! Nie będziemy nikomu nic mówić, gdyż nasz przestrach jest zupełnie nieuzasadniony. Don pił wodę, kiedy przechodziłam, i teraz jestem całkowicie pewna, że jest zdrowy. Nie możemy jednak pokazać się w domu z tymi przerażonymi minami, uciekajmy więc prędko, pojedziemy do miasta, do mojego starego przyjaciela dr. Morrisona, który obejrzy moje dzieło i uspokoi nas, gdyż wszyscy jesteśmy podenerwowani. Siedź spokojnie Robercie, Teddy zaprzęgnie; konia, a ja pobiegnę do domu po kapelusz i poproszę ciocię Margaret, aby wytłumaczyła mnie przed Stokrotką. Nie znam jej koleżanek i będzie im licz nas swobodniej. Zjemy coś u mnie tam w mieście i powrócimy do domu z lekkim sercem - mówiła Ann szybko, aby ukryć zdenerwowanie, którego starała się nie okazywać przez wzgląd na zawodową dumę.
Chłopcy byli zadowoleni z pomysłu - o wiele lepsze to było od siedzenia na miejscu. Teddy poszedł umyć się przy studni, Robert zaś leżał spokojnie na sianie, śledząc znowu lot jaskółek. Myśl o śmierci, która tak nieoczekiwanie pojawiła się przed nim, wywołała wiele nowych i obcych mu wrażeń. Myślał leż o swych ukochanych rodzicach, o ojcu, dla którego śmierć najstarszego syna byłaby strasznym ciosem.
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Ann, dostawszy się szczęśliwie do domu i nie spotkawszy nikogo po drodze, napisała kartkę do Stokrotki, w której donosiła jej, że wybiera się z chłopcami na spacer i powróci dopiero wieczorem. Następnie pośpieszyła do swoich pacjentów, których zastała już w lepszych humorach.
Usadowiwszy możliwie wygodnie Roberta, wy mszyli z podwórza z takimi wesołymi minami, jakby się im nie zdarzyło nic przykrego, i tak dojechali do miasta. Dr Morrison śmiał się z ich przestrachu, kiedy jednak chłopcy schodzili już ze schodów, zatrzymał ją chwileczkę i powiedział szeptem:
- Niech pani pokaże psa weterynarzowi i chłopca ma wciąż na oku. Nie trzeba o tym rozpowiadać, ale ostrożność nie zaszkodzi.
Ann kiwnęła mu głową na znak zgody i już znacznie uspokojona poszła z chłopcami do dr. Watkinsa, który obiecał
przyjechać i obejrzeć Dona. Napili się następnie herbaty u Ann i w doskonałym nastroju powrócili do domu. Tylko zapuchnięte oczy Teda i lekkie utykanie Roberta przypominały im straszne zdarzenie. Ponieważ goście siedzieli jeszcze na balkonie, weszli kuchennym wejściem i Teddy szukał pociechy w tym, że bujał
Roberta w hamaku, a Ann w oczekiwaniu weterynarza zabawiała ich najróżniejszymi historyjkami.
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gorąca, ale nie znalazł w nim żadnych oznak wścieklizny.
- Tęskni bardzo za swym panem. Możliwe, że zbyt dużo dostaje jedzenia. Zatrzymam go przez parę tygodni u siebie i przyślę go już zupełnie zdrowego do domu.
Gdy to mówił, Don podszedł i położył swój olbrzymi łeb na jego ręce, jakby czuł, że ten człowiek rozumie go doskonale. W
ten sposób Don poddał się swemu losowi, a nasi spiskowcy zaczęli się naradzać między sobą, jak zadbać o potrzebny Robertowi spokój, nie wzbudzając podejrzeń. Na szczęście miał
on przyzwyczajenie pracować długo w swoim pokoju, co mógł
robić i teraz, leżąc spokojnie. Mając wyjątkowo łagodne usposobienie, nie męczył ani siebie, ani innych zbytecznymi obawami i zapomniał wkrótce o swym przestrachu. Burzliwego Teda uspokoić było trudniej i Ann musiała dokładać wszelkich starań, aby nie wydał sekretu. Męczyły biedaka wyrzuty sumienia, a nie mając w pobliżu mamy, której powierzyłby swoją tajemnicę, czuł się nieskończenie nieszczęśliwy. Dnie całe poświęcał Robertowi, którego nieraz męczył swą zbytnio troskliwą opieką. W nocy niespokojne sumienie i bujna wyobraźnia robiły z niego prawdziwego męczennika. Poczciwa Andzia czuwała nad nim, dawała mu różne krople, czytała mu na głos, gniewała się, a gdy raz, późnym wieczorem spotkała go samotnie spacerującego po ogrodzie, zagroziła,
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że zamknie go na klucz, jeśli nie będzie leżał spokojnie w łóżku.
Po trochu Teddy uspokajał się, ale w tym swawolnym chłopcu zaszła tak raptowna zmiana, że wszyscy zwrócili na to uwagę, jeszcze przed powrotem państwa Bhaer. Był wesoły jak dawniej, ale zarazem bardziej panujący nad sobą; gdy napadał go dawniejszy upór, jedno spojrzenie Roberta wstrzymywało go i ustępował natychmiast. Zaprzestał kpin z brata, nie wyśmiewał
jego zapału do książek, jego staromodnego gustu, przeciwnie, obchodził się z nim z szacunkiem.
- Nie rozumiem zupełnie - mówiła pani Josephine w tydzień po powrocie do domu - co stało się Tedowi. Może to łagodny wpływ Margaret, albo smaczne kąski Stokrotki, lub też pigułki Ann. Ktoś go zaczarował podczas mojej nieobecności, nigdy nie widziałam go tak łagodnego, cichego i posłusznego.
- Po prostu wyrósł i stał się bardziej rozumny. Robert też zmienił się podczas naszej nieobecności: jest mężniejszy, poważniejszy i faktycznie wzrusza mnie jego miłość do starego ojca, która wzrasta u niego wraz z upływem lat. Nasi chłopcy jeszcze często dziwić cię będą, moja Josephine, i tylko radować tym się możemy - mówił profesor Bhaer, z dumą patrząc na synów, którzy schodzili razem ze schodów.
Teddy objął brata i z uwagą słuchał jego geologicznych wyjaśnień o kamieniach trzymanych
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w ręce. Dawniej Teddy śmiał się z jego ciągłych wykładów, kładł mu różne kamienie pod poduszkę, sypał piasek do trzewików lub wysyłał paczki pod adresem „M. R. Bhaer".
Robert wciąż jeszcze utykał na nogę i Teddy zawsze podawał
mu ramię dla podtrzymania go; był zachwycony odwagą Roberta i pełen skruchy. Robert kilka dni temu upadł na schodach i ta
„szczęśliwa" okoliczność tłumaczyła wszystkim jego utykanie.
Prócz Ann i Teda nikt absolutnie nie znał prawdy.
- Mówiliśmy właśnie o was, moi drodzy przyjaciele; chodźcie tu i powiedzcie nam, czy zamieniła was jakaś dobra wróżka, czy też my po tej długiej rozłące lepiej was widzimy i oceniamy -
powiedziała pani Josephine, gościnnie zapraszając ich, aby spoczęli na nieocenionej starej kanapie. Profesor zaś odłożył
stertę nierozpieczętowanych listów, żeby wziąć udział w tej milej pogawędce.
Chlopcy serdecznie uściskali matkę, radośnie patrząc na nią.
Sumienia ich nie były jednak zupełnie spokojne, gdyż dotychczas nie mieli oni żadnych tajemnic przed swymi rodzicami.
-Robert i ja byliśmy przez cały ten czas nierozłączni jak para bliźniąt. Ja staram się go ożywić, a on powstrzymuje mnie od szaleństw, zupełnie jak ojciec z tobą. Tak jest bardzo dobrze i jestem z tego niezmiernie zadowolony - zakomunikował Teddy, uważając temat za wyczerpany.
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- Mama nie będzie ci wdzięczna za to porównanie. Ale dla mnie jest ono pochlebne - powiedział Robert wśród śmiechu, wywołanego komplementem Teda.
- Bardzo dobre porównanie. On rzeczywiście ma rację i jeśli ty, Robercie, chociaż w części będziesz dla niego tym, kim był
wasz ojciec dla mnie, to już wiele uczynisz. Jestem niezmiernie zadowolona, że pomagacie jeden drugiemu, tak być powinno.
Postępujcie tak nadal.
- Ja również rad jestem z waszej przyjaźni. Takie zbliżenie cenne jest dla was obu i pragnę, aby trwało ono przez całe życie -
dodał profesor Bhaer, uśmiechając się do swych chłopców, którzy nie wiedzieli, jak się zachować wobec tych pochwal.
Robert milczał, obawiając się wygadać, ale Teddy nie wytrzymał, bo uważał za konieczne dać kilka wyjaśnień.
- Rzecz polega na tym, że zrozumiałem w końcu, jaki nasz Robert jest dobry i odważny i teraz pragnę wynagrodzić mu przykrości, jakich byłem przyczyną. Wiedziałem, że jest wykształcony, ale uważałem go za mola książkowego, który zawsze siedzi w książkach i wciąż wyjeżdża ze swoim sumieniem. Teraz przekonałem się... O tak, nasz stary Robert to bohater, dumny jestem z niego. Wy też bylibyście dumni, gdybyście wiedzieli wszystko.
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zatrzymał się, zarumienił i z rozpaczą zakrył ręką usta.
- Dlaczego nie mamy wiedzieć wszystkiego -zapytała pani Josephine, która dopiero teraz zrozumiała, że ukrywają coś przed nią. - Chłopcy, ciągnęła uroczyście, mnie się wydaje, że ta zmiana, o której mówimy, zaszła nie tylko dlatego, żeście wyrośli. Mam wrażenie, że podczas naszej nieobecności Teddy wpadł w biedę, a Robert wydostał go stamtąd. Tym tłumaczy się niezwykle dobre sprawowanie się mojego urwisa i wielka powaga świątobliwego Roberta, który nigdy dotychczas nie ukrywał niczego przed swą matką.
Teraz Robert spurpurowiał tak, jak Teddy, i po chwilowym milczeniu podniósł głowę i powiedział z westchnieniem i ulgą:
- Tak mamo, masz rację, ale to już minęło i nie mówmy o tym więcej. Czułem się winny, że ukrywam coś przed wami, ale teraz, kiedy się domyśliłaś, czuję się już spokojny, jednak ty się nie przejmuj, mamo. Zapomnieliśmy już obydwaj o tym, co się stało.
Pani Josephine spojrzała na Teda, który silnie zamrugał
oczami, nie wytrzymawszy jej spojrzenia. Zwróciła się w stronę Roberta, ale ten tak mile się do niej uśmiechał, że ją to uspokoiło.
Jednakowoż wyraz twarzy starszego syna zafrasował ją; wydawał się poważniejszy i jakby starszy choć jak zawsze był
miły. Pojęła od razu, że jakieś
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niebezpieczeństwo groziło jej chłopcu, a ciągłe porozumiewanie się Ann z jej synami wzmocniło jej obawy.
- Robercie drogi, byłeś chory, skaleczyłeś się czy spotkało cię jeszcze coś innego? Proszę was, powiedzcie zaraz prawdę, nie chcę żadnych sekretów. Zdarza się, że chłopcy cierpią przez całe życie od jakiegoś wypadku, na który nie zwrócili dostatecznej uwagi we właściwym czasie. Fritz, każ im mówić.
Pan Bhaer odłożył pióro, podszedł do chłopców i przemówił
do nich głosem, który uspokoił panią Josephine i dodał odwagi chłopcom.
- Dzieci moje, powiedzcie nam prawdę, nie ukrywajcie niczego! Teddy wie, że wybaczamy mu dużo przez naszą miłość do niego, a więc mówcie.
Teddy ukrył się natychmiast w poduszkach kanapy, skąd widniały tylko jego długie, czerwone uszy, a Robert krótko i zwięźle opowiedział całą historię, chcąc oszczędzić brata, i szybko dodał, że Don wcale się nie wściekł, i że rana jego jest już prawie zagojona i nic mu nie grozi. Pani Josephine, słuchając go tak zbladła, że Robert musiał podtrzymać ją, a profesor wzruszony wyszeptał:
-Boże mój, nie zniósłbym straty mego syna. Jakże jestem szczęśliwy, że pozostałeś z nami.
Pani Josephine ściskała i tuliła go do siebie, potem ojciec ujął
go za obie ręce powiedziawszy drżącym głosem: 155
- Śmiertelne niebezpieczeństwo bywa doskonałą próbą dla człowieka, ty wytrzymałeś ją...
Głuchy jęk wydobywający się spod poduszek kanapy, który przerwał mowę profesora, i nerwowe poruszanie się długich nóg Teda j asno mówiły o jego rozpaczy. Serce matczyne zmiękło i pani Josephine odnalazła na koniec łzami zalaną twarz syna i zawołała ze śmiechem, chociaż i jej twarz mokra była od łez:
- Chodź prosić o przebaczenie, nieszczęsny grzeszniku.
Wiem, żeś dużo przecierpiał i nie powiem ci już ani słowa. Tylko jedliby się coś naprawdę złego stało z Robertem, ja byłabym jeszcze nieszczęśliwsza od ciebie. Postaraj się, drogi chłopcze, zapanować nad sobą, dopóki jeszcze czas. Dobrze?
- O mamo, ja tak się staram, nigdy nie zapomnę tego, co zaszło i, jeśli teraz nie poprawię się, to rzeczywiście nie warto będzie nawet myśleć o mnie -mówił Teddy z zaciętością ciągnąc się za włosy.
- 0 tak, mój drogi, nie trzeba tracić nadziei. Czułam się zupełnie tak samo, gdy miałam piętnaście lat i Amelka o mało co nie utonęła przeze mnie. Mama pomogła mi wtedy tak, jak ja tobie teraz. Zwracaj się Teddy zawsze do mnie o pomoc, będziemy wspólnie walczyć z twym wrogiem. Ja także niemało przecierpiałam, ale nie zawsze byłam zwyciężona. Zobaczysz, że teraz wspólnie pokonamy nieprzyjaciela.
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Nastąpiło krótkie milczenie; Teddy i jego matka płakali i śmieli się na przemian, a Robert stał obok ojca, rad niezmiernie, że ta ciążąca mu tajemnica wyjaśniła się w końcu.
Nagle Teddy zerwał się z miejsca i podchodząc do ojca, rzekł
nieśmiało:
- Ojcze, ja jestem winien, wiem o tym, że powinienem być ukarany, ale czy nie zechcesz mi przebaczyć, tak jak to Robert uczynił?
- Z całego serca, synu mój, inaczej nie mógłbym nazywać się twym ojcem. Już jesteś dostatecznie ukarany i pewny jestem, że nie przejdzie to dla ciebie bez śladu. Tutaj jest miejsce dla obu moich chłopców i - profesor wziął swych synów w objęcia.
Pani Josephine ze zwykłą sobie sentymentalnością zachwycała się tym obrazkiem. Postanowiono w dalszym ciągu zachowywać tajemnicę przed innymi, tylko Ann należało podziękować za jej odwagę i serdeczne zajęcie się Robertem.
- Zawsze mówiłam, że w tej dziewczynie są zadatki na to, aby wyrosła z niej dzielna niewiasta. Teraz dokazała tego. Nie ma w niej strachu, trwogi, omdleń, a za to jest moc zdrowego rozsądku i szlachetnego serca. Kochana dziewczyna, czym okazać jej mogę moją wdzięczność? - powiedziała pani Josephine z uczuciem.
- Każ Tommy'emu pozostawić ją w spokoju -zaproponował
Teddy, który znowu odzyskał
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równowagę, chociaż lekki cień smutku zasępiał jego wesołą twarzyczkę.
- Rzeczywiście on ją straszliwie nudzi. Zabroniła mu przychodzić, dopóki tutaj bawi, i wysłała go z Adamem. Bardzo lubię naszego starego Toma, ale w stosunku cło Ann jest on niemożliwy - dodał Robert, który pomagał ojcu w przeglądaniu obszernej korespondencji.
- Zrobię to - powiedziała pani Josephine ze stanowczością w głosie. Nie mogę dopuścić, aby dziewczyna o takich zdolnościach zepsuła sobie przyszłość przez fantazję niemądrego chłopca. W chwili słabości może mu ustąpić, a wtedy ze wszystkim koniec. Bardziej doświadczone i mądre kobiety wpadały w ten sposób, a później żałowały tego przez całe życie.
Ann musi utorować sobie drogę i dowieść, że stoi na wysokości swego zadania, a później niech wychodzi za mąż, jeśli znajdzie odpowiedniego człowieka...
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VIII
W czasie, kiedy to wszystko działo się w Plumfieldzie, Jo spędzała bardzo mile czas nad morzem, a państwo Laurence, z którymi była, czynili wszystko, aby pobyt ten był dla niej przyjemny i pożyteczny. Betsy lubiła bardzo swoją małą kuzyneczkę, pani Amelia starała się z niej zrobić milą i dobrze wychowaną panienkę, a wuj Ted był szczęśliwy, gdy mógł w towarzystwie dwóch drogich mu dziewczynek pływać łódką, jeździć konno lub wesoło gawędzić, leżąc nad brzegiem morza. Jo wyglądała doskonale, a i Betsy poweselała i poprawiła się ogromnie. Obie dziewczynki cieszyły się sympatią wszystkich sąsiadów i w ogóle bawiły się bardzo dobrze. Wkrótce jednak spokój duchowy Jo został zakłócony i jedno pragnienie owładnęło nią w tak straszliwy sposób, że groziło przejściem w manię. W sąsiedztwie państwa Laurence zamiesz-
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kala znakomita aktorka - pani Kameron; przyjechała ona nad morze, aby odpocząć trochę i przygotować się do nowych ról na nadchodzący sezon. Nikt, prócz dwóch czy trzech przyjaciółek, nie miał do niej dostępu, miała ona specjalnie dla siebie urządzoną łazienkę i publiczność mogła podziwiać ją tylko podczas jej długich spacerów. Laurence'owie znali ją osobiście, ale nie chcąc jej przeszkadzać, ograniczyli się do jednorazowego złożenia wizyty. Biedna Jo jednak nie mogła znaleźć sobie miejsca. Bliskość j ej bóstwa wyprowadzała j ą z równowagi. Z
całej duszy pragnęła poznać ją, pomówić z miss Kameron, która była dla niej ideałem aktorki. Taką ona sama pragnęła zostać w przyszłości. Wierzyła, że tylko takie kobiety zdolne są zmienić poglądy większości co do aktorek.
Jeśliby miss Kameron wiedziała, ile gorącej miłości i pragnień ukrywało się w duszy tej małej panienki, którą spotykała często nad brzegiem morza albo widywała jeżdżącą na małym szkockim koniku, z pewnością uszczęśliwiłaby ją spojrzeniem, lub miłym słówkiem. Jednak zmęczona całoroczną pracą i zaabsorbowana swoją nową rolą, nie zwracała na nią uwagi. Bukiety na stopniach werandy, tkliwe serenady za parkanem ogrodu i spojrzenia pełne zachwytu - pozostawały mimo rozpaczy Jo, nie dostrzeżone.
- Mogłabym spaść z sosny wprost na jej dach lub zrobić tak, aby mnie koń poniósł i rzucił u jej progu,
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wnieśliby mnie wtedy nieprzytomną do jej mieszkania. Tonąć w tym czasie, kiedy ona się kąpie, też nie warto - mówiła Jo do Betsy, gdy szły kiedyś do kąpieli; z pewnością nie pójdę na dno, zresztą ona pośle po prostu kogoś, aby mnie uratował. A jednak muszę ją poznać, pomówić z nią, ona mi powie, czy ja mam rzeczywiście talent, a jeśli tak, to mama jej uwierzy, a może...
może zechce popracować ze mną. W takim wypadku byłabym chyba najszczęśliwszym człowiekiem na świecie.
- Cierpliwości Jo, ojciec obiecał nam przecież, że cię z nią zapozna, a wiesz, że ojczulek dotrzyma obietnicy; będzie to stokroć lepsze niż te wszystkie? twoje dziwactwa - perorowała Betsy, zawiązując białą siateczką swe śliczne włosy w tym czasie, kiedy Jo, ubrana w czerwony kostium, zamierzała wskoczyć do wody.
- Wiesz, ja nie cierpię na coś czekać, ale nie wiem, dlaczego mam to wrażenie, że dzisiaj właśnie będzie się ona kąpała, zobaczę ją więc znowu z bliska. Chodź, zeskoczymy z tej skały, tu nie ma nikogo prócz piastunek z dziećmi, nikt nam nie będzie przeszkadzał.
Gdy obie, mokre i zmęczone, usiadły, aby odpocząć, Jo nagle tak gwałtownie chwyciła Betsy za rękę, że ta o mało co nie wpadła do wody.
- Patrz, patrz, idzie, to ona - krzyczała zachwycona Jo. - Och, gdyby tak dzisiaj tonąć zaczęła, z jaką przyjemnością ratowałabym ją, może jaki krab
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złapie ją za palec, ach Betsy, niech się coś zdarzy takiego, żebym mogła okazać jej pomoc i naturalnie zaznajomić się z nią.
- Nie patrz tak na nią, Jo, wszak ona pragnie odpocząć od tych wiecznych spojrzeń ludzkich. Niech nie widzi tego, żeśmy ją zauważyły. I Betsy odwróciła się, udając, że interesuje ją bardzo płynąca obok łódka.
- Moja złociutka, popłyńmy w jej kierunku, nie będzie jej przykro, gdy popłyniemy na plecach i z wody wyglądać będą tylko nasze nosy; zresztą, gdy już blisko niej będziemy, wykręcimy się szybko i popłyniemy w inną stronę. Zrozumie, że nie chcemy jej przeszkadzać. To zrobi dobre wrażenie i kto wie, może zainteresuje się specjalnie nami, zastanowi ją, kim są te miłe panienki, które tak zastosowują się do jej życzeń, powiedziała Jo, której bujna wyobraźnia malowała najróżnorodniejsze i najmniej prawdopodobne obrazy.
Los jednak rzeczywiście ulitował się nad nią; nie zdążyły bowiem zanurzyć się w wodzie, gdy ujrzały miss Kameron na progu łazienki. Stała pochylona i patrzyła w wodę. Panna służąca szukała czegoś na brzegu, lecz widocznie poszukiwania jej były daremne, gdyż nagle, o radości, artystka zaczęła wymachiwać ręcznikiem w kierunku naszych dziewczynek, najwidoczniej wzywając je do siebie.
- Pędź, biegnij, ona nas woła, rzeczywiście nas wola -
wykrzykiwała uszczęśliwiona Jo, z radości
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raz po raz nurkując w wodzie. Betsy płynęła za nią wolniej i obie wesołe i zdyszane podpłynęły do miss Kameron, która nie podnosząc głowy, odezwała się swym melodyjnym głosem:
- Bransoletka wpadła mi do morza i nie mogę jej wydostać.
Czy zechcesz, mój chłopcze, przynieść mi możliwie długi kijek.
- Zanurzę się sama i wydostanę ją z wody, tylko że ja, proszę pani, nie jestem chłopcem - odparła Jo ze śmiechem, potrząsając swą kędzierzawą główką, która to właśnie wprowadziła w błąd aktorkę.
- Przepraszam, ale jeśli pani rzeczywiście chce to uczynić, to proszę zaraz, gdyż inaczej woda ją poniesie. Zależy mi ogromnie na tej bransoletce, nigdy dotychczas nie zapomniani zdjąć jej przed kąpielą.
- Wydobędę ją - i Jo zniknęła pod wodą. Kiedy jednak ukazała się na powierzchni, w ręku
jej był tylko piasek i kamienie.
- Przepadła, no trudno, cóż zrobić, sama jestem sobie winna -
rzekła miss Kameron, która pomimo swego smutku, nie mogła powstrzymać się od uśmiechu na widok rozpaczy Jo.
Dziewczynka ciężko oddychała i z trudem mogła otworzyć oczy, ale mimo to powiedziała energicznie:
- Nie, nie przepadnie, dostanę ją, nawet gdybym miała nurkować przez całą noc - i nabrawszy więcej powietrza, Jo znowu zanurzyła się w wodzie.
- Czy aby nie zaszkodzi jej to? - zapytała troskli-
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wie miss Kameron, patrząc na Betsy, którą poznała zaraz po podobieństwie do matki.
- O nie, Jo pływa ja ryba i lubi to bardzo -uśmiechnęła się wesoło Betsy, rada, że się Jo tak szczęśliwa nadarzyła sposobność.
- Pani jest, zdaje się, córką państwa Laurence, wszak prawda?
Proszę pozdrowić rodziców i zapowiedzieć moją wizytę. Do tej pory odpoczywałam i zupełnie nie zbliżałam się do ludzi. Teraz czuję się już dostatecznie wypoczęta. A oto i nasz kochany wodołaz. No i cóż - zapytała, gdy mokra główka Jo wyjrzała z wody.
Chociaż i tym razem wracała z pustymi rękoma, odwaga nie opuszczała jej ani na chwilę. Energicznie potrząsnąwszy mokrymi włosami, wesoło spojrzała na artystkę i powiedziała:
- Bransoletkę wydostanę, gdybym nawet miała dopłynąć do Liverpoolu. Do widzenia - i nabrawszy powietrza w płuca nasza rusałeczka raz jeszcze skryła się pod wodą, obszukując skrzętnie dno morskie, jak prawdziwy mały homar.
- Odważna dziewczynka, lubię takie. Któż to jest? - zapytała miss Kameron, siadając na kamieniu, aby mieć możność śledzenia jej.
Betsy dała żądane objaśnienia i dodała z uśmiechem:
- Jo pragnie zostać aktorką i przez cały miesiąc marzyła tylko o tym, żeby panią poznać. Ten szczęśliwy zbieg okoliczności cieszy ją niezmiernie.
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- Dlaczego nie przyszła wprost do mnie, bardzo chętnie poznałabym się z nią, chociaż rzeczywiście unikam zwykle natchnionych dziewcząt na równi z reporterami - roześmiała się miss Kameron.
Na dalsze rozmowy nie było czasu, chuda rączka, trzymająca bransoletkę, pokazała się na powierzchni, a następnie wypłynęła cała osóbka Jo. Zmęczona, nie mogąc oddychać, kurczowo schwyciła się Betsy, aby nie upaść, powoli przychodziła jednak do siebie, a zaczerwieniona jej twarzyczka promieniała radością.
Miss Kameron przyciągnęła ją do siebie i, odsunąwszy mokre włosy z czoła, serdecznie ucałowała.
Jo często wyobrażała sobie pierwsze swoje spotkanie z miss Kameron: myślała o tym, jak z gracją wyjdzie cło niej i wyspowiada się jej ze swych planów, widziała się w eleganckiej sukience, którą specjalnie tego dnia włoży na siebie i powtarzała sobie te mądre zdania, którymi zachwyci artystkę.
Nigdy jednak w swych najbogatszych fantazjach nie wyobraziła sobie takiego spotkania, jakie miało rzeczywiście miejsce: brudna, mokra, zupełnie pozbawiona daru słowa, jak mały, lecz szczęśliwy niezgrabiasz, stała oparta o ramię znakomitej aktorki i tarła sobie oczy, dopóki nie przyszła do siebie na tyle, że mogła wypowiedzieć z dumą:
- A jednak wydostałam ją, ach jak bardzo czuję się szczęśliwa.
-Teraz odpocznij, moje dziecko, siądź, poga-
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damy trochę. Powiedz kochanie, czym mogę ci się odwdzięczyć za twoje starania? - zapytała miss Kameron, patrząc na nią swymi cudnymi oczami.
Jo klasnęła w ręce i powiedziała błagalnym głosem, który wzruszyłby i twardsze serce niż miss Kameron.
- Proszę, niech mi pani pozwoli przyjść do siebie, raz jeden, jedyny, pragnę usłyszeć z ust pani, czy będę mogła kiedyś zostać aktorką. Zastosują się całkowicie do pani słów, a jeśli usłyszę, że z czasem, po wielu, wielu latach pracy uda mi się to osiągnąć, będę najszczęśliwszą istotą na świecie. Czy można?
- Dobrze, dobrze, przyjdź jutro o jedenastej. Nagadamy się z sobą do woli, pokażesz mi, co umiesz, a ja ci powiem, co o tym myślę. Nie wiem tylko, czy będziesz z tego zadowolona?
- Będę wdzięczna za każdą opinię, nawet jeśli mi pani powie, że jestem do niczego. Pragnę ostatecznego rozwiązania tej kwestii, mama również. Nie będę rozpaczała, jeśli pani uzna mnie za niezdolną, lecz jeśli pani zachęci mnie do pracy, dopnę swego celu, bez względu na wszelkie trudności.
- Droga ta jest ciężka, moje dziecko, i wieniec laurowy ma swoje ciernie. Widzę, że jesteś odważna i wytrwała. Może być, że będzie coś z ciebie. Przyjdź, zobaczymy. Mówiąc to, miss Kameron wzięła do ręki bransoletkę i uśmiechnęła się do dziewczynki tak miłe, że Jo miała niekłamaną ochotę ucałować ją serdecznie, a oczy jej mokre były nie tylko od
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morskiej wody, gdy z zapałem zaczęła dziękować artystce.
- Przeszkadzamy miss Kameron kąpać się, chodź już Jo -
rzekła Betsy.
- Biegnijcie na brzeg, aby się ogrzać. Dziękuję ci mała rusaleczko. Do widzenia - i ruchem pełnym gracji królowa teatralna uwolniła swą świtę; sama jednak nie ruszyła się ze swego, porosłego wodorostami, tronu i patrzyła na dziewczęta, dopóki nie zniknęły jej z oczu. następnie zanurzywszy się w wodzie pomyślała z zadowoleniem:
„Ta dziewczynka ma żywą, wyrazistą twarzyczkę, moc temperamentu, dużo śmiałości i silnej woli - materiał doskonały, przy tym z utalentowanej rodziny, może być, że będzie coś z niej, zobaczymy".
Jo naturalnie nie zmrużyła tej nocy oka i rano nie mogła znaleźć sobie miejsca ze zdenerwowania. Wuja Teda bardzo bawiło to zdarzenie, a ciotka Amelia, wobec tak ważnej wizyty wydostała dla Jo najelegantszą białą sukienkę. Betsy dała jej swój kapelusz. A Jo od rana błądziła po polach i lasach, robiąc bukiety z dzikich róż, białych azalii i paproci. O dziesiątej rano była już zupełnie ubrana i z powagą oglądała swoje nowe rękawiczki i kokardki na pantofelkach W miarę jednak tego, jak zbliżała się decydująca chwila, twarzyczka jej robiła się coraz bardziej blada i poważna.
- Pójdę sama, będę swobodniej z nią rozmawiała.
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Nie śmiej się, wujaszku, dla mnie to bardzo ważne. Pocałuj mnie ciociu Amelko. Jeśli jesteście zadowoleni z mojej powierzchowności, to niczego więcej nie pragnę. I starając się ruchami naśladować znakomitą aktorkę, Jo, bardzo dzisiaj ładniutka i elegancka, ruszyła w drogę.
Śmiało zadzwoniła do drzwi, które otwierały się dla tak niewielu osób. Wprowadzono ją do salonu, gdzie oczekując na gospodynię oglądała fotografie teatralnych znakomitości. Znała je wszystkie z opowiadań i zaczęła dokładnie im się przyglądać.
Wkrótce jednak tak porwała ją rola Lady Makbet w tej scenie, gdy chodzi we śnie lunatycznym, że wszystko inne zniknęło jej z oczu. Bukiet zastępował jej świecę, a twarz jej przybrała tragiczny wyraz, kiedy półgłosem wypowiadała monolog.
Miss Kameron przez parę minut śledziła ją niepostrzeżenie spoza drzwi, następnie weszła do pokoju i zagrała tę rolę tak, że Jo wpadła w niewypowiedziany zachwyt:
- Nigdy w życiu nie uda mi się tak zagrać tego, ale postaram się to grać jak najlepiej, jeśli mi pani nie odmówi swych wskazówek.
- Dobrze, dziecko, pokaż teraz, co umiesz -rzekła miss Kameron, od razu przystępując do rzeczy.
- Dobrze, niech mi pani jednak przedtem pozwoli wręczyć sobie te kwiatki, tak milo było mi je
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zbierać dla pani i Jo, cala zapłoniona, podała bukiet.
- Serdeczne dzięki, kwiatki są prześliczne, już cały pokój pełen ich. Jakaś dobra wróżka stawia mi je prawie codziennie u drzwi wejściowych. Zdaje się, że teraz już wiem, komu je zawdzięczam.
Rumieńce na policzkach wydały Jo, zanim zdążyła powiedzieć głosem pełnym miłości i zachwytu:
- Proszę, niech pani przebaczy moją śmiałość
- nie mogłam jednak powstrzymać się od tego
- byłam tak szczęśliwa, że przynajmniej moje kwiaty będą tutaj i może zrobią pani małą przyjemność.
Drżący głosik dziewczynki, jej miłe, pełne zachwytu spojrzenie wzruszyły artystkę, która przyciągnąwszy Jo do siebie, powiedziała po prostu:
- One rzeczywiście dostarczyły mi wiele przyjemności, moje dziecko. Pochwały ludzkie znudziły mi się, ale taki, jak twój, stosunek cło mnie ogromnie mi jest miły.
Jo, interesując się miss Kameron i rozpytując wszystkich o nią, słyszała, że ta kilka lat temu utraciła narzeczonego i od tego czasu żyła tylko dla sztuki. Teraz nuta smutku dźwięcząca w jej opowiadaniu wzruszyła Jo, która przytuliwszy się cło swej nowej znajomej, złożyła gorący pocałunek na jej dłoni.
- No, od czego zaczniemy? Z pewnością od Julii.
- roześmiała się miss Kameron.
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Jo rzeczywiście pragnęła rozpocząć od tej roli, ale przypomniawszy sobie rady wuja Teda, zadeklamowała scenę wariacji Ofelii i zrobiła to bardzo dobrze, gdyż niejednokrotnie ćwiczyła ją z profesorem w kolegium. Była ona naturalnie zbyt młodziutka na tę rolę, ale jej biała sukienka, rozpuszczone włosy i żywe kwiaty, które rozsypywała na improwizowaną mogiłę, pomagały wyobraźni. Śpiewała piosenkę Ofelii tkliwym głosikiem i przed zniknięciem za kurtyną rzuciła takie pożegnalne spojrzenie, że zasłużyła na nieoczekiwane oklaski od swego surowego krytyka. Zachęcona tym powróciła uradowana na domniemaną scenę.
- Doskonale, lepiej niż myślałam, spróbuj teraz coś innego.
Jo zabrała się do monologu Porii. Deklamowała bardzo ładnie, kładąc odpowiednie akcenty na wszystkich ładniejszych miejscach. Następnie, nie wytrzymawszy, zabrała się do Julietty, kończąc sceną otrucia. Była przekonana, że przeszła samą siebie i spokojnie czekała na pochwałę i oklaski. Dźwięczny śmiech miss Kameron zadziwi! ją i zdenerwował mocno, powiedziała więc grzecznie, lecz chłodno.
- W domu uważali, że scena ta udaje mi się lepiej od wszystkich innych; żałuję, że pani jest innego zdania.
- Ależ dziecko, ty grasz to strasznie i inaczej być nie może! Co możesz wiedzieć o miłości, przerażeniu
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i śmierci? Zostaw to w spokoju i nie bierz się do tragedii, dopóki nie przygotujesz się do niej.
- Oklaskiwała przecież pani Ofelię?
- Tak, ta scenka wyszła nieźle, każda inteligentna dziewczynka mogłaby sobie z nią poradzić. Ale prawdziwe znaczenie Szekspira niedostępne jest leszcze dla ciebie, moja droga. Najlepiej udała ci się rola komiczna, tam wykazałaś prawdziwy talent, była wzruszająca i śmieszna zarazem, a w tym kryje się prawdziwa sztuka. Masz doskonały głos i wrodzoną grację, co z trudem zdobywa się w szkole.
- Rada jestem, że znalazła pani coś pozytywnego we mnie -
westchnęła zasmucona Jo, postanawiając jednak nie poddać się bez walki.
- Drogie dziecko, uprzedzałam cię przecież, że nie będziesz ze mnie zadowolona, ale muszę być zupełnie szczera, jeśli mam ci pomagać i doradzać. Nieraz już to czyniłam i większość dziewcząt proszących mnie o radę nie mogła darować mi takich słów, chociaż były one bezstronne; przecież w końcu okazywały się słowami prawdziwymi i skierowywały te dziewczęta na drogę, jaką im wskazywałam. W ten sposób wiele z nich pozostało na stanowiskach dobrych żon i matek, inne wstąpiły na scenę - o jednej z nich usłyszysz niedługo, ma duży talent, moc cierpliwości i miłą powierzchowność. Geniusze pojawiają się rzadko...
- O, ja nie uważam siebie za geniusza, pragnę tylko wiedzieć, czy rzeczywiście mam talent, czy mi
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się to tylko wydaje. Nie liczę na to, że stanę się miss Didens lub miss Kameron, ale z całego serca pragnę pozostać aktorką...
Gdy gram, jestem zupełnie szczęśliwa, każda nowa rola jest źródłem nowej radości. Kocham Szekspira i ubóstwiam jego bohaterów. Naturalnie, że to jeszcze bardzo mało. Nie rozumiem, ale odczuwam całe piękno dzieł wielkiego tragika i tak bardzo pragnę je wyrazić.
Jo mówiła z przejęciem, oczy jej błyszczały, a usta drżały nerwowo, starając się wypowiedzieć to wszystko, czym przepełnione było jej serduszko.
Miss Kameron zrozumiała, że w tym jest coś więcej niż dziecięcy kaprys i gdy przemówiła, jej głos brzmiał jeszcze łagodniej, a twarz wyrażała gorące współczucie.
- Jeśli tak czujesz rzeczywiście - rzekła - nie ustawaj w pracy.
Szekspir ma ogromne wychowawcze znaczenie i całego życia nie starczy, aby wyuczyć się go tak, jak należy. Dużo jeszcze pracy musisz włożyć, zanim będziesz mogła odegrać go na scenie. Czy starczy ci odwagi, żeby zacząć od początku, wolno i cierpliwie kłaść fundament dla przyszłej pracy? Wszyscy pragną sławy, ale niewielu udaje się ją pozyskać. Wymaga to wielkiej wytrwałości i stanowczości. Pamiętam twoje małe bohaterstwo i uważam to za dobry prognostyk.
Pani Kameron uśmiechnęła się do dziewczynki, a potem mówiła już innym tonem, śledząc wrażenie, jakie jej słowa wywołują na słuchaczce.
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- Teraz oczekuje cię małe rozczarowanie, gdyż zamiast zaproponować ci pracę ze mną lub polecić cię do jakiegoś drugorzędnego teatru, radzę serdecznie pozostać w szkole i dokończyć naukę. Niech rozwinie się rozum, dusza i serce, a mając osiemnaście - dwadzieścia lat, wypróbujesz swych sił.
Przystąp do walki uzbrojona, aby uniknąć tych rozczarowań, które czekają nas, gdy bierzemy się za coś zbyt pośpiesznie.
Geniusz czasami dość szybko pokonuje te przeszkody, ale w większości wypadków trzeba pracować powoli, często potykając się i padając. Czy gotową jesteś czekać cierpliwie?
- O tak!
- Zobaczymy, - pragnęłabym bardzo mieć tę świadomość, że schodząc ze sceny pozostawiam wykształconą i utalentowaną zastępczynię, która będzie mogła doprowadzić do końca rozpoczętą pracę, w celu podniesienia moralnego poziomu teatru.
Pamiętaj, dziecko, że uroda i bogate kostiumy nie czynią artystką, tak jak próby małej dziewczynki chcącej grać odpowiedzialne role nie są prawdziwą sztuką... Wiele trzeba jeszcze truciu u nas w teatrze, ażeby publiczność nasza nie zadowalała się tylko farsami i operetkami, gdy cały świat piękna i prawdy czeka jeszcze na swych tłumaczy.
Pani Kameron zapomniała, do kogo mówi, chodziła po pokoju bardzo wzburzona.
- Wuj Ted myśli tak samo. On i ciocia Josephine próbowali pisać proste, dobre sztuki, których
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bohaterowie są zwykłymi ludźmi i żyją powszednim życiem.
Wuj mówi, że takie role są dla mnie najbardziej odpowiednie, ja jednak wolę na scenie aksamit i koronki niż zwykłe, codzienne ubrania.
- Powiedz twojemu wujowi, że ma zupełną rację i poproś ciocię, aby napisała dla ciebie jakąś sztukę. Daj mi znać, kiedy będziesz ją grała, a przyjadę popatrzeć i posłuchać cię.
- Czy naprawdę przyjechałaby pani? Będziemy grali na Boże Narodzenie, a ja mam tam bardzo dobrą rolę. Jak bardzo byłabym szczęśliwa, gdyby pani rzeczywiście przyjechała mnie posłuchać
-mówiąc to Jo wstała, czując, że wizyta zbytnio się przeciągnęła.
Włożywszy kapelusz, podeszła do miss Kameron i rzekła z lekkim drżeniem w glosie: -Nigdy nie będę w stanie odwdzięczyć się za to wszystko, co pani dla mnie uczyniła. Zastosuję się do rad pani i wyobrażam sobie, jak mama będzie szczęśliwa, gdy z powrotem zabiorę się do książek. Teraz pracować będę chętnie, myśląc o mojej przyszłej pracy.
- Mam tu coś dla rusałki na pamiątkę - rzekła miss Kameron, przypinając Jo szpilkę z akwamaryną; następnie, ucałowawszy rozjaśnioną twarzyczkę dziewczynki, długo wodziła oczyma za oddalającą się figurką.
Betsy przypuszczała, że Jo wróci do domu albo tonąc we łzach, albo promieniejąc z radości. Zdziwił ją więc jej spokój.
Rozpoczęły się opowiadania; wszyscy słuchali z wielkim zainteresowaniem i
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pochwalali rady miss Kameron. Amelia odetchnęła wreszcie, nie pragnęła ona wcale widzieć Jo na deskach scenicznych i miała nadzieję, że ta dziecinna fantazja przejdzie jej z czasem. Wuj Ted snul zachwycające plany na przyszłość i napisał nadzwyczajnie uprzejmy list do pani Kameron, dziękując jej za jej dobroć okazaną Jo. Bet nacieszyła się radością Jo.
To spotkanie Jo z miss Kameron nie było jedyne, gdyż artystka szczerze zainteresowała się dziewczynką i parę razy zachodziła do państwa Laurence. Tematem rozmowy była zawsze sztuka i Jo, a także Betsy, starały się nie iironić ani słowa z tego, o czym mówiono, zaczynając rozumieć znaczenie i siłę talentu.
Jo pisała do matki całe tomy listów, a po wizycie u miss Kameron uradowała panią Margaret zmianą, jaka w niej zaszła.
Zabrała się do nienawistnych dla niej dawniej książek z taką energią i pilnością, że zadziwiła wszystkich dookoła. Słowa miss Kameron padły na dobry grunt i nawet wprawki fortepianowe i język francuski stały się znośne, gdy ogólne wykształcenie miało być dla niej pożyteczne na przyszłość. Maniery, umiejętność ubierania się i trzymania nabrały teraz dla nie większej wagi, gdyż pamiętała rady pani Kamoeron, że trzeba jednocześnie rozwijać rozum, ciało, serce i duszę.
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Wakacje miały się ku końcowi. W piękny wrześniowy dzień dwóch welocypedystów, zakurzonych i ogorzałych od słońca, pędziło po drodze do Plumfieldu.
- Jedź prędko i uprzedź o naszym przybyciu, Tommy, ja muszę tutaj wstąpić na chwileczkę -powiedział Adam, zeskakując u wejścia do Dovecote.
- Bądź tak dobry, nie przeszkadzaj mi, muszę się porządnie nagadać z ciotką Bhaer - powiedział z takim ciężkim westchnieniem Tommy, że wywołał tym serdeczny śmiech Adama. Rozżalony brakiem współczucia kolegi, Tommy pojechał wolno w kierunku domu, pragnąc nie spotykać na swojej drodze nikogo ze znajomych. Zastał na szczęście panią Josephine samą, zajętą robieniem korekty, którą odłożyła, by powitać z radością przybyłego.
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Ostatnie wypadki do tego stopnia zaostrzyły przenikliwość pani Josephine, ze zaraz spostrzegła coś niezwykłego w zachowaniu się Toma:
- Co się stało? - zapytała go, gdy usiadł w fotelu, rzucając na nią niespokojne spojrzenia.
- Wkopałem się strasznie, proszę pani.
- Naturalnie, spodziewałam się tego wysyłając cię w świat. O
co chodzi? Przejechałeś może jakąś staruszkę, która poda cię do sądu, lub może otrułeś jakiegoś łatwowiernego pacjenta, który mial odwagę zawezwać cię do siebie? - zapytywała wesoło pani Josephine.
- Gorzej.
- Czy Adam czasami nie zachorował w drodze.
- Jeszcze gorzej.
- Nie chcę już zgadywać, mów prędzej, nie cierpię czekać na złe wiadomości.
Zaciekawiwszy dostatecznie swoją słuchaczkę, Tommy rzekł
wolno i dobitnie:
- Oświadczyłem się, proszę pani.
Papiery z korektą rozleciały się po stole, a pani Josephine załamawszy rozpaczliwie ręce, wykrzyknęła wzburzona:
- Jeśli Ann ustąpiła ci, niech wie, że nigdy jej tego nie przebaczę!
- Wcale nie Ann, lecz zupełnie inna panienka, Mówiąc to Tommy miał taki wyraz twarzy, że nie sposób było powstrzymać się od śmiechu.
- Ach, tak! Ogromnie, ogromnie jestem z tego 177
rada, możesz nie mówić mi jej imienia, mam nadzieję, że wkrótce będzie wesele. Opowiadaj wszystko po kolei - domagała się pani Josephine, szczęśliwa, że nie o Ann tu chodzi.
- Ale co powie Ann? - zapytał Tommy, zdziwiony mocno tym, że pani Josephine nie jest przerażona jego zdradą.
- Ann będzie szczęśliwą, że ją przestaniesz nudzić, bądź o nią zupełnie spokojny, mój drogi. Któż jest tą wybraną?
- Czy Adam nie pisał nic o niej ?
- Owszem, wspominał, żeś przejechał jakąś pannę West, myślałam, że na tym się skończyło.
- To był początek wszystkich moich nieszczęść. Ja mam przecież zawsze jakieś nadzwyczajne przygody! Naturalna rzecz, że kiedy byłem powodem okaleczenia biednej dziewczynki, musiałem być dla niej następnie specjalnie miły. Wszyscy to zresztą zauważyli i nie zdążyłem się obejrzeć, a już znalazłem się na straconej pozycji. A wszystkiemu winien jest Adam. Nie chciał wyjeżdżać stamtąd, bo wpadł w swą manię fotografowania; były tam rzeczywiście ładne widoki, no i panny chciały się fotografować. Proszę, niech pani spojrzy na te zdjęcia
- i Tommy wyjął z kieszeni całą stertę fotografii, na których najgłówniejszą postacią był zawsze on sam; parę razy sfotografowany został w towarzystwie ładnej panienki czy też siedzący na balustradzie
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balkonu, pośród grupy osób, w kąpielowych kostiumach.
- To z pewnością ona, prawda? - zapytała pani Josephine, wskazując na milutką blondynkę, w bardzo eleganckim stroju.
- Tak, to jest Dora. Czy nie jest śliczna? - zapytał Tommy, zapominając w swym zachwycie o wszystkich kłopotach.
- Tak, rzeczywiście milutko wygląda, mam nadzieję, że nie jest podobna do Dory z powieści Dickensa, chociaż te kędzierzawe włosy przypominają trochę tamtą.
- Zupełnie nie, jest nadzwyczajnie zręczna, umie gospodarować, szyć, zna piękne robótki, jest nadzwyczajnie zdolna, charakter ma idealny, śpiewa jak ptaszek, doskonałe tańczy i przepada za książkami. Zachwyca się książkami pani i wciąż kazała mi opowiadać o tutejszym życiu.
-Teraz zblagowaleś trochę, aby mi pochlebić i skłonić do tego, abym cię wyciągała z biedy. No, opowiadaj od początku i porządnie, zobaczymy, co czynić dalej - odparła pani Josephine, przejęta bardzo, bowiem brała zawsze gorący udział w sprawach swych chłopców.
Tommy podparł głowę, aby lepiej zebrać myśli, i chętnie zaczął swą spowiedź.
- Z panną West znaliśmy się już dawniej, zupełnie jednak nie wiedziałem, że ona jest tam właśnie, nad brzegiem morza. Adam zapragnął odwiedzić kolegę
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i wybraliśmy się do niego w którąś niedzielę. Spotkaliśmy tam wielu znajomych, między innymi biły Chit i jeszcze dwie panienki z naszego kolegium. Wybraliśmy się razem na przejażdżkę łódkami i na nieszczęście, nasza łódź przechyliła się, a panna West wpadła do wody. Niebezpieczeństwa nie było żadnego, gdyż ona doskonale pływa, ale to nas do siebie zbliżyło.
Trzeba było, naturalnie pozostać jeszcze przez dzień, aby się dowiedzieć o jej zdrowie. Wszystko zaczęło się od tej nieszczęsnej łódki! Adam nie myślał o wyjeździe, a i mnie przyjemnie było w towarzystwie Dory, której widocznie podobałem się, ho liczyła się ze mną; nie tak jak Ann, która nie przestawała nigdy wyśmiewać się ze mnie i oblewać mnie zimną wodą przy każdej sposobności. Nie, rzeczywiście, to było nie do wytrzymania. Nigdy nie traktowała mnie poważnie i za moją wielką miłość odpłacała mi niewdzięcznością.
- Nie gorączkuj się, mój drogi, zapomnij o swej dziecinnej fantazji i oddaj się nowemu uczuciu, jeśli w istocie jest ono prawdziwe i głębokie. No, ale powiedz, jak oświadczyłeś się jej -
pytała dalej pani Josephine, ciekawa rozwiązania tej sprawy.
- O, to stało się zupełnie przypadkowo, nie miałem wcale zamiaru jej się oświadczać. Niech pani sobie wyobrazi, że przyszedł nam z pomocą osioł. Musiałem to uczynić, gdyż inaczej obraziłbym Dorę
zaczął Tommy, czując, że nadeszła już decydująca chwila.
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- Zdaje się, że działały tutaj dwa osiołki -roześmiała się pani Josephine, przeczuwając jakąś zabawną historię.
- O, niech się pani nie śmieje, teraz może się to komuś wydać zabawne, ale wtedy było rzeczywiście straszne - powiedział
posępnie Tommy, chociaż blask jego oczu świadczył o tym, że dostrzega on i uznaje komiczne sceny swej sercowej historii.
- Wszystkie dziewczęta zachwycały się naszymi nowymi rowerami i dlatego nieraz urządzaliśmy sobie wspólne przejażdżki. Pewnego razu wracaliśmy z Dorą z dłuższej wycieczki. Siedziałem na rowerze z przodu, a ona za mną.
Byliśmy już daleko od domu, gdy nagle jakiś niezgrabny, stary osioł pojawił się na drodze. Myślałem, że przejdzie przez nią i pójdzie dalej, ale nie ruszał się z miejsca. Uderzyłem więc go mocno, lecz on tak niezręcznie odskoczył, że wywróciliśmy się wszyscy, nie wyłączając osła. Myślałem z przestrachem o Dorze, lecz ta śmiała się tak strasznie, że obawiałem się, czy nie dostanie ataku histerycznego. Osioł przeraźliwie ryczał, a ja zupełnie straciłem głowę. I nic dziwnego, jestem przekonany, że tak zareagowałby każdy, będąc na moim miejscu. Zupełnie nie wiedziałem, co się w takich wypadkach robi. Pocieszałem ją, jak umiałem, przemawiałem do niej czule. Zachowywałem się jak skończony wariat, dopóki nie przyszła do siebie. Wtedy, rzuciwszy na mnie powłóczyste spojrzenie, rzekła: „Przebaczam panu, proszę mi
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podać rękę, abym mogła wstać, i jedźmy dalej". Byłem tak wzruszony, że chwilę później wywróciłem ją znowu; nie wiem już, co wówczas do niej mówiłem. Wiem tylko, że objąwszy mnie za szyję powiedziała: „Z tobą, Tommy, nie obawiałabym się nawet lwa". Prawdziwiej byłoby, gdyby powiedziała, że będąc ze mną nie obawia się osła, ale ona naprawdę mówiła szczerze i wcale nie chciała mnie obrazić. Czy to nie szlachetne z jej strony? Ale teraz najstraszniejsze jest to, że mam dwie narzeczone i rzeczywiście nie wiem, co czynić...
Nie będąc w stanie powstrzymać się dłużej, pani Josephine śmiała się do łez, a Tommy rzuciwszy jej spojrzenie pełne wyrzutu, też wkrótce zaczął jej wtórować.
- Tommy Bengs, Tommy Bengs, któż prócz ciebie mógłby mieć podobne zdarzenie? - mówiła pani Josephine, z trudem wstrzymując śmiech.
- Straszna historia i rzeczywiście nie widzę z tego wyjścia, chyba będę musiał wyjechać na czas jakiś z Plumfieldu -
powiedział Tommy.
- Nie martw się, chłopcze, cała ta historia wydaje mi się niezwykle wesoła. Ale opowiadaj dalej, jak się to skończyło. Czy masz poważne zamiary względem niej ?
- Dora uważa się za moją narzeczoną. Napisała natychmiast do swych rodziców. Widziałem, że jest z tego bardzo zadowolona.
Ma dopiero siedemnaście lat i nigdy nikogo nie kochała. Ja sam byłem tym, co
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się stało, bardzo zdziwiony i powiedziałem jej szczerze:
„Przecież nie możesz mnie kochać, znasz mnie tak krótko". Ale ona odparła: „Jesteś taki miły, uprzejmy i wesoły, że muszę cię kochać". To było wystarczające. Pogodziłem się więc z losem, pocieszając się nadzieją, że jakoś się z tej biedy wydostanę.
- Bardzo to jest podobne do ciebie. A czy przynajmniej zawiadomiłeś ojca?
- Napisałem do niego natychmiast, a raczej zadepeszowałem:
„Zaręczony z Dorą West, bardzo mi się podoba! Myślę, że będziesz zadowolony. Twój Tommy". I rzeczywiście ojciec bardzo się z tego cieszy. Zna on dobrze ojca Dory, a do Ann nigdy nie czuł wielkiej sympatii - odparł Tommy, dumny ze swych dyplomatycznych zdolności.
- A cóż mówi Adam, jak on zapatruje się na tę całą sprawę? -
zapytała pani Josephine, starając się nie śmiać się już na myśl o ośle, welocypedzie, młodym człowieku i dziewczęciu tak niepoetycznie leżących w rowie.
- Adam? Jest tym bardzo zainteresowany i serdecznie mi współczuje, tym więcej, że znajduje się w mniej więcej tym samym położeniu.
- Cóż to znaczy ? - wykrzyknęła pani Josephine, przerażona na myśl o nowych sercowych uwikłaniach.
- Tak, tak, proszę pani, Adam okazał się zdrajcą, udawał tylko, że jedzie odwiedzić przyjaciela,
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którego w rzeczywistości wcale tam nie było. Przyczyną była Lila Chit i gdyby oni nie ginęli tak z tym aparatem fotograficznym, z pewnością nie przydarzyłaby mi się cala ta historia. W tę sprawę zamieszanych jest trzech osłów, a ja jestem najmniej winien, ale wiem doskonale, że Adam wyjdzie z tego, jak zwykle, obronną ręką, a mnie dostaną się wszystkie kpinki i żarty. Takie to ja mam szczęście zawsze.
- Panuje jakaś straszna epidemia i trudno przewidzieć, na kogo teraz kolej. Pozostawmy Adama pomówmy o tobie, Tommy. Cóż będziesz teraz robił?
- Nie wiem, nie mam żadnego wyjścia, bo czyż można być zakochanym w dwóch panienkach jednocześnie? Co mi pani radzi?
- Przede wszystkim musisz zdobyć się na zdrowy rozsądek.
Dora kocha cię i liczy na twoją wzajemność, Ann jesteś obojętny i sam masz dla niej tylko uczucie przyjaźni, chociaż wmawiasz w siebie coś innego. Według mnie kochasz Dorę. W ciągu wszystkich tych lat nie słyszałam cię nigdy mówiącego o Ann tak, jak dzisiaj mówisz o Dorze. Tylko przez przekorę upierałeś się przy tym uczuciu, dopóki przypadek nie związał cię z kimś innym.
Zatem nazwij tę poprzednią miłość przyjaźnią, a Dorę swoją narzeczoną, jeśli rzeczywiście kochasz ją szczerze.
Wszelkie wątpliwości pani Josephine rozwiały
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się, gdy spojrzała na Toma. Oczy jego błyszczały, usta uśmiechały się, a nowy, szczęśliwy wyraz twarzy opromieniał
jego ogorzałą, zakurzoną twarz.
- Szczerze wyznaję, że zbliżyłem się do Dory z tą tylko myślą, aby wzbudzić zazdrość Ann. Myślałem sobie, że Adam wspomni coś o tym w listach do Stokrotki. Ale teraz widzę, słyszę i kocham jedną tylko Dorę. Kiedy ten błogosławiony osioł rzucił
mi ją w objęcia, przekonałem się, że i ona również mnie kocha.
Naprawdę nie wiem czym zasłużyłem sobie na jej uczucie. Nie jestem jej wart.
- Każdy uczciwy człowiek tak myśli, gdy niewinne, młode dziewczę powierza mu swój los. Postaraj się zasłużyć na to zaufanie. Dora nie jest aniołem, z pewnością ma też różne wady, które będziesz musiał znosić i wybaczyć. Obydwoje powinniście sobie pomagać - mówiła pani Josephine, starając się w tym poważnym i skupionym chłopcu rozpoznać dawnego szaławiłę.
- Męczy mnie myśl, że zacząłem to wszystko tak niepoważnie i chciałem użyć tej miłej dziewczynki jako oręża przeciwko Ann.
To było bardzo brzydkie z mojej strony.
- Mój chłopcze - zaczęła pani Josephine uroczyście, -
przeżywasz teraz najszczęśliwszą chwilę w swoim życiu. Wziąć odpowiedzialność za los drugiego człowieka to rzecz nader poważna. Postępuj jak się należy, aby mała Dora się nie 185
rozczarowała, a wasza miłość okazała się szczęściem dla was obydwojga.
- Postaram się - odpowiedział poważnie. - Tak bym chciał, żeby pani ją poznała, już tęskno mi za nią, ona biedaczka płakała, a i mnie nie chciało się odjeżdżać. To jest naprawdę piękne, ale co powie Ann, gdy się o wszystkim dowie?
- Dowie się o czym? - usłyszeli nagle.
Oboje drgnęli i odwróciwszy się zobaczyli Ann, stojącą na progu i spoglądającą na nich ze zdziwieniem.
- O weselu Toma z Dorą West.
- Naprawdę?
Ann była tak zaskoczona tą wiadomością, że pani Josephine przez chwilę zaczęła podejrzewać, iż było coś więcej niż przyjaźń w jej stosunku do przyjaciela od dziecięcych lat, ale następne słowa Ann uspokoiły ją i wyprowadziły wszystkich z kłopotli-wego położenia.
- Byłam pewna, że przepisane przeze mnie lekarstwo okaże się skuteczne. Kochany, stary Tommy, ogromnie się cieszę. Bądźcie szczęśliwi -i Ann uścisnęła serdecznie obie ręce Toma.
- Mama Bhaer wytłumaczy ci wszystko, Ann, a ja muszę doprowadzić się do możliwego porządku. Herbatę będę pił u Adama, zobaczymy się więc później.
Jąkając się i czerwieniąc, Tommy pośpiesznie rej terował, pani Josephine zaś opowiedziała Ann
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cale zdarzenie, przy czym obie uśmiały się serdecznie z tego zupełnie nowego sposobu starania się o pannę. Ann zainteresowała się bardzo przyszłą żeniaczką Toma. Znała Dorę i uważała, że będzie ona z czasem doskonalą żoną dla niego, jeśli już teraz potrafiła poznać się na jego zaletach.
- Naturalnie, że będzie mi go brak, ale tak jest lepiej dla niego i dla mnie. Bezczynność szkodliwa jest dla każdego; teraz z pewnością zabierze się on do pracy wraz z ojcem i wszyscy będą szczęśliwi. Jako ślubny prezent podaruję Dorze domową apteczkę i nauczę ją, jak ma się z tym obchodzić; na Toma nie można zupełnie pod tym względem liczyć.
Ostatnie słowa uspokoiły panią Josephine. Ann mówiła z początku z widocznym zdenerwowaniem, ale gdy wspomniała o apteczce, poweselała, a myśl, że Tommy będzie szczęśliwy, była jej wyraźnie miła.
- Położenie zmieniło się trochę, Ann, niewolnik twój otrzymał
wolność. Niech idzie swoją drogą, a ty będziesz mogła poświęcić się całą duszą twemu zawodowi. Mam nadzieję, że w krótkim czasie będziemy mogli chlubić się tobą - powiedziała pani Jospehine dobrotliwie.
- Bardzo tego pragnę. Ach prawda! Na wsi panuje odra, niech dziewczynki nie wchodzą do domów, gdzie są dzieci. Tak się boję na początku swej praktyki przenieść tutaj jakąś chorobę.
Teraz pójdę do Stokrotki. Ciekawa jestem, co powie, gdy dowie się
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o Tomie. To dopiero dziwak! - i Ann ze śmiechem wyszła z pokoju.
- Muszę zwrócić baczniejszą uwagę na Adama, ale nic nie wspomnę Margaret. Ona lubi sama załatwiać wszystkie sprawy ze swymi dziećmi i robi to doskonale, ale jeśli i on zaraził się tą chorobą, która tak gwałtownie rozprzestrzeniła się wśród nas tego lata? Pani Josephine myślała naturalnie nie o odrze, ale o tej poważniejszej chorobie, która zwie się miłością. Franz dal początek całej tej serii, Fred chory był chronicznie, Tommy przedstawiał w swojej osobie ostry przypadek tej choroby, Adama według wszelkiego prawdopodobieństwa, też już zaniemógł, ale najgorsza sprawa była z Teddy'm, który niedawno spokojnie oświadczył jej, że pragnie się zakochać jak inni chłopcy. Gdyby jej syn zażądał dynamitu do zabawy, nie zdziwiłaby się bardziej i nie otrzymałby mniej stanowczej odpowiedzi.
- Widzisz, mamo, Berri Morgan powiedział mi, że powinienem się już zakochać i obiecał mi pomóc w wyborze; oświadczyłem się już Jo, ale ona jest jeszcze zbyt dziecinna i śmiała się ze mnie, dlatego myślę zwrócić się do Betsy. Ty sama mówiłaś, że człowiek w takich wypadkach staje się poważ-
niejszy, a ja chcę się właśnie uspokoić - tłumaczył Teddy z taką miną, która by w każdym innym czasie rozśmieszyła do łez jego matkę.
Do czego wreszcie dojdziemy, jeśli małe dzieci zapragną bawić się w miłość - wykrzyknęła pani
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Josephine i załatwiwszy w paru słowach tę sprawę z Teddy'm, wysłała go w świat, aby pocieszył się Oktą i krykietem.
Nowy wypadek z Tomem znowu poruszy wszystkich i chociaż jedna jaskółka nie czyni wiosny, jedna miłość pociągnie wiele innych, tym bardziej że jej chłopcy byli w tym niebezpiecznym wieku, kiedy jedna iskra wywołać może duży pożar. Nie można było temu przeciwdziałać, pozostawało więc tylko kierować nimi i radzić. Ale ze wszystkich przedmiotów wykładanych przez panią Josephine, najtrudniejsze były wykłady o miłości, gdyż nie sposób uchronić młodzież od rozczarowań, błędów i rozgoryczeń, które są tak częste w życiu. „Trzeba mieć nadzieję, że znajdę dla mych chłopców dobre i rozumne dziewczęta na żony" - myślała pani Josephine, zabierając się z powrotem do korekty.
Tommy rad był bardzo z wrażenia, jakie wywołały jego wiadomości w Plumfieldzie. Wszyscy byli wstrząśnięci wiarołomstwem tak oddanego rycerza, że zapomniano nawet żartować i kpić z niego. O komicznych wydarzeniach szczęśliwie milczeli ci, którzy wiedzieli wszystko, i Tommy mógł spokojnie grać rolę bohatera, który uratował życie dziewczęciu i zasługiwał
na miłość i wdzięczność za swoją odwagę. Dora też nie wydawała go z sekretu, gdy przyjechała do Plumfieldu, aby złożyć uszanowanie pani Bhaer. Była to rzeczywiście miła dziewczynka i spodobała się wszystkim. Kochała ona bardzo 189
swego Toma, który w istocie zmienił się nie do poznania, Czul się doskonale w tej atmosferze miłości i wiary w siebie. Ku wielkiej radości ojca rzucił medycynę i podjął pracę w jego biurze, gdzie okazał się niezwykle zdolnym i pracowitym urzędnikiem. Jedna tylko rzecz martwiła trochę Toma, z którą nie mógł zdradzić się przed nikim, a był to zupełny spokój Ann. Nie pragnął wcale, aby cierpiała, ale gniewało go trochę to, że nie dostrzegał w Ann najmniejszego żalu. Lekki smutek, słowo wyrzutu lub zazdrosne spojrzenie na niego i na Dorę wystarczyłoby mu, ale ta rola protektorki, której się podjęła, raziła go trochę.
Na początku października Tommy wyjechał ostatecznie z Plumfieldu, gdyż narzeczona mieszkała w mieście, a on musiał
zabrać się do pracy i szykować dla swej wybranej miłe i wygodne gniazdko.
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- Czy mogę pomówić z tobą, mamo? - zapytał Adam pewnego wieczoru, gdy siedzieli tylko we dwoje w pokoju.
Stokrotka pisała na górze listy, a Jo uczyła się lekcji w sąsiednim pokoju.
- Bardzo chętnie, kochanie, mam nadzieję, że wiadomości będą pomyślne.
Pani Margaret podniosła głowę i z pewnym niepokojem spojrzała na syna,
- Myślę, że będziesz zadowolona - powiedział z uśmiechem, odkładając gazetę i siadając przy niej na wąziutkiej kanapce.
Mów więc prędko.
Postanowiłem zmienić rodzaj zajęcia, a wiem przecież dobrze, że ty niezbyt chętnie patrzyłaś zawsze na obecne, wszak prawda?
- Naturalnie, jest zbyt nieokreślone i nietrwale, 191
bez względu na widoki na przyszłość. Pragnęłabym, abyś zajął
się jakąś solidną pracą i dobrze zarabiał w przyszłości. Niestety, żaden zawód nie uśmiecha ci się, trzeba więc liczyć tylko na dobrą posadę.
- Na przykład w zarządzie drogi żelaznej ?
- O nie, tam jest zbyt dużo pracy, a poza tym miałbyś do czynienia bardzo często z mało wykształconymi, niekulturalnymi ludźmi. Sądzę, że nie o takiej posadzie myślisz?
- Jak zapatrujesz się na stanowisko buchaltera?
- W żadnym razie nie pozwolę ci na taką posadę; po paru latach ma się garb od tego ciągłego siedzenia za biurkiem i wreszcie nie ma w tym żadnej przyszłości dla ciebie.
- Może zostać komiwojażerem?
- Nigdy w życiu. Wypadki na kolejach, podróż o każdej porze bez względu na pogodę, złe odżywianie się po bufetach - to na pewno wpędziłoby ci do grobu, a w najlepszym razie uczyniłoby z ciebie kalekę.
- Mógłbym pozostać osobistym sekretarzem jednego z autorów, ale pensja jest tam bardzo mała i posada nie jest stalą.
- To mi się już bardziej podoba. Nie mam nic przeciwko uczciwej pracy, ale nie chcę, aby mój syn dla marnych pieniędzy spędzał swe najlepsze lata w ja kimś ciemnym kantorze lub tułał
się po kolejach. Pragnę, abyś otrzymał takie zajęcie, które rozwijałoby twoje zdolności.
O wszystkim tym mówiliśmy z twoim ojcem,
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gdy byłeś jeszcze mały, i gdyby żył teraz, wyjaśniłby ci to wszystko lepiej ode mnie.
Mówiąc to pani Margaret otarła łzy, które gwałtem cisnęły się jej do oczu, gdy myślą przenosiła się do tych szczęśliwych czasów, kiedy żył John Brooke. Adam ucałował matkę i ciągnął
łagodnie: - Droga mateczko, mogę ci dzisiaj zakomunikować bardzo pomyślną wiadomość. Milczałem do tej chwili, gdyż nie wiedziałem, czy uda mi się przeprowadzić swe plany. Znasz przecież dobrze wydawcę ciotki Josephine, pana Taylera. Jest to w pełnym znaczeniu tego słowa porządny człowiek, czego dowodzi jego postępowanie z ciocią. Od dawna pragnąłem dostać się do niego; ja tak lubię książki, i jeśli już sam nie mogę zostać autorem, chciałbym przynajmniej mieć udział w ich wydawaniu.
To jest wspaniale zajęcie. Ma się do czynienia tylko z mądrymi, wykształconymi ludźmi. Chodziłem tam często w sprawach cioci i sprawiało mi to zawsze wielką przyjemność. Tam jest tyle książek i obrazów! Bywają też wszyscy znakomici autorzy i autorki i wszyscy z niepokojem wyczekują jego decyzji.
Naprawdę wolę tam palić w piecu, lub zamiatać podłogi, niż mieć nawet ogromną pensję w jakimś na przykład garbarskim interesie.
Adam zatrzymał się, aby odetchnąć, a pani Margaret, która słuchała go z radosnym uśmiechem, powiedziała: 193
- Właśnie to jest to, czego dla ciebie pragnęłam. Czy naprawdę otrzymałeś taką posadę? Kochany mój chłopcze, jeśli się tam dostaniesz, los twój będzie zabezpieczony.
- Nie cieszmy się jeszcze, mateczko, na razie jestem na próbie i muszę zaczynać od samego początku; będę zapisywał
obstalunki. To mi się bardzo podoba, ja tak lubię książki, że chętnie będę je nawet odkurzał, gdyby zaszła tego potrzeba.
- Odziedziczyłeś tę miłość po dziadku, on też nie może żyć bez książek. Bardzo jestem rada, Adamie. Jesteś już mężczyzną i możesz pracować samodzielnie. Wierzę, że przejdziesz przez życie uczciwie i pożytecznie, jak twój ojciec.
- Postaram się o to, mamo. Pan Tayler obiecał, że się mną zajmie; wie on od cioci, że pisałem recenzje i mam słabiutkie literackie zdolności, może i mnie kiedyś uda się coś napisać. Jeśli nie, to ograniczę się do tego, że będę współdziałał przy pojawianiu się dziel innych ludzi. I to już wielka pociecha.
- A ciocia Josephine jest zadowolona? - zapytała pani Margaret, która w wyobraźni swej widziała już wspaniały szyld:
„Tayber, Brooke & Comp"
- Ledwo uprosiłem ją, aby się nie wyrwała z tym przed czasem. Już tyle planów robiłem i tak często doznawałem rozczarowania, że tym razem chciałem mieć absolutną pewność.
Poleciłem Robertowi i Tedowii zatrzymać ją dzisiaj w domu, dopóki nie pomówię z tobą. Żebyś
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wiedziała, jakie wspaniałe plany snuje dla mnie ta kochana cioteczka.
- Chwała Bogu, mój chłopcze, ja tak się bałam, że pomimo mych starań nie będę umiała ochronić cię od pustego, beztreściwego życia. Teraz jestem już o ciebie spokojna. Gdyby tylko jeszcze Stokrotka i Jo były szczęśliwe.
- Będę myślał o dziewczętach. Stokrotka kocha Alfreda i pewny jestem, że będzie z nim szczęśliwa, jeśli ty, mamo, nie będziesz miała nic przeciwko temu związkowi. Małą Jo zajmiemy się oboje i pomożemy jej szczęśliwie przejść przez życie.
- Jeśli Alfred okaże się godny Stokrotki, nie będę im przeszkadzała, ale z Jo będzie trudniejsza sprawa. Widzę, że rzeczywiście ma sceniczne zdolności, ale nie wiem, czy będę umiała pogodzić się z myślą, że moja córka zostanie aktorką.
- A któż temu jest winien, mateczko - roześmiał się Adam, przypomniawszy sobie, z jakim przejęciem jego matka urządzała zawsze dziecięce przedstawienia.
- Naturalnie, że ja sama, inaczej być nie może; grałam przecież z wami Dzieci iv lesie, kiedy jeszcze dobrze mówić nie umieliście, a Jo już w kołysce deklamowała wiersze.
- Dlaczegóż w naszej rodzinie nie ma być wielkiej artystki.
Jest już znakomita autorka, minister, no i wielki wydawca.
Pozwól Jo postępować tak, jak pragnie. Niech pokaże, co może zdziałać. Zawsze
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będę przy niej i ty sama będziesz uszczęśliwiona, zobaczywszy ją na scenie, o której sama przecież dawniej marzyłaś.
- Nic innego nie pozostaje mi cło zrobienia, jak pozostawić to wszystko przeznaczeniu. Tak robiła zawsze mama, gdy nie wiedziała, na co się zdecydować. Nie miałabym nic przeciwko temu, gdybym nie obawiała się, że takie życie może zgotować wiele przykrości naszej dziewczynce. Wiem jednak, jak trudno wyrzec się swych pragnień, a wiem to z doświadczenia! Gdyby nie twój ojciec, Adamie, byłabym z pewnością aktorką, bez względu na gniew ciotki March i całej naszej dalszej rodziny.
- Będziemy strzegli naszej drogiej Julii i nie stanie się jej nic złego, gdyby nawet cale tłumy różnych Romeów śpiewały jej serenady pod oknami. Pozwól więc malej iść swoją, wymarzoną przez siebie drogą. Ach, mateczko, i to ty oponujesz, ty, która za parę tygodni będziesz zachwycała widzów rolą głównej bohaterki?
- To bardzo niemądrze z mojej strony, że się zgodziłam -
mówiła pani Margaret, której rozradowany wyraz twarzy najoczywiściej przeczył słowom. - Nie mogłam jednak odmówić, gdy Teddy i Josephine specjalnie dla mnie tę rolę napisali i wy wszyscy przyjmujecie w tym udział. Gdy zaczynam grać, zapominam o wszystkim i czuję to samo wzruszenie co dawniej, gdy urządzałyśmy teatr na strychu, a mama i Ann były naszą publicznością.
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Zresztą, grając z tobą i Jo, czują się tak jak nie na scenie, lecz w życiu. Gdyby jeszcze Stokrotka zgodziła się zagrać rolę córki, byłoby doskonale.
- Czy nie znajdujesz mamo, że Lily gra o wiele lepiej od Stokrotki. Lily posiada o wiele większe zdolności dramatyczne niż Stokrotka. W roli markizy jest niezrównana.
- Tak jest rzeczywiście, Liii w ogóle jest przemiłą dziewczynką, jest dobrze wychowana, wykształcona, a zarazem skromna i pracowita. Będzie z niej dobra towarzyszka życia dla rozumnego i dobrego człowieka. Gdzież ona jest dzisiaj ?
- Gnębi pewnie gramatykę grecką, to jej zwykle wieczorne zajęcie - odparł Adam, odsuwając się gwałtownie od światła.
Pani Margaret, zajęta rozplątywaniem supła, nie dostrzegła na szczęście rumieńca na twarzy przyszłego wspólnika wielkiej firmy Tayber & Comp. Od jakiegoś czasu Adam czuł, że coś więcej niż zwykła sympatia łączy go z Lily, nie był jednak jeszcze pewny swych uczuć i spokojnie czekał, aby głos serca przemówi! jeszcze silniej. Milczał więc, ale oczy jego mówiły dużo i odbierały miłe odpowiedzi. W ten sposób między nim a Lily Chit zawiązała się nić, z której istnienia oni sami nie zdawali sobie sprawy. Lily gorliwie uczyła się, chcąc skończyć szkołę z pierwszą nagrodą, a on pragnął utorować sobie drogę w życiu.
Jak dotychczas Adam nie mógł ofiarować swej żonie nic, prócz swego dobrego
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imienia, a będąc skromnym chłopcem, uważał to za niewystarczające. Pragnął więc dobić się najpierw odpowiedniego stanowiska.
Nikt nie zauważył tej niemej wymiany uczuć, oprócz przenikliwej Jo.
Adam wieczorami grywał w swym pokoju na flecie.
Wszystkie pragnienia, obawy i tkliwe myśli znajdowały wyraz w jego muzyce.
Pani Margaret zajęta gospodarstwem, i Stokrotka, lubiąca tylko skrzypce Alfreda, nie zwracały na to uwagi, ale Jo rozumiała doskonale brata i planowała porachować się z nim za te małe przykrości, które jej czynił, trzymając zawsze stronę Stokrotki w małych zajściach, jakie ta miała z niesforną siostrzyczką.
Tego wieczoru wyczekiwana chwila nadeszła i Jo nie omieszkała z niej skorzystać. Pani Margaret składała już robótkę i Adam zamierzał udać się do siebie, gdy posłyszano z sąsiedniego pokoju głośne zamknięcie książki, przeciągle ziewnięcie i we drzwiach ukazała się Jo, w której walczyła chęć snu z pragnieniem uczynienia psoty.
- Wspominaliście moje imię. Coście o mnie mówili? -
zapytywała, siadając na poręczy krzesła.
Matka opowiedziała jej o zamiarach Adam, ale kiedy złożyła mu powinszowanie, ten je przyjął w tak protekcjonalny sposób, że Jo skłoniło to ostatecznie do przystąpienia do otwartej walki
- Słyszałam, że mówiliście o przedstawieniu.
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Myślę, że dobrze będzie ożywić moją rolę małą piosenką. Jak zapatrujecie się na tę? - i usiadłszy przy pianinie, zaczęła nucić: O drogie dziewczę, jak wyrażę ci Miłość...
Gwałtownie urwała, gdyż Adam, czerwony jak burak, rzucił
się ku niej, chcąc wyrwać jej z ręki karteczkę. Przyszła sława teatralna pędem uciekała naokoło stołu, a przyszły wspólnik firmy Tayber na próżno starał się ją pochwycić.
- Nieznośna dziewczyno, jak śmiesz zaglądać do moich papierów! - wołał mocno zirytowanym głosem.
- Ani myślałam zaglądać! Nie zostawiaj na drugi raz twych utworów w słownikach. Czy rzeczywiście nie spodobała ci się? -
drażniła go w dalszym ciągu, wymachując karteczką i uciekając jak szalona.
- Czekaj, zaśpiewam ci inną, która jeszcze mniej ci się podobać będzie, jeśli nie oddasz mi zaraz tego.
- Odbierz, jeśli możesz - i Jo szybko zniknęła za drzwiami.
Gdy Adam podążył za nią, papier palił się już na kominku, co uspokoiło go natychmiast. Chcąc jednak upokorzyć ją swą dobrocią, opowiedział jej treść rozmowy z matką i w ten sposób pozyskał w niej oddanego sprzymierzeńca.
- Kochany chłopcze, nigdy nie będę cię już 199
drażniła, patrz, a oto moja nagroda dla ciebie - mówiąc to, Jo teatralnym gestem wręczyła mu list od Lily.
Oczy Adam zabłysły radośnie na jego widok, ale ponieważ domyślał się treści, pozbawił Jo ostatecznie wszystkich złudzeń, powiedziawszy od niechcenia:
- Nic wielkiego, komunikuje mi, że pojedzie jutro z nami na koncert. Przeczytaj, jeśli pragniesz tego.
Przez ducha przekory, pokutującego w Jo, list przestał od razu być dla niej ciekawy, śledziła jednak uważnie Adam, gdy go czytał, a następnie spokojnie wrzucił do ognia.
- Boże mój, Adamie, co robisz? Myślałam, że chowasz wszystko to, czego dotknęły jej palce. Czy ty naprawdę nie kochasz Lily ?
- Nawet bardzo, lubimy ją wszyscy, ale w tym nie ma nic takiego, co gwałtem chcesz wmówić we mnie. Hole twe zupełnie zawróciły ci głowę, a ponieważ gramy z Alice dwoje zakochanych, myślisz, że w rzeczywistości musi być tak samo.
Nie trać czasu na próżno, zajmij się twoją pracą i zostaw nas w spokoju. Mam nadzieję, że dzisiejsza scena nie powtórzy się już więcej. Po pierwsze - było to niegrzecznie z twej strony, a po drugie - powiedz sama, czy królowe teatralne mogą zajmować się podobnymi głupstwami.
Ostatnia uwaga przekonała ostatecznie Jo, przeprosiła więc Adam i udała się na spoczynek.
200
Adam poszedł za jej przykładem, zadowolony, że udało mu się przekonać siostrzyczkę. Gdyby jednak zobaczył ją w parę chwil później, gdy zamknięty w swym pokoju grał na swym ulubionym flecie, radość jego zmniejszyłaby się bardzo.
Stojąc na schodach, z chytrą minką wszechwiedzącej, powiedziała cło siebie drwiąco:
- Wiem doskonale, dla kogo przeznaczone są te serenady; bądź spokojny, nie wyprowadzisz mnie w pole.
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XI
„Brenda" płynęła szybko, koniec podróży się zbliżał, dlatego też wszyscy byli w doskonałych humorach.
- Za cztery tygodnie będziemy pili tak smaczną herbatę, jakiej jeszcze nigdy w życiu nie mieliśmy sposobności pić - mówił
Emil, zbliżając się do dwóch pań siedzących w kajucie.
- Rada będę z herbaty, a jeszcze bardziej z lądu
-odpowiedziała z uśmiechem pani Chardi.
Nasz przyjaciel Emil był jej ulubieńcem, na co zasługiwał w zupełności, poświęcając czas swój zonie i córce kapitana, które były - zresztą jedynymi pasażerkami „Brendy".
- Ja też czekam końca podróży z niecierpliwością; będę chyba zmuszona kupić sobie parę chińskich bucików. Tak dużo spacerowaliśmy po pokładzie, że ostatecznie zostałam się w niemożliwie
202
podartych - roześmiała się Mary, oglądając swoje, zniszczone buty.
- Obawiam się, że i w Chinach nie znajdziemy nic równie małego - powiedział Emil, postanawiając w duchu rozpocząć zaraz po przyjeździe poszukiwania takowych.
- Nie wiem, moje dziecko, co byś zrobiła, gdyby pan Emil nie spacerował z tobą codziennie. Zycie bez ruchu dobre jest dla mnie, ale dla młodzieży ruch jest potrzebny dla zdrowia.
- Czy nie będzie dzisiaj burzy? - zapytała z niepokojem, patrząc na czerwony zachód słońca,
- Będzie tylko lekki wiaterek, który przyśpieszy bieg
„Brendy" - odpowiedział Emil, rozglądając się wokoło z miną znawcy.
- Niech pan zaśpiewa nam coś, panie Emilu, my tak lubimy z mamą śpiew pana - prosiła przymilając się Mary.
Emil nieraz błogosławił los za to, że mu dal miły glos, ten talent skracał mu długie, jednostajne godziny. Teraz też nie dał
się długo prosić i oparłszy się o balustradę statku, zaśpiewał jej ulubioną piosenkę, patrząc z przyjemnością na rozrzucone, wijące się loki dziewczęcia. Nie zdążyły jeszcze umilknąć ostatnie, dźwięki piosenki, gdy pani Chardi wykrzyknęła nagle:
„Co to takiego?" Przenikliwe oko Emila dostrzegło w tej chwili lekki dym, wydobywający się z ogrodzonego otworu statku i serce przestało mu bić ze strachu. „Pożar"
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przemknęło mu przez głowę. Zapanował jednak nad sobą i odchodząc powiedział spokojnie: „Któż tam znowu pali, kiedy to jest surowo wzbronione! Trzeba tam iść i wydać stosowne rozporządzenia". Gdy jednak dostatecznie się oddalił, twarz jego przybrała wyraz przestrachu. Jednym skokiem znalazł się na spodzie, mówiąc z dziwnym uśmiechem: „Jeśli naprawdę się pali, trzeba będzie pogodzić się z morską mogiłą". Przez kilka chwil nie było go na pokładzie. Gdy przyszedł znów na górę, jego smagła twarz była biała jak płótno. Zupełnie jednak spokojnie zwrócił się cło kapitana:
- Panie kapitanie, na spodzie statku pali się!
- Niech pan nie trwoży kobiet - brzmiał pierwszy rozkaz kapitana Chardi, a później obydwaj rozpoczęli walkę ze straszliwym żywiołem.
Ładunki „Brendy" bardzo sprzyjały pożarowi i choć puszczono w ruch wszystkie sikawki, nieszczęście było nieuniknione. Dymi przechodził przez najmniejsze szczeliny, a wiatr, który się zerwał w tym momencie, rozniecił tlący się ogień w ogromny płomień.
Pani Chardi i Mary mężnie wysłuchały strasznej nowiny i polecenia, by przygotowały się do upuszczenia statku w każdej chwili.
Łódki ratownicze spuszczono na wodę, majtkowie pracowali gorliwie, zalepiając każdy otwór, skąd ogień mógł się wydostać na górę. Nic to nie pomogło, biedna „Brenda" wyglądała wkrótce jak palący się
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szkielet, a przerażeni ludzie zaczęli zajmować łódki. Ponieważ statek był handlowy, nie było na nim pasażerów i obyło się bez paniki. Łódka, na której były panie, znajdowała się blisko statku, gdyż dzielny kapitan chciał do ostatniej chwili być na posterunku.
Emil nie odstępował swojego naczelnika, musiał jednak w końcu usłuchać rozkazu i pomyśleć
o swym ratunku, chociaż serce ściskało mu się z bólu. Nie zdążył jednak wejść do łódki, gdy padł spalony maszt i wyrzucił
kapitana za burtę. Łódka podpłynęła natychmiast i Emil rzucił się do morza na ratunek kapitana, którego wydostano rannego i bez przytomności. Kierowanie czynnościami majtków przeszło teraz na Emila; zabrał się natychmiast do pracy.
Inne łódki były już poza strefą niebezpieczeństwa i zatrzymano je, aby spojrzeć na straszny widok, jaki przedstawiał palący się statek. Płomienie oświetliły ciemne niebo i odbijały się posępnie w falach. Nikł jednak nie widział tego, jak nieszczęsna „Brenda" ostatecznie zginęła. Zerwał się silny wiatr, rozgonił łódki w różne strony. Ta, w której siedzieli nasi znajomi, zatrzymała się dopiero o świcie i wtedy siedzący w niej zrozumieli całą grozę położenia. Mieli oni trochę zapasów żywności, ale był wśród nich ranny kapitan, dwie kobiety i siedmiu majtków, więc długo przetrwać nie mogli, chyba że zjawiłaby się jakaś niespodziewana pomoc. Emil wiedział to doskonale.
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Płynęli jakiś czas, oglądając horyzont i dodając sobie odwagi przypuszczeniami o nadejściu szybkiej pomocy. Porucznik Hoffman postępował z wielką odwagą i stanowczością, chociaż nieoczekiwana odpowiedzialność, która spadla na niego, męczyła go bardzo. Stan kapitana wydawał się beznadziejny, rozpacz biednej kobiety raniła serce Emila, a ślepa wiara młodej dziewczyny, która była przekonana, że tylko on jeden może je uratować, nie pozwalała mu okazywać obaw ani zwątpienia.
Majtkowie pracowali usilnie, ale Emil wiedział, że głód i rozpacz mogą zamienić ich w dzikich ludzi, a wtedy położenie ich mogło stać się okropne.
Jednak tak dobrze panował nad sobą, mówił tak spokojnie i wesoło o możliwości ratunku, że wszyscy instynktownie zwracali się do niego o pomoc i radę. Pierwsze dni przeszły stosunkowo szczęśliwie, ale na trzeci dzień wszyscy zaczęli tracić nadzieję.
Pani Chardi ostatecznie upadła na duchu, a córka jej osłabła z głodu, schowawszy połowę swej porcji dla matki i oddawszy wodę ojcu. Majtkowie przestali pracować i siedzieli chmurni.
Niektórzy głośno powstawali przeciwko naczelnikowi, inni żądali więcej żywności, wszyscy stawali się straszni, gdyż pod wpływem głodu i rozpaczy budziły się w nich dzikie instynkty.
Emil czul, że jest bezsilny i z rozpaczą wodził oczyma po niebie i nieskończonym morzu, gdzie nie widać było ani śladu jakiegoś statku. Szarpany głodem i pragnieniem, zmęczony straszli-206
wie całodziennym wysiłkiem, gdyż bezustannie pocieszal wszystkich, rozmawiał z majtkami, serdecznie prosił ich o litość nad bezbronnymi kobietami, obiecywał nagrodę, jeśli zabiorą się do wioseł i będą płynęli tak jak poprzednio. Pielęgnował kapitana jak ojca, starał się pocieszyć jego żonę i rozruszać córkę śpiewem i opowiadaniami o swych przygodach, które zawsze kończyły się szczęśliwie. Nastąpił dzień czwarty, zapasy jedzenia i wody zniknęły zupełnie. Emil postanowił zachować resztki dla chorego i dla kobiet.
Dwóch majtków zbuntowało się, żądając swojej porcji, reszta jednak poszła za przykładem swego młodego naczelnika. W
nocy, gdy Emil, padając ze znużenia, poprosił o zastępstwo jednego z oddanych mu majtków i udał się na spoczynek, dwaj zbuntowani dobrali się do zapasów i zabrali również ostatnią butelkę wody, którą chowano dla chorego kapitana. Oszaleli z pragnienia pili alkohol tak chciwie, że jeden z nich popadł w sen, z którego się nie obudził, drugi zaś w stanie nietrzeźwości, sam rzucił się do morza.
Ten straszny przykład podziałał na majtków, którzy, oddając się zupełnie pod opiekę Emila, pracowali dalej, ale nieszczęścia te podkopały energię i spokój naszego odważnego naczelnika.
Przez cały dzień trzymał on się jeszcze jako tako, ale gdy nadeszła posępna noc, której ciszę przerywały jęki chorego, płacz żony i plusk fal, Emil zakrył twarz
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rękoma i naraz porwała go straszna, beznadziejna rozpacz.
Gotów był każdej chwili oddać swe życie za kapitana, jego żonę i tę milą dzieweczkę, obecność której uprzyjemniała mu podróż.
Gdy tak siedział pogrążony w myślach, usłyszał cichy śpiew. To Mary śpiewała swej matce, która oparłszy się na jej ramieniu, płakała rzewnie. Piosenka ta znana mu była doskonale, śpiewano ją często w starym Plumfieldzie i naraz przypomniały mu się słowa pani Josephine o czerwonej nitce... Będę pamiętał o tym i spełnię mój obowiązek do końca" - pomyślał i przy dźwiękach tkliwego głosu, który kołysał zmęczoną kobietę do snu, Emil zapomniał o swych cierpieniach.
W lekkim półśnie, który go ogarnął, widział ukochane twarze swoich bliskich, słyszał ich rozmowy, czul serdeczne uściski dłoni i szeptał sennie: -Jeśli nawet już ich nie zobaczę, cieszy mnie to, że nigdy wstydzić się mnie nie będą, umrę tak, że wspominać mnie będą z dumą.
Radosny krzyk przyprowadził go do przytomności, a gdy chłodne krople deszczu spadły na jego głowę, zrozumiał
przyczynę radości: byli uratowani. Deszcz zaczął lać jak z cebra, odświeżając chorego, zaspokajając pragnienia nieszczęsnych ludzi, przynosząc wszystkim niewypowiedziane pocieszenie .
Rankiem rozjaśniło się i słońce wyjrzało zza chmur. Emil zerwał się na równe nogi, wypoczęty
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i pełen energii zabrał się do wiosła, gdy wtem ujrzał
powiewającą flagę okrętu, przepływającego tak blisko, że można było rozróżnić postacie siedzące na pokładzie. Krzyk wstrząsnął
powietrzem.
Ratunek był niewątpliwy, gdyż już z okrętu dawano im sygnały. Mężczyźni machali czapkami, kobiety płakały z radości.
Emil podtrzymywał Mary, prawie omdlałą po doznanych wzruszeniach, podczas gdy jej matka nie odstępowała chorego, który wciąż jeszcze leżał bez przytomności.
Gdy wszyscy szczęśliwie dostali się na „Uranię", która odwieść ich miała do ojczyzny, Emil ze wzruszeniem zaczął
opowiadać o zaszłych wypadkach, lecz siły go opuściły i padł bez czucia na ziemię. Podtrzymano go, ułożono wygodnie, a gdy przyszedł do siebie, zapytał słabym głosem, co się dzieje z jego przyjaciółmi.
- Wszyscy czuj ą się doskonałe - odparł doktor -proszę leżeć spokojnie, posilać się należycie i odpoczywać po doznanych wzruszeniach.
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XII
Podczas ferii świątecznych, kiedy wszyscy w Plumfieldzie odpoczywali i zabawiali się wesoło, biedny Dan siedział sam jeden zamknięty w kozie. Trzymał on w ręku maleńką Biblię, podarowaną mu przez mamę Bhaer. Serce ściskało mu się z bólu na myśl o tym, co utracił. Spotkało go to w tym czasie, gdy marzy! o rozpoczęciu nowego życia, pełen najlepszych nadziei i chęci. W drodze do Kansas poznał młodego człowieka, który powierzchownością swoją przypominał mu bardzo Teda. To wystarczyło, aby Dan poczuł do niego sympatię i otoczył go swoją opieką. W wagonie grano w karty i młody człowiek, pomimo przestróg Dana, zasiadł również do gry. Dan, pamiętając o obietnicy, danej pani Josephine, nie przyjmował żadnego udziału w grze, z dala przypatrując się grającym. Wkrótce zauważył, że dwie osoby najwidoczniej oszukują,
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chcąc wyłudzić pieniądze od młodego, niedoświadczonego Blera, który nieopatrznie pokazał im pełen pugilares. Dan odciągnął go od gry, aby ostrzec go
o nieuczciwych zamiarach partnerów. Daremne jednak były jego usiłowania. Bler, przyjechawszy do miasta wymknął się z hotelu, w którym się zatrzymał wraz z Danem. Nie chcąc pozostawiać młodego chłopca samego pośród niegodziwców, Dan udał się na poszukiwania, chociaż czul, że mogą z tego wyniknąć przykre dla niego następstwa, Znalazł on Blera, jak się tego spodziewał, w towarzystwie szulerów. Jedno spojrzenie rzucone na Blera wystarczyło, aby zrozumieć, że jego sprawa źle stoi.
- Nie mogę mszyć się z miejsca, przegrałem cudze pieniądze i muszę się odegrać - szepnął nieszczęśliwy chłopak w odpowiedzi na namowy Dana.
Zauważywszy bystry wzrok i groźny wygląd Dana, szulerzy jakby się zmieszali i pozwolili swej ofierze odegrać się nieco.
Nienawistne ich spojrzenia rzucane na Dana zaniepokoiły go trochę. Wiedział doskonale, że on i Bler, jako obcy w tym mieście, są na lasce ludzi, którzy dla osiągnięcia swego celu zrobią wszystko, nie zawahają się nawet przed zbrodnią, lecz jednocześnie czul, że nie cofnie się
i nie pozostawi im tego młodego, lekkomyślnego chłopca. Stal więc za krzesłem Blera i uważnie śledził przebieg gry, dopóki nie zobaczył jawnego
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oszustwa, Wtenczas śmiało i bez ogródek powiedział im o tym.
Rozpoczęła się burzliwa scena, a gdy jeden z oszustów wyjąwszy rewolwer, obsypał Dana gradem obelg i odmówił
zwrotu pieniędzy, Dan. straciwszy równowagę umysłu, uderzy]
go tak silnie, że ten upadł na ziemię zalany krwią. Co zaszło po tym, trudno opisać. Dan zdążył szepnąć Blerowi: Uchodź pan prędko, o mnie proszę się nie kłopotać". Przerażony i oszołomiony Bler wyjechał natychmiast z miasta, a Dan spędził
noc w kozie. W parę dni później zawezwany został do sądu, gdzie oskarżono go o zabójstwo, gdyż ranny wkrótce potem umarł. Dan opowiedział krótko cale to zdarzenie, nie wyjawił jednakże swojego nazwiska, nazwawszy się Dawidem Kentem. Nazwisko to przybierał i przedtem w ciężkich chwilach swego życia. Sąd odbył się wkrótce i, wziąwszy pod uwagę okoliczności łagodzące, skazał Dana na rok więzienia.
Dan pojął całą grozę położenia, gdy żelazne drzwi zamknęły się za nim, a on znalazł się sam w maleńkiej, wąskiej, wilgotnej i ciemnej jak grób cciii. Wiedział, że jedno jego słowo wystarczy, aby pan Laurence przybył mu na pomoc, ale nie mi al odwagi donieść o swym wstydzie tym, którzy pokładali w nim tyle nadziei.
- Nie - mówił on, zaciskając pięści niech lepiej myślą, że umarłem, tak na pewno będzie, jeśli mnie tutaj przetrzymają dłużej.
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Jak schwytany lew miotał się po swej celi pełen wstydu, gniewu i smutku. Chwilami myślał, że zwariuje i chciał bić głową o ściany, które pozbawiły go swobody. Przez pierwsze dni cierpiał straszliwie, następnie zapadł w posępną rozpacz, która gorsza była od poprzedniego uniesienia.
Dozorca więzienny był człowiekiem złym, znęcał się nad więźniami, stosując do nich najrozmaitsze surowe przepisy, natomiast pastor więzienny odnosił się do więźniów z głębokim współczuciem i sumiennie spełniał swe ciężkie obowiązki.
Dana umieścili przy wyrabianiu szczotek i on czując, że w pracy może znaleźć jedyną pociechę, pracował gorączkowo z jakąś nerwową energią, czym zjednał sobie wkrótce uznanie naczelników, ale też zraził do siebie mniej zdolnych więźniów, którzy patrzyli na niego zawistnie i wrogo. Codziennie siadał na swym zwykłym miejscu, pod strażą uzbrojonego nadzorcy.
Wszelkie rozmowy były zabronione. Jedyną rozrywką był spacer z celi do pracowni i z powrotem. Milczący i chmurny Dan kończył codzienną pracę, jadł czerstwy chleb i spełniał wszelkie rozkazy bez szemrania, ale oczy jego błyszczały tak złowrogo, że nadzorca rozkazał żołnierzom śledzić go bacznie.
W więzieniu byli najniebezpieczniejsi więźniowie, przestępcy, recydywiści, gotowi na wszystko. Zrozumieli oni doskonale nastrój Dana i postanowili dać mu znać, że w kozie szykuje się bunt, licząc na jego współudział. Wybrany został na ten cel dzień święta narodowego - rocznica oswobodzenia Ameryki.
Tego dnia więźniom dozwolone było rozmawiać ze sobą, dawano im też godzinę spaceru po podwórku więziennym. Dan obiecał swój współudział, chociaż wiedział z góry, że niejeden spośród nich zapłaci za to życiem. Myśl o tym, że zmarnował
swoje życie, nie dawała mu spokoju. Wyrzekł się wszystkich 213
dawniejszych marzeń i czul, że nigdy nie będzie miał odwagi pokazania się w Plumfieldzie, ze śladami krwi na rękach. Zabity przez niego człowiek nie wzbudzał w nim żalu, ale czul, że hańba kary nigdy nie zatrze się w jego pamięci, chociaż ostrzyżone włosy odrosną, ubranie aresztanckie zmieni na inne, a zamki i kajdany pozostaną, daleko poza nim. „Wszystko skończone, sam zmarnowałem sobie życie i nie warto więcej o tym mówić.
Przestanę walczyć ze sobą i postaram się znaleźć jakieś zadowolenie, które jeszcze może być dla mnie dostępne. W
Plumfieldzie pomyślą, że umarłem i po dawnemu będą mnie lubili; nigdy nie dowiedzą się, co się ze mną stało. Biedna mama Bhaer, tak bardzo chciała mi pomóc, ale na próżno. Jej urwis okazał się niepoprawny". I Siedząc tak ze zwieszoną głową na swym nędznym posłaniu biedny Dan oddawał się swym smutnym myślom dopóty, dopóki oczy jego nie zamknęły się ze zmęczenia, a wtedy w snach przeżywał raz jeszcze swoje dzieciństwo i te
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niedawno minione chwile, gdy wszyscy byli tak mili i serdecznie dla niego.
W pracowni poznał pewnego więźnia, którego los wydal mu się jeszcze cięższy niż jego własny. Miał opuścić więzienie na wiosnę, ale trudno było przypuścić, aby biedy Meeson mógł
dociągnąć do tego czasu. Najokrutniejszy człowiek wzruszyłby się zapewne, słuchając jego rozrywającego mu piersi kaszlu i patrząc, jak ten nieszczęśliwy liczy dnie i godziny oddzielające go od wolności, żony i dziecka; było jasne dla każdego, że śmierć położy wkrótce kres jego cierpieniom. Dan nie śmiał okazać mu żalu, który przenikał jego duszę, ale to uczucie było mu jedynym jasnym promieniem w ciągu tych ciężkich dni. Pomagał
Meesonowi w pracy, a spojrzenie pełne wdzięczności było dla niego największą nagrodą. Poczciwy Meeson starał się odwieść Dana od udziału w buncie. Dan jednak był niezłomny w tym postanowieniu.
W wigilię tego pamiętnego dnia Dan zauważył w więziennej kapliczce kilka obcych osób i z przerażeniem zaczął się rozglądać, obawiając się spotkania wśród nich kogoś znajomego.
Ale byli to ludzie, których nie znal. Wkrótce zapomniał o nich, słuchając z uwagą słów pastora i smutnego śpiewu więźniów. Po skończonym nabożeństwie jedna z pań poprosiła o glos.
Mówczyni, kobieta w średnim wieku, ubrana była na czarno, miała sympatyczną twarz, miły glos
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i spojrzenie pełne współczucia. Przypominała ona Danowi panią Josephine, słuchał więc jej kazania z wielką uwagą. To było małe opowiadanie, które od razu zainteresowało słuchaczy.
Mówiła ona o dwóch żołnierzach, którzy podczas ostatniej wojny dostali się do szpitala, Obaj zostali ranni w prawą rękę. Jeden był
cierpliwy, posłusznie poddał się decyzji doktorów, którzy uważali, że konieczna jest amputacja ręki. Wyzdrowiał po ciężkiej operacji i cieszył się, że żyje, chociaż nie mógł już walczyć. Drugi uparł się, nie słuchał rad doktorów i umarł, męcząc się bardzo i żałując swego postępku wtedy, gdy już było za późno.
- W każdym opowiadaniu jest nauka moralna, znajdziecie ją też tutaj - kończyła mówczyni, mile uśmiechając się do więźniów. - Tu również jest szpital, dla rannych w walce życiowej. Wśród was spotkać można ludzi słabej woli, chore dusze, złe skłonności, głuche sumienia i inne moralne choroby.
Znoście mężnie waszą karę, gdyż jest ona sprawiedliwa, lecz starajcie się znaleźć siły do lepszego żyda, Szramy od ran pozostaną, ale lepiej stracić obydwie ręce, niż zgubić duszę. Te ciężkie lata mogą okazać się pożytecznymi dla was, jeśli nauczą was panowania nad sobą. Drodzy przyjaciele, starajcie się zmyć grzechy i rozpocząć nowe życie, jeśli nie dla siebie samych, to dla waszych żon, dzieci, matek lub przyjaciół.
Kazanie skończyło się, ale mówczyni czuła, że jej
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słowa nie przepadną. Niektórzy opuścili nisko głowy, a na wielu twarzach widniało wzruszenie. Dan zacisnął usta i uporczywie patrzył w dół, aby ukryć łzy cisnące się do oczu. Z
ochotą powrócił do swojej celi i podparłszy głowę, pogrążył się w myślach. Czy powinien wziąć udział w buncie i tym sposobem popełnić jeszcze jedno przestępstwo, przedłużyć termin kary i świadomie odwrócić się od dobra, które mogło go jeszcze spotkać w życiu. Czy też jak ten rozumny żołnierz poddać się swemu losowi i czekać, a następnie oczyszczony przez swoje cierpienie, zacząć wszystko od nowa. Wierzył, że jeśli nie zabraknie mu odwagi i powróci do swoich przyjaciół, ci pomogą mu w rozpoczęciu tego nowego życia.
Świtało już, a Dan wciąż tak siedział i najrozmaitsze uczucia walczyły w nim, gdy nagle drzwi celi otwarły się cicho i na progu ukazał się kapelan.
- Przynoszę ci smutną wiadomość, Dawidzie Kencie. Przed chwilą umarł biedny Meeson. Prosił mnie, abym ci parę rzeczy powiedział od niego, a ponieważ wydają mi się one nadzwyczaj ważne, przyszedłem niezwłocznie. Czy jednak nie przeszkadzam
- zapytał łagodnie, ze współczuciem spoglądając na znękaną twarz Dana.
- Proszę, niech pan mówi - odparł Dan, a jego serce boleśnie ścisnęło się na myśl o śmierci towarzysza niedoli.
- Śmierć nastąpiła dość raptownie. Do końca był
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zupełnie przytomny i wciąż wspominał o tobie. Na chwilę przed zgonem usiadł na łóżku i powiedział do mnie: „Niech pan idzie zaraz do Dawida Kenta i powie mu, że go proszę serdecznie, aby nie czynił tego, co zamierza. Niech cierpliwie czeka, a gdy upłynie jego termin, niech uda się do mej żony Mary, ona wie, jak bardzo dobry był dla mnie, przyjmie więc go serdecznie i tam zapomni powoli o swych cierpieniach. Proszę, niech pan mu jeszcze raz podziękuje za jego dobre serce i okazywaną mi pomoc". Umierał spokojnie. Jutro odbędzie się pogrzeb. Sąd Boski okazał się litościwszy od ludzkiego.
Dan zakrył oczy ręką i leżał nieporuszony, ale widać było, że słowa kapłana wywarty na nim duże wrażenie. Po chwili kapelan ciągnął on dalej:
- Mam nadzieję, że zastosujesz się do prośby twego przyjaciela, którego ostatnia myśl była przy tobie. Wiem, o co chodzi, i ze swej strony proszę, nie róbcie tego, zniszczycie sobie ostatecznie życie. Nie trać odwagi, mój synu, i niech ten ciężki rok będzie dla ciebie próbą życia, która wyjdzie ci na dobre. Nie znam twojej rodzinnej sytuacji, ale jeśli nawet nie masz nikogo bliskiego na świecie, to pamiętaj, że czekać na ciebie będzie nieszczęśliwa Mary, której powinieneś pośpieszyć z pomocą.
Czyż nie tak?
Odpowiedzi nie było, ale na twarzy Dana widniało takie wzruszenie, że dobry kapelan zrozumiał, jak zostały przyjęte jego słowa i uścisnąwszy dłoń Dana wyszedł cicho z celi.
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Ta noc była przełomowa dla Dana. Nazajutrz jego oczy już nie tak ponuro patrzyły na świat. Oddawał się więziennym zajęciom w dalszym ciągu z zapałem, wieczorami zaś czytał do późna, uczył się i pracował nad sobą. Poczciwy pastor dostarczał mu książek i pomagał przezwyciężać trudności. Wiele cierpień czekało go jeszcze, ale przyjacielska dłoń podtrzymywała go w ciężkich chwilach jego życia, Dzięki Mary Meeson mógł napisać do ukochanego Plumfieldu. List wysłał pod adresem Mary, ta zaś wyprawiła go dalej. W liście tym donosił, że jest zdrów, że zmienił plany i nie będzie się już zajmował gospodarstwem, dodając dalej, że jest bardzo zajęty i nie może pisać często, do domu zaś przyjedzie dopiero na jesień.
Po wysłaniu tego listu powrócił do swego samotnego życia i starał się mężnie znosić straszną karę.
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XIII
- Od Emila nie możemy mieć jeszcze wiadomości, Kred pisze bardzo punktualnie, ale gdzie obraca się Dan? Od wyjazdu jego mieliśmy dopiero dwie czy trzy pocztówki. Ciekawa jestem, czy zakupił już cały Kansas ~ mówiła pani Josephine, przeglądając korespondencję.
Nigdy przecież nie pisywał często - miesiące i lata nie istnieją dla niego. Wyruszał może do swych Indian Montana i wyrzekł się farmerstwa, gdyż tamto bardziej go pociągało - powiedział
profesor, zabierając się cło odczytania długiego listu od Alfreda.
Obiecał solennie, że napisze nam, co będzie lam robił, a wiesz przecież, że Dan zawsze dotrzymuje słowa, dlatego obawiam się, że stało się z nim coś złego - odparła, głaszcząc pieszczotliwie łeb Dona, który usłyszawszy imię swego pana, zbli-220
żył się do pani Josephine i smutnie popatrzył jej w oczy.
- Jeśli się rzeczywiście coś z nim stało, dowiemy się tego z pewnością. Złe wiadomości dochodzą prędzej niż dobre. Nie trwóż się więc, moja droga. Co pisze o sobie Fred? Bardzo rad jestem, że przyjaciel Baumgarten zajął się nim tak serdecznie.
Pobyt w Lipsku może doskonale wpłynąć na niego, chociaż z drugiej strony ta swoboda, do której nie nawyki, może przewrócić mu trochę w głowie.
List Alfreda pełen był przyjemnych wiadomości: Bywał na literackich i muzycznych wieczorach, które go wprawiały w zachwyt. Był na operze, po której nie mógł spać ze wzruszenia, wszyscy jego nowi przyjaciele są nadzwyczajnie dobrzy, lekcje z profesorem Baumgartenem są takie, że musi zrobić postępy, jest więc szczęśliwy. Na koniec wyrażał głęboką wdzięczność tym, którzy utorowali mu tę drogę, na której spodziewał się znaleźć kompletne szczęście.
- To jest pocieszająca wiadomość. Czułam, że Fred ma ukryte zalety, których my nie znamy. W ostatnich czasach tak zmężniał i takie piękne snuł plany - mówiła pani Josephine radośnie.
Alfred rzeczywiście z młodzieńczym zapaleni rzucił się nie tylko do pracy, ale i do wszystkich rozrywek, o które tak łatwo jest w każdym większym mieście. Cieszyła go swoboda i niezależność, nikt nie znal jego przeszłości, nie miał
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wobec nikogo długów wdzięczności. Ubrany był elegancko, w banku leżała, złożona przez pana Laurence, dość pokaźna suma, lekcji udzielał mu najlepszy nauczyciel w Lipsku, imiona powszechnie szanowanego profesora Bhaera i bogatego pana Laurence otwierały mu drzwi wielu domów, nic więc dziwnego, że niedoświadczony i nieznający świata Alfred stracił trochę głowę.
Siedząc na operze, rozmawiając z paniami lub tańcząc z córką jakiegoś znakomitego profesora zapytywał sam siebie, czy rzeczywiście jest on tym samym bezdomnym, małym ulicznym grajkiem, którym stał kiedyś podczas ulewy u wrót Plumfieldu.
Był on zawsze tym samym dobrym chłopcem, dążącym do dobrego, ale jego słaba natura nie umiała zwalczyć pokus.
Nie zamierzając oszukiwać swoich znajomych pozwalał im jednak przypuszczać, że pochodzi z dobrej i bogatej rodziny, chlubił się wpływami pana Laurence i profesora Bhaera, zaznajamiał sentymentalne panny, czytające powieści pani Josephine, z osobą ich autorki i powierzał swe serdeczne sekrety współczującym mamom. Opowiadania te przechodziły z ust do ust i przynosiły Alfredowi uznanie. Dostał się on tym sposobem do towarzystwa ludzi bardzo zamożnych, co pociągnęło za sobą zupełnie nieprzewidziane wydatki. Zmienił przede wszystkim skromny pokoik u pani Tendzel, wynajęty przez protekcję
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swego profesora, na pięknie umeblowany pokój w śródmieściu, zaczął bywać na balach, rautach, koncertach i chociaż nie opuszczał lekcji, nie miał już czasu na ćwiczenie w domu, dlatego też nie robił takich postępów, jakich się od niego profesor na początku spodziewał. Wiedział on doskonale, że nie postępuje tak, jak powinien, lecz zmienić tryb życia, który dostarczał mu tylu przyjemności, było trud no. Karety, kwiaty, cukierki, bilety do teatru wszystko to mocno odbiło się na kieszeni Alfreda, której zawartość wydawała się z początku niewyczerpana.
W kręgu jego znajomych znajdowała się pewna starsza już pani mająca córkę skrzypaczkę, którą pragnęła wydać bogato za mąż. Opowieści o Alfredzie i jego bogactwach zachwyciły tę czcigodną damę, jak również jego muzyka i miły sposób zachowywania się - sentymentalną Minę. Alfred lubił u nich bywać, gdyż dom ten przypominał mu trochę Plumfield.
Odpoczywał tam po szumnym, światowym życiu, które prowadził. Matka Miny witała zawsze go tak serdecznie, a niebieskie oczy dziewczęcia tak radośnie spoglądały, gdy przy chodził, a tak smutno patrzyły, gdy się żegnał, i pałały takim zachwytem, gdy grał, że Alfred nie miał sił przestać bywać w tak sympatycznym miejscu. Sumienie jego było zupełnie spokojne, gdyż powierzył matce tajemnicę swej miłości, lecz nie przeczuwał, jakie zamiary ma ona względem niego i 223
jakie niebezpieczeństwa tkwią w miłości do sentymentalnej niemieckiej dziewicy.
Do Plumfieldu doszło trochę tych wiadomości. I chociaż Stokrotka cieszyła się jego powodzeniem, a chłopcy śmiali się z jego światowych przygód, starsi byli poważnie tym zakłopotani.
Zastanawiano się. co czynić, czy nie pośpieszyć z radą i napomnieniem. Pan Laurence sprzeciwił się jednak temu stanowczo.
- Trzeba pozostawić go samemu sobie. Z tymi pieniędzmi, które ma, nie może wiele zdziałać, a długów robić nie będzie, jest na to zbyt nieśmiały i uczciwy. Pozwólcie mu nacieszyć się swobodą, a zobaczycie, z jaką energią zabierze się później do pracy.
Pozostawiono go więc w spokoju i w milczeniu czekano na pomyślne wiadomości. I tylko biednej Stokrotce ściskało się czasami serduszko na myśl o wszystkich czarujących Minach i Ludmiłach, o których w swym liście wspominał.
Czas mijał i nadeszło Boże Narodzenie z tradycyjnymi podarunkami i różnego rodzaju rozrywkami. Alfred postanowił
spędzię ten okres wesoło. Z początku udawało się to znakomicie, ale tuż przed Nowym Rokiem nastąpił przełom. Wydawać się mogło, że jakaś zła wróżka odwróciła kolo fortuny lak gwałtownie, że wszystko zmieniło się nagle. Pierwsza przykrość spotkała go rano, gdy z dużym bukietem i pudełkiem cukierków poszedł podzię-
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kować Minie i jej matce za szelki i skarpetki z wyhaftowanymi na nich niezabudkami.
Matka przyjęła go dość uprzejmie, ale gdy zapytał o córkę, szanowna matrona zapytała go otwarcie, jakie ma zamiary względem Miny. Doszły ją bowiem jakieś plotki, wobec których musi on albo oświadczyć się, albo przestać u nich bywać.
Nastąpiły przykre wyjaśnienia, gdyż Alfred wyznal otwarcie, że jest biednym studentem, przypomniał, że kocha się w kimś innym i prosił o przebaczenie za swą lekkomyślność. Cały grad ciężkich wymówek posypał się na jego biedną głowę. Dopiero szczery żal Alfreda zmiękczył trochę twarde serce mamy i pozwoliła pożegnać się z Miną. Wysłuchała ona całej tej sceny za drzwiami i teraz rzuciwszy się Alfredowi na szyję wołała z płaczem:
- O mój drogi, mój drogi, nigdy cię nie zapomnę, chociaż zabiłeś moje serce.
Po tym żałosnym wyznaniu przyłączyła się do płaczu matka i biedy Werter dopiero po godzinie wydostał się stamtąd, z bólem głowy i jednym doświadczeniem życiowym więcej.
Druga niespodzianka czekała go u profesora Baumgartena, gdzie jeden z kolegów zakomunikował mu, że wybiera się do Ameryki i chętnie odwiedzi państwa Bhaer, by opowiedzieć im, jak mile i wesoło ich wychowanek spędza czas w Lipsku.
Alfredowi serce ścisnęło się na myśl, jakie wrażenie wywrze takie opowiadanie w Plumfieldzie, lecz
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struchlał zupełnie, gdy wesoły koleżka dodał, że wspomni tylko o jego zaręczynach z Miną. Alfred dał mu taki adres, że ten cudem chyba mógł znaleźć profesora Bhaera.
Humor Alfreda był już ostatecznie zepsuty, więc przy pierwszej sposobności wymknął się stamtąd na samotną wędrówkę po ulicach, nie mając ochoty ani na teatr, ani na wesołą kolację z kolegami. Później w samotności wypił kufel piwa za zdrowie Stokrotki i powrócił do domu.
Czekała go tutaj trzecia niespodzianka -w postaci całej masy rachunków, oczywiście, nie zapłaconych. Było ich tak dużo, że wpadł w rozpacz, gdyż aby spłacić wszystkie długi, trzeba było wyjąć wszystkie pieniądze z banku i przez kilka następnych miesięcy pozostać bez grosza lub napisać do domu z prośbą o wysłanie potrzebnej sumy. Alfred prędzej umarłby z głodu, niż by to uczynił. Pierwszą jego myślą było pójść do domu gry, na co go tak często namawiali koledzy, przypomniał sobie jednak, że dał słowo mamie Bhaer, że nigdy tego nie zrobi i porzucił ten plan.
- Co robić? - myślał z rozpaczą. - Trzeba zapłacić rachunki, brać lekcje i utrzymać się przez parę miesięcy.
Smutne rozmyślania przerwało wejście listonosza, który miał
dla niego, oprócz nowych rachunków, gruby list z amerykańskim znaczkiem. Z jaką radością zabrał się on do odczytywania tych
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niezliczonych stron, przepełnionych życzeniami od wszystkich pozostałych w domu. Gdy czytał te miłe słowa, oczy jego często napełniały się łzami. Kiedy jednak doszedł do krótkiego przypisku mamy Bhaer, nie mógł już powstrzymać wzruszenia i gorzko zapłakał. Łzy ulżyły mu trochę.
„Kochani, drodzy moi - szeptał - jak oni wierzą we mnie. I jak by się zmartwili, gdyby wiedzieli o moim niemądrym postępowaniu". Prędzej będę grywać na ulicy dla zarobku, niż zawiadomię ich o swym wstydzie.
Przeczytawszy raz jeszcze list i gorąco ucałowawszy narysowaną na końcu strony stokrotkę. Alfred uczuł przypływ energii. Zapłaci rachunki, sprzeda cenniejsze drobiazgi, przeniesie się z powrotem do dobrej pani Tendzel i zabierze się do pracy. Postanowił, naturalnie, wyrzec się dawnych znajomości, nie nawiązywać żadnych nowych i szukać jakiegoś zarobku. To było jedyne uczciwe wyjście i Alfred zdawał sobie sprawę z tego, że przyjdzie mu przeżyć niejedną przykrą chwilę.
Postanowił na początek udać się do profesora Baumgartena i szczerze wyznać mu wszystko.Tak też zrobił. Na szczęście profesor nie był specjalnie zgorszony jego postępowaniem, pochwalił zamiary, obiecał swą pomoc i zgodził się nie pisać o tym do Ameryki, dopóki Alfred nie zmaże swej winy.
Pierwszy tydzień był dla niego bardzo ciężki. Dzień swych urodzin spędził samotnie w swoim
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małym pokoiku. Przyjaciele, niedawni towarzysze zabaw, opuścili go, prócz dwóch czy trzech, którzy okazali mu serdeczne współczucie i zaproponowali pomoc. Prawdziwa pomoc nadeszła nieoczekiwanie. Oto poczciwa pani Tendzel, dowiedziawszy się od Alfreda o jego przykrych przejściach, wystarała mu się o miejsce w orkiestrze w jakimś drugorzędnym teatrze i o lekcje angielskiego na pensji żeńskiej. Alfred był prawdziwie wzruszony tymi dowodami przyjaźni i ucałował serdecznie ręce tej zacnej kobiety. Te nowe zajęcia mogły zapewnić mu byt, a lekcjami muzyki, obiecanymi przez profesora, mógł opłacić swoje lekcje. Nadzieja pokrzepiła Alfreda i w jego pokoiku wciąż dźwięczały tony muzyki, gdyż Alfred postanowił nadrobić stracony czas.
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XIV
W Plumfieldzie wyczekiwano z utęsknieniem świąt Bożego Narodzenia, gdyż podczas tych ferii świątecznych odbyć się miało przedstawienie teatralne, cło którego szykowano się już od dłuższego czasu.
Pani Josephine napisała dla młodzieży sztukę, starając się uniknąć naśladowania francuskie li utworów, które były bardzo modne w tym czasie. Patetyczne monologi, dramatyczne sceny nie były w jej guście. Napisała z pomocą pana Laurence rzecz prostą, bezpretensjonalną, dostosowując role do aktorów, żywili więc nadzieję, że ich wspólne dzieło uwieńczone zostanie pomyślnym rezultatem
Dekoracje i orkiestrę tworzono wspólnymi siłami, grano w małej, ale bardzo ładnie urządzonej sali, którą pan Laurence przeznaczył na teatr. Na kurtynie wymalowany był Apollo, otoczony muza-
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mi; malarz dał mu twarz pana Teda, co cieszyło wielce całe kolegium.
Nareszcie nadszedł oczekiwany dzień. Odbyła się właśnie ostatnia próba, na scenie ustawiano dekoracje. Sala ubrana była zielenią i kwiatami z oranżerii Parnasu, wszędzie powiewały flagi na cześć przyjezdnych gości. Czekano na miss Kameron, która obiecała solennie Jo, że przyjedzie do Plumfieldu, aby ją zobaczyć na scenie. Orkiestra stroiła swe instrumenty, sufler heroicznie wsuwał się do swej budki, a aktorzy ubierali się już, drżącymi rękami rozsypując szpilki. Bo mon i Fletcher, takie pseudonimy przybrali autorzy, czuwali nad całością tego przedsięwzięcia i pomagali wszystkim, sami nie mniej od innych wzruszeni i zaniepokojeni. „Czy przyjechała?" - pytano za kulisami. I kiedy Tommy, spojrzawszy przez szparę, zakomunikował szeptem, że już ją widzi, pierwszy dreszcz wstrząsnął bez wyjątku wszystkimi aktorami, a Jo obwieściła, że zaraz padnie zemdlona.
- Zabiję cię, jeśli ośmielisz się uczynić coś podobnego -
wykrzyknęła pani Josephine, która zupełnie straciła głowę, mając tak dużo i tak trudnych obowiązków tego wieczora.
- Będziesz miała czas zebrać myśli, przecież my pierwsi występujemy, a jako doświadczeni aktorzy jesteśmy zupełnie spokojni. Wszak prawda, biły? - zapytał Adam, kierując się wraz z nią ku wyjściu.
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Przedstawienie rozpoczęło się. Na pierwszy ogień poszła mała sztuczka, którą grano już dawniej z wielkim powodzeniem. Lily wyglądała ślicznie w kostiumie markizy, Adam był doskonałym baronem, Jo grała subretkę i doskonale wywiązywała się ze swego zadania. Trudno było poznać Adama i zawsze poważną Alice w miłym, ożywionym mlodzieńcu i flirtującej panience. Jo była niezrównana w swej roli, to podsłuchując pod drzwiami, to zaglądając do cudzych listów, to zjawiając się w najbardziej nieodpowiednich momentach. Bawiono się znakomicie, akcja toczyła się szybko i już rozkapryszona markiza gotowa była oddać swe serce i rękę rozkochanemu baronowi, gdy nagle dekoracja zachwiała się i mało nie upadła na Lily. Adam zauważył to i jak współczesny Samson pośpieszył, aby plecami podeprzeć ścianę. Niebezpieczeństwo zostało zażegnane i Adam już rozpoczynał swój ostatni monolog, kiedy wzruszony dekorator wychylił się, aby powiedzieć mu, że wszystko już naprawione, i nagle tak niezręcznie poruszył ręką, że wypadł mu młotek i upadł wprost na Adama, co tak zgnębiło naszego barona, że zapomniał zupełnie roli. Kurtyna szybko zapadła i publiczność nie widziała ślicznej sceny, nie umieszczonej na afiszu, bo markiza pośpieszyła mu na pomoc, wołając przerażona:
- Och, Adamie, skaleczyłeś się, oprzyj się na moim ramieniu.
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Propozycję tę Adam przyjął bardzo skwapliwie, gdyż czuł
rzeczywiście jakiś szum w głowie. Współczujący wyraz twarzy Lily i wyznanie, które wyczytał w jej oczach uszczęśliwiły go tak bardzo, że gotów był zdecydować się na cały deszcz młotków spadający na jego głowę.
Zjawiła się Ann z nieodłączną kieszonkową apteczką.
Rana była już przemyta i obandażowana, gdy wbiegła przerażona pani Josephine, wołając:
- Co się stało? Jeśli on nie może grać, moja sztuka przepadła.
- Ależ nie, ciociu, zamiast pomalowanej rany, będę miał teraz prawdziwą. Minutka, a będę gotowy
i rzuciwszy raz jeszcze miłe spojrzenie na markizę, Adam zniknął, aby przebrać się i ucharakteryzować do swojej drugiej roli.
- Jakże się mają twoje nerwy, Bomon? - zapytal pan Ted, stając przy pani Josephine w oczekiwaniu na ostatni dzwonek.
- Są tak spokojne jak twoje - odpowiedziała pani Josephine, energicznie obracając panią Margaret, której czepek ze wzruszenia przekręcił się na bok.
- Odwagi, przyjacielu, cokolwiek się zdarzy, będę przy tobie.
- Sztuka powinna się udać, włożyliśmy w nią wszak tyle pracy. Popatrz, jak Margaret ładnie wygląda w tym wieśniaczym stroju.
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Pani Margaret grata starą farmerkę. Siedziała ona w izbie przy kominie, kołysała dziecko, cerowała pończochy, a robiła to wszystko tak naturalnie, jakby rzeczywiście było to jej stałym zajęciem. Siwe włosy, dobra charakteryzacja, prosta suknia, czepiec na głowie i duży fartuch zmieniły ją nie do poznania.
Z krótkiego monologu dowiedzieli się obecni, że jest ona bardzo nieszczęśliwa, gdyż Sem, syn jej ukochany, chce iść na pole walki; Eliza, jej najmłodsza córka, nudzi się w domu i pragnie rozrywek miasta, a nieszczęśliwa Mary porzuciła swego niegodziwego męża, powróciła do domu i oddawszy jej pod opiekę dziecko, umarła biedaczka.
Na kominku palii się ogień, w kotle gotowała się woda, a z kołyski wyglądała para dziecięcych nóżek w niebieskich skarpetkach.
Te nóżki wywołały pierwszą burzę oklasków i pan Laurence z zachwytem szepnął swej partnerce.
- Wiedziałem, że dziecko będzie miało powodzenie.
- Jeśli się nie rozpłacze, będziemy uratowani, ale położenie jest ryzykowne. Bądź tu w pogotowiu, aby pośpieszyć na pomoc, jeśli Margaret nie będzie mogła sobie z nim poradzić. A oto i Adam wykrzyknęła, schwyciwszy pana Laurence za rękę. - Mam nadzieję, że go nie rozpoznają w roli zięcia, ale i tak nigdy ci nie wybaczę, że nie chciałeś zagrać roli tego niegodziwca.
- Autor nie może grać w swej sztuce, Adam przecież jest doskonale u charakteryzowany i bardzo odpowiedni do melodramatu.
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- Tę scenę powinna umieścić dalej, ale chciałam od razu określić charakter bohaterskiej matki. Znudziły mi się już te zakochane dziewice i lekkomyślne żony. Pokażemy, że i starość ma swą poezję. A, otóż i on.
Na scenie zjawił się mężczyzna z rozpijaczoną twarzą, żądając zwrotu dziecka. Pani Margaret, złożywszy ręce, błagała go, aby pozostawił jej wnuka, którego wzięła od umierającej córki. A gdy on, odtrąciwszy ją, rzucił się do kołyski, wszyscy zamarli ze strachu. Wtedy staruszka, wziąwszy dziecko na ręce, rzuciła śmiałe wyzwanie w twarz niegodziwca. Okrutny ten człowiek był
bezbronny wobec takiej reakcji. Burza oklasków, którymi publiczność nagrodziła aktorów, dowiodła wzruszonym autorom, że pierwszy akt miał niekłamane powodzenie.
W drugim akcie Jo w roli wiejskiej dziewczyny nakrywała do stołu. Była widocznie w złym li umorzę, bo rzucała talerzami, hałasowała i z taką zawziętością krajała olbrzymie kawały chleba, że publiczność wybuchała nieustannym śmiechem. Pani Josephine nie spuszczała oka z miss Kameron i parę razy spostrzegła u niej oznaki zadowolenia z doskonalej mimiki małej aktorki. Jo robiła grzanki, a gdy skończywszy swoją pracę, usiadła na podłodze
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smutna i zamyślona, wśród publiczności dały sic słyszeć okrzyki: „Biedaczka, czy nikt nie ulituje się nad jej losem".
Kiedy na scenie pojawia się matka-staruszka, córka blaga ją o pozwolenie odwiedzenia bogatej krewnej w mieście. Łzy, pocałunki, skargi i proś by zniewalają matkę. Otrzymawszy upragnione pozwolenie, Eliza zmienia się momentalnie, staje się czarującą, wesołą i milą dziewczynką. Bied na kobieta nie zdążyła jeszcze zapanować nad swoim smutkiem, gdy wszedł jej syn w mundurze żołnierza, by zawiadomić ją, że idzie na pole walki.
Uczucia patriotyczne pomagają matce znieść i ten grom, ale gdy się młodzież się rozchodzi, ona klęka nad kołyską swego wnuka i zalewając się Izami błaga Boga o szczęście dla swych dzieci Pozostało z nią już tylko owo maleństwo w kołysce, aby pocieszyć to dobre, kochające serce.
W końcu tego aktu na sali słychać było płacz, a gdy kurtyna zapadła, wszyscy byli tak zajęci chustkami do nosa, że nie od razu dały się słyszeć oklaski.
Taka cisza cenniejsza była od najburzliwszych oklasków i pani Josephine, ocierając prawdziwe łzy z twarzy swej siostry, powiedziała uroczyście:
- Margaret, uratowałaś moją sztukę. Dlaczego nie jesteś prawdziwą aktorką, a ja autentycznym dramaturgiem ?
- Nie martw się tym, moja droga, lepiej pomóż 235
mi ubrać Jo, która jest tak zdenerwowana, że nie mogę z nią nic zrobić; teraz przecież jest jej najlepsza rola.
Tak też bydo rzeczywiście. Pani Josephine specjalnie dla niej ją napisała i Jo była ogromnie szczęśliwa w swej eleganckiej sukni z długim trenem, który przechodził najśmielsze jej oczekiwania. Salon bogatych krewnych umeblowany został z przepychem. Mała wiejska dziewczynka jest tak zachwycona otoczeniem i swoją nową toaletą, że nikt nie ma odwagi śmiać się z niej. Czekają ją jednak ciężkie próby. Stara się o nią pewien pan, ale ona nie dowierza mu, nie ma się kogo poradzie i strasznie tęskni za „mamą".
Rozpoczynają się tańce, w których biorą udział: Dora, Ann, Betsy i jeszcze kilka młodych dziewcząt, Ładne tło dla starej postaci farmerki, która zjawia się w swym wiejskim kostiumie, z dużym parasolem i ogromnym koszem w ręku. To naiwne zdziwienie, z którym rozgląda się wokoło, porusza firanki, poprawia swe stare rękawiczki, wciąż nie zauważona przez innych - jest bardzo efektowne.
Rozlega się radosny krzyk Elizy na widok matki, do której biegnie plącząc się w swej powłóczystej szacie. Następnie przedstawia matce swego narzeczonego. Staruszka, chcąc poznać jego zamiary, zadaje mu różne pytania i od razu spostrzega małą wartość moralną tego człowieka. Eliza zwraca mu 236
słowo i będąc sama z matką, patrząc na jej dobrą, znękaną twarz, spracowane ręce, rzuca się jej na szyję i prosi ze łzami:
- Zabierz mnie do domu, mamo! Mam dość tego życia.
Następna scena wyobraża szpital wojskowy. Tommy i Ann, jako doktor i siostra miłosierdzia, obchodzą chorych, badają puls, dają lekarstwa i wysłuchują różnych skarg z taką niewzruszoną powagą, że rozśmieszają tym widzów. Robiąc opatrunek rannemu żołnierzowi doktor opowiada siostrze o jednej kobiecie, która chodzi od szpitala do szpitala i poszukuje syna, który zginął
bez wieści.
- Zaraz pewnie zjawi się tutaj. Obawiam się jej przyjścia, gdyż wydaje mi się, że ten biedny chłopak, który umarł niedawno, jest właśnie jej synem.
Nie dokończył jeszcze, gdy nagle zjawia się staruszka, w tym samym wiejskim kostiumie, z parasolem i koszykiem w ręce, ale jakże strasznie zmieniona. Ma błędne oczy, drżące ręce i wyraz determinacji na twarzy. W paru słowach opowiada historię swych poszukiwań i rozpoczyna swój smutny pochód.
Publiczność śledzi biedaczkę z zapartym tchem, jak przechodzi od łóżka do łóżka, a na twarzy jej odbija się to radosna nadzieja, to przestrach, to gorzkie rozczarowanie. Na wąskim posłaniu leży długa postać, przykryta prześcieradłem - i tutaj 237
zatrzymuje się, przez chwilę walczy z sobą, unosi prześcieradło, z piersi jej wyrywa się westchnienie ulgi i cichy szept.
- Chwała Bogu, to nie mój syn, ale on też ma matkę - i schylając się nad nim, składa tkliwy pocałunek na jego zimnym czole.
Na sali słychać płacz i miss Kameron ociera szybko łzę spływającą po jej policzku.
Poszukiwania nieszczęsnej matki kończą się szczęśliwie, gdyż na końcu sali podnosi się z łóżka wychudła postać i wyciągając ku niej ręce wykrzykuje radośnie:
- Mamo, mamo, wiedziałem, że przyjdziesz do mnie.
Z okrzykiem nie dającej się opisać radości, staruszka rzuca się ku niemu, okrywa go pocałunkami i łzami szczęścia.
Ostatnia scena, Znana nam już skromna izdebka, przystrojona świątecznie. Ranny bohater, chodzący o kulach, siedzi przy oknie. Ladniutka Eliza kręci się wokoło, nakrywając stół i upiększając pokój zielenią, a matka z wnukiem na ręku siedzi obok syna, Malutki aktor wyspał się i najadł podczas antraktu i teraz okrył się wieczystą sławą, skacząc wesoło na kolanach pani Margaret i na próżno starając się dotknąć ognia w kominku.
Zabawnie było, jak pani Margaret huśtała go na kolanach, okrywała jego pulchne nóżki i uspokajała jego bujne porywy, kładąc mu do buzi kawałek cukru, za co wdzięczny 238
młodzieniec objął jej szyję rączkami i pozyskał dla siebie nową burzę oklasków. Na dworze słychać śpiew. Wchodzą sąsiedzi z podarunkami świątecznymi. Na scenie robi się ruch.
Narzeczona Sema pielęgnuje go z taką tkliwością, jakiej nawet markiza nie okazywała baronowi. Eliza też ma wielbi cielą, w którym tylko długie nogi każą się domyślać Teda. Wszystko kończy się miłym poczęstunkiem, podczas którego Sem podnosi się na swych kulach i wzruszonym głosem wznosi toast na cześć swej matki. Eliza obejmuje staruszkę, która chce ukryć łzy wzruszenia, a maleństwo pozostawione sobie samemu, wesoło uderza łyżeczką w stół.
Kurtyna zapadła, a kiedy znów ją podniesiono, główną bohaterką zasypano kwiatami, ku wielkiej radości jej małego wychowanka. Na nieszczęście jeden z kwiatków rzuconych na scenę przez któregoś z widzów uderzył go i wywołał krzyk, którego tak bardzo obawiała się pani Josephine.
- Jak na premierę poszło wcale nieźle powiedział pan Ted z westchnieniem ulgi, gdy kurtyna zapadła po raz ostatni.
- Wybornie, świetnie, możemy teraz zabrać się do naszego dramatu - odpowiedziała pani Josephine wesoło.
Przedstawienie zakończyło się pokazem żywego obrazu. Pan Laurence jako profesor Olsdarku. wypowiedział szumny prolog, a następnie zaczął tłumaczyć publiczności znaczenie każdej figury w
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obrazie. Pierwsza wyobrażała Minerwę, która wywołała ogólny śmiech, gdyż na tarczy miała wypisane żądanie praw dla kobiet. Za nią występował Merkury, którego niespokojnie nogi z trudem stały w miejscu; a dalej czarująca mała Heba rozlewała nektar z srebrnego czajnika w malutkie chińskie filiżanki. W
centrum znajdował się wspaniały Zeus z małżonką. Władca bogów miał grzmot w jednej ręce, starą linijkę w drugiej. Wielki wypchany orzeł stał u jego nóg. Zeus miał pogodne spojrzenie, co świadczyło o jego dobrym nastroju, a było to zresztą zupełnie uzasadnione, gdyż profesor wypowiedział wiele pochwal w sprawie mądrych rządów i wspaniałego porządku w jego państwie. Mowa ta wywołała burzliwe oklaski, które zmusiły gromowładcę do złożenia uprzejmego podziękowania publiczności.
Na biedną Junonę, trzymającą pawie piórko i łyżkę wazową, posypał się cały grad krytycznych uwag, a nawet zarzutów.
Profesor wspomniał o jej nieszczęsnym domowym życiu, swarliwym charakterze, złośliwym języku i brzydkiej zazdrości.
Zakończył jednak pochwałą za jej umiejętność I(ustępowania z wojującymi bohaterami i miłość dla młodzieży. Te słowa wywołały ogólny śmiech. Nie obyło się jednak bez gwizdania, gdyż wzburzeni chłopcy nie znosili nawet żartobliwych napadów na ukochaną mamę Bhaer.
Mały Bachus zjawił się siedząc na beczce jak na
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koniu. Dal on powód do krótkiego kazania skierowanego do grona młodych ludzi siedzących na sali. Wszyscy oni zmieszali się trochę, gdy ogromne binokle profesora skierowały się w ich stronę, Zauważywszy ich reakcję, uczony mąż zwrócił się do Diany, która trzymając w ręku luk i strzały stała blada i nieporuszona, jak jeleń u jej stóp. Krytyk był dla niej bardzo pobłażliwy i szybko przeszedł do innej figury, przedstawiającej Apolla, Bóg ten zaczesał umiejętnie włosy, aby ukryć siniaka na głowie, malowniczo ustawił nogi, a uduchowione ręce położył na kuchennym ruszcie, wyobrażającym lirę. Profesor wyliczył jego boskie zalety, jak również małe wady i słabostki. Między zaletami niepoślednie miejsce zajmowało zamiłowanie do fotografii, gry na flecie i chęć przebywania w towarzystwie nimf.
Ta ostatnia uwaga zmieszała panny, ale bardzo podobała się męskiej polowie publiczności. Po krótkim epilogu profesor ukłonił się i znikł.
Kurtyna kilkakrotnie podnosiła się i opuszczała, ostatni raz niedostatecznie prędko, aby ukryć Merkurego kopiącego rozpaczliwie nogami, Hebę rzucającą czajniki wzburzoną Junonę, bijącą linijką po głowie nieznośnego profesora, Po przedstawieniu, kiedy pani Margaret siedziała z Jo i Adamem, podeszła do nich miss Kameron i powiedziała uprzejmie:
- Teraz wiem, pani Brooke, po kim dzieci pani 241
odziedziczyły talent. Proszę barona o przyjęcie ode mnie gratulacji, co się zaś tyczy malej Elizy, to pozwoli pani, że się nią zajmę specjalnie, gdy znów będziemy razem nad morzem.
Jo nie posiadała się z radości i przez cały wieczór nie odstępowała ani na krok swej przyszłej opiekunki. Wieczór zakończył się tańcami, a gdy już dobrze po północy państwo Bhaer powracali do domu, pani Josephine powiedziała uroczyście:
- Wiem dobrze, że w żartach Teddy'ego była duża część prawdy, obiecuję ci jednak, że będę panowała nad sobą i stanę się przykładem cierpliwości i łagodności, inaczej nie byłabym godna być żoną najlepszego i najszlachetniejszego człowieka na świecie.
I będąc dramatycznie nastrojoną, pani Josephine wpadła w objęcia swego małżonka, ku wielkiej uciesze paru zapóźnionych przechodniów.
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Było to w końcu stycznia. Pewnego dnia pan Bhaer po powrocie do domu udał się wprost do pokoju pani Josephine, i zamknąwszy drzwi za sobą powiedział, przybierając możliwie spokojny wyraz twarzy.
- Przyniosłem ci Josephine niedobre wieści.
- Mów prędko, nie ma nic gorszego jak wyczekiwanie złych wiadomości - zawołała pani Josephine, rzucając robotę i zrywając się z krzesła.
- Musimy czekać, moja droga, i miejmy nadzieję, że może nieszczęście ominie nasz dom, a rzeczy wiście nieszczęście grozi nam poważne. Przed chwilą dowiedziałem się właśnie, że okręt Emila zaginął, o nim samym nie ma żadnych wiadomości.
Mówiąc to, pan Bhaer zbliżył się do żony i pod trzymał ją swym silnym ramieniem, gdyż biedna pani Josephine słysząc tę straszliwą wieść, zachwiała
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się tak silnie, że gdyby nie pomoc męża, upadłaby na ziemię.
Zapanowała jednak nad sobą i usiadłszy spokojnie, słuchała opowiadania pana Bhaer.
Jeden z uratowanych marynarzy zawiadomil o nieszczęściu właściciela statku w Hamburgu. Ponieważ wiadome jest, że jedna z łódek została uratowana, można mieć nadzieję, że i inne ocalały. O tym wszystkim depeszował Eranz do wuja, nie wspomniał jednak, że uratowani majtkowie jednogłośnie stwierdzili, iż łódź kapitana zatonęła, gdyż była zbyt blisko walącego się okrętu. Ta smutna wiadomość doszła jednak do Plumfieldu i wszyscy opłakiwali gorzko Emila. Jedna pani Josephine wciąż zapewniała wszystkich, że nie mógł on zginąć, że na pewno sobie poradził, i wróci do nich cały i zdrów.
Uspokajała ona w ten sposób biednego profesora nawet wtedy, kiedy sama już zaczynała w to wątpić. Pan Bhaer był jednak ciężko zgnębiony myślą o utraceniu Emila. Alfred słał list za listem, a Tommy biegał od rana do wieczora po różnych biurach, pragnąc otrzymać jakieś pocieszające wieści. Nawet Jakob znalazł czas na napisanie bardzo serdecznego listu, Nadziany i George przynosili wciąż kwiaty i cukierki pani Bhaer i Jo, a Ned przyjechał aż z Chicago, żeby uścisnąć im dłonie.
- Tak bardzo pragnąłem dowiedzieć się czegoś o naszym miłym chłopcu, że nie mogłem usiedzieć na miejscu.
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- Takie objawy przyjaźni są bardzo pocieszające i dowodzą, że udało mi się wszczepić w mych chłopów to uczucie miłości braterskiej, które pomagać i podtrzymywać ich będzie w walkach życiowych - powiedziała pani Josephine po wyjeździe Neda.
Robert odpowiadał na tysiące współczujących listów, a pochwały, jakimi obsypywano Emila, mogłyby zamienić go w świętego, gdyby chociaż polowa odpowiadała rzeczywistości.
Starsi znosili nieszczęście spokojnie, ale młodsi protestowali głośno, a mała Jo, ulubienica kuzyna Emila, była niepocieszona.
Ani krople Ann, ani tkliwe słowa Stokrotki i Betsy nie mogły jej uspokoił' Zaplakiwala się, a w rozmowie z matką wciąż powracała do tego strasznego wypadku, który prześladował ją we śnie i na jawie. Pani Margarel zaczynała już poważnie niepokoić się o swą córeczkę, gdy nadszedł list od pani Kameron, w którym radziła Jo, aby całą silą woli panowała nad sobą i nic poddawała się smutkowi.
Jo po tym liście rzeczywiście uspokoiła się znacznie, w czym pomógł jej bardzo Teddy, który przejęty do głębi rozpaczą Jo, poświęcał jej cały swój wolny czas; zabierał ją na spacery, pozwalał jeździć na Okcie i przestal jej dokuczać. W końcu dopiął tego, że Jo zapominała chwilami o nie szczęściu.
Przez wiele tygodni smutek panował w Plum-
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fieldzie, czekano wciąż na nowe wieści, aż tu nagłe przyszła oszałamiająca wiadomość: „Wszyscy uratowani. Emil".
Flaga Emila wzbiła się wysoko w górę, w PI urn fieldzie zapanowała nie dająca się opisać radość. Winszowano sobie wzajemnie. Otrzymano wreszcie długo oczekiwane listy, w których państwo Chardi opisywali szczegółowo bohaterstwo Emila, a Mary dopisała parę miłych słów. List Emila był krótki.
Oznajmił, że wybiera się do Hamburga na wesele Frańza, a potem przyjedzie do domu i wtedy opowie o wszystkich swoich przygodach.
Listy te odczytywano po parę razy. Z wszystkich stron sypały się teraz pozdrowienia, wszystkie twarze jaśniały radością.
Profesor znowu podśpiewywał swoją ulubioną melodię, pani Josephine opisywała nieobecnym przyjaciołom bohaterkie wyczyny Emila, Teddy pędził na swej Okcie, roznosząc radosną wieść, Robert zadziwił wszystkich napisaniem poematu, w którym opiewał czyny Emila, a mała Jo promieniała z radości, że jej ukochany kuzyn został uratowany. Czekano z niecierpliwością chwili, gdy po swym ślubie Franz z żoną i Emilem zjawią się w Plumfieldzie, Szykowano prezenty, a gospodynie robiły już przygotowania do godnego przyjęcia tak drogich gości.
W tym czasie Alfred trzymał się sumiennie raz obranej drogi i chociaż ciężka to była droga, wytrwał na niej. W ciągu dnia dawał lekcje, wieczora-
246
mi grał w orkiestrze, a nauką zajmował się tak gorliwie, że zasłużył na pochwały profesora, który postanowił zająć się nim specjalnie, jak też polecił go swemu koledze, profesorowi Baumajstrowi, wybierającemu się właśnie ze swoją orkiestrą do Londynu.
- Wyjedzie pan jeszcze w tym roku do Londynu, a jeśli zdoła pan zadowolić Baumajstra, zabierze pana na przyszły sezon do Ameryki, dokąd wybiera się z koncertami. Pomagaj mu pan porozumiewać się po angielsku. Polecę pana serdecznie, gdyż rzeczywiście poczynił pan w ostatnim czasie duże postępy i pokładam w panu wielkie nadzieje.
Znakomity Bergman bardzo rzadko chwalił swych uczniów, dlatego też słowa jego napełniły dumą Alfreda, który ze zdwojoną energią zabrał się do pracy.
Na początku lata zjawili się u niego niespodziewanie Emil z Franzem. Trudno opisać radość Alfreda na widok przyjaciół. Był
bardzo zadowolony z tego, że zastali go przy praczy, i z pochwał, którymi w związku z tym go obdarzyli. Zwierzył się im ze swoich planów. Nie taił przed nimi swych dawnych grzechów, lecz oni śmiali się z tego serdecznie, gdyż sami przeżywali coś podobnego.
W tym samym czasie Dan liczył dni, które dzieliły go od wyjścia na wolność. Snuł plany, jak przebywszy czas jakiś u Mary Meeson uda się do swych przyjaciół Indian i tam na pustyni pracować
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będzie dla innych, a z czasem, powróci do drogiego mu Plumfieldu . Na samą tę myśl serce jego uderzało silniej. „Nie, teraz za wcześnie - myślał - jeszcze jestem przesiąknięty zapachem więzienia. Nie mogę tracić miłości Teda, mamy Bhaer i szacunku dziewcząt. Ale czuję, że kiedyś będą dumni ze mnie.
Oczyszczę się z hańby poświęcając życie dla innych". Przy tych słowach Dan podniósł do góry rękę, jakby przysięgając, że spełni swą obietnicę.
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XVI
Pomiędzy student kami kształcącymi się w Plum fieldzie spotykało się dziewczęta o najróżnorodniejszych charakterach i dążeniach. Niektóre pracowaly z zapałem, chcąc zdobyć jak najwięcej wiedzy, inne znów szukały w nauce środka do łatwiejszego zarobkowania.
W Płumfieldzie wszystkie znajdowały pomoc. Nowe kolegium nie ogrodziło się jeszcze sztywnymi ustawami, lecz przyznawało szerokie prawa wszystkim, bez różnicy płci, religii i socjalnego położenia, otwierało gościnne drzwi swe każdemu, kto do ni cli zastukał. Tak niezwykły sposób postępowania zwrócił ogólną uwagę i sprowadził niedowierzanie, kpiny i przepowiednie zupełnego bankructwa, ale na czele kolegium stali ludzie uczciwi i pomysłowi, którzy sumiennie spełniając swe obowiązki, cierpli wie czekali na rezultaty swojej pracy. Nadzieje ich
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spełniły się. Z roku na rok liczba studentów powiększała się znacznie, a poczucie przynoszonej korzyści napełniało serca inicjatorów radością.
Wśród różnych zwyczajów Plumfieldu jeden najbardziej ceniła żeńska polowa tego małego państwa, Powstał on z tej dawnej „godziny pracy", którą świetnie zachowywały wszystkie trzy siostry, chociaż ich małe kuferki dawno zamienione zostały na duże kosze z rozmaitą domową bielizną, potrzebującą naprawy.
Wszystkie były bardzo zajęte w ciągu całego tygodnia, ale w soboty zbierały się jedne u drugich i nawet w klasycznym Parnasie pani Amelia siedziała często pośród swych służących, ucząc je szyć, cerować i dając im przykład oszczędności i akuratności. W te ciche godziny siostry, otoczone swymi córkami, czytały, szyły i rozmawiały, ciesząc się spokojną atmosferą panującą wokoło. Pani Margaret pierwsza zaproponowała, aby rozszerzyć to małe kółko, pragnęła bowiem wciągnąć do pracy dziewczęta kształcące się u nich. Ponieważ główne miejsce w kolegium zajmowała łacina, grecki, wyższa matematyka, koszyczki z robótkami, obrastały kurzem, nie naprawiane nałokietniki i pończoszki na gwałt domagały się cerowania, Pani Margaret, nie chcąc narazić „ich dziewcząt" na jakieś kpiny, zaprosiła dwie czy trzy- do siebie i umiała je tak zachęcić i zainteresować robótkami, że prosiły o pozwolenie powrócenia do nich. Inne
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dziewczęta poszły ich śladem i wkrótce zebrało się tak dużo dobijających się do tego przywileju, że postanowiono urządzić specjalną pracownię, prze rabiając na ten cel stare muzeum. Palii się tutaj wesoło ogień na kominku, stały maszyny do szycia, stoły i bujające krzesła, a pilne robotnice mogły bez przeszkody zajmować się swą pracą. Tutaj panowała pani Margaret.
Uzbrojona w wielkie nożyce, kroiła bieliznę i kierowała Stokrotką, swą główną pomocnicą. Pani Anielka była specjalną doradczynią przy doborze kolorów. Betsy czytała głośno na zmianę z Jo, która zjawiała się zawsze objuczona poezjami i wielotomowymi powieściami. Pani Josephine miewała tam często pogadanki z dziedziny polityki, spraw aktualnych, emancypacji kobiet itd. Wynikające z tego rozmowy i dyskusje były zawsze bardzo ożywione, często wyróżniały się dowcipem i swobodną kry tyką.
Pewnego razu powstała dyskusja na temat pracy kobiet, Pani Josephine zaproponowała, aby każda z dziewcząt wypowiedziała się w tej kwestii, gdyż rada była wiedzieć, czy dziewczęta jej uważają pracę za obowiązkową, czy też za stan przejściowy, po skończeniu nauk, a przed wyjściem za mąż Posypały się różne odpowiedzi, dziewczęta wybierały sobie różne zawody, lecz prawie każda kończyła uwagą: „dopóki nie wyjdę za mąż".
- Cóż jednak będzie, jeśli wam się nie uda wyjść 251
za mąż lub jeśli mąż nie będzie miał środków potrzebnych na utrzymanie domu? - zapytała pani Josephine, z zainteresowaniem obserwując poważne, wesołe i rozbawione twarzyczki otaczających ją panienek.
- Z pewnością pozostaniemy starymi pannami. Straszna, ale nieunikniona perspektywa wobec tego, że kobiety tak bardzo liczbowo przewyższają mężczyzn - westchnęła jedna z panienek.
- Ze starych panien przestano śmiać się od czasu, gdy wiele z nich pozyskało sławę i pokazało światu, że mogą dać sobie radę w życiu - odparła inna.
- Taka przyszłość nie uśmiecha mi się wcale. Nie możemy być wszystkie znakomitościami i dlatego nie pozostaje nic innego, jak założywszy ręce, czekać cierpliwie - powiedziała jedna z wielce skwaszoną miną.
- W każdym razie można wyrobić w sobie wesołe i mile usposobienie. Tak dużo jest pracy: a tak mało rąk do niej, że nikt nie ma prawa siedzieć „założywszy ręce" - powiedziała pani Margaret, kładąc na głowę mówiącej nowy kapelusz, który dla niej właśnie wykańczała.
- Nie trzeba być koniecznie znakomitością, moje drogie. Jedna ze szlachetniejszych kobiet, jakie znam, pracuje całe życie cichutko i skromnie, ale wierzę, że więcej zdziała ona dobrego w życiu niż niejedna głośna sława.
- Wiemy doskonale, o kim pani mówi, pani
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Bhaer, ale każda z nas pragnie się poweselić, zanim wprzęgnie się w jarzmu pracy.
- Weselcie się, moje drogie, ale jeśli trzeba pracować na kawałek chleba, uczyńcie waszą pracę milą. Ja uważałam się za najnieszczęśliwszą na całym świecie, gdy kazano mi zabawiać starą, kapryśną ciotkę, jednakże pobyt u niej był dla mnie bardzo pożyteczny, a w końcu otrzymałam nagrodę, na którą w zupełności zasłużyłam - otrzymałam nasze drogie Plumfield.
- Gdybym ja otrzymała taką posadę, byłabym aniołem dobroci i uważałabym się za najszczęśliwszego człowieka na świecie -
nadmieniła ta panienka, której trudno było łączyć skromne środki z wielkimi aspiracjami.
- Pracujcie nie licząc na nagrodę, a z pewnością otrzymacie ją, chociaż może nie w takiej formie, w jakiej jej wyczekujecie.
Jednego roku marzyłam o sławie i pieniądzach, a nie miałam ani jednego, ani drugiego. Następnego roku otrzymałam dwie nagrody: powodzenie na polu literackim no i... profesora Bhaera.
Dziewczęta, lubiące takie ilustracje z życia, przyłączyły się cło wesołego śmiechu pani Josephine.
- Pani jest ogromnie szczęśliwa, prawda? - zapytała jedna z nich.
- Nazywano mnie jednakże dawniej nieszczęśliwą Jo, gdyż rzeczywiście rzadko kiedy ziszczały się moje pragnienia; szczęśliwa starałam się wtedy, gdy
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przestałam czekać na urzeczywistnienie się moich różnych marzeń.
- Nie mam nic przeciwko temu, aby pozostać starą panną, w każdym razie urządzę się tak, aby być przygotowaną do wszelkich zmian losu, niezależnie od tego, czy będę znosiła je sama, czy we dwoje.
- Bardzo dobrze, Nelly, trzymaj się tego wytrwale, a będziesz szczęśliwa przez całe życie i uszczęśliwisz człowieka, którego poślubisz w przyszłości. Czas już najwyższy, aby dziewczęta zrozumiały, że pracować powinny przez cale życie i że małżeństwo nie uwalnia ich od tego, lecz przeciwnie, przynosi nowe obowiązki, które należy spełniać sumiennie. Żądając równych praw musimy dawać równą ilość pracy. Wszak prawda dziewczęta? -zapytała uroczyście pani Josephine.
- Racja, racja, zawołały chórem, klaszcząc w dłonie.
- Nikt nie protestuje przeciwko zajęciom domowym, ale jak tylko pragniemy się wyżej kształcić, zaczynają się zaraz przestrogi. Gdy wstępowałam do kolegium, krewni przepowiadali mi nerwowe przemęczenie i wczesną śmierć, ale nie myślę, aby miało mi grozić podobne niebezpieczeństwo -
zastanawiała się głośno młoda szykowna dzieweczka, niespokojnie patrząc na swą kwitnącą twarzyczkę, odbijającą się w lustrze.
- A jak się pani czuje teraz, miss Witron?
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- Dużo lepiej niż w domu. Zdaje mi się, że dawniej chorowałam chyba z nudów, a doktorzy wynajdywali anemię i różne dziwaczne choroby.
- Spokojny i regularny tryb życia wpływa widocznie dobrze na panią. Nie wierzcie nigdy temu, że dziewczęta nie mogą pracować tak jak chłopcy. Przemęczenie nie jest dobre ani dla jednych, ani dla drugich, ale prawidłowa praca może być tylko pożyteczna dla wszystkich, dlatego idźcie raz obraną drogą, a wkrótce pokażemy, że rozumna praca jest najlepszym lekarstwem na różne niedomagania. Doktor Anna opowiadała mi o jednej pacjentce, która myślała, że jest ciężko chora na serce.
Gdy jednak, stosownie do przepisów Ann, przestała pić czarną kawę i nie tańczy, jest zupełnie zdrowa.
- Rzecz polega nie na ilości, lecz na jakości, nasze mózgi są może mniejsze, ale wystarczają nam zupełnie; jeśli się nie mylę, na naszym kursie student o największej głowie jest zarazem najgłupszy powiedziała Nelli z takim przejęciem, że pobudziła do śmiechu wszystkie inne.
- Czy ja dobrze obrębiam ten fartuch, proszę pani? - zapytała panią Margaret, najlepsza uczennica z greckiego.
- Doskonałe, miss Pirson, trzeba tylko robie trochę mniejsze ściegi - odparła zapytana.
- Nie wiem, czy będę miała odwagę zabrać się jeszcze kiedyś do uszycia innego, ale ten ochroni
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moją sukienkę od ciągłych plam atramentowych i bardzo jestem z niego dumna - i uczona miss Person ciągnęła dalej swą pracę, która wydała jej się o wiele trudniejsza od wszystkich greckich czasowników.
- Dam pani wykrój fartucha, który nosiłam na samym początku swojej literackiej kariery. Byłabym zapomniała zupełnie, że będziemy miały tu zawsze znakomitego gościa. Lady Embrerkrombi jest na śniadaniu u miss Laurence, później ma zwiedzić kolegium i odwiedzi naszą pracownię, gdyż bardzo się tym interesuje. Lord Embrerkrombi poznaje systemy więzienne, a jego żona zwiedza szkoły. Są to ludzie nadzwyczaj bogaci, bardzo jednak rozumni i wiele robiący dobrego, a przy tym ogromnie skromni.
- Czy mamy powstać na powitanie - zapytała jedna z panienek, bardzo wzruszona z powodu ujrzenia znakomitości.
- To będzie bardzo uprzejme ze strony pań.
- Cicho, cicho, idzie już, Boże, co za kapelusz -wykrzyknęła jedna z dziewcząt dramatycznym szeptem. Drzwi otworzyły się i na progu ukazała się pani Amelia wraz ze swym gościem.
Znakomita niewiasta była bardzo korpulentną osobą, ubraną skromnie, w malutkim, zniszczonym kapeluszu. W jednej ręce trzymała teczkę pełną papierów, a w drugiej wielki notes. Twarz jej nie była ładna, ale wyrażała wielką dobroć, a miły uśmiech zjednywał jej sympatię wszystkich.
256
Wizyta trwała niedługo. Pani Josephine opowiedziała krótko, jak powstała ta pracownia, lady zamieniła kilka miłych słów prawdę z każdą z dziewcząt, a na pożegnanie, uścisnąwszy wszystkim dłonie, powiedziała po prostu:
- Milo mi wiedzieć, że ta zaniedbana część wychowania rozwija się tutaj właśnie i jestem bardzo wdzięczna mojej przyjaciółce, pani Laurence, że dała mi możność popatrzenia na tak miły obrazek.
Znakomitą damę odprowadzano miłymi uśmiechami i spojrzeniami pełnymi szacunku, dopóki stary kapelusz ni skrył
się zupełnie - wtedy posypały się wesołe wykrzykiwania.
- Moją robotę pochwaliła specjalnie, jak bardzo się z tego cieszę! - wolała uradowana Nelly.
- Ma tak miłe maniery jak pani Brooke i wcale nie jest zarozumiała! Teraz rozumiem, dlaczego pani Bhaer tak wielką uwagę zwraca na dobre wychowanie - zauważyła inna.
Pani Margaret podziękowała za komplement, a pani Josephine rzekła z westchnieniem:
-Szanuję bardzo dobrze wychowanych ludzi, niestety sama nie mogę służyć tu za przykład. Cieszę się bardzo, moje dziewczątka, że jesteście zadowolone z tej wizyty i mam nadzieję, że będziecie umiały wyciągnąć z niej korzyści dla siebie.
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XVII
Czas płynął szybko, pogoda sprzyjała młodzieży i gdy nastąpił
dzień popisu, na niebie jaśniało słońce, w ogrodzie kwitły róże, a na grządkach dojrzewały truskawki. Kolegium kipiało życiem; dziewczęta w białych sukienkach, chłopcy z rozradowanymi twarzami, pełno przyjezdnych gości kręciło się po całym Plumfieldzie. Sala popisowa ubrana była kwiatami, twarzyczki dziewcząt i chłopców zmęczone egzaminami jaśniały radością na widok wciąż napływających gości. Wszystkich gości witano jednakowo gościnnie, niezależnie od tego, czy zajeżdżali przed dom wspaniałym powozem, czy też przychodzili pieszo.
Państwo Laurence przyjmowali ich, a pani Margaret, Stokrotka i Jo krzątały się wśród dziewcząt, pomagając im przy toalecie i pilnując przystrojenia sali. Biedna pani Josephine miała zajęcia
258
wyżej głowy, w roli żony dyrektora i jako matka Teda.
Potrzeba było całej energii i autorytetu tej dzielnej niewiasty, aby przyodziać tego niesfornego syna w jego świąteczne ubranie.
Nie mial on nic przeciwko temu, aby być porządnie ubranym, przeciwnie, pragnął ubierać się szykownie, a dzięki swemu olbrzymiemu wzrostowi udało mu się wywalczyć już pozwolenie noszenia fraka, który podarował mu jeden z jego przyjaciół
Wyglądał w tym bardzo śmiesznie, ale mężnie znosił kpiny, i tylko na próżno marzył o „melonie", na który jego nieubłagana matka za nic nie chciał się zgodzić. Teddy dowodził, że w Anglii już dziesięciu letni chłopcy noszą takie nakrycia głowy, ale pani Josephine odpowiadała stale, głaszcząc jego żółtą czuprynę:
- Przyjacielu mój, już dosyć jesteś karykaturalny. Jeśli pozwolę ci na taki kapelusz, będziemy musieli wywędrować stąd, gdyż wykopię nas ostatecznie. Zupełnie wystarczająco podobny już jesteś do lokaja, bądź więc zadowolony z tego, co posiadasz.
Nie otrzymawszy upragnionego kapelusza, Teddy postanowił
pocieszyć się niemożliwie ciasnym i wysokim kołnierzykiem oraz krawatem okropnego koloru. To było pewnego rodzaju zemstą nad niemiłosierną matką, gdyż kołnierzyki jego doprowadzały do rozpaczy praczkę, a zawiązywanie krawata było nie lada sztuką. W takich krytycznych momentach chociaż Robert okazywał rzad-
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ką cierpliwość. Jego toaleta trwała bardzo krótko i wyróżniała się prostotą i skromnością. Tego dnia poradzić sobie z Tedym było wyjątkowo trudno i potrzebna było interwencja pani Josephine, która „w obawie o życie" swego starszego syna musiała mu przyjść z pomocą. Wreszcie Teddy przywdział frak, trochę za szeroki w plecach i nałożył lakierki. Jasne rękawiczki, laseczka trzcinowa i nieszczęsny słomkowy kapelusz wykańczały toaletę. W dziurce fraka tkwił kwiatek, a dewizka od zegarka niedbale zwieszała się u kamizelki.
- Cóż powiecie, czy dobrze wyglądam? - zapytał matkę i kuzynki, które miał oprowadzać po kolegium.
Chóralny śmiech był odpowiedzią, a przerażenie matki nie miało granic, gdy ujrzała - bardzo, co prawda, umiejętnie przyklejone - wąsy, zachowane jeszcze z poprzedniego przedstawienia.
- Zdejmij to w tej chwili, nieszczęsny chłopcze. Co powiedziałby ojciec, gdyby wiedział o twych figlach w tak uroczystym dniu jak dzisiejszy -powiedziała pani Josephine, starając się mówić surowo, chociaż w głębi duszy zdecydowała, że wśród całej masy chłopców palma pierwszeństwa za urodę należy się jej długonogiemu synowi.
- Pozwól mu, ciociu, tak pozostać, jest mu z tym bardzo do twarzy i każdy da mu, co najmniej lat osiemnaście - prosiła Jo, która przepadała za wszelkiego rodzaju przebierankami.
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- Ojciec nie zauważy tego wcale, a jeśli nawet zobaczy, to go tylko rozśmieszy i przedstawi mnie jako swego najstarszego syna. Nie rób trudności, mamo.
- Teddy, proszę cię, przyjmij do wiadomości to, co mówię.
Gdy pani Josephine mówiła takim tonem, trzeba było być posłusznym. Później jednak wąsy pojawiły się znowu na „scenie"
i wiele osób przyjezdnych było przekonanych, że jest trzech młodych Bhaerów.
Profesor Bhaer był szczęśliwy, gdy patrzył na długi szereg młodych ludzi siedzących przed nim i myślał o tych dobrych zasadach, które zaszczepił im tyle lat temu, a teraz zbierał tak obfity plon. Dobre oblicze pana Marcha jaśniało szczęściem.
Prag nienia jego zostały spełnione, a miłość i szacunek, jaką otaczała go młodzież, dowodziły, że otrzymał on upragnioną nagrodę. Pan Ted krył się w cieniu, nie zapomniano jednak o nim i wznosząc dziękczynne ody na cześć założyciela kolegium, dziękowano również serdecznie sumiennemu i szczodremu wykonawcy testamentu. Wszystkie trzy siostry dumne się czuły na myśl o pochwałach i uznaniu, jakim cieszyli się drodzy ich sercu ludzie,
Muzyczna część programu udała się doskonale, czego można się było spodziewać, gdy pałeczka kapelmistrza znajdowała się w rękach samego Apolla. Recytowane wiersze były różnej miary 261
Przyjemnie było patrzeć, z jaką uwagą dziewczęta słuchały mowy kolegi studenta i jak gorąco ją oklaskiwały. Gdy zaś na estradzie pojawiała się jedna ze słuchaczek i to blednąc, to czerwieniejąc mówiła wzruszona o tych nadziejach i zwątpieniach, marzeniach i pragnieniach, które były im wszystkim wspólne, studenci słuchali z natężoną uwagą i dziękowali gorącymi oklaskami.
Mowa Alice Chit została uznana za najlepszą. Nie było w niej zbytniego sentymentalizmu ani oratorskich zdań, ale bardzo dużo uczucia i zdrowego rozsądku. Pewien młody człowiek był tak wzruszony, że chciał biec ku niej, szczęśliwie jednak zniknęła ona w tłumie koleżanek, które, rade z jej powodzenia, winszowały serdecznie. Rozumna siostra wstrzymana zbyt gorącego młodzieńca, który po paru chwilach zapanował nad sobą i mógł już spokojnie słuchać mowy dyrektora.
Pan Bhaer mówił jak dobry, kochający ojciec, który wyprawia dzieci swe na trudną, życiową walkę, a jego mądre i pełne miłości słowa utkwiły głęboko w sercach słuchaczy. Następnie kilkaset głosów zaśpiewało zgodnym chórem hymn pożegnalny. Obiad zajął ostatnie miejsce w programie dnia, po czym wszyscy rozeszli się, aby zebrać siły do wieczornych przyjemności.
Przyjęcie u dyrektora było jedną z bardziej interesujących chwil wieczoru, jak również bal w Parnasie.
W bramę wjechały dwa nowe powozy. Chłopcy
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i dziewczęta, gromadząc się na murawie i na bal konie, na próżno łamali sobie głowy, by zgadnąć kim są ci nowi goście.
Powozy zatrzymały się przed domem państwa Bhaer i po chwili Franz z dumą prezentował jasnowłosą, ładniutką Ludmiłę. Nie zdążono jeszcze nacieszyć się tą miłą niespodzianką, gdy Emil podprowadził Mary, radośnie komunikując:
- Wuju, ciociu, oto jeszcze jedna nowa córka, czy znajdzie się u was miejsce dla mojej żony?
Sporo upłynęło czasu, zanim Mary wydostała się z uścisków swych nowych krewnych, którzy- przypomniawszy sobie o wszystkich strasznych przejściach, które przeżywać musiała ta młoda para. uważali takie rozwiązanie za najlepsze.
- Dlaczego nie uprzedziłeś nas o tym, niedobry chłopcze, odezwała się pani Josephine, która wyskoczyła do swych drogich gości w szlafroku i papilotach.
- Pamiętałem, jak zdziwił nas wszystkich wuj Laurence swą nieoczekiwaną żeniaczką, i chciałem wam zrobić podobną niespodziankę - roześmiał się Emil. Teraz otrzymałem urlop, przyjechałem więc z Franzem, aby wam nasze żony zaprezentować. Chcieliśmy wcześniej wyjechać, ale nie udało się. I tak dobrze, że będziemy chociaż na końcu tych uroczystości.
- Ach, drodzy przyjaciele, jak bardzo się cieszę widząc was znowu u mnie i tak szczęśliwymi wykrzyknął profesor Bhaer, ze Izami w oczach.
263
W pokoju zrobiło się gwarno, wszyscy mówili jednocześnie, Franz i Ludmiła po niemiecku z wujem, Emil i Mary po angielsku z ciotkami. Wokoło tych ostatnich zebrała się cała młodzież, pragnąca usłyszeć dokładnie szczegóły katastrofy. Emil opowiadał wesoło i żywo, a Mary od czasu do czasu przerywała mu, aby wtrącić jakieś słówko o jego odwadze i poświęceniu, o których ten wspominał tylko mimochodem.
- Nie, nie mój miły, nie przeszkadzaj mi mówić, rzeczywiście z poświęceniem pielęgnowałeś mego biednego ojca i gdyby nie twoja odwaga, nie wiem, czy zdołalibyśmy się uratować -
wykrzyknęła Mary, ujmując w dłonie rękę swego męża, który chciał zaniknąć jej usta.
- Robiłem tylko to, co do mnie należało. Gdyby jednak męki nasze ciągnąć się miały dłużej, nie wiem, czy nie stałbym się taki, jak ci dwaj marynarze. Boże, co to była za noc - i Emil wzdrygnął
się na samo wspomnienie strasznej przeszłości.
- Nie myśl o tym, mój drogi. Opowiedz lepiej o tych szczęśliwych chwilach, jakie przeżywaliśmy na „Uranii", gdy ojciec zaczął przychodzić do zdrowia, a my wesoło powracaliśmy do domu - powiedziała Mary, chcąc odegnać przykre wspomnienia.
Emil od razu poweselał i objąwszy żonę, zaczął opowiadać już wesoło:
- Cudownie żyliśmy w Hamburgu. Wuj Herman starał się możliwie jak najbardziej uprzyjemnić nam
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pobyt, kapitan powracał szybko cło zdrowia, a mną zajęła się troskliwie Mary i wkrótce powróciłem do sił, no i... postawiłem na swoim. Kapitan chciał abyśmy poczekali z tym trochę, ale powiedziałem mu, że nie mogę już żyć bez mego sternika i moja odważna żonka wyruszyła ze mną w daleką drogę. Emil mówił to wszystko ściskając czule jej rękę i patrząc z dumą na obrączkę, jedyną biżuterię Mary
- Czy naprawdę pojedzie pani z nim razem? zapytała Stokrotka, która jak kotek bała się wody
-Nie obawiam się niczego - odparła Mary z uśmiechem.
Widziałam mego kapitana w złych i dobrych chwilach, a jeśli ma mu się przytrafić jakie; nieszczęście, to wolę być wtedy przy nim, niż oczekiwać go w niepewności na brzegu.
- Oto prawdziwa żona marynarza!
- Jesteś szczęśliwym człowiekiem, Emilu, i z pewnością podróż twoja odbędzie się bez nadzwyczajnych przygód! -
wykrzyknęła pani Josephine Ani przez chwilę nie wątpiłam w twój szczęśliwy powrót i gdy już wszyscy utracili nadzieję, ja czułam, że się uratujesz, uczepiwszy się kawałka jakiejś belki.
Czy nie mówiłam wciąż tego?
- Ogromną podporą i hartem dla mojej duszy były rozmowy z tobą i wujem. Pamiętasz, jak mówiłaś o tych czerwonych nitkach w linie angielskiej floty? Otóż postanowiłem święcie pilnować się tego, aby w razie ocalenia mojej liny z łatwością można było znaleźć tę czerwoną nitkę. Dziwne jed-
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nak - ciągnął po chwili milczenia - jak jasno przypominają mi się pewne szczegóły z tych strasznych momentów. Podczas drogi bardzo często zdawało mi się, że jestem tutaj właśnie, słyszałem dzwon wzywający nas na posiłek, tupot nóg Teda na schodach i twój glos, ciociu, kiedy wołasz „chłopcy, chłopcy, pora wstawać". Pewnej nocy czułem wyraźnie zapach kawy, mało nie zapłakałem przekonawszy się, że we śnie tylko zjadam smaczne pierniki twojej roboty, Stokrotko; jeśli macie teraz takie, to dajcie mi dziewczęta.
Szmer pełen współczucia rozległ się w pokoju i chwilę później Emil, otoczony- kuzynkami, zajadał arcydzieła Stokrotki, a obie siostry przeszły dalej, gdzie Pranz opowiadał o Alfredzie.
- Gdy go ujrzałem tak bladego i zmienionego, odczułem, że się z nim coś stało. Nie chciałem go pytać wprost, zwróciłem się więc do profesora Baumgartena i Bergmana. Od nich dowiedziałem się. wszystkiego. Profesor Baumgarten uważa jednak, że taka lekcja była bardzo pożyteczna dla niego, dlatego nie wydawał go z sekretu. Teraz jest już wszystko w porządku, pospłacał wszystkie długi, uczciwie zarabia i nadzwyczaj gorliwie pracuje nad muzyką.
- Bardzo jestem rad z niego, ciężka była to lekcja, ale postąpił
uczciwie i zasłużył na tę dobrą propozycję profesora Bergmana -
powiedział profesor Bhaer.
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- Mówiłam ci, Margaret, że to jest dobry materiał, a miłość jego do Stokrotki nie da mu wejść na złą drogę. Kochany chłopiec, jaka szkoda, że go nie ma między nami - westchnęła Josephine.
- Bardzo się z tego cieszę i w końcu będę musiała ustąpić; szczególnie teraz, gdy „epidemia" panuje z taką silą. Ty i Emil ostatecznie wyprowadzacie wszystkich z równowagi, i nie zdążę się obejrzeć, gdy Jo zapragnie mieć wielbiciela - odpowiedziała pani Margaret z rozpaczą.
- W każdym razie teraz już Alfred jest na doskonalej drodze, będzie miał praktyką w orkiestrze i przyjedzie tutaj już jako pierwszy skrzypek z dobrą- jak na początek-pensją. Prosił, żeby zawiadomić o tym Stokrotkę, a jak myślę, ty, ciociu Margaret, najlepiej to zrobisz. Możesz uprzedzić ją też o tym, że ten miły chłopiec zapuścił długą brodę i jest mu z tym doskonale, gdyż przykrywa mu usta i dodaje szlachetności jego oczom i mendelsonowskiemu czołu. Ludmiła ma zresztą jego fotografię.
Franz opowiadał tak ładnie, że pani Margaret całkowicie dala się przekonać dl Alfreda i z radością już myślała o chwili, kiedy powie Stokrotce „Bądź szczęśliwa, moja droga, Ned godny jest ciebie".
Wśród tych przyjemnych rozmów dał się nagle słyszeć dźwięk zegara, który przywrócił panią Josephine do przytomności.
Schwyciwszy więc za papiloty, zawołała przerażona.
267
- Przyjaciele, musicie przecież zjeść coś i odpocząć, ja zaś muszę się ubrać, bo inaczej będę musiała przyjąć gości w tym okropnym stroju. Margaret, zaprowadź Ludmiłę i Mary na górę, chłopcy znają drogę do stołowego pokoju, a ty, Fritzu, pójdziesz ze mną i zajmiesz się też swoją toaletą, gdyż obydwoje wyglądamy strasznie.
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XVIII
W tym czasie, kiedy odpoczywali, a żona dyrektora kladla na siebie najwspanialszą ze swych sukien, Jo pobiegła do ogrodu po kwiaty dla obu nowych kuzynek. Zatrzymała się przed krzakiem pięknych, białych róż i zaczęła je zrywać, chcąc ułożyć z nich dwa ładne bukieciki i związawszy je białą wstążką położyć przy toaletkach. Usłyszą wszy szmer, odwróciła się szybko i zobaczyła brata , który założywszy ręce, szedł bardzo zamyślony.
- Marzy - powiedziała przenikliwa dziewczynka, włożywszy palec do ust, który tylko co zakłuła cierniem.
-Co tu robisz, figi arko? - zapytal Adam, zauważywszy siostrę.
- Bukiety dla naszych młodych małżonek Widzę, że ty im strasznie zazdrościsz. Czy nieprawda? - zapytała Jo.
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- Kwiatom czy żonom?
- Jednym i drugim, postaraj się tylko o żonę, a kwiaty już się znajdą.
- Gdybym to mógł - i Adam westchnąwszy zerwał rozwijający się pączek.
- Co ty sobie myślisz, przecież jeśli teraz przepuścisz taką dobrą sposobność, ona wyjedzie
i co wtedy będzie?
- Kto? I Adam z takim zakłopotaniem zaczął obrywać płatki z róż, że wprawił Jo w niekłamany zachwyt.
- Nie udawaj, mój drogi, wiesz dobrze, że mówię o Lily.
Słuchaj, Adamie, tak was lubię oboje, że chciałabym wam dopomóc. Poza tym te wszystkie wasze miłości, oświadczyny, wesela itd. są bardzo zabawne, pozwól mi więc przyjąć w tym jakiś udział. Posłuchaj mojej rady i pomów z Lily teraz, jeszcze przed jej wyjazdem, zapewnisz sobie jej zgodę i oboje będziecie spokojni i szczęśliwi.
Adam zaśmiał się z poważnego tonu Jo, ale widocznie był rad z tego, gdyż powiedział:
- Jesteś rzeczywiście bardzo dobra dla mnie, Jo, ale jeśli jesteś już tak doświadczona, to powiedz mi, jak się rozpoczyna takie
„rozmowy".
- O, w różny sposób. W teatrze zakochani padają na kolana, ale to jest bardzo niewygodne, szczególnie, gdy się ma takie długie nogi jak Teddy, toteż u niego ta scena wypada bardzo śmiesznie. Możesz powiedzieć: „bądź moja, bądź moja", jak ten
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staruszek w naszym opowiadaniu, ale lepiej jeszcze napisać dla niej wiersz, w którym w pięknych, poetycznych słowach wypowiesz swe uczucia Z pewnością nie raz już próbowałeś tego, wszak prawda?
- Ależ Jo, ja naprawdę kocham Lily i mam pewne dane, aby przypuszczać, że ona wie o moich uczuciach. Z całego serca pragnę pomówić z nią szczerze, ale rzeczywiście nie wiem, od czego zacząć; myślałem, że mi poradzisz, ty, która tak dużo czytałaś powieści i różnych dramatów.
Adam staral się mówić spokojnie, ale był wzruszony. Widok szczęśliwych kuzynów Emila i Franza ostatecznie zniweczył jego rozsądne plany, czul, że ma prawo i powinien też sięgnąć po swe szczęście.
- Napiszę chyba do niej - zaczął po parominutowym milczeniu.
- Mam! Mam wspaniałą myśl! Pomysł doskonały i zupełnie odpowiedni dla ciebie jako dla poety! wykrzyknęła Jo, skacząc z radości.
- Cóż takiego? - zapytał niespokojnie, obawiając się, nie bez powodu, złośliwego języczka tej malej osóbki.
-Czytałam w jakieś bardzo ładnej powieści o zakochanym, który zamiast się oświadczyć, podał swej ukochanej trzy róże: jedna była zaledwie pączkiem, druga na wpół rozkwitła, trzecia pięknie kwitnącym kwiatem. Nie pamiętam już, jak to się tam skończyło, ale to jest doskonały pomysł, tym 271
bardziej że Lily zrozumie to doskonale, bo wraz z nami tę powieść czytała, Zerwij zaraz te kwiaty i daj mi, a położę je Lily w pokoju Stokrotki, gdyż tam się będzie ona ubierała.
Adam zamyślił się chwilę, patrząc na piękne kwiaty, a później powiedział spokojnie:
- Zgadzam się.
Zerwawszy kwiaty, wręczył je Jo, która związała je zaraz ładną wstążką i zabrała się do swoich bukietów, a Adam w tym czasie pisał ołówkiem na karteczce:
Droga Lily, myślę, że rozumiesz, co oznaczają te kwiaty. Jeśli przypniesz dzisiaj chociaż jeden z nich, uczynisz mnie najszczęśliwszym człowiekiem.
Adam.
Oddając karteczkę siostrze powiedział jej takim tonem, że przejęła się nie na żarty ważnością chwili:
- Powierzam ci, Jo, mój los. Jeśli mnie więc chociaż trochę kochasz, zrobisz to wszystko dobrze, bez żadnych figli.
Pocałunek był mu odpowiedzią i Jo pobiegła w stronę domu, pozostawiwszy Adama marzącego wśród róż. Szczęśliwie zdążyła położyć kwiaty przed przyjściem Lily.
Gdy Lily weszła do pokoju, nikogo tam nie było, nikt więc
"nie widział jej łez i uśmiechów wywołanych listem i kwiatami.
Lily kochała Adama i
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w pierwszym odruchu chciała zaraz przypiąć tę najpiękniejszą, najbardziej rozkwitłą różę. Przy pomniał jej się jednak dom rodzinny i staruszkowie rodzice czekający na nią z utęsknieniem. Wszak postanowiła im pomagać, każdy- grosz zarobiony im dawać i rozweselić ich smutną starość, nie miała więc prawa wychodzić teraz za Adama. Czy miała prawo prosić Adama, by czekał na nią, związywać go jakimiś obietnicami?
Nie, szlachetniej będzie cierpieć samej. Młody jest i może zapomnieć o niej jeszcze. Oczy jej zaszkliły się łzami, gdy wzięła do ręki najmniej rozwinięty pączek. Zupełnie nie wiedziała, co powinna zrobić. Czy nawet tego przypiąć nie ma prawa, czy nie ma prawa dać mu nawet cienia nadziei? Z zadumy wyrwał ją głos pani Margaret ubierającej się w przyległym pokoju.
- Jak to miło ze strony Ludmiły, że przywiozła nam wodę kolońską, rzeczywiście nieocenione tu jest podczas upałów. Czy Adam otrzymał swój flakon?
- Tak, mamo. Czy zauważyłaś, jak wzruszony był mową Lily.
Nie mógł usiedzieć i ledwo zdołałam go namówić, aby nie zrywał
się i spokojnie słuchał na swym miejscu. Co prawda i ja, chociaż nie lubię kobiet na estradzie, byłam dumna z naszej Lily i oklaskiwałam ją bez końca - odparła Stokrotka.
- Czy mówił on z tobą o niej ?
- Nie, kochany chłopiec, nie chce ze mną o tym mówić, wie jednak, że znam jego uczucia i gorąco
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mu współczuję, myślę, że los okaże się dla niego łaskawy i on będzie szczęśliwy.
- Powinien, żadna rozumna i szlachetna dziewczyna nie odmówi chyba naszemu chłopcu, chociaż nie jest on bogaty i nigdy nim nie będzie. To jest zupełnie wyjątkowy chłopiec. Czy wiesz, czego dowiedziałam się o nim wczoraj. Wszystkie swe oszczędności oddal młodemu Perlonowi, wysyłając go do szpitala na swój koszt, Teraz ten biedak jest już całkowicie zdrów i może znowu pracować na swych starych, niedołężnych rodziców. Dowiedziałam się o tym przypadkowo i dumna jestem ze swego syna.
- Myślę, że on milczy, gdyż wie, że jeszcze nie może zapewnić bytu swojej żonie, chociaż Lily jest tak energiczna i dzielna, że z pewnością pracowałaby razem z nim. Powiedz, mamo, czy byłabyś zadowolona z takiego jego wyboru?
- Z całego serca. Nie znam lepszego dziewczęcia niż Lily i wiem, że będzie ona doskonałą żoną dla mego chłopca.
Naturalnie, muszą to sobie oni odłożyć na dobrych kilka lat, ale taka Lily będzie umiała czekać.
- Bardzo się cieszę, że jego wybór zadawala cię, mamo i że on przynajmniej nie będzie potrzebował doświadczać przykrych rozczarowań. Głos Stokrotki załamał się, potem słychać było szmer, następnie odgłos pocałunków i cichy szept pani Margaret.
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Lily nie słuchała więcej. Wszystko od razu przestawiło jej się w innym świetle, wiedziała, jak zapatruje się na to jego matka i siostra. Przykład Stokrotki, ich rozłąka i długie oczekiwanie stanęły jej w myśli i nagle poczuła, że wszelkie ostrożności będą w tym wypadku okrucieństwem, poświęcenie sentymentalną dziecinadą i wszystko, prócz szczerej prawdy - zdradą wobec ukochanego. Wszystkie trzy róże momentalnie zostały przypięte i Lily. wzruszona i zdenerwowana, skierowała się ku wyjściu, szepcząc do siebie „gotowa jestem czekać na niego długie lata, przez cale życie pracować wraz z nim będę i postaram się uczynić go szczęśliwym"
Adama nie było w pokoju, gdy zeszła na dól, przyłączyła się więc do gości. Wesoły uśmiech na jej zwykle poważnej twarzyczce łatwo tłumaczył się powinszowaniami, którymi obsypywano ją wciąż za jej śliczną przemowę. Adam w tym czasie oprowadzał jakieś znakomitości po kolegium i rozmawiał
z nimi o różnych systemach wychowawczych, począwszy od Sokratesa, a skończywszy na Pestalozzim i Freblu, których w głębi duszy nienawidził w tej chwili, chcąc jak najprędzej pośpieszyć po odpowiedź. Na koniec doprowadził swe znakomitości do Plumfieldu i oddał pod opiekę ciotce i wujowi Bhaerom. Ci dwoje uroczyście przyjmowali swych gości.
Profesor promieniał, a pani Josephine uśmiechem starała się pokryć swą rozpacz z powodu oberwanej fałdy w swej odświętnej, jedwabnej
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sukni, na której zacny, lecz niewypowiedzianie niezgrabny profesor Plok stanął obiema nogami.
Uwolniwszy się od obowiązków, Adam pomknął do salonu i od razu wśród gości ujrzał ciemną główkę Lily. Siedziała ona przy fortepianie, przeglądając nuty i rozmawiając uprzejmie z paroma młodymi ludźmi, stojącymi koło niej. Adam ujrzał
kwiatek jeden i drugi przypięty do sukni, nie spostrzegł jednak od razu najważniejszej dla niego rozkwitłej róży, ale gdyby ją dojrzał nie wiadomo, czy umiałby zapanować nad swą radością i nie rzuci! się wobec wszystkich ku swej ukochanej. Na razie stanął koło fortepianu i, niezauważony przez Lily, przysłuchiwał
się rozmowie, jaką prowadziła z Georgem i Nadzianym.
- Dlaczego pani nie chce brać udziału w tańcach? - pytał
Nadziany. - Pani jest dzisiaj bohaterką dnia i rzeczywiście mówiła pani tak ładnie, że pomimo gorąca słuchałem jej od początku do końca. I co najważniejsze, przekonała mnie pani.
zaczynam przyznawać wam słuszność, i tym, którzy głoszą jak pani, że nauka potrzebna jest wszystkim i że wy, kobiety, takie same jak i my macie do niej prawo. Nadal jednak obawiam się feministek i radzę pani strzec się tego, dlatego raz jeszcze proponuję, aby poszła pani z nami do Parnasu i tańczyła wraz z innymi.
- Dziękuję bardzo, ale nie skorzystam z zaproszenia, głowa mnie trochę boli, więc muszę od-276
począć, ale nie przeszkadzam i nie chcę zatrzymywać panów. I Lily, skłoniwszy się uprzejmie, pożegnała obydwu młodzieńców, zagłębiając się na nowo w czytaniu nut.
Naraz Adam, stojący za fortepianem, zobaczyl różę i nie mogąc panować dłużej nad sobą gwałtownie zbliżył się do Lily.
- Lily! Czy nie jest to sen, czy rzeczywiście mnie zrozumiałaś?
Boże, co za szczęście!
- Ciszej, Adamie, ciszej, zrozumiałam i jestem ogromnie szczęśliwa, musimy długo czekać, ale jesteśmy młodzi i...
będziemy szczęśliwi - dokończyla szeptem, gdyż właśnie podchodził do nich Tommy.
- Gdzie się ukrywacie? Wszyscy już są w Parnasie, chodźcie tam prędko, gdyż chcemy wreszcie rozpocząć tańce.
- Nie, mój drogi, Lily jest zmęczona i pójdzie przejść się trochę.
Mówiąc to Adam wziął ją pod rękę i wyprowadził do ogrodu, a Tommy stał przez chwilę nieporuszony, lecz potem zaśmiawszy się serdecznie, zawołał:
- A więc to jest rzecz zupełnie serio, a to dopiero Dora śmiać się będzie - mówiąc to Tommy popędził do Parnasu, aby zakomunikować młodzieży to ciekawe spostrzeżenie.
O czym mówili młodzi ludzie w ogrodzie, pozostanie tajemnicą, ale rodzina Brooków jeszcze
277
długo w nocy rozprawiała z zapałem. Adam wzruszonym głosem opowiadał historię swej miłości. Jo utrzymywała, że ona uczyniła to wszystko, Stokrotka była wzruszona szczęściem swego ukochanego brata, a pani Margaret, uradowana i spokojna o los syna, postanowiła pomówić wreszcie również o Alfredzie i gdy Jo już poszła spać, a Adam wygrywał na swym ulubionym flecie, pani Margaret przyciągnąwszy Stokrotkę do siebie powiedziała serdecznie:
- Poczekaj na powrót Alfreda, a wtedy i ty przypniesz sobie białe róże i obydwoje będziecie szczęśliwi tak, jak ja wam tego życzę.
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XIX
Czas po popisie upływał bardzo przyjemnie. Franz i Emil zajęci byli sprawami wuja Hermana i kapitana Chardi; Mary i Mila zaprzyjaźniły się w krótkim czasie z całym swym nowym otoczeniem. Mila były ulubienicą pani Margaret i Stokrotki.
Zamiłowana w gospodarstwie i zajęciach domowych, dawała im różne rady, nowe gospodarskie przepisy, sama zaś również niemało korzystała z rad tak praktycznych i dobrych gospodyń, jakimi były pani Margaret i Stokrotka.
Pani Josephine pokochała serdecznie Mary, która była przemiłą, wesołą i poważnie myślącą kobietką. Pani Josephine szczęśliwą była z wyboru Emila, czując, że z taką towarzyszką życia nie zginie jej ulubieniec.
o zaręczynach Adam wiedziało tylko najbliższe otoczenie i Lily. Szczęśliwa nad wyraz, wyjechała cło swoich bliskich i do swych obowiązków, a Adam ze
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świeżym zapałem zabrał się do pracy. Stokrotka zmieniła się nie do poznania, nadzieja ożywiająca ją przywróciła jej dawną wesołość, znowu miała miły uśmiech dla każdego, a dom rozbrzmiewał jej wesołym śpiewem.
Pani Margaret cieszyła szczęściem swych dzieci. Miała jeszcze pewne wątpliwości co do Alfreda, ale postanowiła pomówić z nim po przyjeździe, a teraz nie chciała już mącić radości Stokrotki.
Jo spędziła cały miesiąc u miss Kameron nad brzegiem morza i pracowała z takim zapałem i gorliwością, że pozyskała sobie zupełnie jej serce. Talent Jo rozwijał się nadzwyczajnie pod kierunkiem takiej przewodniczki i rzeczywiście Jo stała się w przyszłości znakomitą aktorką, powszechnie podziwianą i lubianą.
Tommy i Dora szykowali się do ślubu; stary pan Bengst, obawiając się, aby syn jego znowu nie zmienił swych planów, nie tylko że pozwolił na tak wczesną żeniaczkę, ale niezmiernie rad był z tego, wciągnął syna do interesu i cieszył się że Tommy okazał się nadzwyczaj zdolny i pracowity, bo mógł liczyć na to, że wkrótce odda mu kierownictwo, a sam będzie już odpoczywał.
- Pobierzemy się w sierpniu i zamieszkamy razem z ojcem, który jest już bardzo stary, więc musimy go pielęgnować.
Takimi rozmówkami Tommy często zabawiał słuchaczy i rzeczywiście mało kto mógł powstrzy-
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mać się od śmiechu, na myśl, że Tommy Bengst może zostać kiedyś szefem biura.
Od Dana otrzvmvwano od czasu do czasu wiadomości za pośrednictwem Mary Meeson i tą samą drogą otrzymywał on odpowiedzi z domu. Wreszcie nadszedł list ostemplowany z Montany, a treść jego była następująca.
Znów jestem tutaj. Chcę popróbować pracy w kopalniach, ale nie pozostanę tu długo. Powiodło mi się. Wkrótce napiszę więcej.
Zdrów, zajęty i bardzo szczęśliwy.
D. K.
Nikt nie podejrzewał, jak rzeczywiście Dan czul się szczęśliwy, gdy odzyska! wolność. Spotkawszy starego przyjaciela, który znajdował się chwilowo w ciężkim położeniu, wziął na siebie w zastępstwie tegoż obowiązki nadzorcy. Ciężka praca, przebywanie ciągłe w towarzystwie prostych górników wydawały mu się rajem po kozie i pracy nad szczotkami.
Ciągnęło go, co prawda, strasznie do domu, ale odkładał z tygodnia na tydzień swój wyjazd, aby ślady więzienia zupełnie zniknęły z jego wybiedzonej twarzy. Sprawiedliwy, odważny i nadzwyczajnie pracowity, posiadał on miłość robotników i sympatię zwierzchników, i żył szczęśliwy, tym przeświadczeniem, że nikt z otoczenia nie wie o jego strasznych przejściach.
281
W pewien październikowy, smutny dzień, gdy deszcz lal od rana, pani Josephine, korzystając z ciszy, jaka panowała w domu.
robiła generalny porządek na swym biurku. Natrafiwszy przypadkowo na listy Dana, włożyła je do skrzynki opatrzonej napisem: „listy chłopców". „Czas byłby najwyższy, ażeby ten nieznośny chłopiec napisał parę słów o sobie, jeśli nie wybiera się do nas, aby opowiedzieć, co robił przez ten okrągły rok i zwierzyć się. ze swoich planów - pomyślała - napiszę sama cło niego i porządnie go zganię za to.
Nie zdążyła jednak jeszcze zasiąść do pisania, gdy nagle jak bomba wleciał Teddy i trzymając gazetę w jednej ręce. złamaną parasolkę, w drugiej, wykrzykiwał ogromnie wzburzony:
- Nieszczęście w kopalni, 20 ludzi zasypanych, nie ma nadziei ratunku, woda podnosi się coraz wyżej, szalona rozpacz żon, Dan znał doskonałe stary szyb i ryzykując życiem, uratował
wszystkich. Gazety przepełnione są wiadomościami o nim.
Wiedziałem, że okaże się bohaterem, wiwat, niech żyje mój drogi Dan!
" Co? Gdzie? Kiedy? Kto? Przestań wreszcie krzyczeć i pokaż mi gazetę! - zawołała pani Josephine strasznie zdenerwowana, Oddawszy gazetę, Teddy przeszkadzał jej czytać, przerywając wciąż swymi uwagami. Nadbiegł też Robert, pragnąc dowiedzieć się szczegółów. Imię Daniela Kina, który z narażeniem życia uratował
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parę ludzkich istnień, było na ustach wszystkich. Postąpił on rzeczywiście jak bohater.
Przypomniawszy sobie o jednym opuszczonym szybie, spuści! się nim sam, wyszukał nieszczęsnych górników i wziąwszy następnie na siebie cały plan ratunku, pracował wciąż sam, dopóki nie wyratował wszystkich. Gdy wyciągnęli go po raz ostatni, upadł i rozbił się strasznie. Żyje jednak jeszcze i jest słaba nadzieja uratowania go. Kobiety całowały jego poczerniałą twarz i pokrwawione ręce, cała ludność głęboko wzruszona, właściciele kopalń obiecali ofiarować mu wielką nagrodę, jeśli tylko żyć będzie.
- Będzie, będzie żył, on nie może umrzeć. Sama przywiozę go do domu, jak tylko będzie mógł znieść drogę. Czułam zawsze, że Dan uczyni coś wielkiego, o ile nie powieszą go przedtem za jakąś nadzwyczajną historię - mówiła pani Josephine, głęboko wzruszona.
- Proszę cię, mamo, zabierz mnie z sobą, Dan lubi mnie bardzo i ja jego - prosił Teddy.
Zanim jego matka zdążyła odpowiedzieć, do pokoju wbiegł
pan Ted, z niemniejszym hałasem jak jego młody imiennik.
- Czy słyszałaś już, Josephine, co uczynił twój Dan? Jak ci się zdaje, czy mam tam jechać zaraz?
- Byłabym bardzo rada, gdybyś to zrobił, ale jednak gazetom nie można tak bardzo wierzyć, wieczorna poczta może przynieść zupełnie inne wiadomości.
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- Telefonowałem do Adama, prosząc go, aby dowiedział się wszystkiego. Jeśli wiadomości okażą się prawdziwe jadę natychmiast. Przywiozę go tutaj, a jeśli od razu uczynić się tego nie da, pozostanę przy nim.
- Jeśli pojedziesz, wuju, zabierz mnie z sobą. Strasznie chce mi się tam jechać, a z tobą będzie mi przyjemnie oglądać kopalnie, zobaczyć Dana i pielęgnować go. Ja przecież to umiem, prawda, Robercie?
- Naturalnie, ale jeśli mama nie pozwoli tobie, to może ja pojadę, ja też będę wujowi tam pomocny -powiedział spokojnie Robert.
- Nie puszczę ani jednego, ani drugiego. Moi chłopcy wpadają zawsze w biedę, jak tylko wyruszą z domu. Jeszcze nigdy nie było takiego roku: tonięcie okrętu, wesela, zaręczyny, katastrofy różnego rodzaju - wykrzyknęła zrozpaczona pani Josephine.
- Cóż robić, łaskawa pani, kto ma do czynienia z młodzieżą, musi być przygotowany na takiego rodzaju ewentualności.
Najgorsze chyba już minęło, a gdy przyjdzie kolej na twych synów, obiecuję ci przyjść z pomocą, będzie ci potrzeba wtedy wiele spokoju i podtrzymania, szczególnie wtedy, gdy Ted ucieknie z domu - śmiał się pan Laurence, ubawiony jej stroskaną miną.
- Niespokojna jestem o Dana, biedactwo jest tam pewnie bez żadnej opieki, trzeba przyznać, że
284
los bardzo srogo obchodzi się z nim przez całe życic, szczęśliwa będę, gdy pojedziesz do niego i po swoje mu zaopiekujesz się biedakiem.
- Od Adama otrzymamy wkrótce odpowiedź i zaraz po tym wyjadę, pójdę nawet już przygotować się do drogi.
Następne wiadomości potwierdziły tylko pierwsze informacje i pan Laurence wyjechał natychmiast. Teddy czując, że nie wskóra nic u matki pośpieszył za wujem, odprowadził go do miasta, mając wciąż nadzieję, że uda mu się namówić wreszcie wuja, aby zabrał go do Dana.
Przez cały dzień nie pokazywał się w domu, ale pani Josephine nie niepokoiła się o niego. „Dąsa się z pewnością --
myślała - zły, że nie postawił na swoim, pewnie jest teraz z Tommy lub Adamem i powróci wieczorem uspokojony i rozpogodzony, znam dobrze mojego niesfornego syna".
Gdy jednak Adam i Tommy powróciwszy z miasta zapewnili ją, że nie widzieli wcale Teda i gdy ten z nastaniem wieczoru nie zjawił się w domu, wszyscy byli poważnie zaniepokojeni. Pan Bhaer wybierał się już na poszukiwanie syna, gdy nagle przy niesiono depeszę od pana Laurence:
Znalazłem Teddy'ego w wagonie, zabrałem go ze sobą, napiszę obszerniej. T. Laurence
- Teddy uciekł wcześniej, niż się tego spodziewałaś, mamo, nic się jednak nie stało, wuj zaopiekuje się nim dobrze, a Dan szczęśliwy będzie, gdy go zobaczy - mówił Robert w tym czasie, gdy pani Josephine na próżno chciała oswoić się z myślą, że jej najmłodszy syn jedzie w kierunku Dzikiego Zachodu.
- Nieposłuszny chłopiec srogo zostanie ukarany, gdy tylko powróci do domu. Ten nieznośny Ted patrzy pewnie na to wszystko przez palce. Bawią się doskonale we dwójkę. Dlaczego nie wybrałam się z nimi!... Ten na wpół zwariowany chłopak z 285
pewnością nie wziął z sobą ani palta, ani koszul. Co robić, trzeba będzie pielęgnować dwóch chorych, niech tylko wrócą jak najprędzej. Te nieszczęsne kurierskie pociągi tak często ulegają wypadkom.
Zapomniawszy o pogróżkach, pani Josephine wysłała gorący list do pana Teda, prosząc go, aby pilnował dobrze jej nieznośnego syna.
Pan Laurence ubawiony był serdecznie wyznaniem Teda, że to jego własne słowa wypowiedziane nieopacznie - „jak Teddy ucieknie" -skłoniły go do wyjazdu. Znalazł go śpiącego w wagonie, bez żadnych bagażów, prócz butelki wina dla Dana i szczotki do butów. Odniósł się pobłażliwie do tej ucieczki i jak przypuszczała pani Josephine, wuj z siostrzeńcem spędzali miło czas w podróży.
Zastali Dana bardzo ciężko chorego, nie poznawał absolutnie nikogo, gorączkował i lekarze tra-
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cili nadzieję utrzymania go przy życiu. Jego silny organizm zwyciężył w końcu i radość Teda nie miała granic, gdy pierwszymi słowami Dana, gdy powrócił do przytomności, były:
„to ty, Teddy?"
- Rada jestem, że pojechał i nie będę się już na niego gniewała
- mówiła pani Josephine, gdy nadeszły do Plumfieldu te radosne wieści o powrocie Dana do zdrowia.
Wysyłano też stamtąd tak olbrzymie paki, że starczyłyby na wykarmienie całego szpitala.
„Dan zmienił się ogromnie - pisał pan Laurence do pani Josephine - ale powód tej zmiany nie leży w samej chorobie. Nie wiem, co się stało i pozostawiam tobie dowiedzenie się prawdy, ale sądząc z oderwanych słów, które wypowiadał w malignie, musiał ten biedny chłopiec wiele przeżyć w ciągu tego roku.
Postarzał się o lat dziesięć, ale znacznie się uspokoił. Ogromnie nam jest wdzięczny za przyjazd i wzruszające jest patrzeć, z jakim uczuciem spogląda na Teda, Wyprawa do Kansas, według jego słów, była nieforturnia, zbyt jednak jest jeszcze chory, aby mógł mówić dużo. Tutaj wszyscy kochają go bardzo i widoczne jest, że mu to sprawia wielką przyjemność. Twój syn kwitnie -
taka podróż przyniesie mu z pewnością wiele korzyści. Musisz mi go dać, gdy wy jedziemy do Europy, teraz on czuje taką samą chęć podróżowania jak ja, kiedy namawiałem cię, abyś pojechała ze mną do Waszyngtonu, a z pewności;) żałujesz teraz, żeś nie wyjechała wtenczas..."
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Po otrzymaniu tego listu pani Josephine wysiała długą epistołę cło Dana, prosząc go bardzo serdecznie, po macierzyńsku, aby przyjechał do niej i pozwolił się przez nią pielęgnować.
Nikt prócz Dana nie czytał tego listu, ale odniósł on pożądany rezultat i pewnego listopadowego dnia pan Laurence wprowadził
bardzo jeszcze osłabionego Dana do mieszkania państwa Bhaerów, którzy przyjęli go tak, jak rodzonego syna. W tym czasie Teddy w niemożliwym kapeluszu i dziwacznych butach tańczył koło nich coś w rodzaju wojennego tańca dzikich.
- Idźcie teraz na górę, ja tu pozostanę. Będę pielęgniarką i nie pozwolę nikomu z tobą rozmawiać, dopóki się nie posilisz po drodze! - mówiła wesoło pani Josephine, starając się nie okazać wzruszenia na widok wynędzniałego wyglądu Dana.
Dan nie protestował i leżał na kanapie w przygotowanym dla niego pokoju, patrząc naokoło siebie z pokorą małego dziecka.
Pani Josephine karmiła go i pocieszała, powstrzymując pytania, które cisnęły się jej na usta. Dan wkrótce zasnął, wtedy wyrwała się do swych winowajców, aby pogadać z nimi.
- Josephine, zaczął pan Laurence, gdy Teddy wybiegł, aby przywitać swych kolegów, mnie się zdaje, że Dan uczynił coś takiego, za co został surowo ukarany i to załamało go zupełnie.
Nieraz, gdy w nocy siedziałem przy nim, mówił w malignie
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o jakimś nadzorcy, sądowej sprawie, zabitym człowieku, wciąż wyciągał ku mnie rękę z zapytaniem, czy mu przebaczam, gdy trzymałem jego ręce, aby go uspokoić trochę, błagał mnie, abym mu nie nakładał kajdan, i wciąż wspominał kochany swój Plum, prosząc, aby go puścić do domu, gdzie chce umrzeć spokojnie.
- Nie umrze, będzie żył, aby mógł zmazać swą winę i wiele jeszcze dobrego w życiu zdziałać. Nie męcz mnie więc, Teddy, twymi posępnymi przepowiedniami. Jeśli nawet ominął jedno z dziesięciu przykazań, nie wyprę się go i ty także Postawimy go na nogi i uczynimy z niego człowieka Widzę po jego twarzy, że pozostał tym samym dobrym chłopcem, jakim był dawniej.
Proszę cię, nie mów nikomu o twych przypuszczeniach, a ja wkrótce dowiem się wszystkiego.
Słowa pana Laurence zaniepokoiły jednak bardzo panią Josephine i pragnęła ona dowiedzieć się co rzeczywiście stało się z jej chłopcem podczas tego nieszczęsnego roku.
Dan odpoczywał tymczasem idealnie, wszyscy pragnęli go odwiedzać, wszyscy winszowali mu tego bohaterskiego wyczynu. On chciał jednak widzieć tylko swych starych przyjaciół, był wciąż milczący
i z niechęcią dawał odpowiedzi na ciągłe pytania o katastrofę.
- Czy nie cieszy cię myśl, że uratowałeś dwadzieścia istnień ludzkich, Danie, i że przywro-
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cileś rodzinom ojców, mężów i synów? - zapytała raz pani Josephine, zostawszy sama z Danem.
- Czy cieszy? Ta myśl utrzymała mnie przy życiu. Nikt nie wie, jak jestem szczęśliwy, że zapłaciłem życiem dwudziestu za...
Dan zatrzymał się nagle, zauważywszy, że w podnieceniu powiedział zbyt wiele.
- Tak, uratować komuś życie ryzykując własnym jest wielkim szczęściem - powiedziała pani Josephine, żałując mocno, że przerwał swe zwierzenia w najciekawszym dla niej miejscu.
- Wiem, że byłoby mi lżej - ciągnął Dan po chwili milczenia -
gdybym mógł wyspowiadać się pani ze wszystkiego, ale są rzeczy, których się nie wybacza, a jeśli mnie pani odtrąci -
przepadnę.
-Matki wybaczają wszystko, mów ze mną szczerze i bądź
przekonany, że nie wyrzeknę się ciebie, nawet jeśli cały świat cię potępi - i pani Josephine wzięła jego dużą wychudzoną dłoń, chcąc w ten sposób dodać mu odwagi.
Wtedy, oparłszy głowę na ręce, Dan opowiedział jej wszystko, ani razu nie podnosząc na nią oczu.
- Teraz, kiedy pani zna całą tę straszną historię, niech pani powie szczerze, czy może wybaczyć zabójcy i pozostawić galernika w swoim domu.
Zamiast odpowiedzieć, objęła go serdecznie, przycisnęła jego ogoloną głowę do piersi, a gorące Izy stoczyły się po jej twarzy.
To było bardziej wymowne od wszystkich słów i biedny Dan przy-
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tulił się do niej z milczącą wdzięcznością, znajduje niewypowiedzianą pociechę w jej macierzyńskie] miłości.
- Mój drogi chłopcze, coś ty przecierpieć musiał przez ten rok cały, gdy my tu myśleliśmy, że bujasz sobie swobodnie po świecie. Dlaczego nie zawiadomiłeś nas, nie zawezwałeś na pomoc? Czy zwątpiłeś, w swych przyjaciół? - zapytała pani Josephine zaglądając w jego duże, wpadnięte oczy.
- Nie mogłem. Łatwiej mi było cierpieć samemu niż uczynić wam zmartwienie. Wiem, że i teraz zasmuciłem panią, ale cóż robić.
- Martwię się twym przestępstwem, ale cieszy mnie to, że to tak odczuwasz. Nikt prócz Fritza i Laurence'a wiedzieć o tym nie będzie; przed nimi jednak ukrywać tego nie możemy. Bądź
spokojny oni patrzeć na to będą tak jak ja - zapewniła pani Josephine.
- Nie, mężczyźni nie przebaczają tak łatwo jak kobiety. Ale trudno, niech pani im powie. Pan Laurence pewno wielu rzeczy się domyśla, gdyż ja musiałem w gorączce sporo powiedzieć, pomimo to był zawsze tak dobry dla mnie. Niech wiedzą, ale broń Boże nie Teddy i nie dziewczęta - i Dan pochwycił ją za rękę z taką rozpaczą, że zapewniła go pośpiesznie, iż tajemnica jego powierzona zostanie tylko dwom wypróbowanym przyjaciołom
- Mój czyn nie był zabójstwem, ale raczej samu obroną. On przecież pierwszy napadł na mnie
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musiałem więc się bronić. Rzeczywiście chwilami wydaje mi się, że za dużo rozpaczam nad swym postępkiem. Przecierpiałem przecież już dosyć chyba, a taki niegodziwiec, który oszukuje niedoświadczonych chłopców, nie powinien żyć na świecie.
Wiedziałem, że pani wzdrygnie się na te słowa, ale cóż, kiedy ja znieść nie mogę podłych ludzi. Bardzo często myślę o tym, że byłoby dla mnie o wiele lepiej, gdyby to on mnie zabił; wszak i tak życie moje jest już zmarnowane...
- Nie upadaj na duchu, Danie, rozpoczniesz na nowo życie, a my wszyscy ci w tym pomożemy. Nie straciłam mej wiary w ciebie i czuję, że jeszcze wiele dobrego w życiu swym zdziałać będziesz w stanie.
- Nigdy nie będę już tym, kim byłem. Czuję się tak, jakbym miał lat sześćdziesiąt i wszystko jest mi już obojętne. Pozwól mi pani pozostać tutaj, póki nie nabiorę sił, a potem pojadę gdzieś w świat szeroki i nie będę was już niepokoić.
- Jesteś jeszcze bardzo osłabiony i dlatego tak posępnie zapatrujesz się na to wszystko. Powrócisz do swych Indian z dawniejszą energią, ale z nową cierpliwością, powściągliwością i umiejętnością życia. Opowiedz mi coś więcej o tym zacnym kapelanie, Mary Meeson i tej dobrej pani, której słowa tak bardzo ci pomogły. Chcę dowiedzieć się wszystkiego, co dotyczy mego biednego chłopca.
Uspokojony Dan bardzo długo opowiadał pani Josephine o swoich przejściach. Słuchała go spoko-
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jnie, ale gdy zasnął zmęczony, uciekła na dól i padłszy w objęcia Fritza, gorzko płakać zaczęła, ku wielkiemu przerażeniu tego ostatniego i pana Laurence.
Wysłuchali oni jej opowiadania, zmartwieni niezmiernie tym przejściem, a następnie jeszcze długo w nocy zastanawiano się nad tym, co czynić, w jaki sposób przyjść z pomocą nieszczęśliwemu chłopcu.
293
XX
Po rozmowie z panią Josephine, Dan miał wrażenie, jakby ogromny ciężar zwalił mu się z piersi. Pragnął on teraz z całej duszy okazać przyjaciołom swym wdzięczność, miłość i szacunek. Profesor i pan Laurence nie poruszali tego tematu.
Serdeczny uścisk dłoni, gorące współczucie, słowa zachęty i podwójna serdeczność nie pozwalały jednak wątpić w szczerość ich przebaczenia. Pan Laurence zaczął zaraz wtajemniczać wpływowe osoby w projekty Dana, a pan Bhaer z umiejętnością doświadczonego nauczyciela starał się o pokarm dla jego głodnej duszy z takim przejęciem, że biedny chłopiec patrzył na niego jak na rodzonego ojca. Chłopcy wozili Dana na spacery i rozweselali go różnymi sposobami, a całe kobiece państwo tak troskliwie pielęgnowało go, że Dan czul się jak
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sułtan turecki otoczony swymi niewolnikami. Tego było tylko trzeba, żeby wyprowadzić Dana z subordynacji. Nie cierpiał
leczyć się i być pielęgnowanym, potrzeba więc było użyć autorytetu pani Josephine i całej umiejętności postępowania dziewcząt w takich wypadkach, aby zmusić go do leżenia aż do zupełnego wygojenia się pleców i ran na głowie Stokrotka dbała o jego żołądek, Ann zawiadywała lekarstwami, Jo czytała głośno, aby skrócić długie godziny leżenia, a Betsy, stosując się do jego prośby, urządziła w jego pokoju pracownię i zabrała się do lepienia głowy bawołu, którą jej przywiózł jeszcze dawniej. To były bardzo miłe chwile dla Dana, a pani Josephine, pracując w sąsiednim pokoju mogła napawać się ładnym obrazkiem, jaki tworzyły obie kuzynki i Dan. Dziewczęta były bardzo zadowolone z rezultatu swych zabiegów i z kobiecym taktem starały się stosować do nastroju Dana. Gdy był wesoły - w pokoju było pełno śmiechu, jeśli wpadał w smutek - czytały i pracowały w spokoju, a pod czas długich dni, gdy bardziej cierpiał, pochylały się nad nim jak dwa anioły. Często nazywał Jo swoją
„mamą", Betsy była zawsze „księżniczką''. Postępowanie jego z obiema kuzynkami było bardzo różne. Jo drażniła go często swym żywym charakterem, długim czytaniem i morałami, którymi obsypywała go za każdą nieuwagę. Ale w stosunku do Betsy nigdy nie objawial niezadowolenia ani zmęczenia, słuchał
z uwagą każdego jej słowa
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starał się być zdrowy w jej towarzystwie i tak interesował się jej pracą, że mógł godzinami śledzić za nią, wtedy, gdy doskonałe czytanie Jo nużyło go szybko. Starsze panie były również ogromnie tkliwe i miłe w stosunku do chorego, ale każda z nich miała swą pracę i kłopoty. Pani Margaret zajmowała się gospodarstwem, pani Amelia szykowała się do długiej podróży, a pani Josephine śpieszyła się z napisaniem książki, bardzo opóźnionej z powodu ostatnich wypadków. Gdy siedziała jednak przy swym biurku, przeglądając papiery lub gryząc pióro w oczekiwaniu natchnienia, myśli jej często odbiegały od bohaterów jej wyobraźni i przechodziły do rozmyślań nad żywymi ludźmi, których miała przed sobą. W ten sposób ona pierwsza dojrzała coś, co zaniepokoiło ją mocno.
Drzwi do pokoju Dana były zawsze otwarte. Z jednej strony było widać Betsy w swej szarej, roboczej bluzie, zajętą pracą, z drugiej Jo z nierozłączną książką w ręku, a między nimi na kanapie, obłożony poduszkami leżał Dan w jasnej piżamie, ofiarowanej mu przez pan Laurence. Twarz jego była zwrócona do pani Josephine, ale widocznie nie widział jej wcale, bezustannie śledząc oczami zgrabną figurkę Betsy, na blond główkę której padały blade promienie zimowego słońca. Jo była do połowy ukryta za drzwiami i rozpaczliwie bujając się na fotelu czytała głośno, a jej miły głosik rozlegał się tylko w ciszy. Coś, co spostrzegła w wielkich,
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czarnych oczach Dana poruszyło panią Josephine i odłożywszy robotę, zaczęła go obserwować, gdyż widoczne było, że nie słucha on zupełnie czytania. Czasami wzrok jego nabierał
tkliwego i smutnego wyrazu, czasami byl pełen ognia i rumieniec krasił jego blade policzki, chociaż najwyraźniej Dan starał się ukryć swoje wzruszenie niecierpliwymi poruszeniami rąk i głowy. Najczęściej jednak leżał smutny, posępny i surowy. Pani Josephine nie na żarty zaczęła się niepokoić się. W towarzystwie kolegów lub na spacerach po pierwszym śniegu Dan był znowu tym samym dawnym Danem, dlaczego więc - myślała - smutek powraca do niego, gdy jest z tymi dwoma miłymi, niewinnymi dziewczątami. One nie mogły tego zauważyć, gdyż ilekroć któraś z nich podniosła głowę i spojrzała na niego, uśmiech, jak promień słoneczny spoza ciemnej chmury, rozjaśniał twarz Dana. Pani Josephine śledziła ciągle, aż raz prosty wypadek potwierdził jej obawy. Pewnego dnia Jo zawezwano nagle i Betsy, która zmęczyła się pracą, zaproponowała, że będzie czytać w jej zastępstwie.
- Proszę cię bardzo, wolę, kiedy ty czytasz. Jo czyta tak szybko, że męczy mnie i ostatecznie sprowadza ból głowy. Tylko nie mów jej tego, bo to taka mila dziewczynka i taka jest dobra, że przesiaduje wciąż z takim jak ja niedźwiedziem.
- Ty jesteś bardzo dobry i wcale nie jesteś podobny do niedźwiedzia, tak cierpliwie znosisz swoje 297
więzienie, a po takiej nieograniczonej swobodzie musi to być dla ciebie straszne.
Gdyby Betsy nie oglądała tak uważnie książki, zauważyłaby niechybnie, jakie wrażenie zrobiły na nim ostatnie jej słowa.
Zauważył to jednak ktoś inny - pani Josephine, pochwyciwszy swój koszyczek do robótek, pośpieszyła do sąsiedniego pokoju.
- Co mamy czytać, ciociu? Ty znasz przecież gust Dana, poradź mi więc coś dobrego i krótkiego, gdyż Jo niebawem powróci - prosiła Betsy, przerzucając książki na stole.
Zanim pani Josephine zdążyła odpowiedzieć, Dan wyciągnął
spod poduszki starą zniszczoną książeczkę i dając ją Betsy powiedział:
- Proszę cię, przeczytaj trzecie opowiadanie. Ono jest ładne i krótkie, ogromnie je lubię.
Książka otworzyła się sama w odpowiednim miejscu, a Betsy uśmiechnęła się ujrzawszy tytuł.
- Czy naprawdę podoba ci się ta niemiecka powieść? Wiem, że tu mowa jest o wojnach, ale prócz tego jest ogromnie sentymentalna.
- Wiem, ale ja tak mało czytałem, że takie proste opowiadania najbardziej są dla mnie odpowiednie. Znam tę książkę prawie na pamięć, ale nigdy nie nudzę się, gdy słyszę o walczących rycerzach, złych duchach, aniołach i pięknych paniach, zresztą w tej powieści główna bohaterka bardzo mi ciebie przypomina.
Gdy Dan to mówił, pani Josephine usiadła przed
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lustrem, w którym mogła obserwować wyraz jego twarzy.
Betsy wyciągnęła się w dużym, wygodnym krześle, lecz przed zabraniem się do czytania zaczęła poprawiać włosy.
- Proszę cię, rozpuść swoje włosy, tak lubię patrzeć, jak błyszczą w słońcu, zresztą będziesz doskonałą ilustracją do opowiadania, Złotowłosa - prosił Dan, nazywając ją tak, jak nazywano ją w dzieciństwie.
Betsy zaśmiała się, wstrząsnęła główką i zaczęła czytać, ciesząc się, że włosy jej zakrywały jej twarz, gdyż komplementy zawsze sprowadzały nieznośne rumieńce.
Dan słuchał uważnie, nie przepuszczając ani słowa, z których każde miało dla niego większe znaczenie niż dla każdego innego słuchacza.
Słuchał z całym natężeniem uwagi, a na jego wyrazistej twarzy widać było tak gorącą miłość do tego dziewczęcia, które było dla niego usposobieniem piękności, dobroci i szczęścia, że serce pani Josephine ścisnęło się żałośnie, gdyż widziała ona doskonale całą beznadziejność takiego marzenia. Dziewczę nie domyślało się jeszcze niczego, a wiele mówiące oczy Dana mogły z łatwością wydać tajemnicę i wiele byłoby gorzkiego rozczarowania dla niego i smutku dla Betsy, która jeszcze nawet nie myślała o miłości.
- Jak srogie jednak jest życie dla mego biednego chłopca -
rozmyślała pani Josephine, przyszywając w zadumie zupełnie źle rękaw u bluzy Teda.
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Czytanie skończyło się wkrótce, Betsy poprawiła włosy i wzięła do ręki gazetę, aby mu przeczytać ostatnie wiadomości.
- Co czytać? - zapytała. - Giełda nie obchodzi cię wcale, teatr i sztuka również. Oto zabójstwo. Jakiś człowiek zabił drugiego.
Lubiłeś dawniej takie wiadomości.
- Nie.
Jedno słowo, ale pani Josephine drgnęła i przez chwilę bała się spojrzeć w zdradzieckie lustro. Gdy się zdecydowała podnieść głowę, Dan leżał nie-poruszenie, zakrywszy oczy ręką, a Betsy czytała dalej wiadomości polityczne.
Czując się złodziejem, który ukradł cudzą tajemnicę, pani Josephine cicho wyszła z pokoju, Betsy wkrótce podążyła za nią, gdyż - jak mówiła - Dan mocno zasnął.
Wyprawiwszy siostrzenicę do domu z mocnym postanowieniem zatrzymania jej tam jak najdłużej, pani Josephine wpadła w głęboką zadumę. Gdy zaś posłyszawszy lekki szmer w pokoju Dana poszła do niego, przekonała się, że udany sen przeszedł w prawdziwy. Dan ciężko oddychał, policzki ego pałały, a ręka była mocno ściśnięta na szerokiej piersi. Serce pani Josephine napełniło się jeszcze większym żalem i usiadłszy koło niego starała się wymyślić jakieś wyjście dla tego biednego chłopca. Dan we śnie zrobil ruch ręką i oberwał sznurek na szyi, na podłogę zaś upadł mały medalion. Pani
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Josephine podniosła ten, indiańskiej roboty medalion, a ponieważ Dan nie budził się, trzymała go w ręku, na próżno starając się odgadnąć, jaki talizman kryje.
„Naprawię sznurek i nigdy nie powiem mu, że widziałam jego talizman - pomyślała sobie", ale gdy chciała go położyć, aby zabrać się do naprawienia sznurka, jakaś fotografia wypadła jej na kolana, W pierwszej chwili pani Josephine myślała, że to jej własna podobizna, ale bibułka rozwinęła się i ujrzała główkę Betsy na zdjęciu zrobionym jeszcze tego szczęśliwego lata przez Adama i rozdarowywanym przez niego tak szczodrze. Pani Josephine odłożyła fotografię na miejsce i już miała położyć medalion, gdy nachyliwszy się nad Danem zobaczyła, że nie śpi i patrzy na nią z takim wyrazem oczu, jakiego jeszcze nigdy u niego nie widziała.
- Porwałeś we śnie sznurek, medalion spadł na podłogę i chciałam ci to naprawić - tłumaczyła się pani Josephine, która czuła się jak mała dziewczynka złapana na gorącym uczynku.
- Czy widziała pani fotografię?
- Widziałam.
- I wie pani już, jaki ja jestem głupi.
- Tak, Danie, mnie tak żal...
- Nic nie szkodzi, bardzo się cieszę, że pani wie wszystko, chociaż sam nie powiedziałbym pani tego nigdy w życiu.
Rozumiem doskonale, że to może być
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tylko marzeniem, nigdy nie ziszczonym, i godzę się zupełnie z mym losem.
Poruszona jego cichym smutkiem bardziej niż krasomówczymi wynurzeniami, pani Josephine mogła powiedzieć tylko głosem pełnym współczucia,
- Mnie bardzo jest ciebie żal, mój drogi chłopcze, ale tutaj rzeczywiście nie może być innego punktu widzenia, Czy starczy ci jednak odwagi, aby pozostawić to tylko między nami ?
- Przysięgam, że nie zdradzę się ani słowem, ani spojrzeniem, a ponieważ nikt nie wie i nikt się nie domyśla, mogę zachować swoją tajemnicę i tę małą rzecz, która jedyna uratowała mnie w tym przeklętym miejscu.
- Zostaw to sobie i opowiedz mi wszystko. Ponieważ przypadkowo odkryłam twoją tajemnicę, pragnę wiedzieć, jaką pomoc okazać ci w tym wypadku można.
- Żadnej, proszą pani, ale chętnie opowiem pani wszystko, tak jak dawniej zwierzałem ci się ze wszystkich mych smutków i rozczarowań. Kiedy pokochałem Betsy, tego nie wiem, ale tam, podczas strasznych chwil rozpaczy i zwątpienia, jej śliczna główka stawała mi przed oczami. Cela moja była bardzo wysoko i ledwo widoczny kawałek nieba odróżnić mogłem. Czasami widziałem gwiazdkę i tak bardzo cieszyłem się nią, jak gdybym zobaczył żywego człowieka. Taką niedoścignioną gwiazdką
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jest ona dla mnie. Nie zabraniajcie mi jej kochać, człowiek nie może żyć bez miłości, a ja wolę kochać bezcielesnego ducha niż jedną z tych zwykłych dziewcząt, której mógłbym przypadkowo się spodobać.
Cicha rozpacz w głosie Dana ciężko odezwała się w sercu pani Josephine, ale nie mogła dodać mu żadnej nadziei. Czuła, że on ma rację, że ta nieszczęsna miłość bardziej uszlachetni i oczyści jego duszę niż każde inne przywiązanie.
- Tak, Danie - odparła - zachowaj sobie to niewinne marzenie, dopóki nie znajdziesz czegoś bardziej realnego, co może ci da jeszcze szczęście. Ogromnie mi żal, że w niczym nie mogę ci pomóc, ale wiemy oboje doskonale, jak bardzo rodzice ubóstwiają ją i nie wiem, czy znajdą kiedyś kogoś jej godnego.
Niech pozostanie ona dla ciebie tą gwiazdką, która podnosić cię będzie wciąż ku lepszemu - głos pani Josephine zadrżał w tym miejscu.
Zmrok już zapadł, a pani Josephine i Dan rozmawiali jeszcze, a ta druga tajemnica zbliżyła ich bardziej jeszcze od pierwszej.
Kiedy odezwał się dzwon wzywający na wieczerzę, słońce dawno już zgasło, a na zimowym niebie jaśniała jedna wielka gwiazda. Gdy podszedł do okna, aby spuścić roletę, pani Josephine powiedziała wesoło.
- Popatrz, jaka cudna noc.
A gdy blady i wychudzony zatrzymał się przy niej, dodała cicho:
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- Jeśli nie jest ci sądzone związać losu twego z ukochaną dziewczyną, pamiętaj, że masz starą przyjaciółkę, która zawsze kochać cię będzie serdecznie.
I w tym wypadku pani Josephine nie rozczarowała się, co do uczuć Dana. Objął ją swą zdrową ręką i powiedział głosem wynagradzającym ją za wszystkie trwogi i starania:
- Nigdy nie zapomnę ci, matko, jak uratowałaś duszę moją, i wiem, że tylko dzięki tobie pozostałem człowiekiem.
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XXI
„Czuję się tak, jakbym mieszkała w prochowni, w ciągłej obawie, że jakaś beczka wybuchnie pode mną" - rozmyślała pani Josephine w drodze do Parnasu, gdzie miała zamiar wspomnieć pani Amelii, że czarująca siostra miłosierdzia powinna powrócić do swych marmurowych bogów, zanim z jej winy dodane zostanie nowe cierpienie do dawniejszych ran bohatera. Pani Josephine nie dotykała tajemnicy Dana, ale dość było jej jednego słówka, aby przerazić panią Amelie. Od razu znaleziono sposób.
Pan Laurence wybierał się do Waszyngtonu w interesie Dana i bardzo chętnie zgodził się zabrać z sobą parną Anielki wraz z Betsy. Plan udał się znakomicie i pani Josephine wyruszyła do domu czując się jak Judasz. Spodziewała się w domu gwałtownej sceny, ale Dan przyjął wiadomość tę bardzo spokojnie, a pani Amelia była przekonana, że
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bujna wyobraźnia pani Josephine wprowadziła ją w błąd.
Gdyby jednak widziała twarz Dana, kiedy się żegnał z Betsy, jej macierzyńskie oko widziałoby to, czego nie dostrzegło niedoświadczone oko córki.
Pani Josephine drżała na myśl, że Dan może się zdradzić, ale on nauczył się panowania nad sobą i mężnie przetrzymał tę próbę, Tylko w ostatniej chwili wziął obie rączki Betsy i powiedział wzruszony:
- Żegnaj księżniczko, może być, że nie jest nam sądzone spotkać się więcej, wspomnij jednak czasami starego przyjaciela Dana.
Zaniepokojona jego cierpieniem i smutnym wyrazem oczu odpowiedziała z niezwykłym jak na siebie zapałem:
- Jak mogłabym nie pamiętać o tobie, wszyscy jesteśmy tutaj dumni z ciebie. Życzę ci powodzenia w pracy i daj Boże, abyś prędko do nas powrócił.
Mówiąc to podniosła na niego oczy, w których było tyle prawdziwej przyjaźni, że resztki nadziei Dana musiały zagasnąć.
Tłumiąc swą rozpacz, Dan objął gwałtownie Betsy i wyszeptawszy „żegnaj" uciekł do swego pokoju, który wydał mu się teraz więzieniem, pozbawionym światła słonecznego. Ta nagła pieszczota i szybkie wyjście Dana zmieszały trochę Betsy.
Z zakłopotaniem patrzyła za nim, a twarzyczka jej to czerwieniła się, to bladła.
Pani Josephine zauważyła jej zdenerwowanie, a obawiając się jej pytań, pośpieszyła z wyjaśnieniem:
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- Przebacz mu Betsy, jego niedawno spotkało wielkie nieszczęście i dlatego jest tak zdenerwowany. Jedzie teraz tak daleko i może nie wrócić z tych dzikich stron.
- Czy mówisz, ciociu, o jego nieszczęśliwym wypadku i niebezpieczeństwie, które mu groziło? zapytała Betsy dobrodusznie.
- Nie, kochanie, nieszczęście było gorsze, nic mogę ci jednak nic więcej powiedzieć. Wierz mi i szanuj go nadał tak jak ja.
Betsy nie pytała więcej. Zadowoliła się swym domysłem i uspokojona poszła do domu.
Zaspokoić ciekawość Teda było jednak o wiele trudniej.
Niezwykła skrytość Dana doprowadzała go do rozpaczy. Pani Josephine uprzedzała go, aby nie męczył Dana pytaniami, dopóki ten zupełnie nie wyzdrowieje, ale Teddy postanowił przed wyjazdem otrzymać detaliczny spis wypadków, które, sądząc po tym, co Dan bredził w malignie, musiały być niezwykle interesujące. Toteż pewnego dnia, gdy nikogo ze starszych nie było w pokoju, Teddy przystąpił do szturmu.
-Słuchaj, staruszku, jeśli nie chcesz, bym ci czytał, opowiadaj o Kansasie, fermach i o wszystkich w ogóle. Historię Montana znam, ale co było z tobą dawniej. Przebudź się i opowiadaj -
zaczął tak niespodziewanie, że Dan musiał się otrząsnąć ze swych rozmyślań.
- Nie, nie zapomniałem, ale to jest ciekawe tylko 307
dla mnie jednego. Nie widziałem ferm, uciekłem od tego -
zaczął wolno.
- Dlaczego?
- Miałem inne zajęcie.
-Co takiego?
- Na przykład robienie szczotek.
- Nie kpij ze mnie, mów prawdę.
- Tak było, wyrabiałem szczotki. - Dlaczego?
- Najbardziej dlatego, żeby uchronić się od pokus.
- Ze wszystkich twych dziwacznych pomysłów, a było ich co niemiara, ten chyba jest najdziwaczniejszy. Ale o jakich pokusach mówisz - ciągnął dalej, postanowiwszy nie poddawać się tak łatwo.
- Wszystko jedno, nie nudź.
- Ja muszę wszystko wiedzieć, jestem przecież twoim przyjacielem. Opowiedz mi, a ja będę milczał jak ryba, jeśli zależy ci na sekrecie.
- Czy naprawdę? - Dan popatrzył na niego, chcąc wyobrazić sobie, jak zmieniłaby się jego ruchliwa twarzyczka, gdyby dowiedział się całej prawdy.
-Złożę jaką chcesz przysięgę, to musi być strasznie zajmujące i ja muszę dowiedzieć się wszystkiego.
- Ciekawszy jesteś od dziewcząt. Jo... i... Betsy nie pytają nigdy.
- One nie lubią awanturniczych historii, jednakowoż cały ten wypadek w kopalni bardzo im się
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podobał. Mnie także, ale czuję, że są jeszcze ciekawsze rzeczy, które ukrywasz. Kto to jest Bler i kto Meezon, kto kogo uderzył, kto uciekł itd.
- Co? - krzyknął Dan takim głosem, że Teddy drgnął.
- Widzisz, mówiłeś wciąż o tym w malignie, ale nie kłopocz się, jeśliś zapomniał lub nie chcesz opowiadać.
-Cóż jeszcze mówiłem, dziwne, jakie głupstwa może opowiadać człowiek, gdy jest bez przytomności. Cóż jeszcze mówiłem?
- Więcej nic nie słyszałem, ale to mnie zainteresowało.
Wspominam więc o tym chcąc ci przypomnieć resztę -
powiedział Teddy grzecznie, zażenowany posępnym wyglądem Dana.
Po chwili jednak Dan rozjaśnił swą twarz i zaczął wesoło, chociaż czuć było pewne zdenerwowanie w jego głosie.
- Czekaj, niech sobie przypomnę: Bler to jest młody człowiek, którego poznałem w wagonie, a Meezona poznałem w szpitalu, gdzie leżałem chory. Bler uciekł do swych braci, a Meezona tak uderzyli, że umarł w szpitalu, Cóż, zadowolony jesteś?
- Nie, widzę, że nie chcesz opowiadać, słuchaj więc, ja będę zgadywał, a po twojej twarzy poznam, czy zgadłem. Dobrze?
- Proszę, mów.
- A więc słuchaj. Tam na Zachodzie bywają strasznie krwawe rozprawy i jestem pewny, że byłeś
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zamieszany w coś podobnego. Nie myślę, aby to było ograbienie poczty lub napad na pociąg, ale przypuszczam, że broniąc tubylców powiesiłeś lub zastrzeliłeś paru niegodziwców Widzę, widzę doskonale, że odgadłem, możesz nawet nic nie mówić -wołał uszczęśliwiony Teddy, skacząc po pokoju.
- Zuch, zuch, zgaduj dalej - powiedział z uśmiechem Dan.
- Teraz już ty mów dalej, zobaczysz, że zaraz lżej ci będzie, jak powiesz mi wszystko, jeśli naturalnie nie jesteś związany tajemnicą.
- W tym rzecz, że jestem - powiedział Dan. - Rozumiem, sprawa honoru. Bardzo rad jestem, że ująłeś się za nieszczęśliwym, powiedz tylko, ilu zabiłeś.
- Jednego.
- Niegodziwca, naturalnie.
- Skończonego łotra.
- To samo bym zrobił, cieszę się, że o tym wiem. Później musiałeś się ukrywać, pojechałeś do kopalni i tam dokonałeś bohaterstwa, Dzielny jesteś, mój Danie.
-Słuchaj, Teddy, gdybyś zabił człowieka -zaczął znowu Dan po chwili milczenia - człowieka złego naturalnie, czy męczyłoby cię sumienie ?
Chłopiec chciał już odpowiedzieć „ani trochę", gdy coś w twarzy Dana zastanowiło go:
- Jeśli zdarzyłoby mi się to na wojnie lub w samoobronie, to nie, jeśli w napadzie gniewu to rzecz
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inna, ale z tobą tego nie było, biłeś się uczciwie, prawda ?
- Miałem słuszność, ale zawsze mi żal, że tak się stało, kobiety patrzą na to innymi oczyma, ale cóż zrobić.
- Nie mów też tego kobietom, dlaczego im robić niepotrzebnie przykrość - powiedział Teddy z miną znawcy kobiet.
- Nie zamierzam, ale i ty trzymaj to wszystko przy sobie, a teraz możesz mi trochę poczytać.
Na tym skończyła się rozmowa, ale Teddy długo jeszcze chodził z tajemnicą i miną wiele wiedzącego.
Przeszło parę tygodni, Dan zaczął zbierać się z gorączkową niecierpliwością do drogi, a gdy tylko nadeszły papiery, wyjechał
na swojej Okcie w towarzystwie wiernego Dona. Wyruszył w drogę, aby wyrzekłszy się osobistego szczęścia, poświęcić życie swe dla innych.
- Boże mój, życie to ciągłe rozłąki - mówiła smutnie pani Josephine tydzień później, siedząc w dużym salonie na Parnasie, gdzie zebrała się cała rodzina, aby przywitać powracających z Waszyngtonu państwa Laurence.
- A także spotkania, moja droga. Teraz powróciliśmy do was, a Alfred jest już w drodze do domu. Szukaj we wszystkim dobrych stron, tak jak radziła mama - odparła pani Amelia, rada z powrotu do domu, gdzie nic już nie groziło spokojowi jej Betsy.
- Tak jestem zmęczona ostatnimi wypadkami, że 311
umiem tylko gderać. Jak bardzo musiał się zmartwić Dan nie spotkawszy was w Waszyngtonie... To było bardzo rozumnie z waszej strony, ale jemu byłoby tak miło raz jeszcze spojrzeć na swoich przed tą długą i niebezpieczną drogą - powiedziała smutnie pani Josephine.
- Zrobiliśmy dla niego wszystko, co było można, Ted zostawił
dla niego listy i wyruszyliśmy. Dla Betsy tak było lepiej, a i ja odetchnęłam spokojnie -i pani Amelia uśmiechnęła się czułe do swej córki, wesoło rozmawiającej z kuzynkami.
Pani Josephine pokiwała głową, nie wiedząc dobrze, gdzie szukać dobrej strony takiego rozwiązania sprawy, ale dalej mówić już nie mogła, gdyż wpadł rozradowany pan Laurence, wołając radośnie:
- Spojrzyjcie dobrzy ludzie i powiedzcie mi, jak podoba się wam ten Andersenowski skrzypek.
Mówiąc to otworzył drzwi i oczom wszystkich ukazał się młody człowiek z rozradowaną twarzą i skrzypcami w ręku.
Wszyscy powstali z miejsc wołając:
- Alfred, Alfred.
Stokrotka, straciwszy od razu cały swój spokój, podbiegła do niego pierwsza i rzuciwszy mu się na szyję zaczęła płakać z radości. Pani Margaret odsunęła łagodnie córkę i sama zajęła jej miejsce, Adam ściskał go z braterską czułością, a Jo tańczyła wokoło nich, przedstawiając wszystkie
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trzy wiedźmy Makbeta i śpiewając tragicznym głosem:
„Niczym nie był. Drugim skrzypkiem on był, pierwszym będzie. Wiwat, wiwat, wiwat".
Chóralny śmiech wywołany tym śpiewem uspokoił
wszystkich. Następnie rozpoczęła się zwykła kolej pytań i odpowiedzi. Młodzi ludzie zachwycali się brodą Freda i zagranicznym krojem ubrania, panny znajdowały, że bardzo wyładniał, a starsi cieszyli się jego powodzeniem. Wszyscy ciekawi byli jego gry. Nagadawszy się więc do woli, z radością wziął do ręki skrzypce. Nawet najbardziej krytyczni słuchacze dziwili się jego postępom i temu, że zmienił się on nie do poznania. Po pewnym czasie Fred raz jeszcze zabrał się do gry i zagrał tę samą uliczną melodię, którą słyszeli wszyscy, gdy pierwszy raz zatrzymał się u wrót Plumfieldu.
- Teraz humor mój znacznie mi się poprawił -mówiła pani Josephine, gdy we dwoje z mężem powracali do domu. - Nie wszyscy nasi chłopcy są szczęśliwi, ale Freda zaliczyć można do ich rzędu i cierpliwość Stokrotki zostanie wynagrodzona. Alfred to twoja robota, Fritz, i serdecznie ci winszuję.
-Jeśli ja siałem, to ty doglądałaś, aby ptaki niebieskie nie rozniosły ziarnek, a Lori też niemało przyczynił się do tego, dlatego też możemy podzielić zbiory nasz pomiędzy nas troje -
odparł w zamyśleniu profesor.
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- Wciąż myślę o naszym drogim Danie i jednak pomimo wszystkiego mam głęboką wiarę, że będzie żył i umrze jak bohater - mówiła pani Josephine gotowa jak zawsze bronić swych
„nieudanych".
Zmęczonemu historykowi rodziny Marchów chciałoby się zakończyć opowiadanie trzęsieniem ziemi, które pochłonęłoby całe Plumfield wraz z jego mieszkańcami, ale ponieważ taki melodramatyczny koniec nie wszystkim by się podobał, postaram się zadowolić ciekawość czytelników krótkim wyliczeniem wypadków. Wszystkie małżeństwa okazały się szczęśliwymi.
Prace młodzieży szły doskonale, Betsy i Jo odbierały laury na artystycznym polu, a z czasem znalazły odpowiednich towarzyszy pracy. Ann pozostała dzielną, wesołą i niezależną starą panną, poświęciwszy się cierpieniom kobiet i dzieci. Dan nie ożenił się nigdy, prowadził pracowite życie wśród wybranego przez siebie narodu i zginął w obronie jego praw. Śpi on cicho w ukochanej przez siebie pustyni, z lokiem złotych włosów na piersi, a na twarzy zastygł mu uśmiech, który świadczy, że znalazł w końcu upragniony spokój. Nadziany stał się członkiem miejskiego samorządu i umarł nagle po sutym obiedzie na atak apopleksji, a Dolo, straciwszy majątek, wstąpił w końcu do wielkiego krawieckiego magazynu jako zarządzający. Adam
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został wspólnikiem Tajbera i nazwisko jego widnieje na szyldzie obok nazwiska jego dawnego szefa. Robert został
profesorem w kolegium, a Teddy wprawił w zdumienie wszystkich, zostawszy pastorem, co niezmiernie dziwiło i cieszyło jego matkę.
Zadowoliwszy wszystkich wielką mnogością wesel, małą liczbą śmierci i możliwie wieloma szczęśliwymi zdarzeniami, gasimy światło i opuszczamy kurtynę nad rodziną Marchów na zawsze.
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